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O SW OBODNĄ, PO KO JO W Ą I  TW ÓRCZĄ WSPÓŁPRACĘ
NAR O D Ó W

ę  D N I W R O C ŁAW IA  k ie ru je  najżywsze zainteresowanie szerokich  
mas narodu polskiego i wszystkich jego p rzy jac ió ł na trzy le tn i doro­

bek pracy po lsk ie j na Ziemiach Odzyskanych i  lin ię  rzeki O dry, któ ra  
zyskała m iano „g ran icy  poko ju ". W ystawa Ziem Odzyskanych jest 
przekonyw ującym  Stwierdzeniem taktu , że naród polski dokonuje  z nie- 

amarnym, powodzeniem dzieła odbudowy. Jest zaś rzeczą ważną, że 
w pierwszych szeregach w ie lk ie j k lasy  pracujących znajdują się uczeni, 
lite rac i i artyści, k tó rzy  w  imię nowego ładu społecznego-w  świecie 
wnoszą we wspólne dzieło swój niezastąpiony wkład.

A le  wśród tych stu dni W rocław ia  w yróżn ia ją  się barwami narodo­
w ym i wszystkich państw i ludów  świata trzy dn i: 25— 28 sierpnia. Szcze­
gólne to dni, k tó rych  wym owa jest w y ją tkow o  potężna i poważna 

Ś W IA TO W Y  KONGRES INTELEKTUALISTÓ W  W  OBRONIE PO- 
. ° f  zbiera się w  c h w ili,-w  k tó re j głos „sum ienia narodów ", a więc 
ych, k tó rzy  przodują najwyższą m iarą swych twórczych uzdolnień, 

Pracowników nauki i k u ltu ry  —  jest n iezw ykle  potrzebny i pożądany. 
M asy ludowe we wszystkich częściach globu, a zwłaszcza ci wszyscy, 
k tó rzy  bezpośrednio przeżyli i  poznali grozę w o jny , czasy pogardy  
i niszczenia tego, co się składa na ku ltu rę  i  współżycie narodów, i k tó ­
rzy sięgnęli do dna przyczyn w yw ołu jących  i  w arunku jących zjaw isko  
w ojny , pragną odpowiedzi na najbardzie j palące pytanie: czy można 
zapobiec now ej wojnie? Czy narody świata niezależnie od pochodzenia 
1 rasY' niezależnie od ustro ju  społecznego i  gospodarczego, są zdolne 
do poko jow e j współpracy? Czy w  pojęciu wolności nie zawiera się 
również poszanowanie swobodnego rozw oju  wszelkiego rodzaju ku ltu r  
narodowych i  godności każdego człowieka?

N a_ te w laśnie i  podobne pytan ia  odpowiedzieć m ają  *czynni tw órcy  
nauki i  ku ltu ry , ludzie dobre j w oli, rzecznicy postępu, k tó rzy  pod ję li
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m yśl kom itetu organizacyjnego Kongresu i przybędą na ziemię polską  
do W rocław ia  w  dniach  25— 28 sierpnia. Odpowiedzieć mają również 
na pytanie, '¿wiązane już bardzie j bezpośrednio z ich pracą twórczą 
i  zawodową: czy dla wspólnej wszystkim  sprawy postępu nie jest ko­
nieczne zapewnienie swobodnego rozw oju  ku ltu ry , swobody badań 
naukowych oraz udostępnienie dziel, odkryć i w ynalazków  całej ludz­
kości bez jak ich ko lw ie k  ograniczeń.

D la nas Polaków jest oczywiście faktem  szczególnie doniosłym, że 
Kongres odbędzie się we W rocław iu . Powiedzmy otwarcie, że fak t ten 
przyczyni się zapewne pomyślnie do ugruntowania ńasizych interesów  
narodowych i  państwowych. A le  jest rzeczą bezsporną, że nie te b y ły  
względy najważniejsze, któ re  przesądziły sprawę urządzenia Kongresu 
właśnie w  polskim  W rocław iu . Zjazd będzie obradować nad zagadnie­
niam i poko ju  i  swobodnej, poko jow e j i  twórczej współpracy narodów.
1 otóż miejsce jego obrad w sposób byna jm n ie j nie z w y k ły  ukaże człon­
kom Kongresu zarówno ślady niedawnej złow rog ie j przeszłości, jak  
pole dzisiejszej po lsk ie j odbudowy, a równocześnie w iz ję  i  wróżbę 
dwóch nasuwających się m ożliwości: w o jn y  niosącej zagładę i pokoju  
umożliw iającego życie i  pracę.

In te lektualiści, k tó rzy  zjadą się we W rocław iu  ze wszystkich stron 
świata, podejmą pierwszą na tak w ie lką  skalę organizowaną próbę 
nawiązania solidarnej w spółpracy tw órców  nauki i  ku ltu ry . Trudno  
przypuścić, aby próba ta zapewniła natychmiastowe i w ie lk ie , pozyty­
wne osiągnięcia. Można przewidywać, że także na tym zjeździe u ja ­
wnią się n ie jako naturalne przeciw ieństwa i kontra,Sty. A le  obok u ja ­
w nienia tego, co dzieli, obok napiętnowania tych, co ją trzą  i  p rzygo­
tow ują  nową pożogę świdtową, Kongres w rocław ski ukaże również 
wszystko to, co łączy ludzkość w  jedną całość, i  wszystko, co prowa­
dzi ją  do lepszej przyszłości. Granice, dzielące ludy, nie Stoją na prze­
szkodzie porozumieniu. Trudniejsza do przełamania jest lim a  frontu  
dzielącego sity wsteczne i postępowe, sity wyzysku, grabieży i w o jn y  
z jednej strony i s iły  spraw iedliw ości społecznej, w spółpracy i poko ju  
z drugiej.

N aukow cy polscy w ita ją  szczególnie gorąco w yb itnych  przedstawi­
c ie li nauki św idtowej, k tó rzy  p rzybyw a ją  do Polski. Jesteśmy prze­
konani, że Kongres In te lektua lis tów  będzie jeszcze jednym , ważnym^ 
ogniwem w  działalności, k tó ra  zmierza nie ty lko  do w yzyskan ia  nauki 
jako  nieporównanego narzędzia umożliw iającego n iebyw a ły  dotąd 
w  dziejach wzrost dobra i dobrobytu ludzkości, ale także do w prow a­
dzenia w  życie prawdziw ie naukowego poglądu na świat.
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JA N  DEMBOW SKI

W  spraw ie kształcenia m łodych sił naukow ych

W  DOBIE obecnej sprawa kształcenia kadr p rzyszłych naukow ców  
jes t na jw ażnie jszym  zagadnieniem, ja k ie  sto i przed organizatoram i 

nauk i  po lsk ie j. Kosztem stosunkowo n iew ie lk iego w ys iłku  można zbu­
dować nowe zakłady, zaopatrzyć je  w  nowoczesną aparaturę, zrekon­
struować b ib lio tek i naukowe, stw orzyć w arszta ty p racy badawczej. Je­
dnak ważniejszy od warsztatu jest człow iek i  ca ły nasz w ys iłe k  uderzy 
w  próżnię, jeś li n ie  będziemy posiadali wystarczającego kontyngentu  
uczonych, k tó rzy  (potrafiliby w yzyskać istn ie jące urządzenia. N ależy 
jasno uświadomić sobie, ja k  dalece is tn ie jący dziś w  te j dziedzinie stan 
rzeczy jest groźny.

Straty wojenne wśród uczonych są przerażające, w  poszczególnych 
dziedzinach w iedzy sięgają one 40, a nawet 60%. Natom iast potrzeby 
nasze w  tym  zakresie w zros ły  znacznie, w  związku z przebudową 
us tro ju  państwowego, w raz ze wzrostem liczby studiu jących i  zw ięk­
szeniem się liczby  wyższych uczelni.

W ie lu  czynnych dziś naukowców są to ludzie starzy i  chorzy, w y ­
czerpani w o jną  i n ie stanowiący już kadr o pełnej wartości. O gran icy 
w ieku  profesorów nie m ów i się wcale, gdyż b rak  jest następców i  każ­
dego człowieka m usim y maksymalnie wyzyskać. Charakterystyczne 
jest pod tym  względem następujące zestawienie, które wskazuje na 
zupełnie anormalną s truk tu rę  n iektó rych  w ydz ia łów  na trzech na jsta r­
szych uniwersytetach polskich: w  K rakow ie, Poznaniu i W arszawie:

KR A K Ó W Prof. zrw. Prof. nadzw Zast. prof. Doc. ©tat.

W . prawa 12 5 0 i
W . lekarski 9 6 i 6
W . hum anistyczny 29 3 4 10
W . matem.-przyrod.

P O Z N A ft
14 4 0 7

W . prawa 11 4 6 1
W . hum anistyczny 13 4 7 3
W . matem.-przyrod.

W A R S ZA W A
11 1 4 1

W . prawa 12 5 2 0
W . humanistyczny 22 7 2 9
W . matem.-przyrod. 15 4 2 9

148 43 28 47
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Na 148 profesorów zw yczajnych przypada ty lk o  118 w ykładow ców  
w szystkich innych kategorii, w  arm ii jest w ięcej generałów, niz żoł­
n ie rzy! O bow iązki profesorskie pełnią przeważnie ludzie starzy, brak 
zaś dop ływ u  nowych sił naukowych.

Na uniwersytetach pow sta łych po w ojn ie  obserwujemy odwrotne 
zjaw isko, może jeszcze bardzie j symptomatyczne. Bardzo, w ie lu  jest 
w ykładow ców , k tó rzy  sami jeszcze muszą kszta łcić się, zanim potrafią  
wychować nowe pokolenie na należytym  poziomie naukowym . Można 
o tym  sądzić z poniższej tabelki,, zawierającej zestawienie łącznej 
liczby  wszystkich czterech typów  w ykładow ców  (prof. zwyczajnych, 
nadzwyczajnych, zastępców i docentów etatowych):

U niw ersy te t

K raków
Poznań
Warszawa
Lublin
Łódź
Toruń
W roc ław

H a b ilito w a n y c h

143 
103 
152 
43 
69 
50 
91

651

N ie hab ilitow anych

5 
12 
7

24
48 
17
49

162

Na trzech najstarszych uniw ersytetach jest poniżej 6"/» w yk ładow ­
ców nie habilitowanych, na czterech pozostałych procent ten podnosi 
się do 35. Trzecia część w yk ładow ców  nie ma k w a lifika c ji akademickich.

Bardzo wieile jest ka tedr nie obsadzonych lub obsadzonych p row i­
zorycznie przez zastępców profesorów, ja k  to w yn ika  z tabe lk i:

W yd z ia ły

Prawa
Humanistyczne 
Mat.-Przyrodn.
Sztuk P ięknych 
Lekarskie 
Rolnicze 
W e te ryna rii 
Farm acji 
Stomatologii 
N auk i o Polsce 
Teo log ii

Katedr ogółem Obs. zasit. N ie  obsadź.

100 19 27
217 48 27
166 35 27

8 4 1
154 20 20
65 11 9
30 8 8
27 1 4

4 0 2
19 0 0
33 5 2

823 151 127
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Co do tych ostatnich danych muszą się zresztą zastrzec, że opierałem 
się na kartotece M in isterstw a Oświaty, która jest już obecnie n ieak­
tualna, W  te j dziedzinie są ciągłe zm iany j zapewne do chw ili obecnej 
znaczna liczba ka ted r już znalazła sw oją  obsadę. Liczby powyższe 
wskazują ty lko  na rząd w ie lkości, Ty le  można z n ich wnosić, że braki 
w  zakresie katedr profesorskich są bardzo duże, nieraz zaś . idzie 
o przedmioty podstawowe, bez k ió rych  nie jest m ożliwe wykonanie 
obowiązujących przepisów o magisteriach.

Zobaczymy obecnie, z jak ich  źródeł można będzie uzupełnić istn ie­
jące luki. Pierwszym i natura lnym  źródłem nowych s ił profesorskich 
są hab ilitowani docenci eŁatowi, Tych posiadamy:

W ydz ia ły  prawa
„ lekarsk e .......
,, humanistyczne
,, m al.-przyrodnicze
,, rolnicze ............
,, teologiczne
,, w e te ry n a r i i..........
„  s ‘om atologii
,, fa rm acji ............

..............  3

............  21

..............  31

..............  24

............  6

............... 3

..............  0

..............  0
............. 0

Ogółem 88

Ponądto posiadamy 76 hab ilitowanych zas ępców profesorów. Łącznie 
w ięc do obsadzenia 278 ka tedr rozporządzamy kontyngentem  164 ha­
b ilitow anych  w ykładow ców , czyli 60°/» potrzebnej liczby. I to w  p rzy­
padku, gdy 100°/'o osób habilitowanych zostanie powołane na katedry, 
co wyłącza wszelką se lekcję i  jest w  ogóle nie realne.

Jako dalsi kandydaci na ka tedry  mogą wchodzić w  grę adiunkci, 
k tó rych  w  32 szkołach akadem ickich jest łącznie 765 i asystenci starsi, 
k tó rych  jes t 1674, jednak z nich ty lko  bardzo m ały odsetek posiada 
stopień doktora. Produkcja zaś nasza w tym  zakresie jest zupełn e nie 
wystarczająca, ja k  to w yn ika  z zestawienia liczby doktoran tów  na 
wszystkich uniwersytetach. Jest ich ogółem 263, z tego:

M atem atyków  i p rzyrodn ików  ............................... 47
Lekarzy ......................................................................... 13
Farmaceutów .............................................................. 13
Prawników  ...................................................................  31
R oln ików  .....................................................................  1
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Humanistów ...............................................................  96
Teologów .....................................................................  12

Ogółem 263

W  najlepszym  razie ty lko  m ały odsetek dokto ran tów  poświęci się 
karierze naukow ej bądź uzyska odpowiednie kw a lifikac je , droga zaś 
od dokto ra tu  do ka tedry jes t długa i  trudna, wymaga w ie lu  la t pracy.

Z powyższego w ynika , że gdy idzie o uzupełnienie kadr profesor­
skich, k ra j został w yeksp loa tow any do  ostatnich granic i  je ś li chcemy 
utrzym ać,niezbędne m inim um  poziomu naukowego, mamy o w iele za 
m ało  kandydatów .

Jak te sprawy będą w yg ląda ły  w  najbliższej przyszłości? Czy 
w  dziedzinie nauki k ra j po w o jn ie  stopniowo pow róci do normy, ja k  
powraca w  innych dziedzinach życia państwowego?

N iew ątp liw ie  panujące w  Polsce stosunki popraw ia ją  się w  szybkim  
tempie. Ko le je  pracują  sprawnie, fab ryk i idą pełną parą, ro ln ic tw o roz­
w ija  się, bardzo w iele buduje się i  remonliulje, przem ysł rozrasta się, po­
p raw ia ją  się stosunki zdrowotne. M ożem y m ieć-spokojną świadomość, 
że z każdym  miesiącem będzie coraz lep ie j. Jednakże w  dziedzinie 
nauki te j świadomości nie mamy. B rak jest s ił naukowych, ale nie jest 
to z jaw isko  chwilowe, bow iem  nie w idać zupełnie, z jakiego źródła 
s iły  te można będzie uzupełnić.

Rozważymy jeden konkre tny p rzyk ład : stan studentów  na W ydzia le  
M atem atyczno-Przyrodniczym  U niw ersyte tu  Łódzkiego, w edług danych 
z dnia 31 stycznia 1948 roku:

Przedmiot Lata I II III IV Łącznie

Chemia 152 258 109 56 575
Fizyka 25 21 7 5 58
Biologia 124 85 38 13 260
M atem atyka 43 23 11 8 85
Geografia 14 14 16 4 48
Geologia 0 1 0 1 2
Zoologia 4 3 2 3 12
Botanika 6 5 5 9 25
Antropo log ia 0 2 0 0 2

Ogółem 368 412 188 99 1067
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Tabelka ta da je  w ie le  do myślenia. W iększość kończących W ydzia ł 
stanowią chemicy, k tó rzy  natychmiast znajdą in tra tne posady w  prze­
myśle. Kształcenie chem ików na Uniwersytecie odpowiada zasadzie 
ścisłego m inim um  fachowego, o ja k im ko lw ie k  poważnym przygotowa­
niu kończących do pracy naukowej nie może być m owy, nie posiadamy 
do tego odpowiednich zakładów. 13 kończących b io logów  są bakte ­
rio logam i, k tó rzy  wstąpią do labora toriów  m ikrobio log icznych i  będą 
doskonale sytuowani. Poza tym  liczba kończących jest znikomo mała, 
tym  bardziej, że są to  przecież w  pierwszej l in ii kandydaci na nau­
czycie li szkolnych, nie na naukowców. Tak przedstawia się zdobycz 
dużego w ydzia łu  jednego z najw iększych un iw ersyte tów  polskich.

Możemy zorientować się,' ja k  te sprawy będą w yg ląda ły  za cztery 
lata, w  roku  1952. iNajprawdopodbniej 152 chemików, k tó rzy  w stąpili 
na U niw ersyte t w  roku  1947, zostaną w chłonięci przez przemysł. Ze 124 
b io logów  pierwszego roku  ogromną większość stanowią słuchacze, 
k tó rym  nie udało się wstąpić na w ydz ia ł leka rsk i i  k tó rzy  chw ilowo 
zaczepili się na w ydzia le  m atem atyczno-przyrodniczym , aby go opuścić 
p rzy  najbliższej sposobności. Uczynią to w  każdym  razie zdolniejsi, 
pozostali n ie będą s tanow ili m ateria łu  na naukowców. F izycy i mate­
m atycy to  znowuż słuchacze, k tó rym  nie udało się wstąpić na p o li­
technikę i k tó rzy  uczynią to gdy nadarzy się sposobność. Poza tym 
możemy spodziewać się, że za cztery lata U niw ersyte t w yproduku je  
czterech zoologów i sześciu botaników, ale ani jednego geologa i  ani 
jednego antropologa.

Dane te  dotyczą jednego un iw ersyte tu  i  jednego w ydzia łu . Są one 
jednak typowe. W e wszystkich uniw ersyte tach liczba p rzy jęć na che­
m ię i b io log ię  jest najw iększa i  wszędzie daje się zauważyć ucieczkę 
studentów  z w ydz ia łów  matematyczno-przyrodniczych. Pewien wgląd 
w  te stosunki daje zestawienie liczby  studentów na wiszystkich w ydzia ­
łach na pierwszym  i na czwartym  roku  studiów.

Lekarskie 1888 1179 62%
Humanistyczne 2308 1243 54%
M at.-Przyroda. 2312 590 26%
Rolnicze 899 450 51%
Farmaceutyczne 462 269 58%
W ete ryna rii 393 146 37%
Stomatologii 405 234 58%
Prawa 3518 763 21%

40°/oOgółem 12185 4874
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Najw iększą ciągłością studiów  odznaczają się w ydz ia ły  lekarskie, 
farmaceutyczne i  stomatologiczne, na jw ięce j studentów odpada na w y ­
dzia łach m atem atyczno-przyrodniczych i  prawniczych. N ależy zapewne 
brać pod uwagę, że przed trzema la ty  p rzy jm ow aliśm y m niej studen­
tów na p ierwszy rok  studiów , w ięc mata ich liczba na czwartym  roku  
zależy nie ty lko  od ucieczki.

Skutkiem  b raku  zakładów i profesorów n iektóre dziedziny w iedzy 
praktycznie nie są reprezentowane w  Polsce, gpdy idzie o studentów. Na 
wszystkich uniw ersytetach i na wszystkich latach sudiów łącznie jest
studentów:

Etnografów ...................................................................  30
Preh isto ryków  ............................................................  19
Archeologów  ..............................................................  17
Astronom ów  .......................................................• 32
Antropo logów  ............................................................  37
Geologów .....................................................................  52
M inera logów  ................................................................ 11
Paleontologów ............................................................  10

Dodać należy, że studenci paleontologowie istn ie ją  ty lk o  w  W a r­
szawie, z nich 9 jes t na I roku  studiów.

Jasne jest, że je ś li pozostaw ić rzeczy ich Własnemu biegow i, to 
liczba m ożliw ych kandydatów  na przyszłych naukowców będzie ma­
la ła  z roku  na rok. Dziś jeszcze posiadamy stosunkowo duży odsetek 
słuchaczy, k tó rzy  rozpoczęli naukę przed w ojną  w  różnych zakładach 
i  teraz ją  uzupełnia ją. M im o sześcioletnią przerwę wojenną, słuchacze 
ci reprezentują poziom wyższy. Jednak kontyngent ten kończy s;ę, 
już  w krótce będziemy zdani na normalną produkcję, k tó ra  jest abso­
lu tn ie  n ie  w y s 'a r  czająca. Jednocześnie wśród personelu profesorskie­
go mamy norm alny ubytek, nie ma zaś kandydatów  na miejsce ustę­
pujących.

Ważną sprawą ze względu na przyszłą p o i:'y kę  jest uświadomić so­
fo, e, że w  psycho log ii m łodzieży akadem ickiej za czasów w o jn y  zaszedł 
w ie lk i przełom. M łodzież dżisiejsza różni się od przedw ojennej. Przez 
sześć la t b y ła  ona oderwana od życia kulturalnego., przeżyła ogromną 
biedę i  nauczyła się cenić cele najzupełn ie j konkretne. M łodzież prze­
konała się, że w  ciężkich czasach dudzie, m ający w  ręku  jak iś  p ra k ­
tyczny fach, daw ali sobie radę, gdy natom iast ludzie o w ie lk ie j ku ltu r 
rze um ysłow ej, ale o w ykszta łceniu tak zwanym teoretycznym  b y li 
igraszką bieżących wydarzeń. M łodzież nasza studiu je  .chętnie, nawet
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z entuzjazmem, jest to  dobry materiał, jednak dąży ona do dobrze 
określonych celów. Nauka, praca naukowa n.e zapewnia .przyszłości, 
natomiast na stanowisku inżyniera, budowniczego, lekarza, chemika, 
farmaceuty, ro ln ika  człow iek może opływ ać w  dostatki. Praca -nau­
kowa wymaga dziś ofiarności i poświęcenia. N ie chcę uogólniać, n ie 
b rak wśród m łodzieży jednostek, k tó re  świadomie rezygnują  z ka rie ry  
osobistej na rzecz um iłowania w iedzy i są to p rzyk łady  nadzwyczaj 
cenne. Jednak nie dają się one planować, n ie  można oprzeć na nich 
żadnej realnej p o lityk i.

W e wszystkich  ¡tych zaw iłych  i trudnych sprawach potrzebne są ra­
dyka lne  reform y, k tó re  zahaczają o najhardzie j podstawowe dziedziny 
całego życia państwowego. Inaczej hyć  nie może, nauka w  naszej epo­
ce odgryw a zby t poważną rolę, aby ją  można b y ło  odizolować od ca­
łokszta łtu  spraw państwowych. Następujące zagadnienia zasługują na 
szczegółowe rozważenie.

1. Atmosfera naukowa. W in y  za obecny stan rzeczy nie można zwa­
lać na samą młodzież. Stanowi ona doskonały m ateria ł, a le za mało 
za jm ujem y się nią. W ażną rOlę w  sprawie zdobycia now ych kandyda­
tów  na pracow ników  naukow ych mogą i pow inn i odegrać sami uczeni, 
stwarzając doko ła  siebie pewną atmosferę naukową, k tó re j b rak  
w  Polsce zawsze daw ał się odczuć. Społeczność nasza żyw o in tere ­
suje się lite ra tu rą  piękną, o w ie le  m nie j naukam i hum anistycznym i, 
a dla nauk matematycznych i p rzyrodniczych posiada nader małe zro­
zumienie. W  znacznej mierze jest 'to nasza własna wina. Bardzo pospo­
lic ie  spotykam y się z niechęcią uczonych do udzielania się ogółowi, 
a popularyzacja wiedizy s to i u inas na n iskim  poziomie. Obawa o tak 
zwaną w u lgaryzację  nauki, o  obniżanie je j poziomu w  rzeczyw istości 
ma swoje źródło w  braku  zrozumienia w ie lk ie j społecznej m is ji nauki. 
Uczeni n ie  mogą tw o rzyć  zamkniętej kasty, nauka powinna prom ie­
niować, pozostawać z szerokim ogółem w  daleko  bliższym  kon  akcie, 
niż to  by ło  dotychczas. Społeczność musi w iedzieć, jak ie  posiadamy 
w arszta ty p racy naukowej, co  się w  n ich robi, ja k i jest udzia ł Polski 
w  opracowywaniu zagadnień św iatowej w iedzy współczesnej.

Nasuwa się szereg zadań praktycznych, z k tó rych  każde wymaga 
specjalnej organizacji i  g ru n ‘ownego przepracowania. N ależy pom y­
śleć o p lanowej o rgan izacji odczytów  pub licznych dla szerokich rzesz 
społeczeństwa, w  k tó rych  wezmą udzia ł n a jw yb itn ie js i uczeni k ra ju , 
uważając to za sw ój obowiązek społeczny. N ieraz będą zdumieni tym , 
ja k  żyw o i ja k  głęboko przecię tny szary cz łow iek interesuje się is ‘o-
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tn ym i pos ępami i zdobyczami. w iedzy. Osobną akcję  stanowią odczyty 
dla sUarezych uczniów szkół średnich, d la  k tó rych  w  w ie lu  razach w ra ­
żenie z dobrego odczytu może być punktem  zw rotnym  w  obraniu ka ­
riery. życ iow e j. , .

Ważną sprawą jest rozbudowa szerokie j akcj: popularyzatora iej 
i uruchom ienie odpowiednich w ydaw nic tw . Cenna jest jednak me tyle 
popularyzacja  upraw iana przez zawodowych popularyzatorów , ile  p ie­
lęgnowana przez tw órców  nauki, k tó rzy  w  sprawach nowoczesnej 
w iedzy mają coś własnego do powiedzenia.

Prasa pow inna w daleko w iększym  s opniu zainteresować się spra­
wam i nauki i pracą istn ie jących w  k ra ju  warsztatów  badawczych, s ale 
in form ując czyte ln ików  o postępach w iedzy, osiągniętych nauce 
świata i w  nauce polskie j, bez gon itw y  za łatwą sensacją, k tó ra  jes t 
często powodem p rzyk rych  rozczarowań. . . .  . ,

W szelka in ic ja tyw a  naukowa m łodzieży akadem ickiej pow inna do­
znać w ydatnego poparcia, należy rozbudować i subsydiować naukowe 
kó łka  studenckie, m łodzież pow inna brać udział w  imprezach nauko­
w ych uczęszczać na zebrania ¡towarzystw specjalnych, brać udział 
w  organizowanych przez ins ty tu ty  lub ka ted ry  w ypraw ach i w yc ie ­
czkach badawczych, a profesorow ie pow inn i czynnie uczestniczyć 
w  pracy kó łe k  słuchaczy, służąc m łodzieży swym  doświadczeniem, po­
p iera jąc i in ic ju ją c  różnego rodzaju zamierzenia naukowe. W szystko 
to  razem stanowi, obszerną dziedzinę działalności, k tó re j szczegółowe 
omówienie w ym agałoby specjalnego wyczerpującego referatu.

W  pierwszym  zaś rzędzie uczeni w in n i p ielęgnować własną produkcję  
naukową, k tó ra  jest najlepszą i  najskuteczniejszą propagandą. Tam 
gdzie kw itn ie  praca badawcza, sama przez się pojaw ,a S:ę popularyza­
cja, p ro du kcy jny  warsztat p racy prom ieniu je  na o.oczeme, przyciąga 
liczną młodzież, k tó re j entuzjazm do nauki zawsze można wzbudzić.
‘ z  drugie j s trony jednak państwo nie powinno u trudn iać uczonym 

ich p i7 y  zawodowej. W ażna i aktualna jest u  nas niestety sprawa 
przeciążenia pro fesury sprawami urzędowym i. Profesor sta je  się urzę^ 
Snikiem k tó ry  wciąż coś pisze, coś organizuje, nad czymś obraduje 
i  jCóremu n ieraz b rak  czasu na spokojne przemyślenie interesujących 
go zagadnień naukowych. Jest to  sprawa bardzo poważna, me można 
fe j w  żaden sposób, zlekceważyć. C ierpim y na chroniczny przerost

0 rf  n iUposażenie naukowców. Zasadniczym warunkiem  zdobycia no­
w ych  kandydatów  na pracow ników  naukowydh jest zapewmeme m ło­
dym  naukowcom wystarczającego mmmmm utrzym ania. Oczywiście
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M inisterstwo O św iaty n igdy -nie Ibędzie mogło konkurow ać z M in i­
sterstwem Przemysłu pod względem uposażenia p racow n ików  i  me 
należy do  tego dążyć.' Sądzę nawet, że takie dążenie b y ło b y  raczej szko­
d liw e N ie jest dobrze rob ić ka rie rę  z p racy naukowej, bow iem  w  ten 
sposób zdobywa się do współpracy elementy wprawdzie najbardzie j 
rzu tk ie  i  energiczne., ale nie najbardziej wartościowe. Pewien stopień 
ahnegacji n ie  da się oddzielić od pracy uczonego, k tó ry  ma mało czasu 
na korzystanie z uciech życia codziennego. Jednak nie można ządac 
od ludz i zbyt w iele. N aukow iec musi m ieć możność pośw ięcić się w y 
łącznie nauce, bez zajmowania k ilk u  posad i bez dorywczego dorabia­
nia na stronie. Is tn ie jący stan rzeczy musi ustać, ludzie poświęcający 
się p racy badawczej i w yrzeka jący się z tego ty tu łu  ła tw o  osiągalnej 
ba rie ry  nie pow inn i składać o fia ry  ze zdrowia własnego lub ze zdio- 
w ia  sw oje j rodziny. Państwo zaś m usi 'dlbać należyte wyzys an‘e 
i racjonalną konserwację tego, oo posiada najcenniejszego. A  najcen 
n ie jszym  naszym skarbem są ludzie. W  jak ie j pos.aci p rzy j ziemy 
naukowcom  z pomocą, czy przez zw yżkę pensji, czy przez stypendia, 
prem iowanie w ykonanych  prac, organizację tanich mieszkań, sto łówek, 
wczasów letn ich  i  t. p., to  ostatecznie sprawa drugorzędna. A le  zasada 
musi być utrzym ana i jes t 'to absolutnie nie dającym  się uniknąć w a­
runkiem  uzdrow ienia stosunków. Pracownik naukow y musi mieć zape-
wnione wystarczające m inimum utrzym ania. Bez zgody na ten w aru ­
nek jest bezcelowe ja k ie ko lw ie k  dyskutow anie  na temat organizacji
nauki. . . .

Przez m inimum uposażenia nie rozumiem 'ty lko  spraw y w yżyw ienia , 
mieszkania i  ubrania. Rozum.em także zaspokojenie elemen arnych 
potrzeb ku ltu ra lnych , bowiem  naukow iec musi żyć w  pewnej atmosfe­
rze k u ltu ry , a przeczytanie dobre j książki, pójście do teatru lub  na 
koncert, odbycie jak ie jś  w yc ieczk i kra joznawczej lub  spor:ow ej, nie 
jest luksusem, lecz jest rzeczą niezbędną dla człowieka, stojącego na 
pew nym  poziom ie ku ltu ra lnym .

Biorąc pod uwagę dzisiejsze ceny i stosunki, za wystarczające m in i­
mum utrzym ania  d la  osoby samotnej należy uznać kw o.ę lo.OOO zł 
miesięcznie. Jeśli p racow n ik  posiada rodzinę, należy mu się odpowie 
dni dodatek rodzinny. Jest to  kw o ta  najzupełn ie j rea lna i  m ożliwa do 
osiągnięcia w  obecnej sy tuac ji państwa. Żaden człow iek p racu jący nau­
kowo nie może o trzym yw ać uposażenia niższego od 15.000 ził, co odpo­
wiada w  przyb liżen iu  pensji asystenta starszego. Is tn ie jące norm y 
uposażenia, nawet po ostatn ie j zwyżce, n ie  wszędzie jeszcze zresztą 
zrealizowanej, muszą u lec pewnemu przesunięciu, a pensja asystenta
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młodszego wyniesie 15.000 zł. Pracownikom, prowadzącym  badania 
naukowe, a n ie za jm ującym  stanow isk etatowych, przyznaje się odpo­
wiednie stypendia. Można i  na leży obwarować je  odpowiednim i wa­
runkam i, uzależnić «stypendium od postępów pracy, ale «nie można 
stwarzać f ik c ji p racownika, k tó ry  nie może pracować, «gdyż musi po ­
święcić lw ią  część swoich s ił «na pracę zarobkową.

3. Organizacja studiów. M łodzież przygotowująca się do pracy nau­
kow ej «musi m ieć możność odbywania stuldiów w  sposób norm alny. Na 
przeszkodzie sto i b rak obsady w ie lu  katedr, co stwarza lutki w  syste­
mie nauczania. «Powracam do powyższego przykładu« W ydz ia łu  Mate«ma- 
tyczno-Przyrodmiczego na Uniwersytecie Łódzkim. W ydz ia ł posiada 25 
katedr. Jednakże nie są ‘Obsa>dzo«ne katedry: m a 'em atyki I, m atem atyki 
stosowanej, «chemii fizyczne«j, f ilo zo fii indukcy jne j, filozo fii dedukcyjne j, 
fizyk i teoretycznej II, m inera logii i  k rys ta log ra fii, geologii. Pod«obnie 
dzieje się n«a innych  w ydzia łach i uniwersytetach, a bardzo «często brak 
jest przed«mio!ów zasadniczych, co uniem ożliw ia w ykonanie magi­
steriów.

W obec braku w  «kraju dostatecznej liczby w ykw a lifikow anych  kan­
dydatów  na profesorów, państwo będzie m usiało zdecydować się na 
m ożliw ie racjonalne w yzyskanie s ił istniejących. Absolu tn ie  nie roz­
w iązu je  sprawy i jest wysoce sz«ko«dliwe «dla interesów nauki i  p racy 
naukowej istnienie ins ty tuc ji 'profe«so«rów w ędrow nych, obsługujących 
k ilka  ośrodków. Z tym  trzeba skończyć rad.ykalnie, mogą z tego po­
wodu w yn iknąć lokalne i chw ilowe niedogodności, ale to trzeba prze­
łamać i oprzeć «naukę i  d ydaktykę  «naukową na zdrowych zasadach. 
Profesor wędrow«ny jest z «natury rzeczy skazany na ja łowość naukową, 
w  każdym  razie w  przypadku nau.k doświadczalnych, oderwanie zaś 
człowieka od pracy badawczej «gruntownie w y ja ław ia  go także pod 
względem dydaktycznym . K ra j nasz «nie może sobie «pozwolić na mar­
nowanie ludzi.

Natom iast jest rzeczą «możliwą tworzenie ośrodków poszczególnych 
dziedzin w iedzy w  różnych uczelniach. Nieipodobna dążyć do obsadze­
nia w szystkich  katedr, jest to  w  (tej chw ili nierealne i niepożądane, 
bowiem oznaczałoby bardzo znaczne obniżenie poziomu naukowego. 
W y ją te k  stanowią może w ydz ia ły  lekarskie, k tó re  pow inny dążyć do 
skompletowania personelu nauczającego. «Gdy idzie o ka ted ry  kliniczne, 
mają one zresztą zadanie «stosunkowo ułatw ione.

Należy zatem pom yśleć o pew nych zmianach, ob jętych starannie 
przemyślanym  «.planem, k tó re  posłużą do stworzenia w  każdym  uniwer-
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sytecie przyna jm nie j n iektó rych  k ie runków  studiów, obsadzonych 'nale­
życie i  kom pletnie. Poszczególne k ie ru n k i i  magisteria będą rozrzucone 
po różnych uniwersytetach. IPodobne ¡przeniesienia profesorów wiążą 
się z wieloma trudnościam i, ibowiem człow iek i  stw orzony przez niego 
zakład tworzą jedną całość, k tó re j rozerwanie może być szkodliwe dla 
interesów nauki. Często zakład posiada urządzenia, k tó re  są przysto­
sowane do zainteresowań ty lk o  danego profesora i nie będą w yko rzy ­
stane ¡przez inne osoby. To m usim y koniecznie brać pod uwagę. Je­
dnakże nie zawsze zachodzi tak i stosunek, nieraz będzie m ożliw e także 
częściowe ¡przeniesienie inwentarza zakładowego, a w  każdym  poszcze­
gólnym  przypadku należy zbadać sprawę gruntow nie  i kompetentnie. 
Z d rugie j stronie n ie  b ra k  przykładów , gdy profesor jest na uniw ersy­
tecie jedynym  ¡specjalistą w  ¡danej dziedzinie i  n ie ma kon tak tu  nauko­
wego z kolegami. Przeniesienie go do innego ośrodka może być często 
bardzo ¡korzystne. Zdarza się również, że ¡profesor jest w yb itnym  nau­
kowcem, ale nie może zdobyć pracowników , gdyż katedra jego jest p rzy ­
wiązana. do uczelni, dla k tó re j dana dziedz'na w iedzy jest przedmiotem 
pomocniczym. W szystko to trzeba dokładnie rozważyć i uwzględnić.

Jest rzeczą ¡bardzo-istotną, aby młodzież akademicka b y ła  ¡dokładnie 
poinformowania o organizacji ośrodków naukowych, aby wiedziała, 
gdzie można studiować poszczególne ¡przedmioty. Plan organ izacyjny 
należy ¡podać do wiadomości m łodzieży. Bardzo pomocne będzie w yda­
wanie co roku  przewodnika dla m aturzystów  ze szczegółowymi wska­
zówkam i co do sieci, szkół wyższych, organizacji nauczania i w arunków  
przyjęcia. Potrzebna jes t sieć specja lnych poradni dla m aturzystów, na­
leży u ła tw ić  m aturzystom  kon tak t z wyższym i uczelniami, w  ogóle zao­
p iekow ać się młodzieżą, k tó ra  jest słabo poinformowana o swoich w ła­
snych m ożliwościach, a k tó ra  p rzy jm ie  z wdzięcznością życzliwą i  kom ­
petentną poradę. M in isterstw o O św iaty powinno dokładnie wiedzieć, 
jak ie  są potrzeby k ra ju  w  poszczególnych dziedzinach życia państwo­
wego : uzgodnić z 'tym a.kcję inform owan a m łodzieży

Tworzenie ośrodków naukowych w  różnych miastach pociąga za sobą 
dalsze konsekwencje. M łodzież będzie jeździła w  poszukiwaniu odpo­
w iadających je j k ierunków , będzie osiedlała się w  miastach, posiada­
jących dane ośrodki. Trzeba zapewnić przyjezdnym  studentom pom ie ­
szczenie w  domach akadem ickich lub na mieście i  objąć ę sprawą 
ogólnym  planem. Pociąga .to za sobą potrzebę znacznej rozbudowy do­
mów akadem ickich i tanich stołówek.

Sprawę ¡pomieszczeń dla studentów  przyjezdnych uważam za szcze­
gólnie ważną i p ilną. Istn ie ją  dobrze wyposażone p laców ki badawcze,
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k ore me mają jednak pracow ników , gdyż w  danym mieście ten w łaśnie 
1 lerunełc sbtud iów  jjest słabo reprezentowany. W  innych  miastach 
me brak kandydatów, k tó rzy  chętnie pod ję liby  pracę w  tych zakła­
dach, ale n ie  mogą tego uczynić ze względu :na w arunk i mieszkaniowe 
L m ozliw ienie zamieszkania rozwiąże w ie le  trudności, znakomicie u ła tw i 
dotarcie odpowiednich kandydatów  ido odpowiednich placówek. W  tej 
chw ili w szys'ko to jest w  k ra ju  rozsiane nierównomiernie, młodzież 
częs o musi k ierow ać się n ie  sw ym i zamiłowaniam i i  skłonnościam i, 
lecz sw ym i m ożliwościam i loka low ym i i finansowymi. Zadaniem orga­
nizatorów  nauki jes t podjąć pewne przetasowanie, aby zapobiec m ar­
nowaniu się m ateria łu  ludiżkiego.

4. Uruchomienie zakładów nieczynnych. Jedną z najw iększych bolą­
czek naszego życia akademickiego jest (brak lokalli. Okoliczność ta 
w w ie lu  razach w prost para liżu je  możność kształcenia m łodzieży. Na 
wspominanym już k ilka k ro tn ie  W ydzia le  Matematyczno-iPrzyrodniczym 
U niw ersytetu Łódzkiego tak ważne dla W ydzia łu  ka 'edry , ja k  fiz jo log ia  
zwierzą , bakterio logia, b io log ia doświadczalna, geologia, nie m ają za­
kładów. Profesorowie nie prowadzą ćwiczeń z tych przedm iotów, nie 
wdrażają m łodzieży w  pierwsze początki p racy  naukowej, nie mają ko- 
n,ocznego kontaktu  z młodzieżą, studenci zaś nie mogą w ypełn ić prze­
pisanych przez magisteria w arunków . Nauczanie odbywa się wyłącznie 
za pośrednictwem w ykładów , co jest zupełnie nie wystarczające i  w y ­
soce nie współczesne. Cofamy się o stulecie w  systemie nauczania, m ło­
dzież nie w idz i ani obiektów  badań, ani m e'od badawczych, nie styka  
się bezpośrednio z p roblem atyką naukową. Tak trw ać n ie  może, pań- 
s.:wro pow inno przedsięwziąć radyka lne  k rok i, aby usunąć te braki.

N orm alnym  rozwiązaniem spraw y będzie podjęcie szerokiej akc ji 
budowlanej, m ającej na ce lu  zapewnienie wyższym uczelniom niezbę­
dnego minimum przestrzeni życiow ej. A kc ja  taka, ja k ko lw ie k  n ieun i­
kniona, wymaga jednak olbrzym ich środków  i długiego czasu. Na n a j­
bliższy okres można zaproponować budownicfiwo prow izoryczne, sze­
roko upraw iane na Zachodzie i  dające bardzo dobre w yn ik i. Zupełnie 
niedawno w idziałem  w samym centrum Londynu zakłady naukowe, 
nreezczące się w  barakach drewnianych. Baraki w yg ląda ją  bardzo ele­
gancko, m ają wszelkie potrzebne urządzenia i p racują  w  nich setki 
studemów. N ieraz s łyszy się  argument, że podobne p row izorium  nie 
opłaca się, jest m arnowaniem pieniędzy. Przypuśćmy, że w  ramach 
planu sześcioletniego wszystkie zakłady naukowe zdobędą odpowiednie 
pomieszczenia. Będzie to n iew ątp liw ie  w ielka zdobycz. O dw rotną



W  SPRAWIE KSZTAŁCENIA MŁODYCH SIŁ NAUKOWYCH 287

stroną medalu jest, że w  ciągu sześciu la t w ie le  zakładów  będzie pozba­
w ione odpowiednich pomieszczeń. Jest :to w ięcej n iż jedno poko lenie  
akademickie, przez sześć la t istnienia prow izorium  można b y  w ykszta ł­
cić se tk i fachowców, k tó rych  praca przyniesie państwu realne korzyści. 
Rozważając sprawę kosztów prow izorium , trzeba i" to także brać pod 
uwagę.

Niezależnie od tego w ie le  można zrobić już teraz, przez w ykorzysta­
nie istn ie jących w  różnych miastach loka li, za jętych przez osoby lub 
instytucje , k tó re  m ają  dla państwa mniejsze znaczenie, n iż szko ły  w yż­
sze. Można i należy ustalić hierachię potrzeb z punlklu w idzenia inte­
resów k ra ju  i n ie  wątpię, że w  h ie rarch ii tej nauka nie znajdzie się 
na ostatnim miejscu. To ¡trzeba energicznie podkreślić. W  każdym  
razie nie możemy trw ać  w  te j paradoksalnej sy tuac ji, że jes t katedra, 
jest profesor, jes t m łodzież pragnąca studiować, są pieniądze i  są nawet 
przyrządy naukowe, ¿ile n ie  można prowadzić nauczania, bo zakład 
nie posiada lokalu. Tę trudność m usim y za wszelką cenę przezwy­
ciężyć

A le  nawet is ‘nie jące już zakłady często rozporządzają zupełnie n ie ­
dostateczną liczbą m ie jsc do pracy. Pewne pojęcie o potrzebach lo k a ­
low ych uniw ersyte tów  daje zestaw epie pojemności zakładów  w ydzia ­
łów  m atem atyczno-przyrodniczych w  stosunku do liczby studentów, 
odbywających ćwiczenia, w edług ank ie ty  na dzień 31 stycznia 1948 
roku.

U niw ersyte t M ie jsc Stuidenitów Stosunek

Kraków 884 3573 1:4,0
Lublin 437 2654 1:6,0
Łódź 393 2575 1:6,5
Poznań 646 3501 1:5,5
Toruń 504 869 1:1.7
Warszawa 1135 2366 1:2,0
W rocław 762 4626 1:6,0

Dane te są o ty le  niedokładne, że nie uwzględnia ją liczby godzin 
ćwiczeń i  licztby zmian. Dają jednak m ateria ł porównawczy, % którego 
w ynika, że najw iększe potrzeby loka low e ma Łódź, najmniejsze Toruń.

5. Wyposażenie warsztatów  pracy. Niepodobna organizować a k c ji 
kształcenia naukowców, n ie posiadając odpowiednio wyposażonych 
w arsztatów  pracy. Tu  nie idzie już o loka le, aparaturę czy b ib lio tek i. 
Idzie o zw yk łe  dotacje, k tó re  p ozw o liłyby  zakładom nie ty lk o  norm al-



288 JAN DEMBOWSKI

n;e funkcjonować, ale rozw ijać się i dostosowywać do współczesnego 
poziomu wiedzy. Tak jest wszędzie na świecie, tak b y ło  w  Polsce przed 
wojną. Obecnie jednak panują w  te j dziedzinie rażące, truidne do uza­
sadnienia dysproporcje. Zakład naukow y na wydzia le lekarskim , sub­
syd iow any przez M in isterstwo Zdrowia, otrzym uje m ilionow e dotacje, 
rów no leg ły mu zakład na w ydzia le  m atematyczno-przyrodniczym nie 
otrzym uje żadnych w  ogóle dotacji! N ie  można przecież nazwać dotacją 
kw o ty  dwóch czy Itlrzech 'tysięcy z ło tych  miesięcznie, co starczyłoby 
w łaśnie na upranie ścierek zakładowych, gdyby dotacje nie b y ły  z para­
grafu 16 i ¡nie b y ły  przeznaczone na „zakup przyrządów naukowych". 
Dochodzimy tu n iestety do absurdów i o w ie le  prościej b y ło by  oświad­
czyć, że państwo nie ma pieniędzy na prowadzenie zakładów nau­
kowych.

N ieraz podkreślano, i jest ¡to z pewnością słuszne, że nawet .posia­
dając bardzo skromne środki można prowadzić badania naukowe. Nam 
jednak idzie nie o wegetację nauki, lecz o to, aby Polska zajęła rów no­
rzędne miejsce wśród ku ltu ra ln ych  narodów świata. Posiadamy po 
temu kw a lifikac je  i predestynuje nas do tego cala nasza przeszłość. 
Jeśli narzędziem pracy hum anisty są książki, to w  naukach doświad­
czalnych postęp jest m ożliw y jedyn ie  pod warunkiem , aby badacz nau­
ko w y  operował lepszymi środkami badania, n iż jego poprzednicy. 
Nauka światowa w  nowszych czasach zrobiła kolosalne postępy właśnie 
dzięki rozw o jow i techn ik i badań, is tn ie ją  obszerne i ważne dziedziny 
wiedzy, dostępne ty lko  badaczom, posiadającym nowoczesny ekw ipu­
nek naukowy. Są to nieraz rzeczy nadzwyczaj kosztowne, Polska nie 
może nawet m arzyć o dorówna tu pod tym  względem nauce w ie lu  in ­
nych k ra jów . Można to zrobić ¡tylko rozwojowo, w  ciągu w ie lu  lat, 
systematycznie pomnażając i uzupełnia jąc naukowe inwentarze za­
kładów. N ie  mówię już o takich przyrządach, ja k  nowoczesny teleskop, 
cyk lo tron  lub m ikroskop e lektronow y, ich nabycie kosztowałoby m i­
lia rd y  zło yeh. Mam raczej na m yśli całkiem  elementarny inwentarz 
naukow y do obserwacji i pom iarów, bez którego jaka ko lw iek  praca 
badawcza dziś nie jest do pomyślenia. Przypuszczam, że k ra j nasz 
w  ciągu w ie lu  jeszcze la t będzie musiał w yrzec się upraw iania pew ­
nych dzia łów  w iedzy, nie możemy być uniwersaln i, bo nas na to nie 
siać. A le  podstaw owy inw entarz zakładow y musimy posiadać, jego 
zaś stopniowe nabycie w  ciągu k ilk u  najbliższych la t zakłada bardzo 
znaczne zwiększenie dotacji zakładowych. Potrzeby różnych zakładów 
są bardzo niejednakowe. Fizyka teoretyczna lub ma emalyka potrze­
bują 'ty lko  ¡książek, fizyka doświadczalna wymaga w ie lu  przyrządów, che-
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mia zużywa ogromne ilość, odczynników, fiz jo log  m usi m ieć kosztowne 
aparaty pom iarowe, truidno jest wskazać jakąś normę przecię.ną. O rie ii- 
fcacyjnie według obecnych cen św iatowych i dotychczasowych O' 
świadczeń można .przyjąć, że roczna dotacja przeciętnego zakładu do- 
świadczalnego powinna wynosić nie m niej niż jeden m ilion  zt0 T ch- 
Teka kw ota  pozw oli już na stopniow y rozwój zakładu i na rozbudowę
w  nim  pracy naukowej.

6 A kc ja  doraźna. Proponowane reform y pozwolą na uzupełnienie 
kadr p racow ników  naukow ych po u p ływ ie  pewnej liczby lat. M am y 
jednak w  tym  względzie p ilne  potrzeby doraźne, gdyż istm eją poważne 
lu k i i praca uczelni nie może odbywać się norm alnie. A tm osfery nau o- 
w ci nie można stw orzyć od razu, nie można od razu odrobić spustoszeń 
psychicznych wśród m łodzieży, w yw ołanych w ojną  i  biedą, polepszenie 
by tu  p racow n ików  naukowych oczywiście da poważny efekt, ale rów ­
nież dopiero po pewnym  czasie. Potrzebujemy jednak juz teraz, juz na 
początku przyszłego roku akademickiego poważnego dop ływ u m łodycn 
sił naukowych do zakładów, bow iem  z akcją  kształcenia naszych na- 
s ępców na ipolu nauki nie można zw lekać ani miesiąca.

Istn ieje  w  k ra ju  źródło, do którego możemy i pow inniśm y zwrocie 
się o pomoc W  państw ie dem okratycznym , jak  Polska dzisiejsza, pra­
wdziwą siłą  i p o ‘ęgą są partie  polityczne. Rozporządzają one dużym  
kontyngentem zorganizowanej m łodzieży, k ‘órej ro la  jes t pionierska. 
M łodzież zostaje skierowania na zagrożone odcinki życia pańs wo-wego, 
jako brygada szturm owa, aby swą karnością i sw ym  m łodzieńczym . 
entuzjazmem porwać innych, zachęcić ich  do pracy, w ykazać naocznie, 
ile  może zdziałać zorganizowany ce lowy w ys iłek . Takim  zagrożonym 
odcinkiem naszego życia  jest nauka i partie  pow inny nam w  tej mierze 
dopomóc, desygnując pewien kontyngent starszej młodzieży ma praco 
w n :ków  naukowych. M łodzież ta wniesie do środowiska naukowego 
nie ty lk o  zapał i  entuzjazm, ale także nową ideologię, 'która tu w asn.e  
jest bardzo potrzebną. Oczywiście nie może to byc młodzież by le  ja  a, 
konieczna jest s ‘aranna selekcja pod względem uzdolnień, zain ereso- 
wań i  zdolności do pracy. M y  zaś ze swoje j s trony pow inn iśm y zape­
wnić tej m łodzieży dobre w arunk i życia i pracy.

Nie precyzuję spraw y b liże j, rzucam ty lk o  myśl. Nauka polska jest 
w  niebezpieczeństwie, wszelkie pro jektow ane re fo rm y staną się sku­
teczne dop:ero po pew nym  czasie, w  tej chw ili jednak potrzebujem y 
p ilne j w yda tne j pomocy, i  partie nie pow inny nam je j odmówić.

2 y c ie  N auk i — 19
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7. Kształcenie m łodzieży za granicą. Po wyczerpaniu w szystkich m o­
żliwości k ra jow ych , jest rzeczą konieczną poważnie pomyśleć o sze­
roko  zakro jonej a kc ji kształcenia m łodzieży za granicą. Dosyć słabo 
o rien tu jem y się w  ¡sprawie postępów nauk i św iatowej za czasów w o jny, 
bardzo często operujem y w  k ra ju  metodami przestarzałym i i inie można 
łudzić się, że dogonim y ¡świat w łasnym i siłam i. U trzymanie stałego 
kon tak tu  naukowego z zagranicą jest ¡dla Polski ¡sprawą życ iow e j wagi.

¡Nie uważam za celowe w y jazdów  początkujących studentów do 
wyższych uczelni innych k ra jó w . M ia łem  możność obserwować te 
sprawy z bliska. Zanim  student opanuje wybraną przez siebie gałąź 
w iedzy, m ija  w iele la t i państwo nie może stawiać na rzeczy ¡tak nie­
pewne. N ie ma żadnej gw arancji, że student w ytrzym a tempo pracy 
w  ciągu k ilk u  la t, oderwany od swego środowiska, zw yk le  n ie  znający 
obcego języka, zmuszony do przystosowywania się do życia obcego 
środowiska akademickiego, m arnuje on w iele czasu i  z trudnością ty lko  
może kszta łc ić ¡się norm alnie. Już teraz k ra j nasz ma możność ¡kształ­
cenia m łodzieży p ierwszych roczn ików  na szeroką skalę, a za pięć la t 
nasza akcja organizacji nauki ¡da poważny efekt i  w y ja zd y  zagraniczne 
staną się m niej konieczne.

Zupełnie czymś innym  są w y ja zd y  starszej młodzieży akadem ickiej 
lub pracow ników  naukow ych na rok  lub dwa do specjalnych zakładów 
i instytu tów , ¡celem opanowania jak ie jś  konkre tne j dziedziny wiedzy. 
M ogą oni mieć dostęp do urządzeń i  metod,, nieznanych w  k ra ju , ¡będą 
m ogli ¡kształcić się w  najlepszych zakładach i pod kierunkiem  na jw y 
b itn ie jszych fachowców, a na ¡tym poziomie łatwo już  jest przeprowa 
dzić odpowiednią se lekcję i  w ybrać kandydatów, isto tnie  świadomych 
swych celów i  możliwości.

Powinna to być akcja na dużą ¡skalę, przez zawarcie szeregu umów 
z innym i państwami i przez zapewnienie pewnej liczby m iejsc ¡dla p ra­
cow ników  polskich na wyższych uczelniach i w  instytutach badaw­
czych zagranicy. Trudno nam dziś ryw a lizow ać ze światem, jednakże 
posiadamy i m y pewne w a lo ry , interesujące d la  obcych, w ięc umowy 
m ogłyby być zawierane na zasadzie wzajemności.

8. Realizacja zamierzeń. Pozostaje do omówienia sprawa najbardzie j 
istotna. K to  będzie rea lizow ał wszystkie ¡te zamierzenia? Wyższe uczel­
nie naszego k ra ju  m ają  pełn ię  zaufania do M in isterstw a O św iaty, w ie ­
lokro tn ie  bowiem m ia ły  sposobność przekonać s ę, że O św ia ‘a idz ;r' 
nauce na Tękę, robi wszystko m ożliwe, aby nauce dopomóc. Zagadnienie 
polega jednak na tym, że M in isterstw o O św iaty niew iele może. Środki,
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jak im i rozporządzają inne resorty: przemysł, 'handel, zdrowie, ro ln ictw o, 
są zupełnie innego rządu w ielkości, nauka jest w  naszym k ra ju  ze­
pchnięta na ostatnie miejsce.

Subsydiowanie nauki przez bezpośrednio zainteresowane resorty jest 
ważną sprawą i  bezsprzecznie odgrywa swoją rolę. Jednakże tego ro ­
dzaju mniej lub w ięce j ¡dorywcze metody pomocy ¡nie rozw iązują zaga­
dnienia. Sprawa jest zasadniczej wagi. Jeśli pragniem y posiadać naukę, 
opartą na zdrowych zasadach, jeś li godzimy s:ę, że od sianu nauki 
we wszystkich je j dziedzinach zależy dziś byt państwa, to  z koniecz­
ności pociąga to za. sobą niezbędność przebudowy budżetu państwo­
wego, w  k tó rym  w yd a tk i na naukę i ośw iatę pow inny wzrosnąć w ie ­
lokrotnie. Państwo potrzebuje inżynierów, budowniczych, chem ików, 
techników wszelkiego rodzaju, ekonomistów, prawników , lekarzy, h i­
gienistów., epidemiologów, w eterynarzy, farmaceutów, ¡nauczycieli, 
i ¡tylko szkoły wyższe mogą ich państwu dostarczyć. W szelkie  poczy­
nania państwowe czy to na po lu  obrony narodow ej, czy na po lu  prze­
mysłu, 'handlu, budownictwa, zdrow ia publicznego, ro ln ic tw a  i  it. d. 
muszą oprzeć się na podstawach naukowych, w  obecnej sy tuac ji 
świata i wobec współczesnego stanu w iedzy dziedziny te absolutnie 
nie dopuszczają dyiletaOtyzmu i przygodnej wynalazczości. W e wszyst­
kim  musi być dokładne planowanie i  ścisła ka lku lac ja . P lanujem y nowe 
państwo, k tó rego  podw a liny  muszą być  trwałe, obliczone i skonstruo­
wane bez błędu. Jest to ko ło  zamknięte. L ikw idac ja  analfabetyzmu, 
powszechne nauczanie, liczne kadry  św iatłych, obywatelsko m yślą­
cych nauczycie li, k tó rzy  ¡kształtują umysłowość m łodego pokolenia 
i decydują o charakterze przyszłego społeczeństwa, należycie kszta ł­
cone rzesze studentów, tych, przyszłych budowniczych państwa i na­
szych następców na wszystkich polach, kadry  m łodych naukowców, 
ka d ry  uczonych, k tó rzy  w  ostatniej instancji są isto tnym  źródłem po­
tęgi i dobrobytu państwa, wszystko to bezpośrednio współzależy od 
siebie. W  tym  ciąg łym  łańcuchu wszystko m usi być uzgodhione. A le  
wytrzym ałość łańcucha m ierzy się wytrzym ałością  jego najsłabszego 
ogniwa. Skoro to pęknie, cały łańcuch rozpada się. Dotychczas n a j­
słabszym ogniwem by ła  nauka. I jeś li chcemy żyć, jeś li pragniem y 
zająć godne całej naszej p iękne j przeszłości m iejsce wśród narodów  
świata, to pow inniśm y gruntow nie zrew idować nasz kró tkow zroczny 
stosunek do nauki i je j na jbardzie j żyw otnych potrzeb.

UNIW ERSYTET ŁÓDZKI

19»
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Pierwszy ro k  d z ia ła ln o ś c i S tu d iu m  N a u k i  
o Polsce i Św iecie W spółczesnym  U. J.

T i  OZPORZĄDZENIE M in is tra  O św iaty w  sprawie utworzenia Stu­
l i  d ium  N auki o Polsce i Swiecie Współczesnym na Uniwersytecie Ja­
g ie llońskim  nosi datę 6 października 1947 roku. Jego treść jesl nas.ę-

pująca: . ,
N a podstawie art. 53 ustawy z dnia U  marca 1932 o ustro ju  szkol­

nym  zarządza się co następuje:
6 1 Tw orzy się na Uniwersytecie Jagiellońskim  m iędzywydziałowe 

Studium N auk i o Polsce i  Swiecie Współczesnym wraz z połączonym
z nim  zakładem naukowym .

§ 2 K ie row nika  S udium  pow ołu je  M in is ter Osw.aty.
§ 3. M in is te r O św ia 'y  ustala program  w yk ładów  Studium, po w ysłu- ^

chaniu op in ii k ierow n ika.
§ 4. W szyscy słuchacze ostatniego roku studiów U niw ersytetu ■ a 

q;ellońskiego, A kadem ii Górniczej, Akadem ii Handlowej w  Kra towm  
f  W yższej Szkoły N auk Społecznych T. U. R. w  Krakow ie obowiązani 
sa do wysłuchania w yk ładów  nauki o Polsce i świec e współczesnym 
w  ilości 60 godzin w  ciągu roku  akademickiego i złozema ko lokw iow  
z poszczególnych w ykładanych przedmio ow.

K ie row n ik  Studium w yda je  słuchaczom, k tó rzy  ztozyli W8ZY ^  
przepisane ko lokw ia , św iadectwo ukończenia S udium  Nauk, o Polsce
i Św:ecie Współczesnym. , , . .

§ 5. N iniejsze rozporządzenie wchodzi w  życie z dn em 1 września

1947 r.
Jest to akt fundacyjny S udlum  i Zakładu w Krakowie. Równocze­

śnie, analogicznym i rozporządzeniami, powołano także S.udia na Um- 
wersytetach W erszawskim  i Łódzkim  oraz na Politechnice w  Gliw icach.

Zasługuje na podkreślenie, że organizacyjn ie  Studium w  K rakow ie  
zos aie w  m yśl rozporządzenia ustanowione na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, lecz jego działalność rozciąga się na sludhaczy czterech w a ­
szych uczelni w  Krakow ie, w ym ien ionych w  rozporządzen i,. W  obrę­
bie U J. zostaje S udium  określone jako  instytucja  m iędzywydziałowa 
z czego w yn ika , że nie podlega ona żadnemu z w ydzia łów  U J., lecz 
wproś* R ektorow i i Sena ow . T ak i sam stosunek praw ny S ud urn 
trzeba przyjm ow ać wobec każdej z uczelni wyższych, w ym ienionych
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w rozporządzeniu. W  sprawach program owych k ie row n ik  Studium pod- 
leaa wprost M in is trow i Oświaty.

Nominacja K ie row nika  Studium i Zakładu na U. J. nastąpiła 20 paź­
dziernika 1947 roku  r  odtąd datu ją  się prace około organizacja nowej 
p laców ki pedagogicznej i  badawczej. Na odby.ej uprzedmo on erencg^ 
osób upatrzonych na k ie row n ic tw o  m ających powstać St -
w iono pod przewodnictwem  wicem inistra mgr Eugenii Krassowskiej 
ogólne zasady organizacyjne i  programowe a w yłon iona kom isja 
w  składzie: dr Stanisław A rno ld , dr N ata lia  Gąsiorowska, An.om  Ko­
nopka i dr Józef Sieradzki, m iała u łożyć szczegółowy p ro je k t p rogra­
mu w  p ierwszym  roku  działalności Studiów.

Owocem pracy kom is ji b y ł następujący p ro je k t program owy:
1. Obraz geograficzno-gospodarczy Polski Współczesnej 

qólnym  uwzględnieniem  Z:em Zachodnich 15 godzin).
Obszar i granice. Nowa granica zachodnia i je j konsekwencje go­

spodarcze r polityczne. Granica morska i znaczenie Ba łtyku. Bogactwa 
naturalne Polski Współczesnej. Ludność (zagadnień a demograficzne . 
Em igracja (dawniej) i repatriacja (dziś). Rolnictwo (stan obecny). 
Przemysł. Rzemiosło. W ym iana (uspołeczniona, p ryw a n a ). Kom unika­
cja i łączność. Polska państwem przemysłowo-rolniczo-monsk m.

2. Zagadnienia gospodarczo-społeczne (20 godzin):
W a lka  o reformę rolną w  Polsce i now y podzia ł własności z ie m -. 

sk ie j (w tym  pojęcie ren ty  g runtow ej). Przyszłość w si polskie j. Prze­
ciw ieństwo między społecznym w ytw arzaniem  a pryw a ną własnością 
w y tw o rów  i środków  p rodukcji. Upaństwow ienie zasadniczych gałęzi 
w ytwarzania w  Polsce Ludowej. Gospodarka planowa. T rzy le tn i plan 
gospodarsflwa narodowego. Plan gospodarczy w  innych krajach. Ka­
p ita ł epoki im perializm u. W a lka  klas. Świat p racy w  walce o w yzw o­
lenie społeczne i narodowe. S tronn ic 'w a polityczne w  Polsce wsp  ̂
czesnej. Jedność klasy robotniczej. Sojusz robotniczo-chłopski. Koła 
i  przyszłość in te ligencji.

Nowe oświecenie (nauka, lite ra tura , teatr, sztuka, prasa, pub licy 

styka).
3 Zagadnienia ustro jow e (10 godzin):
Socjalistyczna nauka o państwie, prawie i własności. H istorycznie  

znane form y państw  i gospodarczo-społeczne uw arunkow anie ich po­
wstania Republika kapita lis tyczna, parłamemtarno-demokratyczna, (de­
m okracja prawna, formalna). Korporacyjne państwo d yk ta tu ry  faszy- 
s '0w skie i Republika dem okrac ji socja listycznej (demokracja społe­
czna) Demokracja ludowa. Polska droga do socjalizmu. Ustawodaw-
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suwo zasadnicze Polski Ludowej. Organizacja w ładzy państwowej 
w  Polsce Współczesnej (od KRN). Rząd i  jego organy. Sejm. W o jsko  
Polskie. W ym iar spraw iedliwości. Podział Adm in is tracy jny. Samorząd
te ry to ria lny . O rganizacje zawodowe.

4. U kład p o lity k i zagranicznej i jego geneza (15 godzin): 
Doświadczenia historyczne stosunków z Niemcami. Granica zacho­

dnia naczelnym problemem  p o lity k i w  życiu narodu. M iędzy wschodem 
a zachodem. Katastrofa X V II w ieku. T radycje  współpracy polsko-ro­
sy jsk ie j za caratu. Zasada samostanowienia narodów a socjalizm. Re­
w o luc ja  Październikowa a wznow ienie sprawy niepodległości Polski. 
Zw ycięstw o w  I I  w o jn ie  św iatowej rozstrzygającym  czynnikiem  w  osią­
gnięciu niepodległości państwowej w  granicach obszaru macierzystego. 
Ruch oporu w  Polsce. Formacje wojskowe poza krajem . A rm ia  Koś­
ciuszkowska. Braterstwo b ron i m iędzy Polską i  ZSRR. Poczdam. 
E lim inacja N iem iec z Europy wschodniej. Renesans i emancypacja sło­
w iańszczyzny. W a lka  o pokó j —  dem okracji przeciw  imperializm owi. 
Sojusze, tra k ta ty  i  um ow y Polski Ludowej. ONZ.

Inauguracja Studium odibyła się 23 listopada 1947 roku. Pow itany 
przez Rektora U. J. prof. d r Franciszka W altera, M in is te r Ośw iaty 
dr Stanisław Skrzeszewski w yg ło s ił przemówienie, w  k tó rym  nakreślił 
zadania pedagogiczne i  naukowo-badawcze Studium i Zakładu nauki 

. o Polsce i  świecie współczesnym, oraz teoretyczne i ogólno-ideowe 
założenia, na k tó rych  będzie polegała ich działalność. W yk ła d  inaugu­
racy jny  p. t. „Polska W spółczesna" w yg ło s ił k ie row n ik  Studium i Za­
k ładu  dr Józef Sieradzki. Uroczystość inauguracyjna odbyła się w  A u li 
U niw ersyte tu  Jagiellońskiego z udziałem przedstaw icie li w ładz pań­
stwowych, p a rtii po litycznych, in s ty tuc ji samorządowych i społecznych, 
rekto rów  i dziekanów wyższych uczelni w  K rakow ie  oraz świata nau­
kowego i  studentów wszechnic.

Ogólna liczba studentów pięciu wyższych uczelni w  K rakow ie  na 
ostatnich latach studiów, ob jętych w  pterwszym roku działalności Stu­
dium w ynosiła  3298. U jęcie ich  w ykładam i wym agało u tw orzen ia  
zespołów, przeciętn ie po 300 słuchaczy w  każdym. D la  studentów 
ostatniego roku  U. J. powołano 5 zespołów w ykładow ych:

Zespół I (w ydzia ł teo log ii, prawa, farm acji, studium w ychow ania 
fizycznego); zespół I I  (wydzia ł lekarski, studium spółdzielcze); zespół
I l i  (wydział matem atyczno-przyrodniczy, oddział leśny 'wydziału ro lm -
czo-leśnego); zespół IV  (wydzia ł hum anistyczny: filo lo g ia  polska i h i­
storia, oddział ro ln iczy  w ydz ia łu  rolniczo-leśnego); zespół V  (reszta 
abso lw entów  w ydzia łu  humanistycznego).
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Dalszych 6 zespołów ubworzono dla absolwentów pozostałych uczelni: 
zespól V I (Akademia Górnicza: w ydzia ł hutn iczy i e lek.rotećhniczno 

mechaniczny); zespół V I I  (wydzia ły górniczy i geologiczno-m ermczy), 
zespół V I I I  (W ydzia ły  Politechniczne A kadem ii Górniczej: wydzia 
a rch itektu ry , oddzia ły drogow y i  samochodowy w ydz ia łu  kom un ikac ji . 
zespół IX  (wydzia ł inżyn ierii, oddział lo tn iczy w ydz ia łu  kom unikacji); 
zespół X  (Akademia Handlowa), zespół X I (Wyższa Szkoła N auk Spo­
łecznych T. U, R.).

Na wniosek M in is tra  K u ltu ry  i  Sztuki oraz rekto rów  Akadem ii Sztuk 
Pięknych w K rakow ie  i W yższej Szkoły M uzycznej, k ie row n ic tw o  Stu­
dium  rozszerzyło działalność na absolwentów w ym ienionych uczelni 
od kw ie tn ia  1948 roku, tworząc zespół X II.

Ogólna liczba słuchaczy w  12 zespołach w ynosiła  3369.
W yk ła d y  w zespołach I—X I zostały rozpoczęte w  grudniu 1947 roku 

bądź w  styczniu 1948 roku  i trw a ły  do czerwca tego roku, zespół 
w  W yższej Szkole Naulk Społecznych uruchomiono z początkiem dru ­
giego trym estru.

W yk ładow cy b y li dobrani na podstawie swego fachowego p rzygo­
tow ania  w  zakresie zagadnień, objętych każdym  z dzia łów  programu. 
Zlecone w yk ła d y  odbyw ali m gr Janina Batorówna, mgr K.aro1 Bro­
m ek dr M aria  Dobrowolska (geografia gospodarcza Polski), W ito ld  
M a jew ski (zagadnienia ustro jowe), doc. dr H en ryk  Batowsjci (S łowiań­
szczyzna). Pracownicy Studium odby li następujące w yk ład y : d r Jozet 
Sieradzki —  układ  p o lity k i zagranicznej i jego geneza, m gr Bolesław 
D unikowski, Roman Szydłowski (zagadnienia ustro jowe). Z powodu 
rozpoczęcia w yk ładów  w  grudniu, dział gospodarczo^,połeczny me zo­
sta ł w  bieżącym roku uwzględniony. N ie by ło  również cwrnzen i pr 
seminariów.

W yk ła d y  dla zespołów U. J. odbyw ały się w  najw iększych audyto­
riach, w  sali Kopernika i w  Collegium  Nowodworskiego. W  zespo­
łach studentów  U. J.r ja k  innych uczelni frekw encja  była  zadowalają­
ca na n iektó rych  w yk ładach tłumna. Regularność w yk ładów  by ła  na 
ogół utrzymana. W  pracy organizacyjnej k ie row n ic tw o  Studium m iało 
zapewnione współdziałanie adiunkta (mgr Bolesław Dunikowski) i s ta r­
szych asystentów U. J. (mgr E. N ow ak i R. Szydłowski), st. asystenta 
na A ka de m ! H andlow ej (Z. Słomiński), mł. asystenta na Akadem ii Gór­
niczej i na W ydzia łach Politechnicznych (Stanisława M ortim erow a), 
m ł. asystenta na Akadem ii Sztuk P ięknych i W yższej Szkole M uzycznej 
(Bolesław Zakrzewski).



296 JOZEF SIERADZKI

W yk ła dy  dla zespołów uczelni poza U. J. odbyw ały .się w  wyzna­
czonych przez ich  rek to ra ty  salach w yk ładow ych  odnośnych uczelni.

Lokal dla Studium i Zakładu uzyskano w  zrem onlowanym  stara­
niem O kręgowej Kom isji Zw iązków  Zawodowych i W ojewódzkiego Za­
rządu T. U. R. „Pałacu pod Baranam i", w  k tó rym  organizowany jest 
W o jew ódzk i Dom K u ltu ry . Loka l ten składa się z 3 sal, przeznaczonych 
na pracownię, b ib lio tekę  i  gabinet. Takie rozwiązanie spraw y pomiesz­
czenia Studium i Zakładu N auk i o Polsce i świecie współczesnym przed­
stawia, poza technicznymi, zalety zasadniczej natury. Jeżeli bowiem 
Studium i Zakład mają należycie spełniać swoje zdanie, pow inny one 
pozostawać w  ścisłej łączności z ośrodkami pracy społecznej i brać 
w  n ie j czynny udział w  charakterze uczestnika, instruktora, doradcy 
naukowego i współorganizatora. Obiecuje to zarówno pożytek dla pra­
cy społeczno-oświatowej, ja k  s ta ły  dop ływ  żyw ej treści do Studium 
i Zakładu, bez k tó rych  ins ty tuc je  te m og łyby przetworzyć się w  oder­
wane od życia, gabinetowe pozycje.

Zgodnie z tym  założeniem i we współpracy z Okręgową Kom isją 
Zw iązków  Zawodowych, W o jew ódzkim  Zarządem T. U. R. i W ojew ódz­
kimi. Kom itetam i Polskiej Partii Robotniczej i  Polskiej Partii Socjali­
stycznej w  K rakow ie, powzięto uchwałę o zorganizowaniu w  ramach 
Domu K u ltu ry , p rzy Zakładzie N auk i o Polsce i  świecie współczesnym 
następujących, seminariów: socjo log ii (k ie row n ik  p ro f. dr Kazimierz D o­
browolski), h is to r ii ruchów społecznych (dr Józef Sieradzki), h is io rii 
ruchu zawodowego w  Polsce (prof. d r Stefan Grzybowska) i  b iura stu­
d iów  w  zakresie p o lity k i ekonom icznej i  społecznej, d la  potrzeb O krę­
gowej Kom isji Zw iązków  Zawodowych w  Krakow ie. W ym ienione semi­
naria przeznaczone będą d la  najbardziej zaawansownych robotn ików  
wojewódzkiego ak tyw u  krakowskiego.

Z funduszów przyznanych przez M in isterstw o O św iaty zakupiono 
urządzenie pracowni i b ib lio tek i, maszynę d.o pisania i ponad 300 ksią­
żek., k tó re  stanow ią zawiązek b ib lio tek i Zakładu. W zrośnie ona m. in. 
dzięki dubletom, k tó re  będą wydzie lone ze zbiorów B ib lio tek i Jagiel­
lońskie j oraz dzięki darowi, W o jew ódzkie j Rady N arodow ej w  K rako ­
w ie. Od początku roku  akadem ickiego 1948/49 będzie czynna czyte ln ia  
czasopism. W  bieżącym roku  wprowadzono w  Studium stałe godziny 
urzędowania i  dyżury.

Egzamin końcow y nastręczał w  pierwszym  roku  pracy szczególne 
iiadności p rzy ogromnej ilości absolwentów. Rozpoczęto go w  maju 
dla kandydatów, k tó rym  u p ływ a ły  wcześniejsze te rm iny zdobywania 
dyplomów. W szystkie  indyw idua lne zgłoszenia i  w nioski dziekanatów
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w  te j m erze zostały uwziglęctaione. Wspomniane egzaminy odbyw ały 
się indyw idualnie, lub grupowo i b y ły  przeprowadzane w  form ie ustnej.

Egzamin w łaściw y odbył się w  dniach od 12 do 19 czerwca w  12-tu 
grupach, k tó re  p o k ryw a ły  się z zespołami słuchaczy. Forma egzaminu 
by ła  pisemna. Każda grupa składających dostała do w yboru  jeden 
z trzech tematów. N a-ich  .opracowanie wyznaczono 3 godziny.

D ANE STATYSTYCZNE O EG ZAM IN IE

uczel wydział

ogól­
na i-

przystąpiło 
do egzam.

łącz­
nie

przy­
stąp.
osób

przystą.
nia lość

osób ust­
nego

piś-
raien.

Piło %

o prawo 180 30 47 77 43%
o teologia 23 14 12 26 93%

"+■» . _ farmacja 134 47 23 70 81%
wych. fizyczn. 73 1 54 55 85%

n u<a o.-; rolnictwo 94 25 23 48 51%
> N leśnictwo 63 8 50 58 79%
■h J o
d 5 stud. spótdz. 127 4 83 92 72%

S «, lekarski 195 133 47 130 92%
d humanist. 605 35 300 335 55%

matem-przyr. 266 22 117 139 52%

Akademia hutniczy 102 — 10C 100 98%
Górnicza elektr.-mech. 21 — 21 21 100%
282/304 górniczy 163 1 146 117 90%

czyli 92°/o geolog.-mier o. 18 — 14 14 77%
inżynier. 103 3 91 ii 4 88%
mechan. 36 2 25 27 75%

Politechnika architekt. 86 ____ 68 68 79%
307/387 

czyli 79% samochód 85 3 61 64 75%
drogowy 38 2 22 24 63%
lotniczy 33 3 27 30 83%

Ak. Handl. Akad. Handl. 640 11 ¿Od. 313 49%

Ak. Szt. P. Ak. Szt. Piękn. 71 15 ! 37 52 1 73%

| 3769- 359 1 1675{ 2034 62,5%

* Liczba ta n ie  obe jm u je  studentów  W yższej Szkoły Nauk Społ. TUR.
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Tematy egzaminacyjne nia poszczególnych grapach (zespołach) b y ły

•następujące:

SO
•fi
O

OJ
•I—t

CD

d)

<D
£

s
D

Grupa I (teologia, prawo, farmacja, wychowanie fizyczne):

1) Znaczenie Ziem Odzyskanych;
2) Ugoda mieszczańska;
3) W ie lk i (Proletariat.
G rupa I I  lekarsk i, studium spółdzielcze):
1) Upaństwowienie k luczow ych gałęzi w ytw órczości w  Polsce;
2) Społeczna i  gospodarcza p o lity ka  Lubeckiego i W ie lop o l­

skiego; ;
3) Rewolucja Październikowa a niepodległość Polski.

G rupa I I I  (matem a ty  czno-plrzy r o dnicz y , rolniczo-leśny):
1) P o lityka  zachodnia w  okresie Piastów;
2) Katastrofa wschodnich p lanów  możnowładztwa polskiego 

w  X V II w ieku ;
3) Stosunek społeczeństwa polskiego do zagadnienia n iem iec­

k iego  od końca X IX  w ieku.
Grupa IV  (humanistyka —  filo lo g ia  polska i  h istoria);
1) Odgłosy haseł współpracy w  lite ra tu rze  pom iędzy obozami 

postępu w  Polsce i  w  Rosji;
2) Istota dem okracji społecznej;
3) Polska macierzysta.
Grupa V  (humanistyka —  bez f ilo lo g ii po lsk ie j i  h is to rii):
1) W a lka  z germanizacją o polskość na Ziemiach Zachodnich;
2) M ała  'konstytucja;
3) Bogactwa natura lne Polski.

Grupa V I (górniczy i  geologiczno-m ierniczy:
1) Isto ta dem okrac ji ludow ej;
2) Plan trzy le tn i;
3) Lud w ik  W aryński.
G rupa V I I  (elektromechaniczny i  hutniczy):
1) Upaństwow ienie k luczow ych gałęzi w ytw órczości w  Polsce;
2) Społeczna i  gospodarcza p o lityka  Lubeckiego i W ie lopo l­

skiego;
3) Rewolucja Październikowa a niepodległość Polski.



A
k 

S
zt

. 
P

. 
A

ka
de

m
ia

 H
an

dl
ow

a
STUDIUM NAUKI O POLSCE I ŚWIECIE 299

£

O
<1)

*0

O
CL

Grupa V I I I  (inżynieria, oddział drogow y, kom un.-lo tn iczy):
1) W ęg ie l (rozmieszczenie, produkcja  i rola w  gospodarce pań­

stwowej) ;
2) Gospodarcze i  polityczne znaczenie naszego morza;
3) Dlaczego narody słow iańskie w inny  być solidarnie?
Grupa IX  (architektura, kom unikacyjno-sam ochodowy, oddział

m echaniczny):
1) Z w iązk i po lsk ich  orgamizacyj społecznych z rosy jsk im i w  I 

połow ie  X IX  w ie k u ;
2) Stanowisko postępowych Rosjan wobec powstania w  r. 1863
3) Stosunek rew olucyjnego socjalizmu do samostanowienia na­

rodów-

Grupa X  (Akadem ia Handlowa):
1) Co to jest państwo?
2) Rewolucja Październikowa a niepodległość Polski;
3) Ugoda ziemiańska;
Grupa X I (Akadem ia Handlowa):
1) Reformy gospodarcze i  społeczne w  Polsce Ludowej;
2) Stosunek N iem ców do Polski od czasów Bismarcka;
3) A leksander Herzen.

Grupa X II (Akademia Sztuk Pięknych i Wyższa Szkoła M uzy­
czna):

1) Dem okracja form alna a dem okracja socja listyczna;
2) Dlaczego demokracje zwalczały faszyzm?
3) Następstwa rew o luc ji przem ysłowej na przełom ie X V III  

i X IX  w ieku.
Jak w idać z zestawienia (tabela na d r. 297) frekw encja  na egzarm- 

nach b y ła  znaczna. U jem ny w y n ik  egzaminu uzyskało 194 absolwen­
tów  (9 5°/o) w  tym  większość z uczeln i technicznych. Regulamin egza­
m in a c y jn y 'p rz e w id y w a ł d la  n ich  ustny egzamin dodatkowy. S taw iło 
się doń 2/3 przeznaczonych do egzaminu poprawczego. Z n ich 7 mus: 
go jeszcze pow tórzyć. Dla tych, k tó rzy  się n ie zg łosił! do egzaminu 
powtórnego, ja k  d la  wszystkich, k tó rzy  n ie  p rzystąp ili do egzaminu 
w te rm in ie  przedw akacyjnym , odbędzie się sesja egzaminacyjna w  te r­
m in ie jesiennym. __ , -

W  św ie tle  w ypracow ań można ocenie w yn ik , ipracy S.udium
w  ¡pierwszym roku. Prowizoryczna analiza m ateria łu, na k tó ry  sk ła ­
dają się ponad 2 tysiące wypracowań, pozwala też wglądnąć w  ogólny 
poziom absolwentów wszechnic w  Krakow ie.

f
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Jest on bardzo n ie jednolity- Już form alna strona nastręcza podsta­
w y  do w ie lu  uwag. O bok w ypracow ań bardzo popraw nych a nawet 
wzorowydh pod względem językow ym , w ystępu ją  we w ie lu  rażące 
b iedy ortograficzne i językowe, np. b o h a te rs tw o , zapofrzg.kowah czy- 
chaiący europa (Akademia Handlowa), żadko, sęs z grzeczna, Dachaf 
P o lS h n S a )  Egzaminator jedne j z grup U. J. pisze w  charakte ry­

styce w ypracowań: „uderza na ogół -stylistyczna nieporadność często 
nieznajomość ortogra fii". Inny, k tó ry  oceniał wypracowania absolwen­
tów  w ydzia łu  hum anistycznego, czyn i uwagę: „w  n ie k o ry c h  wypra- 
cowamach znajdują się b łędy stylistyczne, a naw et ortograficzne . 

Poziom rzeczowy jest bardzo różny. Przeważają prące na poziomie
? z a d o w « 4 U -  Ich  t ó ć  * » 0 «  p , ^ o w ^  hdhbYwa-

nego z w ykładów , le k tu ry  i p u b lika c ji w ydanej przez Zakład jako śro­
dek pomocy w  nauce.

Zasób wiadomości można nawet zdaniem n iektórych  egzaminatorów 
ocenić jako spory. Są wypracowania, k tó rych  autorow ie składają do- 
“ “  J j  t a t e l * g « i  i poważnej w iedzy. Jest * *  doknczhw , 
tendencja do zbywana rzeczy beztreściwą frazeologią 4 niesmaczną po-
chwałą wszystkiego co „prorządowe". W ypracowania te spo.ka ły s ę 
z surową oceną. Znać również w p ły w  w ydaw nic tw  bardzo spopula 
ryzow anych w  szkołach, szczególnie zaś „Kalendarza R o b o n ic z e g ,  
k tó ry  jest najpowszechniejszym  źródłem in form acji w  zakresie w i y 

o Polsce współczesnej.
Stopień ogólnego w yrob ien ia  jest n iezadowalający. D otyczy 0 9 ?ow 

me um iejętności posługiwania się wiadomościami często zgo a n.e o 
statecznej Jest również skłonność do zastępowania w łasnej, o ryg in a l­
nej m yś li i oceny faktów , frazesami zaczerpniętym i z codziennej prasy 
oraz hasłami, k tó re  w  zestaw ieniu z ubóstwem w łasnej m yśli, spraw ia ją 
nierzadko p rzykre  wrażenie.

Inny znów egzaminator podnosi rzeczowość wypowiedzi pisemnych, 
leszcze inny pisze w  swej charakterystyce: ,/w w ypracow aniach daje 
sio wyczuć nieumiejętność m yślenia, s a wiania problemu, mechęc do 
n a u czL ia  się, a raczej zaznajomienia się ze współczesnym otoczemem. 
Gdyby im polecono pisać na temat stosunków w  okresie m iędzyw ojen­
nym w duchu w rogim  współczesności, równie m ało w iedz ie liby  - Tenże 
egzaminator stw ierdza, że „z  wypracowań należy wnioskować, iz  p i­
szący jeszcze tych zagadnień ca łkow ic ie  me prze traw i i

Jednak na w sze lk i wypadek traw ią  je, i w  m iarę u le p s z e n ia  aparatu 
organizacyjnego Studium oraz ro z to c z e n i w łaściw ej pracy Zakładu,
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w  miarę ja k  słuchaczom będą dostarczone w ydaw nictw a, w yk ład y  
w  d ruku  ja k  ibędą przechodzili przez proseminaria i  c w ic z jira , z o s t a j  
wspomożeni lite ra tu rą  dz idk i dobrze zaopatrzonej MbŁo.ece, -  poziom 
i w łaściwa treść tego, co objęte jest nauką o Polsce i  iswieae wsp 
czesnym, podniesie się wydatnie. Należy mieć na uwadze, ze 
dopiero u  począ‘ków  pracy, w  k tó ry c h  odczuwamy w ie le  tn ed ^ ta tkow ^ 
Już dziś jednak ogólny stosunek d0 przedmiotu, i  tresc,, k  ora ę 
w  nim  zawiera, można określić u  absolwentów wszechnic k rakow skich  
jako  dodatni. Świadczy o ty m  frekw encja  na w ykładach, m asowy udz,a 
w  egzaminie i  p lon  trzech tys ięcy w ypracow an egzaminacyjnych

Zakład zw iązany ze Studium jest dop iero  w  zawiązku. Na Żak a . 
nauki o Polsce i  świecie współczesnym złoży się pracownra zaopatmona 
w bblio+ekę i zb iory m ateria łów , dzięki k tó rym  można będzie uprą 
w iać pracę naukową i  badawczą. Dla p rzykładu w ym ien im y m ateria ł 
statystyczny, niezbędny d la  badań z dziedziny p o lity k i ekonomicznej 
i  socjalnej, albo też m ateria ł do studiów  nad zagadnieniam i demo«™ 
ficznymi. W ie lk ie  znaczenie posiada również zebranie ma.ena ow 
z prasy, z k tó rych  należy stw orzyć arch iw um  ła tw o  udostępnione dzięki 
kartotece. Jest ono niezbędne d la  badań społeczno-gospodarczych^ p o - . 
w  egzaminie i p lon  Irzech tys ięcy  wypracowań egzaminacyjnych .

Będą również upraw iane badania historyczne, dla k tó ry c h  zb iory 
arch iwalne i  b ib lio teczne K rakow a dają bogate możliwości. D la  p rzy ­
k ładu można w ym ien ić la ta  1846 i 1848, dotąd wstępne dopiero opra­
cowane i  niewystarczająco w yśw ie tlone; toż samo okres około 191 
la ta  1923 i  1936 w  K rakow ie. W a lka  p ro le ta ria tu , ruch ch łopski i s  ■] 
rolne są zjaw iskam i, oczekującym i p racy naukowego badacza.

Przykładow o można też wskazać jako  ważne zadanie, zebranie i  opra­
cowanie m ateria łów  ze źródeł pisanych i  tradyc ji ustnej, jeszcze nie­
wygasłej, —  o rabacji.

Stworzenie ośrodka pracy badawczej w  Zakładzie wymaga kreowania  
seminarium  d la  wprowadzenia studentów, nadających się o 
stanow iska zainteresowań i  uzdolnień, w  metodę pracy a awczej. 
k ład  pow in ien  rów nież roztoczyć opiekę nad d ydaktyką  nauk i o Polsce 
i  świecie współczesnym oraz zagadnień życia współczesnego we wszel­
k ich  typach szkół i masowego kształcenia.

W  stosunku do studentów wszechnic w ysuw a się na pierwszy plan 
potrzeba zaopatrzenia ich w  opracowane w yk ład y  i w ydaw n ic t wa, k tó re

O. A- m „ „ „ u ;  n Polsce i  św iecie współczesnym U. J. zostało
’  Sprawozdanie z p racy  Studi 1 ^  Senatu w  d n iu  16 czerwca 1948 roku.

złożone i  p rzy ję te  do w iadom ości na posiedzeniu senatu,
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będą pomocne w  p rzygotow an iu  się do ko lo kw ió w  i egzaminu. Z fun­
duszu udzielonego przez M in is te rs tw o  O św iaty w ydany został p ie rw ­
szy zeszyt pub likac ji Zakładu. Zeszyt len  zawiera w yk ład  zagadnień 
h istoryczno-po li tyczny oh, przew idzianych w  program ie un iw ersyteck ie ­
go kursu nauki o Polsce (Józef Sieradzki, U źródeł p o lity k i zagranicz­
nej Polski Ludowej, K raków, 1948, str. 104). Kole jne zeszyty w ydaw ­
n ic tw a  będą poświęcone geografii gospodarczej Po lski współczesnej, 
p ió ra  Karo la  Bromka i  Stanisława Leszczyckiego i  zagadnieniom ustro ­
jow ym  p ió ra  Konstantego Grzybowskiego.

W ydaw n ic tw a  te, ka lku low ane  w  .kosztach druku i cenie sprzedażnej 
bardzo tanio (1 strona —  1 zł), przeznaczone są w yłącznie d la  potrzeb 
Studium i studentów  i w  zasadzie nie będą wprowadzane na rynek  księ­
garski, ale rozprowadzane za pośrednictwem  Bratnie j Pomocy Stu­
dentów,

Rozległe zadania Studium na terenie pracy społecznej b y ły  po części 
spełniane już w  pierwszym  roku  jego działalności. Ułożono program  
ku rsów  i  zapewniono pre legentów  d la  Polskiego Czerwonego Krzyża, 
Zw iązku Harcerstwa Polskiego, Zw iązku W a lk i M łodych, Akadem ickie ­
go Zw iązku W a lk : M łodych  „Ż yc ie ", Zw iązku N iezależnej M łodzieży 
Socjalistycznej, Zw iązku Nauczy ci e lstwa Polskiego, konfe renc ji d y re k ­
to ró w  i  z jazdów inspektorów , organizowanych przez K ura to rium  O- S. 
krakowskiego, pow ia tow ych  kon fe renc ji nauczycie lskich w  w ojew ódz­
tw ie  krakow skim . Zorganizowano też i  przeprowadzono Centralne 
ku rsy  w akacyjne  nauk o Polsce i  św iacie współczesnym d la  nauczy­
c ie li latem  (bieżącego roku , w  ramach akc ji kum ów  M in is te rs tw a  
O św iaty. D la ku rsów  w akacy jnych  innych  przedm iotów  zapewniono 
pre legentów  nauk i o Polsce.

Stała łączność i współpraca Studium z Kom isją Z w iązków  Zawodo­
wych, Zw iązkiem  Samopomocy Chłopskiej, organizacjam i m łodzieży, 
ośw ia tow ym i i  ku ltu ra ln ym i (Dom K u ltu ry ), jest niezbędnym w arun­
kiem  celowości p racy i ma znaczenie zarówno dla wym ienionych orga­
nizacji, ja k  dla samego Studium.

Na podstaw ie doświadczeń i  w y n ik ó w  pracy w  roku akadem ickim  
1947/48 można sform ułować wnioski! i postu laty na nadchodzący rok 
akadem icki:

1) należy rozważyć slprawę wprowadzenia nauki o Polsce na przed­
ostatni ro k  studiów  z w ym iarem  40 godzin w yk ładow ych  rocznie. Na 
roku  ostatnim  możnaby w tedy zredukować liczbę godzin tego przed­
m iotu do 40 rocznie. W  roku  akadem ickim  1948/49 należałoby w  takim  
wypadku, jako  w  roku prze jściow ym , utrzym ać dla albsolwen-

\
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tó w  60 godzin w yk ładu, zaś w  roku akadem ickim  1949/50 sprowadzić 
ich w ym ia r do 40 na każdym  z’ obu ostatnich la t studiów . U kład (taki 
można b y  uważać za ustabilizowany, a w ym ia r godzin za wystarcza­
jący dla systematycznego kursu nauk i o Polsce i świecie współczesnym 
na wszechnicach;

2) położyć nacisk na organizację Zakładu i p racy badawczej i w  zw ią ­
zku  z tym  u tw orzyć seminarium, prosem inaria  i ćw iczenia;

3) ustalić try b  sprawdzania w y n ik ó w  pracy pedagogicznej drogą ko l- 
lokw iów  i egzaminu końcowego. Jedne i drugie p ow inny odbywać się 
w  form ie egzaminu ustnego. K o lokw ia  należałoby zarządzać po zakoń­
czeniu w yk ładów  z poszczególnych działów, a w yn ik ; zaliczać do egza­
minu końcowego, składanego pod koniec studiów  na wszechnicy;

4) odbywać dwa razy do roku, z początkiem i zakończeniem roku  
akademickiego, konferencje k ie row n ików  i personelu naukowego Stu­
d iów  z w szystkich ośrodków, w  k tó rych  one są zorganizowane, ko le jn o  
w  każdym z nlidh, z udziałem  przedstaw ic ie li M in is te rs tw a  O św iaty, — 
dla w ym iany doświadczeń;

->) zapewnić Studiom nauki o Polsce i  św iecie współczesnym bezpo­
średni w p ływ  na spraw y organizacyjne i  pedagogiczne wszechnic, 
przez wprowadzenie k ie ro w n ikó w  S tud iów  do senatów wyższych 
uczelni.

STUDIUM  N A U K I O POLSCE I ŚWIECIE WSPÓŁCZESNYM U. J ., K R A K Ó W

CZESŁAW ZN AM IER O W SKI

Socjologia w  p rogram ie szkoły średniej
IE podobna w  zw ięz łe j (defin ic ji uchw ycić  zadań ja k ie jk o lw ie k  na­
u k i. Szczególnie tak ie j, k tó ra  dopiero- (pierwsze swoje k ro k i staw ia  

na g runc ie  badań naprawdę naukowo odpow iedzialnych. W ysta rczy  dla 
naszych tu  celów, że soc jo log ia  za jm uje  się życ iem  zb iorow ym . Że zaś 
to  życie rozw ija  się w  zbiorowościaeh, w  skupiskach ludzkich, w ięc 
socjo logia za jm uje  się zbiorowościam i w sze lk im i oraz grupami, k tó re  
is tn ie ją  w  pojem nych ramach tych  zb iorowości.

Trzeba jeszcze dodać, że socjo log ia bada te tw o ry , to  co się w  n ich  
dzieje, n ie  dilategO', b y  ja k  h is to ria  opisywać poszczególne zdarzenia, 
lecz aby ustalać ogólne pojęcia  o życ iu  zb io row ym  i  znajdować prawa', 
k tó re  rządzą tym  życiem. Socjologia chce przy tym  być nauką zupełnie
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taką  samą, ja k  inne nauki teoretyczne: chce fo e ^ trra n ie ^  beznamiętnie

bat “  rz e c z , ’ „a u k  sto«»-

bp Z : z w Cc T « S a " i i l n , k Ppoza p o l i ty k ,  ekorrom iczp, nie « y k r y ,« .

“̂ S S S S
wyborem  faktów . Dopiero knntaktv A  te i w iedzy potrzebuje
i sięgającą daleko poza jego w łasne kon tak ty . A  te] w ieazy p

^ P o tra e b u je  je j w  codziennym życiu. Im  lep ie j w ie, jak  ludzie reagują 
na tak ie  czy inne zachowanie, tym  lep ie j rZYm̂ ok̂ z^ Y  ^
siebie kon tak t z innym i, ty m  bardzie j r o ^ y s ln a  . t(j wa.
techn ika obcowania w  stosunkach zawo o w y - rów now agi
n y s k ic h . Z tego, że ktoś n ie  rozumie umie
społecznej, w yn ika  d la  mego m e jc  na 1 nie może zdobyć au‘o-
nnuwać koMUktów z ^ r a c o O T r k ^ .  ^  ^  ^  n le p Iz y jlc ió ,

ry le  u u sw o x . • 1 żvc in  zb io row ym  jest nieodzowna dla
Są zawody, gdzie w ie za v ;erow n ik  fab ryk i, pow in ien  rozumieć 

samej pracy. Nauczycie l, s ą d z r n f ^ z n ą  związaną z zawodem, by 
przede w szystkim  sw o ją  * * * »  Jeszcze w w iększym  sto-
poznac dok ładn ie  i  spełniać s ¿ uszą oni jasno zdawać sobie

pn.u tyczy_ o P . 1 • dzia łan ie i n ib y  kam ień rzucony z w ie lką
sprawę z tego, ze Jcazae ic sięgające k rę g i sku tków . Dopiero
s iłą  w  ta flą  jez io ra  ^ f y ć V  p e £  odpow iedzia ln i za

Twe Ł i i a n i f i  dopiero w tedy dob iera ją  dość ostrożnie i przezornie 
środki do sw oich celów  i  nawet poddają badaniu sw oje  cele

W iedza społeczna daje im  pom ysłowość i  m w encją  ro z s z e i^  ^ ą  
bow iem  w  ich oczach am plituda środkow, podobnie ja k  d la lekarze 
rozszerzają się m ożliwości lecznicze w  m iarę  jak  poznaje nowe prepa­
ra ty  farmaceutyczne. Socjologia, jako  w iedza u p o rz ą d k ^ a n a  ^ z ^ i u  
zb io row ym  dać może z czasem w łaśnie tę  swobodę operowani i  wre 
lom a różnym i środkam i, na k tó re j się opiera szybki postęp w technice 

m ateria lne j.
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A le  w iedza społeczna ma jeszcze jedno don iosłe  znaczenie: uspo­
łecznia i  urn o ra i n i a. Uspołecznia, bo odkryw a  przed oczami człow ieka 
zw iązk i m iędzy faktam i życia  zbiorowego, o  k tó rych  b y  inaczej n ie  
w iedzia ł w  ogóle, lub  co na jm n ie j nie ta k  prędko. Tym  samym J 
mu poczucie zależności społecznej, k tó re  każe mu liczyć się z  tym  
że jego czyny odb ija ją  się aa losach innych  ludz i i  ze ci m m  o 
w p ływ ać na jego w łasne losy. Z tego poczucia w yrasta  w  jego p r 
tyce życiow e j ostrożna reguła wzajemności, na k tó re j opiera się ró w ­
nowaga społeczna. Im  lep ie j regułę wzajem ności cz łow iek pam ięta 
i  im  ją  skrupule  n ie j stosuje, ym  właśnie bardziej jes t uspołeczniony.
I  um ora ln iony jednocześnie. K to  jest w drożony do tego b y  myśleć 
o życiu  zb iorow ym , ten tym  samym naw yka, b y  m yśleć w  ogolę 
o innych  ludziach, a w ięc ich  sobie żyw o i jasno przedstaw iać i  wozu- . 
wać się w  ich przeżycia, a zwłaszcza cierpienia. W iedza o życ iu  zb io­
row ym  tedy podsyca i  pobudza życzliwość d la  ludzi oraz solidarność 
z n im i i  czyn i je  coraz bardzie j powszechnym i, a  tym  samym w łaśnie 
um ora ln ia  człow ieka.

To w łaśnie, że um ora ln ia  i uspołecznia, daje w iedzy społecznej ta  
w ie lką  pozycją  w  w ychow aniu . Chłodno i  'bezstronnie prze stawiają-- 
m łodzieży bezm iar c ierpienia , k tó re  p łyn ie  stąd, że źle urządzone jes 
życie zbiorowe, ła tw o  można obudzić w  duszy m łodzieńca gorące p ra ­
gnienie by by ło  lep ie j. N a te j drodze można stw orzyć s ilny  hamulec 
d la  natura lnych ins tynk tów , z k tó ry m i na  inne j drodze nie może sobie 
poradzić wychowanie. M ożna nieraz okiełznać na p rzyk ład  m łodzień­
czy in s ty n k t p łc io w y , ukazując należycie, jak ie  są konsekwencje  p ro ­

s ty tu c ji.
W iedza społeczna usuwa też dość skutecznie ksenofobię- Szukając 

p raw  życia zbiorowego, socjo log ia m usi z konieczności porów nyw ać 
fa k ty  z -życ ia  różnych zbiorowości, różnych p lem ion  i  naro _ 
rów na jąc zaś ła tw o  poddaje m yśl o  tym , że cz łow iek w  sw oje j zasad­
niczej strukturze  jest wszędzie jednak i i  wszędzie ma J
jednakow e potrzeby, pragnienia, radości i  c ierpienia, _____
przystro jone  różną szminką takiego czy innego o ycza ju  Y w y 
czaju. A  przez to  cz łow iek sta je  się c ie rp liw y  na o m iernie onnY 
iżycia, przestaje sobie roić, że należy do n ac ji w y  ranej i  posroc 
w szystkich  najlepszej. Chłodna, bezstronna, a w ięc godna zaufania, 
w iedza o życiu  zb io row ym  n a jlep ie j uodporn i na in fekc ję  jaw nego czy 
ukry tego  nacjonalizm u.

Trzeba w ięc wyposażyć m łodzież w  w iedzę o życ iu  zb iorow ym . 
Program dotychczasowego nauczania na różne sposoby szczepił tę

Z yc ie  N au k i — Z0



306
CZESŁAW ZNAMIEROWSKI

-wiedzą choć nie ¡było w  n im  m ow y o socjo log ii: podawał ją  i  podaje 

"  » * •  nauczyciel
h 4 r i  W praw dzie h is to ryk  opowiada o taktach jednorazowych, le a

(lw , SDOSo'bv podsuwa swemu słuchaczowi lub czyte ln ikow i m yśli 
o o ó te  E T h / n a l e ż ,  do socjo log ii. Gdy opisuje jak iś  korrkrohty

s L  rzeczy, ustró j po lityczny  ja k ie j,  epoki * T g * * ł ,  
cy ine jakiegoś okresu, to  odważa się czasem dodać, ze tak  byw a  zaw 
sJe lak  w  danym  wypadku, i  że pewne rysy s tru k tu ry  społecznej za- 
« z f l p ó t k t n ^ ą  ze a o b ,: A lb o  znowuż w ykazu je , ze i ja k  w  .posob 
konieczny z jednego zdarzenia lub  zespołu zdarzeń m usi pows ac: p ■ 
wne inne zdarzenie. O tvm , że powstać musi, h is to ryk  przeswiad _ y
W  dlatego iż w  jego rozum ieniu is tn ie ją  pewne ogolne prawa pow iąr 
jest aiait g , J s . w  obu przypadkach operuje uogol-

hyC ? » w » n l  socjo log icznym i. Przez dhrgie w iek! 
h is to rycy  sami u jm ow a li w  «Iowa te p raw a nieraz z tak genialną, prze- 
n ik liw ośc ią , że staw a li się naprawdę odkryw cam i p raw  ogólnych o ży­
c iu  zbiorowym . W ystarczy wspomnieć Tukidydesa, Tacyta  czy Livius. . 
5 L ? z  " i e l  h is to r ii' idzie z na tu ry  meczy w  ich  ślady 
dzieje, m nie j lub  w ięce j ostrożnie lub  nieostrożnie dodaje m era ,. „  
byw a zawsze" lub  „ ta k  b yw a  najczęście j .

Socjologiem  w nauczaniu szko lnym  byw a i  h is* ° ^ k  ^ ^ w S t a  S  
zadaniem interpretow ać dzie ła p ióra, a w  tych  dzie łach « w a rta  je s t  
n ie jedna głęboka i w ieczna prawda o życiu  zb iorowym . Epik, ̂  a
turg, czy powieściopisarz zawsze przedstaw ia dzie je  jakiegoś w ię k ­
szego czy mniejszego zespołu ludzi i  przedstawia je nie ' a ego, a 
w  pam ięci u trw a lić  jak iś  jeden n iepow tarza lny przebieg zdarzeń lecz 
dlatego, by w łaśnie pokazać, że tak a ta k  m iewa się zawsze gdy ze­
tkną się ze sobą w takich oto warunkach tacy oto ludzie. N ib y  m a m  
o ludzich konkre tnych , lecz im iona  ich  są zmienne, by le  jakie . Toteż 
raec można z pewną przesadą, że każde w ie lk ie  dz ie ło  poezjr czy 
prozy j e r  traktatem  socjologicznym, Prusa Faraon jest głębokim  
rakta tem  o państwie, KróJ L ir czy O jciec Goriot ^ ie s m .e r te  n iają 
w ie lk ie  p raw dy o stosunkach m iędzy rodzicam, i dziećm i, Szekspirów 
fik i Juliusz Cezar jest wspania łym  komentarzem do pierwszej fazy

rCA le U już ^ n a jn iż s z y m  stopniu nauczania można dziecku szczepić 
elementarną wiedzę o zb iorowości. Już w  przysłow iach, k tó re  po lon i­
sta d yk tu je  jako  ćw iczenia ortograficzne, zaw iera się n ie jedna głęboka 
uwaga o stosunkach społecznych: kruk  k rukow i oka nie w yko  e, 
m ówi przysłow ie o nadmiernie rozw im ę ej so lidarności grupow ej, g y
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wszedłeś m iędzy w rony, k raka j ja k  i one, dosadnie fo rm u łu je  inne 
p rzys łow ie  normę adaptacji niezbędną d la  rów now agi każdej grupy.

Poza tym  m ałym i now elkam i czy dramatam i są b a jk i, k tó rych  in ­
tencją jest w łaśnie o tw orzyć oczy czyte ln ika  ną pewną niezmienną 
praw id łow ość najczęstszą w  życiu  zb io row ym . I  zb ió r ba jek  La Fon- 
taineta, Krasickiego czy K ry low a , to  n iem al całe tra k ta ty  socjologiczne.

A le  zarówno poeta ja k  prozaik, zarówno powieś ci opis arz ja k  n ie ­
w iadom y n ikom u filozo ficzny tw órca  przysłów , to  socjo lodzy domo­
wego, że tak pow iem , chowu. Przyrodzonym  ta lentem  czy geniuszem 
obserw acyjnym  o d k ry li tak ie  czy inne p raw dy n ib y  b ry ły  samorodnego 
złota, nieoczyszczone i  nieobrobione. Sprawdzić ich  uogólnienia, usy­
stematyzować, powiązać m usi rozm yślny w y s iłe k  badawczy ludzi 
swoiście zapraw ionych do  tego, to  znaczy socjo logów  uczonych- W l i ­
te rackich uogólnieniach i  analizach znajdu ją  oni znakom ity  pun k t 
w y jśc ia  d la  sw oich chłodnych badań, jednak nie jedno muszą, nie­
wdzięczni, uznać za nietrafne, przedwczesne lub nieuzasadnione.^

I podobnie dydakta, k tó ry  idzie  ty lk o  śladami h is to ryka  czy pisarza 
a rtys ty , jest socjo logiem  domowego chowu. Jeśli tedy systematyczne 
studia  socjo log ii n ie  o tw o rzy ły  przed n im  w  sposób dość ostry  i  jasny 
da lek ich  w ido ków  na teren badania te j nauk i, to  gotów  jest zaszcze­
p ić  m im o w o li n ie jeden b łąd i  przesąd sw ych p rzew odników , k tó rzy  
mu go sugestywnie w ra z ili w  pamięć i  uczucie.

Jeśli w ięc dydakta  szko ły  średniej ma p rzy  okazji ubocznie wrażać 
w  um ysły sw ych  p up iló w  p raw dy o życiu  zb io row ym , to  musi być 
do tego p rzygotow any przez uboczne wprawdzie, lecz systematyczne 
studia socjologiczne.

N ie  chcę przesądzać w ag i tych  stud iów , bo  nie chcę się łudzić co 
do zdobyczy socjo log ii. O ceniając rzecz trzeźwo i  n ie  eufem istycznie 
rzec Imożna, iż dorobek so c jo log ii składa się z fa łszyw ych p raw d 
ogó lnych i  ze skrom nych, lecz p raw dziw ych  p raw d szczegółowych. 
K rewcy m yśliciele, czy raczej fantaści, obdarzyli socjo log ię  n ie jed­
nym  prawem , k tó re  się rozb ija  na p ierw szym  lepszym kam ien iu  pro­
b ierczym  fakrów. A le  chłodni, c ie rp liw i obserwatorzy, k tó rym  nie 
p ilno do sensacyjnych uogólnień, nagromadzili w  ciągu w ieków  po­
czynając co na jm n ie j od Herodota, w ie le  trzeźwych spostrzeżeń i  w y ­
powiedzie li o życiu zb iorowym  nie jedno zdanie, k  óre stanie się nau­
kow ym  prawem, gdy się je  sprawdzi p lanow o  na w ie lu  faktach po­
dobnych, k tó re  zastąpią eksperyment. I naprawdę naukowe badania 
socjo logiczne idą w łaśnie w  k ie runku  tak ich  zdobyczy drobnych, n ie  
o lśn iew ających. Zasięg prawd, krąg  objętych przez nie faktów , jest

20*
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'bardzo różny. Uogólnione szeroko p raw dy w ie lk ie  do jrzew ają  na sze­
rok ie j bazie p raw d niepozornych.

Nauczanie un iw ersyteck ie  w inno  w łaśnie w drożyć przyszłego nau­
czycie la  szkoły, by  um ia ł znajdować i  cenić te p raw dy  drobne i  n ie ­
pozorne, z k tó rych  będzie stale narastał gmach w iedzy o zbiorowoT 
ści. W  tym  k ie run ku  w inn y  być zwrócone zwłaszcza ćw iczenia so­
cjologiczne. Z klasycznego dzie ła h is to rii w ybrać trafne m yś li ogól­
ne;. zestaw ić ze sobą parę p rzyk ładów  pow stawania państwa; po­
równać przebieg k ilk u , da lek ich  sobie czasem i m iejscem, rew o lu ­
c ji;  na w iarygodnych  relacjach etnograficznych zbadać s truk tu rę  'ja­
k ie jś  k u ltu ry  p ie rw o tne j: to  wszystko są zadania, na k tó rych  można 
zaprawiać m etodycznie do socjo logicznego m yślenia. Szczególnie do­
bre w  tym  szkoleniu mogą być  starannie prowadzone badania tere­
nowe socjograficzne lecz zakro jone n ie  na zbyt szeroką m iarę i n ie  
.powierzchowne. Zbadać parę godzin przesiedleńczych na naszym od­
zyskanym  Zachodzie, zespołowo dać obraz w n ik l iw y  życia  w iosk i 
czy m iasteczka, to  naprawdę w drożyć do rzetelnego i  odpow iedzia l­
nego m yślenia  o życiu  zb io row ym  i do chw ytan ia  m yślą subtel­
nych  oddzia ływań wzajem nych oraz p ow ik łanych  stosunków, k tó re  
są rdzeniem życia zbiorowego.

Takie badania terenowe, prowadzone przez przyszłych  dydakitów 
pod k ie runk iem  uczonych m ia łyb y  znaczenie podwójne. W chodzi­
ły b y  one w  sk ład  w ie lk iego  i  niezbędnego d la  p raktycznych  celów  
dzie ła: zb iorow o opracowanej soc jogra fii Ziem Odzyskanych, tak 
nam niezbędne do tego, by nasza praca nad wchłonięciem  tych  ziem 
mogła się rozw ijać  celowo i p rzystosow yw ać do tego, ja k  tam 
rzeczyw iście układa się życie. N iem nie j taka praca by łaby ubocz­
nie jednym  z w ie lu , lecz ważnym  kam ieniem  probierczym  tego-, 
czy p izysz ły  nauczycie l będzie um ia ł wchodzić w  środowisko, w  k tó ­
rym  ma nauczać i  wychow ywać- W  badaniach terenow ych można 
w łaśnie dość dobrze rozpoznać, czy dana jednostka posiada ten dar, 
k tó ry  nazwać można „dobrym  kontaktem  z ludźm i", a bez którego 
n ie  ma p rom ien iow ania  ku ltu ra lnego  i  przodownictwa.

Może się komuś wydać, że wskazanie, czego się ma uczyć p iz y ­
szły nauczycie l, rozpocząłem od n iew łaściwego końca. Trzeba wszak 
na jp ie rw  w iedzy ogólnej, ogólnej o rien tac ji w  ca ło ksz ta łc ie ' zagad­
nień soc jo log ii, by dopiero w  ty c h  ramach szerokich m odelować 
p lastycznie szczegóły. N ib y  jes t to prawda tryw ia ln a , lecz rzecz 
w łaśnie w  tym , że nie w iadomo, czy to  w  ogóle w  tym  przypadku 
prawda. Pytanie bowiem , być może do jm ująco bolesne, czy socjo­
log ia  to  ogród dobrze rozp lanow any z z ie lonym i sztachetami, czy
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rozłóg bez granic, gdzie tu i  ówdzie odważna i  c ie rp liw a  ręka sa­
dzi nowe pędy. M n ie  się zdaje, że to raczej rozłóg i  że stwarzamy 
niebezpieczne złudzenie, jeś li chcemy s tw orzyć pozór, że to  p iękn ie  
rozp lanow any i  oparkaniony ogród. T a k i pozór stwarzają dość grube 
księg i, najczęście j zwane „Zasadami S ocjo log ii", k tó re  uchodzą za 
kom pendialne u jęc ie  w iedzy socjo log icznej. M ów ię  tu  przede w szy­
stkim. o dzie łach obcych, bo rodzim ych „zasad”  mamy zaledwie dw a 
specymina, k tó re  w  zgodnej o p in ii fachow ców  należą czcigodnie do 
przeszłości. Otóż w  tych  „Zasadach“ jedną z w ie lu  w spólnych lecz 
bardzo uderzającą cechą jest ta, że nie m ają w spólne j tem a tyk i 
czy li |po prostu  i  nieuczenie: że każdy socjo log, k tó ry  w aży się dać 
to, co w  jego rozum ieniu jest całokształtem  w iedzy soc jo log iczne j,' 
m ów i o czym innym  i  całkiem  swoiście. I  gdy w ie lu  profesorów  
soc jo log ii debatuje wspólnie i  zgodnie nad l’Jym, co b y  można by ło  
dać studentow i i  czy te ln ikow i do rę k i jako  standardow y podręcz­
n ik  soc jo log ii, to są wszyscy tego zdania, że nie ma ani jedne j 
książki, k tó raby  m ogła wprowadzać w  socjo logię tak  ja kb y  chcia ł 
z n ich  każdy z osobna i wszyscy razem. I dlatego n ie  m a choćby 
jednego przekładu polskiego tak ie j p racy syntetycznej.

W  tych  warunkach jedyną rzeczą wskazaną dydaktycznie  jest dać 
uczącym się m etodologiczne wskazania ogólne na m ateria le  szcze­
gółowym . I  stąd m ój odw rócony porządek rozważań. M o n og ra fii so­
cjo log icznych, cennych w  oczach w ie lu  socjo logów , jest b,az porów ­
nania w ięcej, n iż  trak ta tów  ogólnych.'

Założym y, upraszczając d la  dalszych rozważań, iż  p rzysz li nauczy­
ciele o trzym a li najlepsze, na ja k ie  nas stać dzis ia j, p rzygotow anie  
do tego, by ubocznie lub  fron ta ln ie  k rzew ić  w iedzę .socjologiczną. 
Powstaje pytanie, czy jest w  program ie s zko ln ym . m iejsce na to, 
b y  socjo log ię  uczyn ić  przedm iotem, nauczanym osobno. Pom ijam  tn  
i.uż sprawę, w  k tó re j czuję się zgoła n iekom petentny, .jak  w staw ić 
w  ciasną szachownicę szkolnego planu, jeszcze jedną pozycję. Stawiam 
sobie ty lk o  pytan ie , czy socjo log ia  jest już  dostatecznie do jrza łą  nauką 
na to, by ją  można b y ło  podawać um ysłom , k tó re  jeszcze nie dość 
d o jrza ły  do tego, b y  im  można b y ło  powiedzieć, że nauka jakaś 
przechodzi dopiero przez stadium  początkowe form ow ania  się.

W yrab iam y w  naszych w ychow ankach rzetelną k u ltu rę  naukową 
w łaśn ie  przez to, iż  wszczepiamy im m yśli, że w iedza nasza wciąż 
się form uje, k rys ta lizu je  i  u lega radykalnom  rew izjom . W y w o ła li­
byśm y przedwczesną sklerozę in te lektua lną , gdybyśm y m łodym  u m y ­
słom zechcie li dawać pozór tego, że w iedza nasza jes t statecznym  
i n ieom ylnym  dogmatem. Lecz o te j p łynnośc i naszej w iedzy uczyć
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należy raczej na przykładach tych  nauk, k tó re  mogą się w ykazy­
wać bogactwem p raw d szczegółowych, a w ięc tak ich  ja k  matema­
ty k a  czy fizyka . Tu  nie 'ty lko  można, lecz trzeba w  końcow ej fazie 
nauczania pokazać pup ilom , że m im o ta k  w ie lk ich , już osiągniętych 
zdobyczy um ysł lud zk i n ie  zna spoczynku i  n ie  ustaje w  swej t r o ­
sce o mocne i  rzetelne ugruntowanie  swej w iedzy. A le  może się 
wydać w ą tp liw e  ■ czy w a rto  zapoznawać m łode um ysły z dziedziną, 
w  k tó re j jedyną zdobyczą są variae a,c in ter se dissidentes opiniones 
doctorum  Czy nie odwróci to w ręcz od zagadnień socjo log ii i nie zdys­
kw a lifik u je  nauk i samej to, że jest ona w  tak początkowej fazie me-

. (poradnego szukania? .
Lecz z d rug ie j s trony zagadnienia społeczne zbyt małą m ają p o ­

zyc ję  w nauczaniu szkolnym . M łodzież niedostatecznie się oswaja 
z m yślą że cz łow iek jest is to tą  zależną od je j podobnych, ze zby t 
m ało w ie  na czym polega ta  zależność. Dobrze b y  więc by ło  dac 
choć garść w iadom ości e lem entarnych o życiu zbiorowym .

Uczynić by tu można dw ie  rzeczy. Przede wszystkim  w yłożyć ele­
m entarn ie tę  dziedzinę soc jo log ii, k tó ra  najbardzie j ściśle i  dok ła ­
dnie została już opracowana, to znaczy ekonom ikę. Sprawy gospo­
darcze m ają  tak w ie lką  doniosłość w  całokształcie życ ia  zbioro­
wego, zwłaszcza dzisia j, że po  prostu  n iew ytłum acza lną anomalią 
w  program ie nauczania nawet w  zakresie szkoły powszechnej jest 
to  że nie ma tam  m iejsca d la  ekonom iki. Przy tym  nauka ta dziś 
już może n ie  w stydzić się sw oich metod, lecz przeciw nie, może stać 
się ich wzorem d la  innych dziedzin socjo log ii. I '.(u n a jła tw ie j p la ­
stycznie w ydobyć na jaw  czułą współzależność m iędzy z jaw iskam i 
społecznym i, z k tó rą  należy oswajać każdego człow ieka, by go 
uspołecznić. I  myślę, że e lem entarny, żyw o u ję ty  w yk ład  ekono­
m ik i, m óg łby sam przez się zapraw iać do m yś li o życiu  zb iorow ym .

A le , być może, n ie  b y ło b y  zbyt w ie lk im  ryzyk iem  dac tez pewne 
• elem enty soc jo log ii. Ekonom ika opisuje życie  zb iorowe raczej e- 

haw iorystyczn ie  i  w yraża zjaw iska  w  cyfrach masowych. G łębie j 
w n iknąć w  życie zb iorow e można ty lk o  patrząc od w ew nątrz na za­
chowanie i na postawę ludz i względem siebie, czego nie daje eko­
nom ika, lecz inne dzia ły soc jo log ii.

M ożna b y  w ybrać pew ien zespół zagadnień na jbardzie j podsta­
w ow ych  i spróbować go podać w  dwugodzinnym  kum ie rocznym 
w  ostatnie j k las ie  licea lne j. P rzykładow o w yjaśn ię , ja kb y  należało 
w  moim rozumieniu, ukszta łtow ać la k i kurs. Dać foy  ̂ należało na 
wstępie przegląd potrzeb i  popędów człow ieka, k tó re  kszta łtu ją  
obcowanie ludzi m iędzy sobą. W y ja śn ić  by należało, na czym polega
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¿ S o t a m ć  by trseb . ogó lny ochema. d to k ln ry  * ,o ro w „s c ,  
i  grupy, ^przedstawić ana lityczn ie  s truk tu rą  rodziny i  P ® *«  je j od;

: „ p u  różnych ludów ; dać ohraz ogolny s tru k tu ry  k lan  P 
m  a n a s u n ie  narodu; omówić w  ogólnych zarysach strukturą

» . ¡ S T c M r ?

'[o w ą b ja k Pw o jn y , "rew o lucje^m zprzestrzem anie  « ^ l i g u  vg°wsze-
rh n ia n ip sie s ty lów  w  sztuce, tworzenie Sią i amalgowanie
d o w o E t r i k ł a d  k u ltu ry  i  upadek pańatwa ruch
narodów, w a lka  o władzą, powstanie św iadom ości i  społeczności
m iędzynarodow ej.

Trzeba by ogromnego dydaktycznego kunsztu, by^ x  zaga 
w yłożyć przystępnie i zajm ująco. Zdobyć by sią mog na o 
uzdo ln iony socjo log, k tó ry  w łasnym  energicznym  w ys iłk ie m  m yśli 
przem ierzył ten teren. N ie  m óg łby takiego w yk ładu  wziąć na sie­
b ie  ubocznie h is to ry k  czy polonista. Trzeba podkreślić  z ca łym  na­
ciskiem  że w yk ład  nauki jeszcze niedostateczme sform owanej me 
może być o d d ln y  nie-specj-alistom. Może od b iedy w yk ładać mate- 
ma yką  fizyk , łub  fizyką  m atem atyk, może m inera log uczyc ubocz­
n e  chem ii lub  odw rotn ie, lecz żadnych w yn ikó w  n ie  da w yk ład  
soc jo log ii czy filo z o fii p rowadzony ubocznie przez h is to ry k a  po lo ­
n istą  czy nawet matematyka. Godziny propedeutyk, filozo ficzne j, 
j e ś i  sądzić z w yn ikó w , jak ie  w idz im y u  m łodzieży un iw ersy tec­
kie  są zupełnie stracone w łaśnie dlatego, że ją  w yk łada ją  nie-spe- 

a nrzecież w  te j dziedzinie ci nie-specjahsci mogą przy- 
na jm n ie j oprzeć sie na  paru dobrych  p o d rę c z n ik a c h d o ln y c h . k tó - 
™ h  n ie  ma d la  socjologu. Lecz tu  zn o » u  trudność pow sta je  me- 
m n ie j w ie lka . N ie  ma dostatecznej liczby  socjo logow , by obsłużyć 
w szystk ie  -szkoły, k tó re  m ia łyby  w  program ie socjologią. 1 trudno­
ści tei usunąć b y  sią nie dało w  najpom yśln ie jszym  nawet układzie 
rzeczy bo szkoły p row inc jona lne  n ie  mogą m ieć spec ja lis ty  do 

- dwugodzinnego przedm iotu- Tu m usia łby uczyc h is to ry k  łub  polorn- 
sta p rzygotow any przez studia uboczne, lecz uczyc b y  m usia ł z pod­
ręcznika opracowanego specjalnie d la  ego celu. N .e la w a  o rzecz 
p rzy  dzisiejszym  stanie w iedzy socjo log icznej napisać ta k i pod­

ręcznik.
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Uczony -badacz oddany dociekaniom  twórczym , nie czuje żadnego 
im pulsu, b y  się ważyć na trudne zadanie popularyzatorskie. W ie  on 
przecież, że na swej drodze spotka łby się z szeregiem dręczących 
w ą tp liw ośc i i  zagadnień n ie  rozw iązanych i  że raz jeszcze p rzy ­
pom nia łby sobie z przykrością, ja k  n iepełna jest nasza w iedza o ży­
c iu  zb io row ym . W o li w ięc raczej trud  swej pracy badawczej, za­
cieśnionej, lecz przez to  dającej w id o k i na ła tw ie jsze i  szybsze 
w y n ik i. Popularyzator zaś rów nież n ie  w yw iąże  się dobrze ze swego 
zadania. W obec tego, że nie ma tu  kom pendiów  zbiorczych, m u­
s ia łby  on sam dokonać syntezy, zebrać w y n ik i badań specjalnych 
i  rozplanować ca łokszta łt to  znaczy podjąć i  w ype łn ić  to  zadanie, 
któ rem u n ie  mogą sprostać uczeni autorzy ,,Zasad , tak  in d y w i­
dua ln ie  rozum ianych przez różnych uczonych.

P ók i zaś n ie  m am y dobrego podręcznika socjo log ii, n ie podobna 
w prow adzić te j nauki do  szko ły  średniej jako  samodzielnego przed­
m iotu . Lep ie j bow iem  n ie  uczyn ić  czegoś wcale, n iż źle uczynić.

UNIW ERSYTET PO ZNAŃ SKI

M IC H A Ł  RĘKAS

W y ższ© szkolnictwo rolnicze w  Polsce Ludowej

INSTYTUCJA wychowawcza bez względu na je j poziom organiza- 
cy jn y  w  układzie in s 'y tu c ji pokrew nych  i  zasięg oddziaływania, jest 

w yn ik iem  potrzeb i tendencji rozw o jow ych  pew nych grup społecznych; 
toteż sw oją  rację  b y tu  może leg itym ow ać ty lko  stopniem zaspakajania 
tych  po'rzeb i tendencji z uwzględnieniem  ich bezustannej zmienności.

C ałokształt potrzeb, zainteresowań i system ów konkretne j p racy m ie­
szkańców współczesnej wsi po lsk ie j można dla lepszej o rien  acji upo­
rządkować w  następujące grupy: po rzeby i system y p racy łącznie z ró­
żnym i odmianami technik w  zakresie p rodukc ji ro ln icze j, —  p rze tw ór­
stwa rolniczego, —  organizacji i rea lizacj w ym iany :i k redy tu , życia 
społeczno-politycznego i  —  ośw ia tow o-ku l uralnego. Każda z tych  roz­
leg łych  dziedzin, w ew nętrzn ie  nade-r skom plikowana, wym aga licz­
nego zastępu fachowych p racow n ików  o w ie lok ie runkow ym  p rzygoto ­
w an iu  specjalnym, różnym  co do swego zakresu na różnych pozio­
mach organizacyjnych. Na najniższych pięTach, gdzie przeważają czyn­
ności wykonawcze, potrzebne są liczne rzesze pracow n ików  o podsta­
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w ow ym  przygotow aniu zawodowym, podczas gdy na p iętrach stop-
u iow o w y jy o h  i  najwyższych, gdzie na plan ^ „ 3 1 * 5 5  
czynności organizacyjno-kierownicze, potrzebn i są fachowcy jp e c ja “  
ś o  k tó rzy  sw oje przygotowanie zdobędą w  odpowiednio rozbudowane] 
sieci ro ln iczych szkól zawodowych typu  średniego i  wyższego.

Zapotrzebowanie społeczne na tego rodzaju  p racow n ików  jest u  nas 
obecnie nadzwyczaj duże i narzuca się jako  problem  aktualnie palący 
bo swym i korzeniam i zahacza o doniosłe zagadnienie natydhmiasto 
wego wprowadzenia w si po lsk ie j w  całej je j w ie lom ilionow e] masie 
na drooe rzetelnego i wszechstronnego postępu jako  świadomie two 
“ ego społeczno-gospodarczego i hdUuralnego. o b c e g o
ca l?  zapas sw o je j doiychczas jeszcze uśpionej energii w  stuzbą p la- 
nowego budow nictw a nowej Polski Ludowej. edh.

Z jaw isk iem  powszechnie znanym i p rzedyskutow anym  juz w  ẑe 
s tro n n e  aż do jego spowszednienia, jest nazbyt rozw arty  dystans, ja k i 
istn ie je  pod każdym  względem pom iędzy polską wsią a osr^ a™  
m ie jsko-fabrycznym i. Ten już zastraszająco duży dys.ans ro^ e 
się będzie nadal wobec zawrotnego rozw oju  współczesnej 'cY™ li 
naukow o-technicznej, k tó ra  znajdu je  ła twe i  ^ g o d n e ^ w a ru n k i rea ln  
z ic v in e  przede wszystkim  w ośrodkach m ie jskich. Należy jednak 
s tuJe idz ić^że  w arunk i de, chociaż nie tak dogodne, is tn ie ją  rów nież ■ 
i na wsi b rak  ty lko  należycie rozbudowanej sieci transm isyjnej, w  kto- 
nei zasadn-czym czynnik iem  jest człow iek, p rzygotow any fachowo do 
danei realnej pracy i zaopatrzony w  najwyższe zdobycze naukowe 
w  sw o je j specja lizacji. O takich w łaśnie p racow ników  d,la ^ p o lc z e s n e ] 
w si -chodzi i  to we w szystk ich  dziedzinach je j życia i  p racy i 
masowo muszą przygotow ać szko ły ro ln icze typu wyższego.

Sprawa ta jest u  nas nadal i  paląca i ważna ze 
jakościow y i ilośc iow y ro ln ic tw a , k tó re  o o szy o n .;u k 0gac_
przem ysłu za jm uje  jedną z pods aw ow yc 311000 km  k w .
tw a  narodowego. W  Polsce bow iem  na p , , ,  w .;e ;ska
zamieszkuje ogółem 23.992.800 ludności, z czego na . ,
przypada 6.166.100 mieszkańców, czy li jeszcze około 68 h ogołu zalud 
n ien ia  tru d n i się i ży je  z p racy na wsi, oddając s ę  g łownie p rodukc ji 
ro lne ! p rzy  użyciu  nader p rym ityw nych  środkow  te c h n ic z n y c h j przy 
niesłychanie s łabych um ie jęnościadh o rgan  zaeyjnych. Ten w y s o k i 
s'osunek ludności w ie jsk ie j nie jes t z jaw iskiem  zdrowym , w iem y 
"  współczesne k ra je  Itypowo rolnicze, k  orę w  te j dziedzinie 
umiem należycie wyzyskać najnowsze zdobycze w iedzy i technik,, po­
siadają bez porównania niższy w skaźn ik ludności, za jm ującej s:ę tą
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dziedziną pracy. W  tak ie j np. Danii wskaźnik ten wynosi zaledwie 
27,7°/o, a przecież jest to k ra j, k tó ry  ty lk o  w  ro ln ic tw ie  posiada praw ie  
jedyne źródło narodowego dochodu; w  Czechosłowacji w skaźn ik ten 
nie przekracza 35°A>.

D ZIED ZIN A PRODUKCJI ROLNICZEJ

PRZYKŁADOW E dane porównawcze wykazu ją, że w  zakresie p rodukc ji 
ro lne j istn ie ją  u  nas jeszcze duże m ożliwości rozwojowe, ponieważ nie 
jesteśmy naweit na średnim poziom ie tych  osiągnięć, jak ie  spo ykam y 
w  kra jaah  o zaawansowanej ku lturze  ro lne j.

I tak w  dziele p rodukc ji roślinnej mamy zb iory z 1 ha w q:

pszenica
Polska w  1946 8,8
Dania 1935 31,6
Czechosłowacja 1938 19,3
N iem cy 1935 22,6

żyto jęczmień owies zienunjćiki
9,0 9,0 9,2 112

18,0 32,1 28,3 162
16,4 — — 150
16,6 21,2 20,8 192

Niesłychanie słabo przedstawia się sprawa p ro d u kc ji roślin przem y­
słow ych, -chociaż te  w  znacznym stopniu podwyższają dochodowość 
gospodarki ro lne j, zwłaszcza ,tak typow ej d la  naszych stosunków  chłop­
skie j gospodarki drobno- i średnioro lne j. Z ogólnej ilośc i g ru n ­
tó w  ornych, wynoszącej 16.748.600 ha, pod p rodukc ję  roślin  przem y­
s łow ych u ży tku je m y skrom ny ułam ek, w yraża jący się liczbą 124.600 ha.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa pTO-dukcji zwierzęcej, ipon.e- 
waż w tej dziedzinie mamy szczególnie dużo ido zrobienia i do odrobie­
nia wobec opłakanych skutków , ja k ie  pozostaw iła u  nas wyniszczająca 
okupacja niemiecka. Obecny stan wskazuje na to, że jeszcze nie do­
rów na liśm y samym sobie z czasów przedwojennych, mamy bowiem  na
100 ha:

łooni
Polska 1938 15,1
Polska 1946 8,3

bydła trzody chil. owiec kóz
47,6 46,4 9,3 3,8
18,7 12,8 3,5 2,6

Tak wysokie  różnice w  zakresie p rodukc ji pom iędzy Polską a  in­
nym  k ra ja m i w yn ika ją  w  znacznym stopniu z różnic w  zakresie stanu 
organizacyjnego szkoln ictwa rolniczego, o czym może świadczyć nastę­
pujące zestawienie, przytoczone w ed ług  re lac ji ;n.ż. S. K rautforsta  z ob- 

* se rw acji, poczynionych w  Czechosłowacji;
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'Rok Ilość aitaolw,
szk, roi.n.

1884 7.914
1918 69.886
1938 161.331
1948 (plan) 220.000

psźemca
Pr odukcj a z 
żyto bur akii aulcr.

ha
ziemniak:

12,6 n , i 182 78,6

14,8 13,0 220 89,0

19,3 14,4 303 150,0

20,0 18,0 320 160,0

Szkolnictwo rolnicze dostarcza Czechosłowacji licznego zas epu te 
renow ych ins truk to rów , k tó rych  tam przypada na teren, rów ny  nasze 
mu jednemu pow iatow i około 40, podczas gdy u nas liczba ta me do­

sięga 4.
DZIED ZINA PRZETW ÓRSTWA ROLNICZEGO

W  DZIEDZIN IE przetwórstwa rolniczego, k  óre w inno być d la  nas je ­
dną z podstaw owych gałęzi bogactwa narodowego i odgryw ać rolę ela­
stycznego narzędzia regu lac ji naturalnego przeludnienia wsi, stosunk 
przedstaw iają się jeszcze gorzej. N ie wdając się z b raku  miejsca w  bar­
dziej szczegółową analizę tej dziedziny, przytoczę ty lko  P1ZY a ow 
dla o rien ‘ac ji n iektóre dane, wskazujące na w ie lką  dysproporcję nawę 
pom iędzy obecną p rodukcją  i je j m ożliwościam i na na jb lzszą  przysz­
łość a stanem urządzeń technicznych i obsługi orgam zacyjno-kierow m - 
czei' w  dziale przem ysłu przetwórczego. W iadom o zas, ze producent 
surowca oderwany od m ożliwości jego przetwarzania, stanowi zawsze 
najsłabszą grupę pod względem ekonomicznym. W  tak ie j sy tuac ji jest 
obecnie nasza wieś, a co za tym  idzie i  Państwo, bo me może ono w y j c 
na ry n k i zagraniczne z odpowiednim  towarem .

T y lko  pozycja m łyn ów  a kaszarni jest w  tym  zakresie poważniejsza, 
bo w ykazu je  licżbę 9.736 zakładów, w  czym mieszczą się jedna 
obiekty słabe i .p rym ityw n ie  urządzone; inne pozycje  w yraża ją  się 
cznie niższą ilością zakładów, p rzy  czym urządzenia i « e  
sto ją  na w łaściw ym  poziomie,, a obsługa
zawodzi ponad wszelką miarę. I tak  obecnie pos. Y , .
k ro w n i i  ra fine rii cukru  91, b row arów  i słodowm  . 9 ° *
tw ó rn i w ódek 1.817, zakładów przem ysłu rybnego 125, zak adow p 
m ysłu  owocowo-jarzynowego 268. Bardzo do k liw y  ia  c.aje s.ę o 
czuwać na odcinku m leczarni, serow ni, bekon iarn i ltp. Zasadniczym 
zaś niedomaganiem, to stan organ izacyjny te j dziedziny, w  k  orej 
spółdzielczość, stanowiąca najbardzie j is to tny  nerw  pom yślnego roz­
w o ju  zaczyna u nas staw iać dopiero niemowlęce k ro k i i o nader me 
śmiałe z b raku  odpowiednio licznego i fachowo przygotowanego per­

sonelu.
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D ZIED ZIN A KREDYTU I W Y M IA N Y

W DZIEDZINIE kredy tu  i  w ym iany naczelnym i są następujące zapad- 
nienia:

1) problem  wystarczalności, wysokości i  ruch liw ości k re d y tu  oraz 
narastanie kap ita łu  w  ro ln ic tw ie  d la celów inw estycy jnych , 2) problem 
organ izacji zbytu i  wzajemnej w ym iany pom iędzy wsią a miastem bez 
nadmiernie obciążającego pośrednictwa, 3) standaryzacja a rtyku łów  
żyw nościow ych wszelkich rodzajów  nie ty lk o  z punk iu  w idzenia we- 
wnęlrznego zapotrzebowania k ra ju , lecz również i  z punktu  w idzenia 
Tynków zagranicznych z uwzględnieniem  możliwości ich siopniowego 
rozszerzania.

W  tej dziedzinie motorem  postępu może się stać Zw iązek Samopo­
m ocy Chłopskiej, k tó ry  już  zdołał przełamać barie ry  zapór uczucio­
w ych i stał się powszechną form ą organizowania wsi do różnorodnych 
a kc ji zakro jonych na szeroką skalę. Zasięg oddzia ływania ZSCh jest 
wprawdzie znacznie szerszy i przenika coraz bardzie j skutecznie we 
wszystkie  dziedziny życia i  p racy wsi, jednak jego znaczenie pods‘a- 
wowe i naczelne skupia się w łaśnie szczególnie w  tym  ostatnim za­
kresie. ZSCh liczy  już obecnie około 1 m iliona zorganizowanych człon­
ków  c z y li b lisko  35°/o ogółu ro ln ikó w , u ruchom ił praw ie  we w szyst­
k ich  3.003 gminach spółdzielnie, a te 6 ‘opniowo docierają ną teren 
gromad, k tó rych  m am y ponad 40.000. O środków  przem ysłowych liczy  
ZSCh 1.800, resz ówek 3.500, ośrodków  m aszynowych 400, ponad 500 
św ie tlic  i  setek przeróżnych zespołów m łodzieżowych o charakterze 
zarówno gospodarczym, ja k  ośw ia tow o-ku ltura lnym . W  stadium orga­
n izacji jes t bogata sieć w szystkich  pods awow ych spółdzie ln i centra l 
nych i zrzeszeń /branżowych, w yraźne jednak zaniedbanie w ystępu je  
na odcinku organizowania k re d y tu  wewnętrznego, k tó ry  nie ty lko  dla 
celów  inw estycy jnych , ale i ze względów  w ychow aw czych posiada 
pierwszorzędne znaczenie d la  gospodarki ch łopskie j, bo ta inw estu je  
się starą metodą „zaciskania pasa” , co w yw ie ra  u jem ny w p ły w  na 
rozw ój całości gospodarki narodowej. A le  w  tej bogatej i  różnorodnej 
ska li tak w ie lostronnych a kc ji najdoniośle jszym  zadaniem ZSCh jest 
n iew ątp liw ie  konieczność racjonalnego wmontowania gospodarki 
ch łopskie j w  całość p lanow ej gospodarki państwa i ugruntowanie  zro­
zumienia wśród szerokich rzesz chłopskich znaczenia wsi jako  w ielkiego 
zespołu jedno lic ie  zorganizowanego w tej w ie lk ie j s trukturze  społe­
czno-gospodarczej, jaką  jest naród i jego zgodnie współdziałające 
w ie lok ie runkow e funkcje.
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Tego ogromu tak doni osłych i  aktua lnych  zadań nie zrea lizu je  się 
Ibez odpowiednio licznych pracow ników  fachowych o różnym  zasięgu 
ich k w a lif ik a c ji społeczno-zawodowych, wśród k tó rych  pracow nicy 
z wyższym  przygotowaniem  zawodowym  za jm ują  niepoślednie m iejsce 
co do sw ej liczebności. W łaśnie z b raku  .tego rodzaju  p racow ników  
szereg prac leży odłogiem, a w ie le  już zaczętych nie może nabrać szer­
szego rozmachu.

D ZIE D ZIN A  ' ŻY C IA  SPOŁECZNO-POLITYCZNEGO

W  DZIEDZINIE życia społeczno-politycznego podstawową form ą orga­
n izacyjną, m ającą odegrać ro lę  masowej szkoły obyw ate lsk ie j —  sa­
modzielności m yślenia i u m ie jęnego  współdziałania, jest samorząd 
te ry to ria ln y . W  Polsce przedwrześniowej b y ła  to sieć kom órek po­
wszechnego b iurokratyzm u, obsługiwana przez najrozm aitszych „w o lo n ­
ta riuszy", k tó rzy  z p rzygo 'ow aniem  fachowym  nie w iele m ie li w spó l­
nego. N ic  w ięc dziwnego, że w  tym  zakresie w idn eją rażące zanied­
bania, k tó rych  usunięcie i  w yrów nanie  spada również na b a rk i naszego 
pokolenia. Samorząd obecny, oparty  na zgoła odm iennych zasadach or­
gan zacyjnych w  państw ie ludowo-dem okratycznym , m usi odegrać 
swoją w łaściwą rolę is 'o 'nego czynnika, podnoszącego i zespalającego 
świadomość obyw ate lską mas chłopskich, k tó rych  p o lity ka  wyrażać się 
będzie nie demagogią bierności, lecz um iejętnością zespołowego kon­
kretnego dzia łania na w szystk ich  szczeblach organ izacyjnych od gro­
mad począwszy, a na w ładzach centra lnych skończywszy.

Zapo rzebowanie społeczne na pracow nika o w ysokich  kw a lifikac jach  
zawodow ych na tym  odcinku życia w s i jes t —  wobec naszych dotych­
czasowych zaniedbań i g runtow ne j zm-iany ro li samorządu —  na d ługi 
jeszcze czas nie do zaspokojenia w  całej rozciągłości, jeże li n iezw ło­
cznie n ie wzmożemy odpow iednie j akc ji szkoleniowej.

D ZIE D ZIN A  OSW TATO W O -KU LTU RALN A

N A  O DCINKU ośw ia tow o-ku ltura lnym  mamy w ie lką  różnorodność po­
trzeb, a s ąd sta je  przed nami konieczność s osowania w ie lok ie ru nko ­
w ych  form  i system ów prak 'ycznego działania. Szczegółowy opis i bar­
dzie j w n ik liw a  analiza tej dziedziny, przeprowadzone z pun k tu  w idze­
nia a k u a ln y c h  potrzeb wsi, zaprowadziłaby nas zbyt daleko, na co 
n Te ma tu miejsca, toteż muszę się ograniczyć ty lk o  do szkicowego 
nakreślenia g łów nych  lin ii k ie runkow ych  rozw oju  organizacyjnego 
oświa y  i k u ltu ry  duchow ej na wsi, mając na uwadze g łównie moment 
społecznego zapo rzebowania pracow nika  odpow iednie j k a te g o ri.
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Z form  organ izacyjnych na p ierwszy plan w ysuw a się szkoln ictwo 
rolnicze, zwłaszcza szko ln ictw o średnie, ho to nas tu bezpośrednio ob­
chodzi. Dotychczasowy stan rzeczy na tym  odcinku jest w yb itn ie  me 
w ystarcza jący; mamy bow iem  czynnych zaledwie 190 gim nazjów  ro l­
niczych o różnych kierunkach i 40 liceów  podobnego typu. Jest to bar­
dzo n iew ie le ja k  na nasze potrzeby z punWu w idzenia ku ltura lnego 
postępu w ars tw y  chłopskie j, a b ra k i te stają się jeszcze bardzie j jas­
kraw e w  ramach nowej re fo rm y szkolnej, k tó ra  p rzew iduje  siedmio­
le tn ie  kształcenie podstawowe i czteroletnią szkołę średnią rożnych 
typów  ale ta k  pojętą, b y  w  najb liższych latach m ożliw ie cała młodzmz 
znalazła w  n ie j pomieszczenie. Jeżeli już dziś przew idu je  się urucho­
mienie 840 szkół średnich ogólnokształcących i tysiące szkół średnich 
zawodowych zarówno ty p u  zasadniczego ja k  i dokszta łcających w  dzie­
dzin ie  przemysłu, rzemiosła, handlu itd., to ilosc średnich szkół 
ro ln iczych musi również odpowiednio wzrosnąć, co znowu łączy się 
z ogrom nym  wzrostem  zapotrzebowania na nauczycieli, jak ich  przecez 
b rak  odczuwamy naw et teraz p rzy stosunkowo skrom nej sieci tego 

typu szkoln ictwa.
Podobnego p rzyk ładu  trudności, niedomagali i b raków  personelu pe- 

d a g o g ? z n X  d o L rc z a ją  un iw ersyte ty ludowe, dbi k tó rych  przezna^ 
czono z re fo rm y ro lne j 270 ośrodków, lecz uruchom iono dop.ero W 
u n iw  e rsyte tów , co pokJyw a nasze zapotrzebowanie w  znikom ym  p ro ­
cencie Pam iętajmy że w  tak ie j Danii, p rzy ogólnym  zaludnieniu w y ­
noszącym 3.800.000 ludności, w  czym ludności rolniczej jest zaledwi 
27,7®/» w idzim y 60 czynnych un iw ersy te tów  M o w y *  Uruchom eme 
tych in s ty tu c ji w pełnej liczb ie  270 etanowi rowmez jedną z yCh licz- 
irych i  ważkich potrzeb, jak ich  zaspokojenie zaw a ło  w  pm rwezym  r z r  
dzie od dostarczenia odpowiednio licznych ka d r pracow niczych k .z la h  
conych w  obrąbie wyższego szko lm ołw a rolntczego, któ rego do.ych  
czasowa s truktu ra  m usi u lec gruntow ne j przebudowie.

Jeżeli jeszcze w  te j dziedzinie nadm ienim y pobieżnie o POteehie w y ­
soko kw a lifikow a nych  pracow n ików  zawodowydh d la  szeroko rozbu 
dow anei a k c ji ośw iaty pozaszkolnej, d la  systematycznej p racy oswrn 
tow ej w  organizacjach m łodzieżowych oraz d la  obsługi całego aparatu
organ izacyjno-adm in istracyjnego na wszystkich  jego p iętrach to per
spek lyw y  zapotrzebowania społecznego na pracow ników  k w a lif ik *w a  
nych, koniecznych d la  pod jęc ia  i  wype łn ien ia  ta k  różnorodnych akc ji, 
niezmiernie się nam rozszerzą.
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NACZELNE ZA D A N IE  WYŻSZEGO SZKO LNI C TW A  ROLNICZEGO

Z TEGO pobieżnego przeglądu w idzim y ja k  zawrotne są nasze potrze­
b y ' i  jak ich  w ys iłkó w  w ym agają od nas, aby je  chociaż stopniowo, lecz 
systematycznie ii konsekwnetnie zaspokajać. Świadomość tego stanu 
rzeczy oraz zrozumienie konieczności u jm ow ania  globalnie ca łokszta ł­
tu potrzeb, zw iązanych z życiem i pracą na wsi, sta ją  się coraz bar­
dzie j powszechne. Przytaczam Itu d la  p rzyk ładu  opinię rekto ra  SGGW 
w  W arszaw ie pro f. M . Górskiego, k tó ry  p rzy  omawianiu spraw y uno­
wocześnienia i podniesienia p ro du kc ji ro lne j zarówno pod, względem 
ilośc iow ym  ja k  i jakościow ym , s tw ierdził: „niezm ierne ważnym  za­
gadnieniem jest sprawa uzyskania dużej liczby inżyn ierów  ro ln ików . 
D la urzeczyw istn ien ia  w ie lk iego planu podniesienia p ro du kc ji ro ln i­
czej potrzetbne są (liczne ka d ry  w ysokokw a lifikow anych  specjalistów- 
ro ln ików . Te k a d ry  będą dostarczane przez szko ły akademickie -i w yż ­
sze. K ie ru n k i tego kształcenia muszą być dostosowane do zm ienionych 
potrzeb. Posiadamy 3,5 m iliona  samodzielnych gospodarstw, któ re  są 
wciągane w  gospodarkę planową. Potrzebujemy w ie lk ie j liczby ludzi 
przygotow anych do państwowej adm in istracji ro ln icze j, do zarządu 
gospodarstw państwowych, do służby doradczej w  Zw iązku Samopo­
mocy Chłopskiej i  je j zw iązkach branżowych, do  spółdzie ln i ro ln iczych 
i zakładów przem ysłowo-ro lnyoh, do szko ln ictw a rolniczego, do rea li­
zac ji powszechnej ośw iaty ro ln icze j. Potrzebujemy wreszcie licznych 
pracow ników  do naukow ych in s ty tu c ji ro ln iczych, Z tego w yn ika , że 
zapotrzebowanie na ludz i z wyższym  w ykszta łeniem  jest teraz bez po­
równania większe niż 'było dotychczas i że studia rolnicze pow inny 
być prowadzone z jedne j s trony  w  k ie runku  w iększej specja lizacji, 
a z d rug ie j w  k ie runku  uzyskania takiego m ate ria łu  kierowniczego, 
k tó ry  by m ia ł zm ienioną postawę społeczną“ (ZYCIE (NAUKI, T. V , 
nr 27—28)

Lecz o ja k i ty p  p racow n ików  z wyższym  wykszta łceniem  chodzi 
przede wszystkim?

Odpowiedź na to pytan ie  możemy otrzym ać przez analogię do po­
glądów  min. H. G dański ego, k tó ry  dokona ł analizy stosunków  panu­
jących  w  w yższych szkołach technicznych i doszedł do w niosku, że 
z punktu  w idzenia naszych rea lnych potrzeb w  dziedzinie przem ysłu 
większość fachowców p ow inn i s anow ic ,,inżynierów .e ruchu , pobie­
ra jący w ykszta łcenie w  wyższych szkołach zawodowych. S.osunek 
inżyn ierów  z wykszta łceniem  akadem ickim  do inżyn ie rów  ruchu w i­
nien się układać ja k  1:4. Ponadto w ykszta łcenie absolwentów każdego 
typu szko ły zawodowej należy ściśle dostosować do wymagań życia
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i  pracy codziennej. „W ym aganiom  tym  sprostać można ty lko  wówczas, 
-gdy na w szystkich  stopniach szkolenia obowiązywać będzie bez po­
równania większa niż dotąd specja lizacja“ . M usim y zerwać z przed­
w o jennym  typem  „inżyn ie ra  omnibusa" i przeciwstaw ić mu „inżyn ie ra  
specja listę" o dobre j znajomości i p raktyczne j stosowalności w łaści­
w e j dziedziny w iedzy zawodowej. (ŻYCIE N A U K I, i .  V , nr. 27— 28).

M uta tis  mutandis postu la ty  Golańskiego można przenieść na grunt 
kształcenia zawodowego w  wyższych szkołach ro ln iczych z tą jednak 
różnicą, że ze względu na większą przewagę elementów praktycznych 
w  życiu i pracach wsi, stosunek inżyn ierów  z w yksz ałceniem akade­
m ickim  do inżyn ierów  ruchu z wyższym  wykształceniem  zawodowym, 
w inien się układać ja k  1:6.

OBECNY STAN  WYŻSZEGO SZK O LN IC TW A  ROLNICZEGO W  POLSCE

JAKŻEŻ w  św ietle  tych  danych i  narzucających się z tego m ateria łu 
rzeczowego w niosków  przedstawia się obecnie wyższe szko ln ic tw o ro l­
nicze w  Polsce i  w  jak im  stopniu jest ono dostosowane do realnych 
p o ‘rzeib naszego życia?

M am y następujące wyższe szko ły rolnicze 'typu akademickiego: 
SGGW w  W arszawie, W yd z ia ł R olny w  Lublin ie , W ydz ia ł Rolniczo- 

Leśny w  Poznaniu, W yd z ia ł Rolniczo-Ogrodniczy we W ro c ła w iu  i W y ­
dzia ł Rolniczo-Leśny ze Studium Spółdzielczym w  K rakow ie  oraz dwie 
szko ły  wyższe typu zawodowego: W SG W  w  C eszynie i W SG W  
w  Łodzi.

K ie runk i studiów i  liczebność studentów ilus tru je  następujące ze­
stawienie:

A . W yższe uczelnie akadem ickie:

SGGW w  W arszawie z w ydzia łam i: 
leśnym
technologii drewna 
ro ln iczym
sekcją m elio racy jną  
ogrodniczym
studium  gosp. domowego 

W ydz. R olny w  Lub lin ie  
W ydz. Rolniczo-Ogrodn. we W roc ław iu  
W ydz. Rolniczó-Leśny w  Poznaniu 
W ydz. Rolniczo-Leśny w  K rakow ie  
Studium Spółdzielcze w  K rakow ie  ____

ilość stud. Tazen

359
261
465 *

80
338

50 1.553
322 322
423 423

1.151 1.151
1.407

673 2.080

Razem 5.529
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B. Wyższe szko ły  zawodowe: ilość  sfcud. razem

W SG W  w  Cieszynie z wydzia łam i:
ro lnym 217
m leczarskim 149
studium ochrony roślin 18
studium  nauczycie lskim 101 485

W SG W  w  Łodzi z w ydzia łam i:
ro lnym 212
ogrodniczym 119
przem ysłu rolnego 308
spółdzielczym 399
agronomi; społecznej 115 1.153

Razem 1.638

Z powyższego zestawienia w yn ika , że stosunek studentów  na w yż­
szych szkotaoh zawodow ych do studentów  szkół akadem ickich kszta ł­
tu je  się ja k  1:3,6 na korzyść szkó ł akadem ickich. Jeżeli w y łączym y 
z tego W SG W  w  Łodzi jako  uczelnię szczególnie dzisiaj atakowaną 
i pozostawimy W SG W  w  Cieszynie jako  jedynego współpartnera szkół 
akadem ickich, to stosunek ten u łoży  się zupełnie niezdrowo, a nawet 
groźnie ja k  1:11 na korzyść uczelni akadem ickich. W ą 'p ić  należy, czy 
przebudowa naszego życia społeczno-gospodarczego na zasadach no­
woczesnej i  postępowej dem okracji będzie się dokonyw ała  w  pożąda­
nym  tempie p rzy  tak arystokra tycznych remanen'ach przeszłości, jak ie  
snożna łatwo w y k ry ć  i  w  w ie lu  innych dziedzinach.

Należy teraz ocenić wyższe szko ln ictw o rolnicze w  Polsce z punktu  
w idzenia omówionego pow yżej zapotrzebowania społecznego na praco­
w n ikó w  zawodowych o w ie lok ie runkow ych  kw a lifika c ja ch  specja l­
nych, odpow iadających natu ra lnym  stosunkom  naszej współczesnej 
rzeczyw istości i  rea lnym  wym aganiom  życia i  pracy na wsi. N atra fim y 
tu jednak na dość poważną trudność, ponieważ nie rozporządzamy 
dotychczas p raw ie  żadnym i danym i s‘atyts'ycznymi, k tó re  b y  w  sposób 
ob iektyw ny ilu s trow a ły  stopień zapotrzebowania pracow ników  w  róż­
nych dziedzinach zarówno z punktu  w idzenia aktua lnego stanu rze­
czy, ja k  i  z punktu  w idzenia p lanowania na przyszłość. Trzeba się więc 
ograniczyć do o rien tacy jnych  liczb przybliżonych, k tó re  w yn ika ją  
z g runtow ne j ana lizy porów naw czej poszczególnych dziedzin życia 
i  p ia cy  na wsi oraz szeregu a k c ji pozawiejskich, ale bezpośrednio ze 
wsią związanych. W  poniższym zestaw ieniu podaję w ie lce  aproksy- 
m atywne w skaźn ik i zapotrzebowania społecznego, utrzym ane raczej

Ż yc ie  N auk i — 21
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na poziomie m inim alnym , przy czym zapotrzebowanie w  „liczbach ab­
so lu tnych" oznacza to m inimum, jak ie  by łoby  niezbędne, gdybyśm y 
chcie li uzyskać aktua ln ie  pokryc ie  całkow ite. W  rubryce  „d o p ływ  ro­
czny“  uwzględniono 2 0 °/o liczb „absolu thych", co po potrąceniu k ilk u  
procent normalnego rocznego u b y tku  daje z grubsza zarysowany obraz 
rzeczyw istych potrzeb, k tó re  można zaspokoić stopniowo w  ska li k ilk u  
najbhzszych lat. W  ogólnej liczbie  studentów  nie uwzględniono tej 
części słuchaczów w ydzia łów  rolniczodeśnych, k tó rzy  prawdopodobnie 
studiu ją  leśnictwo, bo to w  obecnych w arunkach jest ty lko  pośrednio 
związane z gospodarką chłopską. Ilość kończących studia w  bieżącym 
roku  jest przewidziana raczej optym aln ie, w iem y bowiem, ze tzw. 
śm iertelność szkolna" na wyższych uczelniach jest jeszcze szczegól­

n ie duża a ukończenie uczeln i akadem ickie j z powodu przestarzałych, 
przeciążonych i n iepraktycznych program ów rozciąga się na całe ata, 
pociągając za sobą dużo zbędnej s tra ty czasu i nadmiernego nakładu
społecznego.

Po tych  w yjaśn ieniach podaję poniżej następujące zestawienie orien-

zapotrzebowanieP̂ edzina życia i pracy -na w«i w Lic2jba.ch absoll.
niezbędny
dopływ
Toczny

LloŚĆ
stud.

ukończy
studia

i. Dziedzina organizacji 
i  rea lizacji p rodukc ji 15.000 3.000 3.619 675

i i . Dziedzina organizacji 
i  rea lizacji p rzetw órstw a 12.000 2.400 457 122

i i i . Dziedzina organ izacji i 
rea lizacji w ym iany £ k red y tu 16.000 3.200 1.072 * 280

IV . Dziedzina społeczno-polity­
czna i  oświat, ku ltu ra lna 20.000 4.000 216 70

Razem 63 000 12.000 5.364 1.147

Zestawienie powyższe ma charakter czysto heurystyczny i raczej 
wskazuje ty lko  k ierunek, w  jak im  pow inny byc  skierowane badania 
statystyczne; p rzy  zachowaniu jednak najw iększej ostrożności w y-, 
m owa jego jest ponura. N ie  jesteśm y zdolni pokryć przy obecnym sta­
nie w yższych szkół ro ln iczych  nawet w  20 /. rocznego zapotrzebowa­
nia by na przestrzeni najb liższych 5 la t dojść do stanu zadawalają­
cego, a jeś li się zważy, że czas ten przedłuży się nam az do 25 at, 
to  konieczność przebudowy i  rozbudowy wyższego szko ln ic tw a ro ln i­
czego staje się aż nadto oczywista. D rugi zastraszający objaw, w yka ­
zu jący wszelkie cechy anom alii, to w ysoka nierównomiernosc obsługi-
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wanta poszczególnych, dziedzin życia  i  p racy na w si przez wyższe 
uczelnie rolnicze. Jeżeli bow iem  roczny d o p ływ  w  dziedzinie p ro du kc ji 
można przewidzieć na przeszło 22°/« niezbędnego zapotrzebowania, to 
w  dziedzin ie tak niesłychanie ważnego przetw órstw a w ynosi on zale­
dw ie  5°/o, a w  dziedzinie społeczno-ośw iatowo-kultura lne j spada aż 
do 2°/o.

Należy p rzy  tym  zauważyć, że te dw ie ostatnio wym ienione dzie­
dziny zaczęły obsługiwać wyłączn ie  wyższe szko ły zawodowe i gdyby 
tak W SG W  w  Łodzi z Rego zestawienia skreślić, w y n ik i spad łyby do 
poziomu p raw ie  zerowego. O to  są sku tk i chorob liw ie  przestarzałe j 
organizacji wyższego szkoln ictwa rolniczego, zwłaszcza uczelni aka­
dem ickich. W  św ietle tych grubo prow izorycznych danych perspek­
tyw y  postępu na wsi n ie przedstaw iają  się różowo.

Pewne w yrów nan ie  te j groźnej sy tu a c ji może dać prężność rozw o­
jow a  obecnego szko ln ictw a wyższego. W  św ietle  zestawień s ta tysty­
cznych sprawa ta w ygląda następująco:

TENDENCJE ROZW OJOW E WYŻSZEGO S ZK O LN IC TW A  ROLNICZEGO

Uczelnia
Ilość 6tud. 
w  1946—47

Ilość stud. 
w  1947—48 %  przyrostu

SGGW Warszawa 1231 1553 26%
W ydz. Roln. Lub lin 243 322 24%
W ydz. Roln.-Leśny Poznań 1009 1151 14%
W ydz. Roln.-Ogrodn. W roc ław 269 423 57%
W ydz. Roln.-Leśny K raków 2196 2080 — 5°/o
W SG W  Cieszyn 382 485 27%
W SG W  Łódź 790 1153 48%

Nasuwają się tu  w n iosk i następujące:
Szkoły wyższe zawodowe góru ją  nad szkołam i akadem ickim i ten­

dencją rozw ojow ą, k tó re j w skaźnik p rzecię tny w ynosi ponad 37°/or 
podczas gdy p rzy szkołach akadem ickich jest on rów ny 24°/», a jeś li 
p o trak tu je  się oddzielnie z jedne j s trony  w y ją tk o w y , a le  chyba dora­
źny skok  W roc ław ia  oraz spadek K rakow a in m inus, to ta przeciętna 
u irzym u je  się na poziom ie 21%. W yn ika  z tego, że szko ły  akadem ic­
k ie  zbliżają się do określonego „pu łapu ” rozw ojow ego, podczas gdy 
szko ły  zawodowe typ u  wyższego odznaczają się jeszcze dużym  sto­
pniem żyw otności i  ten ich pułap rozw o jow y należy przesunąć na 
dłuższy okres czasu w  porów naniu  ze szkołam i typu  akademickiego. 
N ależy tu jeszcze nadmienić, że W SG W  w  Łodzi, za jm ując drugie m ie j­
sce po W roc ław iu , podwyższa w yraźnie  w skaźn ik  rozw o jo w y zaró­

21*
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wno ogólny, ja k  też i wskaźn ik rozw ojow y wyższych szkót zawodo­
wych.

M ożliwości dalszego rozw oju  zależą od szeregu w arunków  i czyn­
ników, wśród k tó rych  do najw ażnie jszych należą: pracownie i ich 
urządzenia oraz w yk ładow cy i  naukowy personel pomocniczy. Pod tym 
względem sytuacja  na terenie wyższego szkoln ictwa przedstaw.a się 
następująco:

U c z e l n i a

SGGW Warszawa
lu b lin
Poznań
W roc ław
Kraków
Cieszyn
Łódź

Razem

Llośc s-tuid. Liczba
wykład.

1.553 37
322 11

1.151 14
423 11

2.080 19
485 25

1.153 44

7.167 161

Ilość stud, na
Asystenci 1 asyst.

159 10,1
46 7,0
97 12,0
42 10,0
73 28,5
20 24,3
34 36,2

471 15,2

O gólny w skaźnik ilośc i studentów  przypadających na 1 asystenta 
jest popraw ny i bardzo b lisk i tych  norm, jak ie  przew idu je  M in isterstw o 
O św iaty dla szko ln ictw a wyższego, m ianow icie  15. A le  jego rozpiętość 
pomiędzy poszczególnymi uczelniam i jest bardzo n ierównom ierna i w y ­
raźnie krzywdząca wyższe szko ły  zawodowe, ¡bo jeś li przeciętna dla 
szkół akadem ckich  w ynosi 13,5, a w ięc poniże j norm y o a w yz 
szych szkół zawodowych skacze ona do w ysokości 30,2, czyli 100 » 
ponad normę. A  w łaśnie wyższe szko ły  zawodowe wym agają lepszej 
obsługi ze strony pomocniczego personelu naukowego, ponieważ ic 
p rak tyczny charakter wym aga większego położenia nacisku na ćw i­
czenia i zajęcia w  pracowniach oraz na p ra k tyk i terenowe. N ieuregu­
low anie  te j spraw y i niedoprowadzenie je j p rzyna jm nie j do  norm al­
nego poziomu w  szkołach wyższych zawodowych, może w  dużym  sto­
pniu zahamować ich żyw otne tendencje rozwojowe, tak bardzo w  na­
szych warunkach pożądane. W zmożenie ich rozwoju i pomnożenia s iec  
przy równoczesnej przebudowie szkół akadem ickich jest prostą konie­
cznością d la w yrów nan ia  stosunku inżyn ierów  rućhu do inzym erow 

m agistrów  na 6:1.
W .S.G .W . W  ŁODZI

BIORĄC OGÓLNIE sytuacja na terenie wyższego szko ln ictw a rolnicze­
go jest pod, w ie lu  względam i niepom yślna i  zdradza szereg schorzeń 
k tó re  muszą być leczone w  tempie przyśpieszonym. Na tym  tle WS
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w Łodzi w ykazu je  przeciwnie szereg cech dodatnich, któ re  zostały 
uwydatnione już w  toku dotychczasowych rozważań. Prócz tego po­
siada ona jeszcze szereg w łaściwości swo stych, k  óre decy u ją  o je j 
odrębnym charakterze, zgodnym pod względem ideow ym  z g ownym i 
prądam i rozw o jow ym i doby współczesnej. Uczelnia ta prze e wszys 
k  m pod względem organizacyjno-program ow ym  spełnia postulat z je ­
dne j strony w ie lok ie runkow ych  po'rżeb terenu, a z drugie j —  czyn. 
zadość postu latow i racjona lnej i daleko posuniętej specja lizacji, ja  ą 
•wymagania życ ia  współczesnego narzucają przecież nieodparcie. 
Uczelnia bow iem  posiada 5 w ydzia łów , a te rozpadają się na szereg 
sekcji specjalnych. I tak w ydzia ł ro ln iczy z sekcjam i: p ro du kc ji roś lin ­
nej, h odow li zw ierząt i  rybacką ma dostarczyć fac ° WYC 
kó w  dla p ierwszej dziedziny życia i p racy na wsi, tj. dla dziedziny p - 
d ukc ji ro ln icze j; w ydz ia ł ogrodniczy z sekcjam i: warzywniczą, sa 
wniczą, kw iaciarską i a rch itektu ry  kra jobrazu jest na usługach row n ez 
pierwszej dziedziny, w ydzia ł przemysłu rolnego, p ie rw szy i ja k  dotyc 
czas jeszcze jedyny w Polsce, z sekcjam i: cukrowniczą, fermen acyjną, 
pizetwórsitwa mięsno-rybnego i  p rzetw órstw a owocowo-warzywnego ma 
na celu studiów  potrzeby dziedziny drugie j, obejm ującej organizację 
i realizację szeroko pojętego przetw órstw a p łodów  ro lnych ; w ydz ia ł 
spółdzie lczy z sekcjam i: adm in isiracyjno-handlową, m sirukcy,no-lu - 
sh  acyjną i rolniczo-przetwórczą ma za zadanie obsłużyć dziedzinę w y ­
m iany i k red y tu ; wreszcie w ydz ia ł agronom ii społecznej z sekcjam i: 
samorządową i oświatową, oraz m iędzyw ydz ia łow e  studium  pedago­
giczne m ają na względzie zapotrzebowanie społeczne na pracowm ko 
w  dziedzinie społeczno-oświa‘ow o-ku llu ra lne j. Specjalizacja r0 ^p° ^ ZY£ 
sie s osunkowo bardzo wcześnie, bo już ma drugim  roku studi , Y 
dać w  ten sposób gruntow ne przygotowanie specjalne w  czasie w y  
ią tkow o kró tk im , bo na przestrzeni, zaledwie trzech lat.
“ Taką organizację miała W SG W  od zaczątków sw o je j ^ a i n o ś c i  
a że w ykraczała  zbyt jaskraw o poza u tarte  sz^b lonY rf eZ4 ? n “ ^ 0̂ e 
na terenie wyższego szkoln ictwa u trzym u ją  się ze 9 ^ . P , Y
wością, przeto szybko natknęła się na nieprzejednanych przeciw ników .

W śród w ie lu  nieuzasadnionych zarzutów, jak ie  się je j staw ia, jeden 
ma mieć jakoby szczególnie druzgocącą siłę, bo odnosi się w łaśnie 
do samej s truk tu ry  organizacyjnej Uczelni. Chodzi m ianow icie o to, 
że zw olenn icy tego zarzutu, opierając się na pow ierzchownej obserwa 
cji dopaTują  się przeładowania program ów „hum am oram i , co ściśle 
jes t związane z omówioną pow yże j s truk tu rą  organizacyjną i  co ja ­
koby ma zacierać charakter szkoły zawodowej. K ry je  się w  y m  grube
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nieporozumienie, k tó re  do zlnd,zenia przypom ina odwieczne nieporo­
zumienia pom iędzy „s ta rym  i m łodym  pokoleniem ". K iedy mówiłem  
o wielokierumfkowtości życia i  p racy na wisi i tę  w ie lok ie runkow ość 
u jm ow ałem  w  oddzielne kategorie , to b y ł to  jedynie  niezbędny za­
b ieg na tu ry  metodologicznej, ponieważ w  rzeczyw istości prąd tego ży ­
cia i  p racy i  to szczególnie wlłaśnie na wisi zespala się w  jedno litą  choć 
w ie lobarw ną  całość. Toteż podciąganie poziomu i budowanie nowej 
k u ltu ry  wsi, przesycanie 'tej ¡kultury niezbędnym i elementami cyw iliza­
c j i  urbanistycznej, jeżeli ma być w  pełn i skuteczne, mus:, się dokony­
w ać równocześnie w  w ie lu  kierunkach, a w ięc nie ty lko  w  ściśle go­
spodarczym, lecz zarazem i społecznym i ku ltura lno-ośw iatow ym . Po­
gląd trad ycy jny  na ten ta k  doniosły problem  jest diametralnie różny, 
bo w yró s ł w  warunkach zgoła odmiennej s truk tu ry  naszego kra ju .

K iedy  Polska b y ła  upstrzona pańskim i fo lw a rkam i i dworskim i ob­
szaram i leśnym i, w tedy wystarczało kształcenie specjalistów, m ających 
za g łów ny cel p racy swego życia organizowanie p ro d u kc ji roślin, zw ierząt 
czy drzew, ponieważ człow iek w  św iatopoglądzie adm in istratora czy k ie ­
row n ika  fo lw arku , absolwenta przedwojennej wyższej szkoły rolniczej, 
odg ryw a ł zaledwie ro lę  niezbędnego wprawdzie, ale nieistotnego środ­
ka tak p o ję te j p rodukcji. ¡Nic w ięc dziwnego, że s truk tu ra  wyższych 
uczelni ro ln iczych  na przestrzeni całej ich dotychczasowej h is to rii ogra­
niczała się w yłącznie do takich ty lk o  k ierunków , ja k  ro ln ic tw o  w  cia­
snym, p rodukcy jnym  tego słowa znaczeniu, dalej o g rod n icw o  ii leś­
n ic tw o , gdyż fachowiec innego typu, zwłaszcza fachowiec o p rzygo­
towaniu bardzie j ekonomiczno-społecznym, nie znalazłby wówczas do­
statecznego zapotrzebowania na swą pracę.

Dziś na sku tek  głębokich reform  społeczno-gospodarczych obraz na­
szego życia, szczególnie zaś życia wsi, zmienia się zasadniczo. Lecz 
u  w ie lu  ludzi nie zdo ła ł się jeszcze zm ienić światopogląd w  swych 
najbardzie j zasadniczych elementach, opierających się na rażących 
anachronizmach. I  ci w łaściw ie  ludzie, w yrzucen i falą przypadku czę­
sto na stanow iska opiniotwórcze, k tó rych  możemy nazwać ludźm i starej 
d a ty  czy starego pokolenia, n ie  mogą w  żaden sposób zrozumieć tego, 
że wyższa szkoła rolnicza może i pow inna prowadzić takie w ydz.a ły , 
ja k  spółdzie lczy, agronom ii społecznej, k tó rych  program y —  zgodnie 
z nowoczesnymi potrzebam i społecznymi —  są zbudowane na zasadach 
ekonomiczuo-społecznych. Z naszego, całkiem uzasadnionego punk u 
widizenia, naukam i tym i muszą b yć  nasycone w  odpowiednim  stopniu  
również i program y innych w ydzia łów , bo współczesny k ie row n ik  czy 

’ organizator życia i  p racy chłopów drobno- i średnioro lnych będzie
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czynienia przede wszystkim  z człow iekiem  czującym, m y­
ślącym i pracującym , a dopiero poprzez tego człow ieka z roslmą, zwi
n e riem  rzeczą czy też tą lub inną instytuc ją . . .

O tak ich  p racow n ików  w ysoko  kw a lifikow a nych  chodzi obecnie i ta­
k ich  musi dostarczyć wyższe szkoln ictwo rolnicze odpowiednio 

formowane.
W N IO S K I

Z PRZEPROWADZONYCH rozważań nasuwają sią konsekwentnie

„ . „ „ .cAik wvższe szko ły zawodowe m ia ły  przewagą
.  w z /jem nym  —  10 siebie

Pierwszeństwo wstępu

tei m łodzieży, k tó ra  ukończy szkołą typu  średniego.
iW n ń e S  s truk tu rą  wyższego szkoln ictwa rolniczego w  tak i sposob, 

„ A "  ^odpowiadały rzeczyw istym  potrzebom spo.e-

czności w ie jsk ie j w  ich  °9 o1^  większe ich upraktycznienie
5) zmienić program y s t z  równoczesnym nosy-

program ów  nankami epo-

' " T o ^ Z T l Z ,  se lekc ji kandydatów  » ,  dalsze lata. m u lić «
w  szkołach akadem ickich, któ re  w stosunku do wyższych s . ^  ^

dow ych  w inny odgryw ać ro le  szkol * ' “  y M e akadem ickie
oprzeć „a  zasadzie, te  £ n ”‘ “ iec najlepszy spo-
po ukończeniu wyzszej s z k Y  ludzk i __ jednostki dające sw ym  cha- 
łeczme in te lektua ln i & iam i gWarancją samodzielnej p racy

zej, naukowo-badawczej i tw ó rcze j" (H. Go-

f i l o w a ć  ^ in iS y c h  d la  ^
i  w yk ładow ców  WSZYSd̂ skon J enia organizacji w ew nętrznej, w y  ty- 

cznych p m g » “ owyćh, metod dydaktycznych i organizacji badań nau- 

kow ych.
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8) rozbudować system dokształcania młodego narybku  w yk ładow ­
ców i  profesorów przez skierowanie kandydatów  na odbycie dalszych 
siuidiów specja lnych w  odpowiednich uczelniach czy ins ty tuc jach  k ra jo ­
w ych  i  zagranicznych.

9) rozbudować sieć w ie lok ie runkow ych  ins ty tu tów  naukowo-badaw­
czych celem odciążenia uczelni, k tó rych  g łów ny w ys iłek  w inien być 
skierow any na pracę dydaktyczną.

10) zorganizować i  uaktyw n ić  nasze siły* społeczne d la  podjęcia szyb­
k ie j rozbudowy odpowiednio bogate j sieci dom ów akadem ickich, co 
d la  m łodzieży studiu jącej w  wyższych szkołach ro ln iczych posiada zna­
czenie decydujące. Równocześnie należy starać się o powiększenie 
a kc ji s typendia lne j przez zasilanie ze s rony społeczeństwa Towarzystwa 
Burs i Stypendiów oraz innych społecznych funduszów stypendialnych.

U rzeczyw istnienie tych  „dziesięciu p rzykazań" m ogłoby nas w yp ro ­
wadzić wreszcie ze ślepego zaułka sprzeczności i zadawnionych trud ­
ności, występu jących na odcinku wyższego szkoln ictw a rolniczego. 
Rozw iałoby ono w ie le  przesądnych oparów, jak ie  nad tą sprawą uno­
szą się siłą  tradycyjnego bezwładu, hamując postęp i niwecząc bez­
owocnie twórcze s iły  m łodego pokolenia, k tó re  z daleko większym 
pożytkiem  mogą b yć  oddane w  służbę dla dobra Polski Ludowej.

W YŻSZA SZKOŁA GOSP. W IEJSKIEGO, ŁÓDŹ

STA N ISŁAW  SIEROTW INSKI

Zagadnien ie  teorii b ib liografii

SZEREG a rtyku łów , zamieszczonych na łamach ŻY C IA  N A U K I, po­
św ięconych samej b ib l io g ra f i i1 lulb tematom p o k re w n y m 2 dowodzi, 

że problem  ten z punktu  w idzen ia  naukozńawstwa, rozw oju  i  fu n k c ji 
społecznej nauki jest ważny i  aktua lny. Poprzednie a rty k u ły  poruszały 
raczej p raktyczną stronę tematu, przedstaw iając zadania i  kw estie  or­
ganizacji. Przedłożenie problem ów  teoretycznych takich, ja k  okresie-

1 Hahn W .: O potrzebach b ib lio g ra fii p o lsk ie j. ŻYCIE N A U K I, 1946, n r 6.

2 M uezkow ski J .: D okum entacja i  dokum ento log la. ŻYCIE N A U K I, .1946, n r 9— 10.
Łodyń fik i M . B ib lio te k i i  p o lity k a  b ib lio teczna w  zw iązku z potrzebam i nauki.

* Dembowska M. Rok dz ia ła lności Państwowego In s ty tu tu  Książki. ŻYCIE N A U K I 1947, 
nr 23— 24.

Jaczewski T .: W  spraw ie o rgan izac ji b ib lio te k  naukowych, ŻYCIE N A U K I, 1948, n r 27—28. 
W alleroiwa H . : Rola i  znaczenie b ib lio te k  naukow ych, ŻYCIE N A U K I, 1948, n r 27— 28.
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nie celu, analiza metod i  zasad logicznych, tkw iących  w  przeprowadza­
nych operacjach, uzgodnienie te rm ino log ii k la sy fika cy jn e j, schemat 
system atyki i  w ytyczenie  d róg  rozw oju  (b ib liografii zm ierza do- w ye ­
m ancypowania b ib lio g ra fii jako  odrębnej i  żyw otne j dyscyp liny  i  u w y ­
pukla  w  całokształcie znaczenie poszczególnych je j zadań. Opracowa­
n ie  (podstaw teore tycznych n ie  jest obojętne d la  p ra k tyk i, gdyż p row a­
dzi do koo rdyn ac ji i  p lanowego w ype łn ian ia  zamierzeń. B ib liografia , 
trak tow ana  dotychczas ¡raczej w  .aspekcie h istorycznym  n iż teoretycz­
nym, ¡uważana b y ła  niesłusznie w yłączn ie  za naukę pomocniczą spe­
c ja lnych  d yscyp lin  (lite ra tu ra , h istoria) m imo, że staje się niezbędna 
d la  w szystkich dziedzin, w iedzy, a obfitość opracowań i wym agania 
je j ¡stawiane wykazują, że do jrza ła  do  syntetycznego u ję c ia  swych 
podstaw teoretycznych i  m etodologii. O dtw orzen ie  te o r ii ¡b ib liografii 
nie może opierać się już ty lk o  na h istorycznym  przeglądzie je j rozw o­
ju, lecz wym aga sięgnięcia k ry tyczną  m yślą poprzez p ra k tykę  do je j 
podstaw ¡metodologicznych i  sensiu. Pierwsze p róby takiego nowego 
u jęc ia  b ib lio g ra fii, jako  pewnej całości, mogą ty lk o  usystematyzować 
główne p rob lem y i wskazać drogi, po  k tó rych  p ó jdą  dalsze w y s iłk i, 
aby Zbudować pełną teorię.

Rozważając b ib liogra fię , jako  odrębną dziedzinę badań o charakterze 
naukowym , należy przede wszystkim  usta lić  je j cel, zadania i  zakres, 
poddać ana liz ie  m etody i  k ry tyczn ie  rozpatrzeć dotychczasowe osiąg­
nięcia. O kreślen ie  celu i  zakresu prow adzi równocześnie do¡ w yodręb­
n ien ia  b ib lio g ra fii spośród innych pokrew nych, za jm ujących się książ­
ką, badań ¡i ustalenia stosunku do całości w iedzy i  poszczególnych 
nauk. Książka rozpatryw ana być  może z  różnych p un k tów  widzenia, 
co prowadzi do różnych gałęzi nauk księgoznawćzych. Zrozumienie 
specja lnych zadań b ib lio g ra fii s tanow i podstawę poglądu na je j sw o i­
s ty  istosunek do ks iążki. Praktycznym  ¡celem b ib lio g ra fii jes t w skazy­
wanie  książek podług z góry założonych ¡koncepcji ¡ich wzajem nych 
zw iązków. Prace b ib lio g ra fii są zupełnie niezależne od problem u f iz y ­
cznego gromadzenia d ruków , an i też nie odnoszą się do poszczegól­
nych egzemplarzy 3. Zatem d la  je j potrzeb wprowadzić należy pewne 
idealizacje. Pojęcie „d ru k "  jes t d la  b ib lio g ra fii abstraktem, w ytw orzo ­
nym  n a  i le  całego wydania, a opis b ib liog ra ficzny  s tanow i wzór, do­
zw ala jący na porów nyw an ie  z n im  konkre tnych  egzemplarzy (b ib lio -

3 S krócony bardzo w yw ó d  nie pozw ala na sprecyzowanie 'Szczegółów. Szkicuje  on ty lk o  
w  .najgrubszych zarysach zagadnienia., k tó re  rozw in ię te  stanow ić muszą przedm io t obszernej 
pracy. Tu jednak w y ja śn ić  muszę, że s łowa ,,d ru k "  używać będę w  dalszym  c iągu  w yw odu  
w  znaczeniu p rzy ję tym  w  b ib lio teks ire tw ie  t. j .  z pom in ięciem  d ruków  tzw. akcydensowych, 
hand low ych fo rm u la rzy  i t. p.
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g,rafowanie). Jednostkę bib 1 i og ra f i  czną s tanow i reprezentant całego 
w ydania , a  w  konsekw enc ji egzemplarze (konkretne, należące do tego 
samego wydania, uważa się za identyczne. (Ponieważ (bibliografia roz­
pa tru je  d ru k i w  ich w zajem nych związkach, a ;nie ogranicza swych 
badań do żadnego określonego księgozbioru, aby usta lić  je j zakres, 
w ytw orzyć  trzeba koncepcję idealnego, ogólnego i  kom pletnego zbioru 
w szystkich  d ru ków  (wydań), jalkie k ie d y k o lw ie k  cd w yna lezien ia  sztuki 
d rukarsk ie j, aż po chw ilę  obecną się ukazały. T y lk o  tak pom yślany 
zb ió r obe jm uje  po tenc ja ln ie  wszystko to, co stanow i przedm iot za in­
teresowań b ib lio g ra fii. M ate ria ł, ob ję ty  przez ja k ik o lw ie k  ¡spis b ib lio ­
gra ficzny, zaw iera  się w  ty m  ogó lnym  zbiorze i  s tanow i jego podzbiór. 
Podzbiór la k i w ydz ie lo ny  b yć  może z ogólnego ‘zb ioru ty lk o  na  podsta­
w ie  pewnego w arunku, stanowiącego wymagania, staw iane w łącza­
nym  do n iego drukom , a odnoszące się do  jednej z ¡cech druku, w  tym  
w ypadku  dla d ruku  Charakterystycznej. Zauważyć należy, że ogó lny 
zb ió r składa się z e lem entów  różnych. (Opis b ib liog ra ficzny  zawierać 
m usi wszystkie  te  dane, k tó re  w  jednoznaczny sposób d ru k  określa ją  
i  odróżn ia ją  go od innych, S|pis b ib liog ra ficzny  przez op isyw anie  d ru ­
kó w  i  uk ład  tycih opisów, 'Odwzorowuje idea lny  obraz 'wydzielonego 
ze Zbio.ru ogólnego, częściowego Zbioiru 'druków i  zaprowadzony w  nim  
p lanow y porządek. Cecih diruków, k tó re  sta ją  się źródłem ich  doboru 
oraz uporządkowania, jest. zazwyczaj k ilk a  (tak, że należy odtw orzyć 
ca ły  zespół k ry te r ió w , tkw iący  w  założeniach spisu ¡i w y jaśn ić  sposób 
zestaw iania tych  w arunków . Ustalenie, ¡że ma się tu  do  czynienia ze 
zb ioram i wskazuje, i i  w yjaśn ien ie  i  uzasadnianie wszelkich operacji 
zaczerpnięte być  musi z zasad ogólnej te o r ii zb io rów  (mnogości). K a­
żde poszczególne k ry te r iu m  jest narzędziem se lekcji -elementów i  pod­
stawą w ybran ia  elementów, spełn ia jących to  k ry te rium . K ilku  k ry te ­
riom  odpow ie  k ilk a  zb iorów . Kom binacja  k ry te r ió w  odbywać się może 
na  zasadzie iloczynu, sumy .lub różn icy  log icznej. Jeś li w szystkie  k r y ­
te ria  m ają b yć  spełnione jednocześnie, to poszukiw any zb ió r jest 
w spó lną  częścią zb io rów  przez nie w ydz ie lonych  ¡i pow sta je  na zasa­
dzie iloczynu  logicznego. Jeżeli poszczególne k ry te r ia  określa ją  części 
ostatecznego zbio-ru i  ten obejm ie w szystkie  elementy, k tó re  ja k ie k o l­
w ie k  z n ich  spełnia ją, to odbywa się to  na podstaw ie zastosowania 
sum y log iczne j. W ydz ie len ie  przez jeden w arunek pewnego zbioru 
i  odrzucenie z niego tych  elementów, k tó re  spe łn ia ją  d rug i warunek, 
prow adzi do uzyskan ia  zb ioru , będącego .różnicą dwóch zb io rów . Ze­

s p ó ł w arunków  jest zawsze kom binacją, zestawioną na  podstaw ie 
trzech om ów ionych operacji (logicznych i  może być  ściśle u ję ty  w  od­
pow iedn ią  form ułę  algebraiczną.
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K ry te ria  łączą się z określonym i -wymaganiami, odnoszącymi się do 
w łaściwości d ruków . W  na jogó ln ie jszy sposób można je  podzie lić we­
d le  grup zasadniczy oh cech d ruków :

1) w ydaw niczych  i zewnętrznych;
2) odnoszących się do* zawartego w  d ru ku  dzia łu, a w  tym  w yróżn ić : 

a) u jęcie, ib) tem at

O koliczności pow stawania  d ru ków  uw idaczn ia ją  jakgdyby natura lną 
s truk tu rę  o-gólnego zb io ru  d ruków . D ru k i pow staw a ły w  określonych 
odcinkach czasu i  w  zw iązku z rozwojem  k u ltu ry  poszczególnych naro­
dów  (teren, organizacja państwowa, język). O gólny zatem zb ió r d ru­
k ó w  rozpada się na odpow iednie części w edług ch ro no log ii i pochodze­
n ia. Temu natura lnem u uporządkowaniu odpow iadają  w  p rak tyce  spisy 
b ib liogra ficzne  za pewne okrćsy i  ogólne narodowe. K ry te ria  form alne 
p łynące z inn ych  źródeł, ja k  i  odnoszące się do treści dzie ł, prowadzą 
do porządków  spekulatywnyCh, uw arunkow anych  różnym i celam i ze­
staw iania  spisów. O gó lny zb ió r d ru ków  pow staw ał od określonego 
momentu, lecz n ie  jest zam kn ię ty i w ykazu je  sta ły p rzyrost. Porządko­
wanie d ru ków  za zam knięte okresy czasu jest zadaniem b ib lio g ra fii 
re trospektyw ne j. B ib liogra fia  bieżąca u jm u je  p rzyros t tego zb ioru. Po­
przestać ona może na samej re jes trac ji p rzyrostu, lub  go pod ług  7  góry 
założonego planu od razu porządkować, kontynuu jąc wprowadzone 
w  ogólnym  zbiorze selekcje. K ry te ria , sta jące się źródłem  zestawiania 
d ru ków  w  spisy, odpow iadają żądaniom wysuw anym  w  stosunku do 
b ib lio g ra fii i  w ytycza jącym  je j zadania. To, że ks iążki są równocześnie 
fizycznym i przedm iotam i i  zaw iera ją  treść m yślową, spraw ia, iż  b ib lio ­
g ra fia  m usi um ożliw iać orientację  w  samych książkach ze w zg lędu na 
iah cechy zewnętrzne, ja k  i  ¡grupować je  pod ług zw iązków  treści. In fo r­
m u je  o książkach wogóle, o  książkach pod względem w ydaw niczym  
i  zew nętrznym  d la  potrzeb zawodów zw iązanych z w ytw arzan iem  
i obiegiem  książki, wskazuje d ru k i konieczne d la  badań naukow ych 
poszczególnych dyscyp lin  oraz te, k tó re  w ykorzystyw ane  są d la  p ra k ty ­
cznej dz ia ła lności zawodowej poszczególnych um iejętności stosowa­
nych. Te zadania w ype łn ia  b ib lio g ra fia  przez zestaw ianie sp isów  ogól­
nych, rzeczowych (systematycznych, przedm iotowych, zagadnienio- 
w ych) i  zawodowych.

W  metodzie b ib liogra ficzne j w yróżn ić  trzeba zasadnicze fazy:
1) Dobranie m ateria łu  odpow iednio  do zadania, jak ie  spis ma speł­

n ić. Jest to  (teoretycznie jednoznaczne z w ydzie len iem  pew nego zbio­
ru , zawartego w  ogólnym  zbiorze druków , na podstaw ie zespołu za­
łożonych wymagań.
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2) Sporządzenie opisów druków , stanow iących elementy w ydzie­
lonego zibioru.

3) W prowadzenie układu, t. j, uporządkowanie samych opisów 
uzupełnienie skorow idzam i, co  oznacza ostatecznie nadanie spisow i 
konstrukcy jnego  powiązania.

Ponieważ -sam spis p rzyb ie ra  zazwyczaj postać p u b lika c ji ogłasza­
nej d rukiem , nabędzie w łasnych cech w ydaw niczych i  zewnętrznych, 
k tó re  muszą być również z jego celem i  charakterem uzgodnione. 
Przy opracow ywaniu  spisu w  poszczególnych etapach stosuje się 
różne zasady rea liza c ji —  a stąd p łyn ą  różne cechy spisów i  oparta 
na n ich  k lasy fikac ja . N ie  wchodząc tu w  szczegóły, wymagające w y ­
czerpującego schematu źródeł k la s y fik a c ji i  odpow iadających im  te r­
m inów  w charakterystyce spisu podkreślić należy, że nie posiadamy 
dotąd dokładne j te rm ino log ii i  jedno litego systemu i  że wypracowanie 
go stanowi jedno z g łów nych  zadań te o rii b ib lio g ra f ii4. Już p rzy  w y ­
dzie lan iu  m ateria łu  spisu stosować można najróżnorodniejsze wym a­
gania w stosunku do samych opisywanych d ruków . Zazwyczaj ty tu ł 
spisu zaw iera w  znacznej m ierze in form acje  o założeniach. Ze względu 
na ob ję ty m ateria ł mamy spisy ogólne -i specjalne, m iędzynarodowe, 
narodowe, regionalne, autorskie  itp . Spis w yczerpuje d ru k i z danego 
zakresu, lub podaje je  w  wyborze, jes t zatem kom ple tny, łub -krytycz­
ny. Przy sporządzaniu opisów są również -możliwe rozmaite m etody —  
i tak stosować można m in im a lny  opis ide n ty fiku jący , uzyskany spe­
c ja lną  metodą t. zw. (b ib liogra fii porów naw czej albo też ana litycznej 
(rozumowanej), to jest taki, k tó ry  zaw iera  uw agi o zawartości dzieła, 
jego ocenę, cy tu je  recenzje itp . Czerpanie opisów ,z autopsji, lub też 
z -innych gotowych już -spisów prow adzi do określenia b ib lio g ra fii 
jako bezpośredniej lu-b pośredniej. W reszcie -układ -pozycji jest pod­
stawą -do rozróżniania spisów u łożonych form aln ie (alfabetycznie we­
d ług  ty tu łów , chronologicznie, geograficznie itp.), rzeczowo (dzialowo, 
systematycznie, przedm iotowo), i  k rzyżow ych, to jest kom binu jących 
tamte systemy.

A naliza  m etody b ib liogra ficzne j i -ustalenie -charakterystyki s-pis-u 
stanow i teoretyczne podłoże zagadnienia fachowej k ry ty k i b ib liog ra ­
ficznej. Rozmaitość dróg, jak ie  ma (bibliograf do  w yboru  przy re a li­
zacji apisn, odpowiadającego jak ie jś  potrzebie, sprawia, że sposób 
rozw iązania tego zagadnienia podlegać będzie k ry tyce  z punktu  w i­
dzenia celowości, w iarygodności i  poprawności w ykonania, Spe-cjalna 
form-a pub likow an ia  w y n ik ó w  pracy b ib liogra ficzne j przesłania często

4 Próbl; ,akie8® schematu klasyfikacji podejmuję w przygotowanej obszern iejsze j pracy.
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fakt, że każdy spis zaw iera  w  sw e j treśc i ca ły szereg sądów i w y p o ­
wiedzi, k tó re  podlegają ocenie p raw dy i  fałszu. Tezy b ib liogra ficzne 
k ry ją  się zarówno w kw a lifiko w a n iu  d ru kó w  i  umieszczaniu ich 
w spisie zgodnie z założeniam i spisu, ja k  w  elementach opisu, k tó re  
nie zawsze zaczerpnięte są z samego d iu ku , ja k  wreszcie w  p rzyp o ­
rządkowaniu opisow i m iejsca w  założonej ko n s tru kc ji układu. Skon­
tro low an ie  p raw dziw ości tych  tez jest oceną w iarygodności, a zatym  
is to tne j w artości naukow ej p racy b ib liogra ficzne j. Każdy spis w y p e ł­
nia pew ien fragm ent ca łokształtu zadań b ib lio g ra fii i  musi być rów ­
nież rozważany pod tym  kątem  widzenia, k tó ry  wyznaczy mu w ła ­
ściwe miejsce w  systematyce b ib lio g ra fii.

Ponieważ k lasy fika c ja  spisów w yn ika  z rozm aitych źródeł i  ten 
sam spis zysku je  ca ły zespół charakteryzacji —  usystem atyzowanie 
lite ra tu ry  b ib liog ra ficzne j n ie  może Ibyć na n ie j oparte. Uzasadnienia 
d la  miej trzeba raczej szukać w  rozważeniu w szystkich zadań i  celów 
b ib liog ra fii. N ajogó ln ie jszym  z. n ich  jest odwzorowanie kom pletnego 
zb ioru  d ru kó w  przez inw enta ryzację  jego elementów. N a tu ra lny  spo­
sób pow stawania  części tego zb io ru  znajdu je  odbicie w  inw entaryzo- 
waniu  go przez ogólne b ib liog ra fie  narodowe, zestawiane w  porządku 
chronologicznym . W obec rozległości lite ra tu ry  b ib liog ra ficzne j po ­
trzeba usystem atyzowania je j i  o rien ta c ji w  spisach w yw o ła ła  po­
wstawanie b ib lio g ra fii b ib lio g ra fii t. j. spisów, obe jm ujących opisy sp i­
sów b ib liogra ficznych . Zapoznanie się z n im i daje skondensowany 
obraz całości p iśm iennictw a, gdyż każdy poszczególny opisany d ru k  
oznacza sjpis t. j. reprezentuje zespół d ruków . Na pierwszym  zatem 
m iejscu system atyki b ib liog ra ficzne j postaw ić należy m iędzynarodowe 
b ib liog ra fie  b ib lio g ra fii, da le j zaś b ib liog ra fie  b ib lio g ra fii narodow ych 
i  specjalnych. Następnym  etapem b y ło b y  ustaw ienie obok siebie w szy­
s tk ich  tych spisów ogólnych, k tó re  odb ija jąc fragm enty kompletnego 
zbioru, daw a łyby  łącznie ca ły jego obraz. Ideałem by łoby  osiągnięcie 
takiego zb ioru spisów, w  k tó rym  każdy d ru k  b y łb y  p rzyna jm nie j a n a j­
lep ie j raz ty lk o  opisany. Istn ien ie  pe łnych b ib lio g ra fii narodow ych 
w  następstwie chrono log icznym  rozw iązyw ałoby ten problem  ca łko w i­
cie. W  braku  opracowań b ib liogra ficznych w ykorzys tu je  się tu  wszel­
k ie  zastępcze źródła in fo rm a c ji o drukach, tak, że użyteczne sta ją  się 
ka ta log i księgarskie, b ib lio teczne, aukcyjne , kompendia itp . W  p la ­
nowej organ izacji prac b ib lio g ra fii leży przed n ią  zadanie uzupełnienia 
b raku jący oh fragm entów  ta k  po ję te j całości i  w ykorzystan ie  pom oc­
niczych źródeł przez (przepracowanie ich na spisy. W  rezultacie b y ło by  
to  rea lizacją ide i kom ple tnej b ib lio g ra fii un iw ersa lne j. Jednakże jest 
to  dop iero  pierwsze z zadań b ib lio g ra fii, um ożliw ia jące dalsze u p o ­
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rządkowanie w szystkich d ruków  równolegle do badawczych i p rak ty  
cznych potrzeb, k tó re  różn iczku je  się na niewyczerpaną liczbę zadarn 
W  porządkach sw ych odb ija  b ib lio g ra fia  idealna obrazy podzralu nauk 
i  poszczególnych dyscyp lin , grupuje d ru k i podług specjaln ie za 
nych cech, odtwarza w ą tk i zagadnień w  ich  rozw oju  h is to rycznym  i ze­
staw ia  lite ra tu rę  przydatną d la  różnych zawodow. Tym  zadaniom od­
pow iadają  schematy system atyki b ib liogra ficzne j wydzie la jące g rupy 
spisów zazwyczaj od ogóln ie jszych do coraz bar ziej szczego owy 
i specjalnych a w  obrębie pokrew nych  typów  układając je  chronodo 
gicznie Systematyka spisów d la  poszczególnych dyscyp lin , pozostając 
w  ścisłym  zw iązku z system atyką w iedzy, opierać się musi na p rzy ję ­
tym  schemacie w  danym czasie wzajem nych zw iązków  nauk i  . 
z n im  ulega zmianom. D la każdej nauki przegląd je j zasobow i  obraz 
całości jest sprawą p ierwszorzędnej doniosłości, w yb itn ie  jednak w a­
żne jest to  dla b ib lio g ra fii ze względu na je j przydatność d la  wszy­
s tk ich  nauk i szczególniejszą służbę dla postępu w iedzy. W ype łn ien ie  
schematu usystem atyzowanej lite ra tu ry  b ib liogra ficzne j przez wskaza­
nie podstaw owych spisów m iędzynarodowych i narodowych odkryw a 
ewentualne lu k i i  daje w ytyczne d la  przedsięwzięć organizacyjnych, 
zm ierzających do w yczerpania g łów nych zadań.

Dotychczasowy w yw ód, ja k k o lw ie k  bardzo streszczony pow inien do­
statecznie w y jaśn ić  sform ułowanie d e fin ic ji f ^
czas w takim  u jęciu, aby obejm owała zasadnicząj id e ^  ce 1. i ab
iaśniała m etody nie ma. W  h istorycznym  rozw oju  m yś li b ib liogra iicz

“ j albo » to J .m i.n o  « W  ^

» m ię k in J c i ,  mechanicznego o p ie w a n ia  i - n i a n i a
m y ;l ł . r iihimfiża istotneuo sensu b ib lio g ra fii jes t defi-

rńcja ^Ż iraegoJ ^fctóry określa b ib liogra fię  jako  naukę o opisowych 
m cja 9 • k .' Na tle analizy celu, swoistych zadań

1 sp™?j°atoyych  m etod b ib lio g ra fii o to r fU b jm  ją  jako nauką o U g M r
,yz«c j! i m etodologicznym  porządkowemu ogolnego rtnom  d ruków , lob 

i ego w ydzie lonych części. .
Każdy opia b ib liogra ficzny odpowiada pewnej czgsc, 

ż liw ych  zadań b ib liog ra fii. Pewne z porządków  w p ro w a te fn y c b  PTOż 
b :b lioara fie  są je j narzucane czy podsuwane przez naukę i  potrzeby 
ż f i  t o e p o w U ,  dostrzec sama i na tym  »przędz,n in  .s ta w n y c h  je , •

• Z iv n y  W l. J ,  B ib llog ra iia  a b lb H .lo g .«  P<,ję d e . ^ z e t o io t  z cze­
skiego p rzerob i! i  uzupetaitt A . Łysakow ski. W arszawa, 1936. N a s tr. 55.
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■wymagań zasadza się je j twórcza rola w  ku lturze, możliwość in ic ja ­
tyw y  naukowej i  dynamizm rozwoju.

Całokształt prac b ib liogra ficznych odbija  w  treściw ym  skrócie rozw ój 
i stan ku ltu ry . Obraz przez nią w ytw orzony da się ła tw o przełożyć na 
język  cy fr i idh zestawień, a wówczas o trzym ujem y najbardziej skon­
densowany i  w ym ow ny bilans ku ltu ra ln y . Statystyka oparta na b ib lio ­
g ra fii stanowi ty lko  fragm ent ogólnej s ta tys tyk i k u ltu ry  i jes t podstawą 
s ta tys tyk i kom sum pcji i percepcji w y tw o ró w  piśm ienniczy eh. Naod- 
w rót —  sta tystyka czyte ln ictw a pow inna być w ykorzystyw ana  przez 
b ib liografię. Podejmowanie opracowań spisów kry tycznych , niezbęd­
nych dla w łaściw ej p o lity k i b ib lio tek  oświatowych, d la  różnyoh śro­
dow isk i ka tegorii czyte ln ików , musi się opierać na danych o poczyt- 
ności książek, upodobaniach i potrzebach czytelniczych. Badania sta­
tystyczne w innych dziedzinach muszą być z góry zamierzone i  m eto 
dycznie przeprowadzane. Spisy b ib liograficzne, opisujące zawsze, pewne 
zb iory przeliczalne, pozw ala ją  w  dużym stopniu na odtworzenie danych 
sta tystycznych nawet d la  okresów, w  k tó rych  ta rola b ib lio g ra fii n ie  
by ła  zupełnie przewidziana i  dostarczają cennych p rzyczynków  do h i­
s to rii rozw oju  p iśm iennictwa i p ro du kc ji d rukarsk ie j. W  obecnych cza­
sach fundamentem s ta tys tyk i b ib liogra ficzne j jest b ib liogra fia  bieżąca. 
Narzuca to konieczność uwzględniania celów sta tystycznych w  planie 
i metodzie prowadzenia b ib liog ra fii bieżącej. Rezultaty tak ie j s ta tys tyk i 
stanow ią narzędzie k o n tro li wszelkch poczynań p lanow ych w  zakresie 
p rodukc ji wydaw niczej i  p o lity k i b ib liotecznej, tak don iosłych w  dobie 
odbudowy k u ltu ry  i  dem okra tyzac ji oświaty. Opracowanie metod 
i  schematów sta tystycznych w  zw iązku z określonym i celami, aby uzy­
skać przez nie odpowiedzi o przewidzianej użyteczności, jest również 
jednym  z zagadnień teo rii b ib liog ra fii. Rosyjscy teore tycy tak dobitnie 
podkreśla ją  tę statystyczną rolę b ib liogra fii, że uważają ją  za g łów ny 
sens i >cel .je j badań.

S tatystyka b ib liogra ficzna jest częścią s ta tys tyk i ku bu ry , a raczej 
częścią je j podzia łu tj. s ta tys tyk i p ro du kc ji dóbr ku ltu ra lnych . Tu na­
suwa się uwaga, że ja k ko lw ie k  w y tw o ry  typograficzne są w  obecnej 
cyw iliza c ji g łów nym  środkiem  przekazywania m yśli, to wobec rozw oju  
techn ik i n ie  można pominąć innych, odgryw a jących coraz w iększą ro lę  
przedm iotów m ateria lnych  o podobnym  znaczeniu i nie przew idywać, 
iż znaczenie to może w przyszłości jeszcze bardzie j wzrosnąć. I w  prze­
szłości zresztą p rzy opracow ywaniu  rozm aitych problem ów  h istorycz­
nych uwzględniać trzeba b y ło  innego ty p u  zbiory, ja k  a rch iw alia , 
zb iory muzealne itp. Nową jest raczej dążność do w ytw orzen ia  p iano-
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wej organizacji i metod gromadzenia i opracowywania wszelkich law. 
dokumentów, związanych z różnym i k ierunkam i dociekań naukowych. 
Oprócz d ruków , arch iwaliów , p ły t u trw a la jących  glos, film ów , fo to­
g ra fii, w ycinków , zb iorów  m uzealnych, wszelkie przedm ioty materialne, 
mogą w  pewnych okolicznościach stać się dokumentami, niezbędnym i 
d la opracowań naukowych. Ruch dokum entacyjny, zm ierzający do u je ­
dnostajnienia metod i  w ytw orzen ia  koniecznej organizacji p rzy groma­
dzeniu, opracowywaniu, i  udostępnianiu dokumentów, ma za zadanie 
u ła tw iać prowadzenie dalszych badań poszczególnym naukom, dostar­
czając im  odpowiednio przygotowane źródła. N ie ibędę się tu w daw ał 
w  omawianie genezy ruchu dokum entacyjnego i  p roblem ów  organiza­
cy jnych, poruszonych wyczerpująco w  zamieszczonym w ŻYCIU 
N A U K I a cytow anym  a rtyku le  J. Muszkowskiego. Pragnę natomiast 
zaznaczyć problem y teoretyczne i  idh związek z. om awianym i zagadnie­
n iam i teorii b ib liog ra fii. Samo gromadzenie różnego 'typu dokumentów 
w ykazu je  analogię z b ib lio tekarstw em , a rch iw is tyką  czy muzealnic­
twem. B ib lio teki, archiwa i  muzea są zbioram i dokum entów specjalnego 
rodzaju. Założeniem gromadzenia w  ośrodku dokum entacyjnym  jest 
idea powiązania wszelkiego 'typu dokumentów, odpow iadających pew ­
nemu postawionemu z g ó ry  problem owi. Oczywiście wymaga to spe­
c ja lizac ji ośrodków dokum entacyjnych. Ze względu na przeważające 
znaczenie dokumentów, u trw a la jących  m yśl przez pismo i druk, natu­
ra lnym i centram i dokum entacji stają się b ib lio tek i. O pracowywanie 
zgromadzonych w  danym  ośrodku dokum entów  odpowiada p raktyce  
katalogowania  określonych zbiorów. Można jednak sporządzać ;spisy 
dokum entów  związanych z zagadnieniem w sposób idealny, tlj. bez 
względu na fa k t gromadzenia, a w  oparciu ty lk o  na zjaw isku  ich  istn ie­
nia, zestawiając tym  samym ca łkow ity  m ateria ł, nadający się do w y ­
korzystania  dla syntetycznego u jęcia  danego tematu. Tak pojęta  doku­
mentacja, podporządkowująca dokum enty w edług ich logicznych 
zw iązków  pewnemu tematowi, w ykazu je  te same podstawy teore ty­
czne, ja k  b ib liogra fia  w  zakresie ograniczonym do druków . Przez ana­
logię można by nazwać tego rodzaju  pracę dokumentografią. B ib lio ­
grafia s tanow iłaby w tedy specja lny je j dzia ł w  odniesieniu do  druków. 
M ożliw e  b y ły b y  także inne spisy wyłącznie jednego gatunku dokum en­
tó w  (np. arch iw a lia  p ły t  fonologicznych, fo tokop ii, film ów  itp.), lub też 
spisy różnych dokum entów, pow iązanych z sobą ideologicznie- Na- 

* stręcza to pewne trudności techniczne, gdyż dla n iektó rych  rodzajów  
dokum entów nie ma wypracowanego wzoru opisu, a p rzy dokum en­
tach stanow iących stosunkowo nowe w yna lazk i techn ik i nie jest do-
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statecznie usta lony sposób pub likow an ia  i  obiegu. Zauważyć leż na­
leży, że jedne z tych dokumentów, p o jaw ia ją  się pow ielone i  w ys ta r­
czy dla ich zarejestrowania opis odpow iadający całej grupie egzempla­
rzy, podobnie ja k  p rzy  drukach, inne zaś są oryg inalne i  jednostkowe 
(rękopisy, dzieła sztuki, p rzedm ioty muzealne itp.). Z ra c ji różnoro­
dności przedm iotów ; k tó re  można uważać za dokum enty, -nie jest mo­
ż liw ym  w ytw orzen ie  idealnego obrazu zbioru w szystkich  dokumentów 
i form alne porządkowanie z inw entaryzow anych jego  elementów. Uzna­
nie jakichś przedm iotów  za dokum enty, je ś li nie przynależą do z góry 
ustalonych typów  przedm iotów  z na tu ry  swej służących do przekazy­
wania m yśli, uwarunkow ane jest postaw ieniem  zagadnienia i  ustale­
niem ewentualnego zw iązku tych przedm iotów  z zagadnieniem. Teo­
retycznie więc, p ierwsze zadanie m etodologii b ib liog ra fii tj. próba odr 
w zorow ania w  opisach ca łkow itego zbioru, w ew nątrz którego w pro ­
wadza się różne uporządkowanie, n ie  zna jdu je  odpow iednika w  me­
todzie dokum entografii. Istotne pokrew ieństw o m etody w ykazu je  do­
kument ografia z b ib liogra fią  przedm iotową, p rzy  czym można b y  po­
s iedz ieć, ze ta ostatnia jest dokum entacją przedm iotu, ograniczoną 
do jednego typu dokum entów (druków). Dalsze etapy m etody i  pod­
s taw y teoretyczne są już bardzo podobne. Założeniem naczelnym  s 'a je  
się przedm iot dokum entacji, w ysun ię ty  w  określonym  celu, z k tó rym  
wiąże się logicznie odpowiadające mu dokum enty. Prowadzi to do 
uzyskania pewnego zbioru, k tó ry  -należy z inwentaryzować przez jedno­
znaczne i p recyzy jne  opi-sy, oraz uporządkować, a to pociąga za sobą 
wprowadzenie układu. Oprócz podobieństwa metod i  podstaw teore­
tycznych w idoczny jest przede wszystkim  w spó lny cel i  zadania b ib lio ­
g ra fii i dokum entografii, przyczem dokumemtografia, obejm ując o w ie le  
szerszy zakres, bardzie j odpowiada potrzebom skom plikow anej s truk­
tu ry  współczesnej cyw iliza c ji i  narastającym  problemom, ważnym  
nie ty lk o  d la  rozw o ju  nauki, lecz także organizacji życia gospodar­
czego, społecznego itp. w  ska li narodowej i  m iędzynarodowej. Przej­
ście od węższych zakresów do szerszych, w ytw orzen ie  pojęć ogó ln ie j­
szych, obejm ujących dawne, i zrozumienie przez to tendencji rozw o jo ­
wych, uw ypuk la  się  samo przez zestawienie pewnych te rm inów  I tak" 

1) dokum entacja będzie pojęciem  szerszym, w  k tó rym  zmieści się 
w szelk ie  zbieranie i opracow ywanie dokumentów. Poszczególnym tv- 
pom zb iorów  -dokumentów odpow iadają b ib lio tek i, arch iw a, muzea itd  
Idea dokum entacji, w iążącej różne dokum enty z problemem którem u 
m ają odpowiedzieć, pow oduje  powstawanie ośrodków  gromadzących 
rożne rodzaje dokum entów  w  jednym  zbiorze.

2 yc ie  N a u k i — 22
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7 . fianie zestawiania opisów dokumentów, uporządkowanych 
2) Zadanie zestawia f naukow ych w  zakresie d ruków

1 stanow iącycn p s ^  zadania dopuszcza powstawa-
spełnia b ib liogra fia , a r ^ Z™  y rozm aitych dokumentów. Taki t r , «  H w « «
rodzajem  spisów sią poszczególne opisy b ib lio-
w  spisach d o k u m e n to g ra to  y  J ^e ^ó w  zauw ażyć też naleŻY, że
graficzne obok opiS° ^  ®  Y t rafjczny  jako d ruk stanie się obiek- 
° f r j p . 0c " r e ST z . M e , « o w « n i ,  b ib l i o * - ! ,  co ,  ko le, p ro w .d ż i do

pow itan ia  O M iopro /ii zespól w a ż k i c h  u m ie j,» » -
3 , Przez b fcbo loa «  « L s z g c y c h  sio do w y,w e-

ści p raktycznyc ,>vwania ks :ążki Rozszerzeniem tego pojęcia 
rzania. ‘  Z m  md Ł i t u t o g t , ,  k ić ,a  uważana b y ł
M i n r i o m o  wszystkich dziedzin badań, związanych z wszelakiego 

rodza ju  dokumentam i. , , j
Rozwoiow i p o « *  takze i r z y ^ - - - ^ n e g o

»ssszjsszi
zów k i do zawartości posiadanego p wszelkie  powiązania diru-
m acja bib liograficzna  powm na w y r c e r p ^ ^  temalem w y-

ków , zaw artych w  idea dokumentograficzna  rozszerza
suniętym  przez kwerend t. , Podkreślić należy, że w  za-
zasięg powiązań na wszel i  ' meŁodż ie ’ pracy bib liogra ficzne j, opra- 
sadniczych założeniach, ce i6tQCie p racy b ib liogra ficzne j, lecz
cowywame spisów me o P w yn ików . Ogrom zadań, a stąd
jest ty lko  sposobem ^  w ^ 0łu je  potrzebę specja lizacji je j
i  opracowań b io g ra f ic z n y c h ,  ^  prac ^  ja k  . u ła lw iania

pracow ników  i t o o w e g o  b ib liog ra fii. Konieczność coraz wszech- 
korzystania  z c oro ■; Hozwałaiącej uczącym się docierać do zgroma- 
sronn ie jsze j m ormacp, książkach w iedzy, uczonym  opie-

^  ^ d e ł ,  8taj6 S!ę
rac a sze 1 ¡.¿wnocześnie uzasadnia potrzebę fachowego

je j osiągnięć. O rientacja w  U—

. b ib liogra ficzne j nie jest dziś już ła tw a  i w planowej ^ Z T o a Z o  
czającej do ekonom ii czasu i w ys iłku , niezbędne jest PO^ednie ogmw 
między światem książek, a rac jona lnym  ich u z y ik o w a m ^ .^  Z a g a d n ij 
nie organizacyjne b iu r in fo rm acji b ib liogra ficzne j, o
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6Wym  rozw oju  przekształcać się będą z czasem w  ośrodki dokum enta­
cyjne, jest podstaw owym  dla rozw o ju  w szystkich nauk i dziedzin ży­
cia Każda b ib lio teka, dysponująca dostatecznym księgozbiorem, w inna 
być powołana do w ytw orzen ia  ośrodka in fo rm ac ji w  zakresie swych 
m ożliwości. B ib lio tek i specjalne m ają w ytyczony k ierunek problem ów 
dokum entacyjnych. Dla szczególnie żyw otnych, aktua lnych zagadnień 
powstają instytucje , któ re  p rze jm ują  k ierunek a kc ji dokum entacyjne j 
i to przyczyn ia jąc się również do powstawania nowych a potrzebnyc 
dokumentów (np. In s ty tu t Zachodni, Państwowy In s ty tu t Książki, In ­
s ty tu t N aukow y Organizacji i  K ie row nictw a ilp. ich in ic ja tyw a  w y  
dawnicza). Ścisły związek tych poczynań z życiem w ytw arza  nowe 
fo rm y organizacyjne i coraz to szerszy k rąg  zadań. Biuro in form acji, 
związane z b ib lio teką, w yzysku je  księgozbiór b ib liogra ficzny, roz­
szerzając zakres in fo rm ac ji poza sw ój księgozbiór, może dodatkowo 
rozpocząć gromadzenie w yc inków  z prasy i innych m ateria łów , pro- 
wadzić karto tekę  uczonych i u ła tw iać kon tak ty  specjalis.ów, po su 
wać tematy d,o opracowań (współdziałanie ze specja listam i w  szko ln ic­
tw ie wyższym) i, przechodzić stopn iow o do realizacji zadań ośrodka 
dokumentacyjnego. O środki takie, zróżniczkowane w edług k ie runków  
specja lizacji, nie mogą działać w  izo lac ji, lecz muszą być planowo, 
połączone w  obrębie państwa, a z ko le i podlegać koo rdynac ji m iędzy­
narodowej. Pewne prace, k tó re  są p ilne  i ważne, osiągnięte być mogą 
y lko  przez porozumienie ośrodków nie ograniczonych do jednego 

k ra ju  Takim  przedsięwzięciem np. w yda je  m i się obecnie, jako  ważne 
i aktualne, opracowanie ogólnej b ib liogra fii b ib lio g ra fii s łow iańskie j, 
k tó re  zrealizowane być może ty lk o  przez współpracę zainteresowa­
nych narodów, a wobec zacieśniającej się p rzy jaźn i tych  narodow me 
pow inno na tra fić  na większe trudności. Opracowanie tak ie j b ib lio ­
g ra fii by łoby  uw ypuklen iem  niedość może w  ku ltu rze  św iatowej doce­
nianego dorobku  słow iańszczyzny.

Naśw ietlenie zagadnień teoretycznych b ib liogra fii, wiążące poszcze­
gólne fragm enty je j metod w  jedno litą  całość, przedstaw ienie je j celu 
i zadań, a tym  samym doniosłości i swoiste j ro li wobec w szystkich  
nauk uzasadnia potrzebę poświęcenia je j w iększej uw ag i z punktu  
widzenia naukoznawstwa. Uznanie je j za odrębną dyscyplinę naukową, 
łączy się również z problem em  teoretycznego i p raktycznego szko­

lenia specjalistów. 

b i b l io t e k a  j a g ie l l o ń s k a

22*



F A K T Y  I P O G L Ą D Y
KRYTYKA I DYSKUSJA W SZKOŁACH WYŻSZYCH

PODJĘTA obecnie reforma tekretu z dnia
właściwy lok należy toczyc od d Y 1 - żniych j skomplikowanych
23 P -d z ie m ka  1947, na,łępuią slop-

nk> wcn' ewohicyłniie, że poprzedzane są F o rm a ln ie^zS

- ' s ;  m s z  s  ™ «- “ ** **
wejścia jego w życie. . ^ s z e j nauki i  szkolnictwa wyższego

Zagadnienia ?  ̂ J L  wiele osób (niekiedy nawet ze szkodą dla
dotyczą, co najbardziej ant 1 , d szeregu katedr, etanowiek i  pla-
spraw' O g ó l n y c h ) m a u k o w y m ,  ewentualnych emerytur Alp. Jak- 
cowek w tym mb Lnn^n  ie ,okres powojenny, w  którym  stosunki

w e  na wielu w y l^y c h  uczelniach i zwłaszcza w mewo założonych ^ko łach  
osobowe na wie Y Y . ¡.aik wiadomo, wiele spraw
były zupełnie nieuetahrlazowane, to j e d n a j d M  fitałą 4 _

osobowych jest J « « ®  zdarzenia" i powołania nau-
dodajmy nieraz — obsadą juz z „p tó ć  Woiektv podjęte prze.z
kowego. Ale dochodzą do tego plany n a p  Y . .  p j ^ wegóiinydh ośrodków 
komisje Rady Głównej zmierzające do p I t  > ywi6ta także łączy się 
w wybranych i oznaczonych gałęziach wiedzy, oo oczyw

z kwestiami ściśle osobowymi. iabejmuje interesującą d poważną
Druga grupa zagadnień orgcmizacyj ^  uczelni instytutów opartych

problematykę tworzenia w ra _ r,L i-7iacviną szeregu katedr. Jeszcze inne 
o pracę zespołową a wspólną^aę/i or» ^  poszczególnych dziedzinach nauki, 
zagadnienia dotyczą programów . [>i,acśini6 warto niie zapominać... także 
Z pewnością są także inne. A le  '  WYżeZych, tzn. nie o stosunku
o samym zarządzie miejscowym s p . ale l0 formach i  stylu współpracy
samorządu uczelni o w  a, z ce ^  j^b mniejszych zespołów pracowni-
zbiorowej na co dzuen ca ŷ  , h naezeg0 życia naukowego, w tydh lub

t a WYc i“ « l i S » h *  r S W *  “ *<S° * Y »  o , 8 « l« T l -

™ »U i « W . '̂ Z S Z * * *  - * «  » * « * .  ™ l » ' “
PrzewjdTUlaną «przez. ® senatu i nad wydziałowych i  roTSfflenzieauia ich

reorganizacji. zebrania,t̂ t i e M  tzw. pomocniczych sił naukowych, a w zebraniu 
składu tafczem pr ^ administracyjnych oraiz młodzieży, powitaliśmy,
ogolnym także P™“ * ° NAUKI z dużym uznaniem jako przejaw tendencjirzecz oczywiste, w  ŻYCIU N A U ^ ^ ^  ^  uwagl

zdrowych i słuszmyd ( • 2YCIE NAUKI, nr 23—24). Ininia rzecz, iż aazna-
. °  df kreOTe z dma 28: ^ r l o d z i  o zebranie ogólne, ,to nadal grożą uzasad- czylusmy wówczas, ze jesllu dhoazn o , „  . „ra fu jące” O jego

nione obawy iż będzie to typowe ciało „gadające , nie „P 1 •

k r y t y k a  i d y s k u s j a  w  s z k o ł a c h  WYŻSZYCH .
340
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znaczeniu zadecyduje przyszłość. Pragnęlibyśmy. aby mogło stanowić teren 
wystąpień pozytywnych i  obfitujących w skutki i  mogło się dodatnio przyczy­
n ić  do urzeczywistni ainia stopniowo pewnych, niewątpliwych celów, które 
¡przyświecały twórcom dekretu. Tu bontem może się zaznaczyć rozumne i  ce- 
Towe dążenie do ujawniania pubtaniie tego wszystkiego, oo się dzieje na 
terenie wyższej uczelni — lub powiedzmy — oo się dzwc powinno, dęzeiutid 
ewidencji publicznej i kontroli, a także do wzmożenia pocruoa współodpowie­
dzialności za losy całej uczetoi, która spoczywa na wszysikich, dosłown 
wszvstkich je j pracownikach, a także na młodzieży akademickiej. * 
p o S z  swoie organizacje, ostatnio zwłaszcza w pracach Federacja Organ- 
”  m S ow?cJi  da./e ternu poczuciu wyraz dobitny W  praktyce waż­
niejszy jednaik będzie udział młodych pracowników naukowych w pracach 
rad wydziałowych. Co prawda, udział przedstawicieli pewnej grapy zawo^ '  
wej w jakimś ciele kolegialnym świadczy zazwyczaj tylko o ia-kcie ze ^ n a  
ustawa zapewnia tym przedstawicielom prawo reprezentowania, czyli; faktyczni e 
obrony Peresów 1 } grupy pracowników wobec niejednokrotnie 
czy odmiennych interesów innych czynników, przeważających *  danym ukła­
dne klasowym". Przecież jednak są możliwości, ze odpowiednio dobrani, 
wyrobieni społecznie i  posiadający pewną pozycję naukową asystenci mogą 
we 'wchodzących tu w  grę ciałach kolegialnych odgrywać no1 ę czynną i wsji 
działać w ogólnych pracach tych instytucji. Parafrazując w pewnym sensie 
poglądy Hermana Hellera na rolę i  podstawy socjo- i  psychologiczne trw. 
rewizjonizimu w dążenia,dh niektórych partii w  parlamentach państw XIX a XX 
wieku można by powiedzieć, że „wiara w istnienie wspólnej podstawy dyakusji, 
a przez to w możliwość iair piny" pomiędzy przedstawicielami rożnych dyka- 
steS naszego świata naukowego w tych lub innych ciałach kolegialnych 
(w radach zarządach towarzystw naukowych itp). zalezeć będzie — jak zale- 
żlla i  poprzednio „w  pewnym stopniu od rozsądku proletariatu", ten w naszym 
przypadku i  w przenośni — 'Ogółu młodszych i  najmłodszych naukowców 
!ató w o wiele wyższym stopniu od duchowo-moralnych właściwości rządzą­
cych i  ich zwolenników” .

W  każdym razie współudział młodych (i n a j m ł o d s z y c h j  naukowców w c,a-
t« h  wyiszych uczeM - M y  od
wykonawczych Ministra Oświaty w stosunku o °»° ,- najbliższym czasie 
od statutów poszczególnych uczelni, które winny byc w  
opracowane ii które — wbrew może pewnym pozorom — mogą zapewn c ty 
h tó T Z m  szkołom pewne, dość poważne odrębności miejscowe w systemie

K Ale nie Chodzi ty lko  o tę jedną formę demokratyzacji zarządu szkół wyz- 
Wydaje się, że z punktu widzenia najbardziej istotnych potrzeb ten­

dencji rozwojowych naszej nauki (podobnie jak i nauki skatow ej) n a ,w a z -  
S ‘ jest zagadnienie demokratyzacji właściwych podstawowych ośrodków 
myŚ1 naukowej, pracy lub nieróbstwa, rozwoju lub zastoju rozstroju twór­
czości naukowe skrajnie pojętej, sobiepańskiej indywidualizacji pod uwo­
dzącym hasłem spiritus Hat ubi vu lt lub rzetelnej współpracy i rozumnego 
podziału zadań -  to znaczy -  poszczególnych zakładów czy nowo orgamzo-
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■Warnych na większą skalę instytutów naukowych. Ważnie jest również, czy 
pewną farmę nowocześnie pojętej wymiany myśli li współdziałania w atmo­
sferze prawdziwej wiofltatoiścii myśli i słowa lUniezależniiotnych od presji wisiziedh- 
moicy tydh lu)b ¡¡Innych autorytetów, w  miasilFoju koleżeństwa, wzaijeminieigio 
zrozumienia i poszanowania, będą czy to ogniska Związku Nauczycietebwa 
Polskiego jialko jedynej organizacji zawodowej pracowników szkół wyższych 
i  instytucji naukowych ozy itio zrzeszenia Hub ¡Imiicjowaime ostatnio kluby dysku­
syjnie, skupiające naukowców pozytywnie ustosunkowanych do dzisiejszej 
rzeczywistości i opowiadających się za współpracą w  tej dziedzinie życia 
z ¡blokiem partii demokratycznych.

W  jednym i  idlrugiim przypadku. mile jest przy ityrn najistotniejszą rzeczą jakiś 
nierealny współudział i lo ś c io w y  większej niż idloitąd liiczlby naukowców 
w siaimym piodeijmowaiulu takich lub ¡innych decyzji, ale — jeśli' wolno s>ię 
tak wyrazić inny ja k o ś c io w o  p rz e b ie g  inicjowania, opracowywania li usta­
lania decyzji i planów dotyczących życia arakowego danej instytucji ¡naukowej, 
związanych z tpostuilawiainą dziisiiaj w ¡Polsce pnącą zespołową — także w dzie­
dzinie niaiulki. Niech funkcja decydowania, a więc właściwy zarząd — należy 
dalej do ograniczonej (liczby osób. Inaczej być uje moiże. Niechże jednak praw­
dziwie na sposób demokratyczny pomyślana e w id e n c ja  wszystkich potrzeb 
i tendencji nurtujących dane środowisko i  k o n t ro la  działań organów zarządza­
jących i  innydh, związane z szeroko pojętą d y s k u s ją  ii k r y t y k ą  staną się udzia­
łem wszystkich fflaimibeiresowainych danym odloinikiem prac iniaiufcowców. Nile oba­
wiamy się przy tym ¡naruszeni,a hierarchii uniwersyteckiej i naukowej, która 
przecież — jeśli idhioidlzi k> uznanie istotnych wiamtoiści i  ¡zasług — i przy właści-' 
•wym ukazainlilu owych wspomnianych powyżej ..diuidhowo-moirailnych właści­
wości" — bynajmniej nie ¡byłaby mairuszonia, na skutek stopniowego wprowa­
dzania do naszego żyoiia (naukowego fotrm ¡pracy ii współdatałainlia bardziej demo- 
kratyoznydh. To zaś współdziiałamiie może się tyllbo przyczynić dlo pożądanego 
uaktywnienia całych zespołów i  środowisk.

Należy stwierdzić, że jednym z naczelnych nakazów prawidłowego rozwoju 
nauki jest ożywianie i  ro z b u d o w a n ie  'Często izainiedbywianej dzisiaj d y s k u s j i  
i  k r y t y k i . aarówmo w ,ramach poszczególnych zakładów i instytutów maiuko- 
wyćh, jak w  towarzystwach nanlkawyclh specjalnych i  ogólnych, jak wnetsizide 
także poza muraimi tych instytucji. Jest 'to zresztą nakaz, który staje przed 
nauką każdego kraju. Znamiennego przykładu dostarczają doświadczenia ra­
dzieckie,- io którydh ¡informuje airityfcuł P la n o w a n ie  i  k r y t y k a  w  p r a c y  z e s p o ­
ło w e j,  zamiesiziciziony w  dziiiałe ,.Nauka, iza ¡granicą" Itegoż numeru ŻYCIA. N A ­
UKI. Zapoznaje ¡oin nas z pomawianą usilnie w  Zwiiązku Radzieckim m a  po raz 
i pogłębianą krytyką zespołową twórczości, naukowej której celem jest możli­
wie bujny rozwój i  ipostęp maukil ¡oraz powiązanie teoiliii ,z praktyką. Należy 
przy tym ¡zaanaczyć, iiż żądanie podejmowania dzisiaj w  Polsce ¡na możliwie 
największą skałę jawnej i  obiektywnej (wolnej od względów ¡oso/bisitych i  io.) 
żywej k ry tyk i twórczości naukowej i powiązane z nią zespołowe usiałame 
wskazań ma przyszłość ¡nie ma bynajmniej dotyczyć tylko nauki dawniejszej 
czy etarszydh uczonych. Krytyka ta winna dotyczyć także wydawnictw z ostat­
niej doby, naukowców wszelkiego pokroju i prac aktualnych. Krytyka ta
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posiada 'też poważne ana,czarnie wychowawcze, ¡gidiy cfhiotdzi o  narybek naukowy; 
wychowanie w samokrytycyzmie i  w krytycznym, rzeczowym ustosunkowaniu 
się do śirmyah, Choćby do własnych mis/tirzów, do różnych prądów, szkół i metod, 
może zapewnić ty lko  korzystnie razullta/ty.

Na przeszkodzie Stoiją przede wsizystjki/m (oczywiście miiie jako jedyne) dwa 
czynniki; jednym iz srui/eh /jest madimiema, dochodząca 'aż do przykrej (niii&na/z 
przesady drsiżliwaść losOb/isto szeregu, niestety może nawet większości naukow­
ców, k/tóna zmini/ejsiaa wydatnie oa/mokrytycyzm, uniemożliwia podejmowanie 
i kontynuowanie wielu poczynań zeeipotowych, w  każdym zaś razie utrudnia 
współprace, ,i współżycie. .Drugim czynnikiem, sBcaególnde aktualnym dzisiaj, 
gdy się przystępuj© do opracowywania statutów i planów działania takich 
nowych jednostek oirganiziaicyjmych, jak instytuty — jest obawa .grupowa, 
jakże 'najczęściej Zbyteczna i sKkodllliiWa dla sprawy, wielu profesorów przed 
„majioiryzacją" w ciałach kolegial/nyCh, Choćby ¡tylko doradczych, takiiidh jak 
rada naukowa jakiegoś iinłsitytutiu, jak ziarząd jakiegoś towarzystwa, gdyby się 
dopuściło do nich większą Mość, zwłaszcza młodszych pracowników naukowych 
(choćby itylkio tych z posiadanym już oenziusem). W  przeciwileństwie zaś do 
rady wydziałowej niie wystarczy /tu dopusziczenie do rady naukowej tylko 
reprezentacji „aawoidiowieij" docentów i asystentów. Jeślii też przewiduje się 
w (statucie któregoś instytutu, że do rady naukowej (niie zarządu!) będą zapra­
szani proifesiOiPOwie i wykładowcy spoza danego wydziału, zapewnia się im 
głos tylko doradczy, .a to. także z tych samych względów obawy przed majo- 
ryzaicją i  nairuseani.eim dotychicraaBowBgo stanu rzeczy.

Wydaje się, że podobne poglądy i podobne tendencje powinny ulec zmianie. 
Pewną rdlę w tego rodzaju przemianach idących po lin ii demokratyzacji 
zarządu naszych szkół wyższych mogą odegrać ói nowi sternicy uczieM j ich 
wydziałów, którzy zgodnie z a r t  113 dekwetu z dniila 28 października 1947 będą 
powałami dio rządów w iniowym. rolkiu /akademickim. J.ak wiadomo, dekret prze­
widuje, że w  ciągu pięoito,letniego okresu trwania reorganizacji1 szkolnictwa 
wyższego rektorów i  prorektorów, dziekanów i prodziekanów szkół akade­
mickich będziie powoływać 'Minister Oświaty spośród trzech kandydatów, przed­
stawionych ma każde z 'tych starnowiiłsk przez Radę Główną. Należy się .spo­
dziewać, że ma stanowiska (te będą powoływani naukowcy odznaczający, się 
poraa właściwą im pozycją w święcie naukowym, także zdolnościami orgaani- 
aacyjnymi ii prawdziwym zrtiaumieniem tego, oo w nauce polskiej — podobnie 
jak światowej — oznacza wielkie słowo „postęp". Działalność tych nowych 
rektorów i  dziekanów może przyczynić się skuteczni© d'o /szeregu zmian fak­
tycznych, które ¡niiena/z u/piizedBają zmiany formalno-prawne lub je amakomicie 
uzupełmiaiją i pogłębdlają. Biorąc pod uwagę umawianie tutaj zagadnienie soo- 
diziewalilbyśmy się po imfdh szczególnie 'ożywienia wszechstronniej dyskusji 
i k rytyk i, dotyczącej wszystkich przejawów życia i rozwoju danych uczelni 
i  twórczości naukowej, a także wciągnięcia do taj dyskusji i  k ry tyk i zarówno 
ogółu pracowników naukowych, Łzn. starszych .i młodbzych, jak i w stosow­
nym zakresie pracowników administracyjnych,, a także co niie mniej ważne —- 
młodzieży akademickiej.

*
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PORUSZONE powyżej zagadnienie iniie jest, jalk zaznaczono, wyłącznie zw i^  
zam-e z gruntem piototóm. Spotykamy sii-ę z nim m. m -na łamach amerykańskiego 
c-zais-opiema THE JOURNAL OF HIGHER EDUCATION. W nr 7 z r. 1947 prof. 
A;iiexanider P. Capp-oin z ueiiwe-rs-ytet/u w Kansas City pisze właśnie na iemat 
T h e  D e m o c m t ic a l ly  A d m itn h s te re d  U n lv e r s i t y .  Nile można, rzecz jasna, zapomi­
nać o p-oważmy-dh różnicach,, jakie zachodzą pomiędzy systemem organizacyj­
nym i  życiem wewnętrznym uniwersytetów laim&rykańskśidh i  poOskich. Nie* 
mniej choćby dilia przykładu niektóre -sp-otgtrzeżeinia aułoaia wsp-omni-amego ar­
tykułu można odmieść także ido spraw pcilsikidh. Oto podobny jest -punkt 
wyjścia. Najbardziej ogólne pojęcie demokracji musi obejmować poważny 
zakres działalności opartej o ipodział pracy, dziiał-ailinoś-ci zespołowej, włączając 
weń administrację. Dziiialalkiość zespołowa, oparta właśnie o rzeczowo i roeum- 
mie pojęty podział pracy, stanowi bodajże inajwiękazie dobro, jakim może 
dysponować grupa społeczna. Dzidki niemu -rośnie aoecaeoie danej grupy spo­
łecznej, len jedniafc wzrost znaczenia grupy nie -musii się łączyć z dbniżeniiem 
znaczenia rioillt jednostki, przeoiwniie, dziiatalluość zespołowa może ją nawet 
uwydatnić i wspomóc. Ale mechanizm dzi-ałaniia grup-cwego wymaga odpo­
wiednich badań elksiperymenitatoycih i ustaleń, jest bowiem widoczne, że prze­
waga grapy spoteozmej i diziałalmośici zbiorowej nie musi j-eszicze oznaczać 
poprawności1 wszystkich działań zespołowych.

Interesujące -są uwagi Cap-poinia, kiedy zestaw-ia on rozwój demokracj-i nowo­
czesnej, je j instytucji i medhantamu działań zbiorowych — z rozw-ojem współ­
czesnych prądów nia-uik-owy-ch, związanych z metodami e-ksperym-enitataym-i. 
Uniwersytety malleży powiązać najściślej z całością życia i  rozwoju społecz­
nego kraju.

Podobnie, jak na to wskazuje Lo-gan Wilson w pierwszej, -o ¿ile nam wiadomo, 
próbie maniografili ziawodu człowieka nauki i jego związków z właściwym mu 
środowiskiem ( T h e  A o a d e rr t ic  M a n , 1942; ao-b-. reoaniziję D. D-o-browoilskiej, ŻYCIE 
NAUKI, nr 21—22), taikż-e autor artykułu poświęconego demiokratyziacji uniwer­
sytetów ame-rykańskiiich zwraca uwagę nia psycho- i socj-o-logiczn© podstawy, 
a miożna powiiedziieć — -także i  tnu-d-nośai tej -akc-ji, Oto fragment z zakończenia 
artykułu:

,,C-ały, psyidbolioigi-cany -stosunek p-o-międizy kierownikiem (w naszych stoisusn- 
kaćh — rektorem, dziekanem, dyr-ak,torem instytutu łtp. B. L.) a -członkami 
zespołu jest bardzo sfcomplifcowiany i musi być ostrożnie przestudiowany, 
jeżeli m-ają -być dla uniwersytetu -osiągnięta najlepsze rezultaty... Cały kom­
pleks orgamliaacyjey, -dbejmuijący kierowników, członków zespołu i s-tude-nitów 
winien być rozpatrywany ogólnie jalko je-dein. czymntk, zmierzają-cy do jednego 
ce-lu. Obsieirwuj-emy -tutaj sytuację, która imusii być oceniana dynamicznie, nie 
slt-aityezmuie. J-eż-alii z;aś bierzemy poid rozwagę stosunki-,, jakie w danych otk-o- 
łiiczniości-acih zachodzą pomiędzy kierownikiem a członk-am-i zespołu musimy 
oceniać -idh anaczeniie po -częś-oi w  g-ranioach wyników -lub zwyczajów, które 
one powodują. Obraz -ten przedstawi niam całość sys-temu w j-ego wzajemnym 
uwaromtoowaniu, -jeżeli nawet nie wykaże tego, aziy syct-em ten jest właściwy 
czy fałszywy. Jeżeli ziaś występujące anta tercecie zespołu zwyczaje st-ają sli-ę 

• sprzeczne z „ideą uniwersytetu", natenczas -kierownik winien szczególnie uwa-
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żmiie 'Oauwać nad całością spraw i podjąć nowe wysiłki w celu skierowania 
i dli u,a właściwe 'tiary". •

„Kieiriowinilk meaego hipotetycznego luiniwersyteltu", pisze Cappon — a my 
powiemy, każdy z kierowników tego łub innego zespołu - -  ,.będzie wykonył 
wać swe czynności, w  interesie swobodnego rozwoju swej grupy. Nie będzie 
zachowywać się tak,, jak gdyby był kimś z zewnątrz grupy. To co czyni, nie 
będzie już więcej wyrazem jego woli osobistej. Nigdy, chociażby to było mu 
w pracy ¡pomocne, czynności jego nie będą wyrazem władizy osobistej i prag­
nienia narzucania siwej- woli. Będzie osi zimini/ejszać do minimum okoliczności, , 
w ¡któryirih przyjdzie mu wypełniać srwą funkcję na własną rękę i modłę. Zespół, 
któremu przewodniczy, będzie stale powoływany dlo współpracy. Zarządzenia 
będą wydawane w toku wspólnie podajmowanydh działań. Zupełnie fałszywe 
jest ■ zdanie, jakolby kierownik i  zespół przedstawiali w ogólności s iły sobie 
przeciwne. Prawdą jest, że klilemowmiik ¡musi anHeiraiz. ścierać się z kierowanym 
przez siebie zespołem; inia przykład,, występując w  obranie finansów uniwer­
syteckich lub wspierając prarwa jędrniej grupy przeciwko zapędom innych. Ale 
zagadnienia te winno się ,rozwiązywać bez śmiertelnej w alki pomiędzy diame­
tralnie ¡różnymi sitami. Ludzie mają przecież .tyle wspólnych interesów... Kiero w­
nik zespołu w żadnym razie nie jest kimś iz zewnątrz. Jest przywódcą działań 
grupowych. Jest zarządcą procesów wymiany, w których wszyscy biorą pe­
wien udział..."

B o g u s ła w  L .e ś n o d o rs k i
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRa k OW

N AU KA I  DEMOKRACJA

MIEJSCU nauki w  demokratycznym rządzie poświęcony jest ciekawy a r­
tyku ł T. Swann Hardinga w  AMERICAN SOCIOLOGICAL REVIEW z gru­
dnia 1947 roku. Zawiera on tyle interesujących i  godnych uwagi myśli, że 
zasługuje na przytoczenie niemal w  całości, z pominięciem części o czysto 
miejscowym znaczeniu. W chw ili kiedy piszę te słowa — zaczyna autor — 
dwie niechętne sobie grupy narodów spoglądają na siebie z wzrastającą 
wrogością. Dyktatura dała nam przykład, w  ja k i sposób można wyzyskać 
wiedzę naukową i  mózgi uczonych do szerzenia zagłady. Natomiast narody 
o najnowocześniejszych systemach rządzenia — narody demokratyczne — 
nie um iały w  latach poprzedzających ostatnią wojnę wyznaczyć nauce na­
leżnego je j miejsca ani w  rządzie, ani w  społeczeństwie. A  przecie ta sama 
inteligencja, któ ra  tak cudownie wydoskonaliła wynalazek bomby atomo­
wej dla starcia z powierzchni ziemi całego miasta, mogłaby — gdyby ją 
skierowano w  innym  kierunku — stworzyć miasto-raj, jak :ego jeszcze 
świat nie oglądał.

Jakie miejsce winna zajmować nauka w  demokratycznym rządzie? — 
zapytuje Harding. Byliśmy świadkami, jak ludzie bezwzględni i  ciaśni, sto-
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jący na czele barbarzyńskich i  zacofanych rządów zaprzągł! nauką! d j 
dzieła zniszczenia. Mieliśmy wspaniały pokaz naukowo zorganizowane, 
rzezi. Przekonaliśmy się, do czego może dojsc, jeśli uczeni me biorą < 
siebie odpowiedzialności za użytek czyniony z wyzwolonej przez nich P - 
tęgi Dyskusje nad najlepszą formą rządzenia nie mają końca, lecz w  zwią­
zku z tym  warto się zastanowić, jaką rolą mogą odegrać uczeni we współ­
czesnym demokratycznym rządzie. . . .
' Zrozumienie faktu, że postęp nauki i  techniki zrewolucjonizował zadania, 
stojące przed rządem, jest ważniejsze, niż polityczna kontrola rządzenia- 
Pewien w yb itny etnolog zauważył k ilka  la t temu, że prace tak ważnej in ­
stytucji naukowej, jaką jest B iuro Etnologii Amerykańskiej, nie w yw arły 
najmniejszego wpływu na politykę Stanów Zjednoczonych wobec Ind ian  
Czym to tłumaczyć, jeśli biuro wydało dc. chw ili obecnej około dwustu 
monografii i  biuletynów, dotyczących Indian Amerykańskich i ich- ku ltur y . 
Drugie tyle wydały inne instytucje naukowe. Mimo tych zasobow informa­
c ji polityka rządu Stanów Zjednoczonych wobec czerwonoskórych, która 
pow inna‘ być najbardziej oświecona, nie zdradza najmniejszego wpływu 
nauki. Z materiałów, będących do rozporządzenia, nie raczono skorzystać. 
Polityka ta opiera się w  dużej mierze na apriorycznych założeniach, przy­
jętych przez niespecjalistów, które są wprowadzane w  życie przez nie po­
siadających odpowiedniego wykształcenia urzędników.

Przykład ten może się wydawać błahy, pisze autor artykułu, lecz znale­
zienie innych w  dowolnej dziedzinie życia nie nastręcza trudności. Środo­
wisko społeczne j. gospodarcze zostało dziś zrewolucjonizowane przez parę, 
elektryczność, maszyny, naukę i  technikę. Nim metody rządzenia zdą­
żyły się dostosować do tych przemian, stanęło przed nim i zagadnienie 
energii atomowej. Polityka rządzenia, oparta na zasadach etycznych i aprio­
rycznych założeniach, wychodząca z przesłanek nie mających ugruntowania 
w  faktach, jest dziś anachronizmem.

Lecz poglądy z okresu gospodarki rolnej, poprzedzającej epokę przemy­
słu maszynowego i nauki stosowanej, zdają się jeszcze przeważać. Dopiero 
druga wojna światowa przyczyniła się do zrozumienia, że potrzeba nam 
dziś czegoś więcej. Przywykliśm y do metod opartych na instynktach, uczu­
ciach, tradycji, zdrowym rozsądku. Zaniedbaliśmy metodę naukową, która 
jest racjonalna i  analityczna, która beznamiętnie gromadzi fakty, wysuwa 
z nich wnioski, sprawdza je i uzgadnia z nowymi faktami, przeprowadza 
konieczne eksperymenty i  na zdobytej w  ten sposób wiedzy pozwala oprzeć 
dalsze postępowanie.

Co prawda w  ostatnich latach pewne dziedziny rządzenia nabrały bar­
dziej technicznego charakteru, lecz proces ten nie dotarł jeszcze do zagad­
nień o bardziej kluczowym znaczeniu. Ewolucja w  tym  kierunku jest nie­
unikniona, jeśli nie chcemy zrezygnować z nauki i je j pochodnych. Adm i­
nistracja publiczna w  codziennej praktyce korzysta z medycyny, fizyki, 
chemii, bakteriologii, agronomii, wyższej matematyki i  szeregu innych nauk. 
Gdyż zagadnienia, z któ rym i styka się dzisiaj rząd, nie mogą być rozwią-
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zywune przy pomocy niewyspecjalizowanej inteligencji. Możliwość rozwią­
zywania ich zależy od kompetencji technicznych. 
y.Tak pisał Przed bez mała dwudziestu laty Charles A. Beard -Wobec 

zawiłych zagadnień, związanych z regulacją rzek fizyką łożyska i opor 
wody oraz wytrzymałością materiałów — najbardziej wykształcony p ra ­
w n ik  czy publicysta amerykański jest równie bezradny jak niewykształ­
cony robotnik. Oracz Jeffersona jest w  tym  samym położeniu co profesor 
niespecjalista. Dobrze urodzony bogacz Hamiltona nie więcej wie mz po­
gardzana przezeń masa narodu“ .

Nie ulega wątpliwości, rzecz prosta, że osoba o w ybitne j inteligencji 
potrafi znacznie szybciej opanować wiedzę specjalną niż inna, nie wypo­
sażona tak bogato. Lecz życie każdego z nas jest zbyt krótkie, abyśmy 
mogli przyswoić sobie wiele specjalności i  zdobyć ich techniczną znajomość. 
Dlatego zarówno tradycyjnie wykształcony urzędnik rządowy, jak i  mąz 
stanu, muszą co dzień zasięgać rady specjalistów, którzy władają niezrozu­
miałym dla nich językiem i którzy zaznajamiają ich ogólnie z nowymi 
osiągnięciami nauki i  techniki. Wiedza fachowa potrzebna nam jest bar 
dziej niż wrodzona inteligencja. Bez względu na to, jaka partia polityczna 
jest u władzy, życiem kieruje dziś nauka i zarówno dyktatura jak demo­
kracja są od niej zależne.

Rząd Stanów Zjednoczonych chcąc nie chcąc musi zatrudniać coraz w ię­
cej uczonych i  techników. Jeśli kto  wydaje ustawę dotyczącą, na przykład, 
nadzoru nad handlem żywnością, lekami i kosmetykami, lub wprowadza 
przymusowe badanie mięsa; potrzebuje naukowców do prowadzenia nie­
zbędnych prac laboratoryjnych. Potrzebni są również badacze, szukający 
nowych faktów  i  opracowujący nowe metody, które są konieczne do wyko­
nywania ustawy.

Kartoteka naukowych specjalistów rządu Stanów Zjednoczonych prze­
biega dziś gamę wszystkich nauk, odpowiadając ich daleko idącemu zróż­
nicowaniu Tradycyjny tak zwany w ykw alifikow any personel urzędniczy, 
odznaczający ślę nawet wysoką inteligencją, lecz nie posiadający wykształ­
cenia specjalnego, jest coraz bardziej wypierany przez .specjalistów. Proce­
sowi temu dał początek Kongres, wprowadzając przymusową opiekę lekar­
ską w  amerykańskiej marynarce handlowej. To radykalne posunięcie zo­
stało dokonane w  lipcu  1798 roku i  pociągnęło za sobą konieczność zatrud­
niania przez rząd lekarzy, co ostatecznie doprowadziło do powstania tej 
wspaniałej ins ty tuc ji badań i  obsługi, jaką jest Powszechna Służba Zdro­
wia i Narodowy Instytu t Zdrowia.

Dalszym bodźcem do zatrudniania personelu naukowego było powstanie 
Departamentu Rolnictwa, stworzonego przez prezydenta Lincolna aktem 
z dnia 15 maja 1862 roku. Drugi dyrektor departamentu, słynny generał 
Horacy Capron, wkrótce doszedł do przekonania, że zw ykli urzędnicy i po­
litycy  nie nadają się dla niego na pracowników. W swoim raporcie za 
rok 1870 stwierdza, że „do prac wykonywanych w  jego departamencie nie 
wystarcza rutyna urzędnicza, gdyż wymagają one znajomości ekonomii,
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nauk społecznych, h istorii naturalnej, chemii stosowanej, fiz jo logii zwierząt 
i roślin, i  praktycznego rolnictwa. Rozległy zakres faktów w  każdym za­
kresie badań wymaga nieustannego wysiłku i niezmordowanej pracowi­
tości“ . Tymczasem dano mu zespół ludzi, „najzupełniej nieprzydatnych do 
jego celów“ .

Stopniowo coraz liczniejsze władze Stanów Zjednoczonych poczęły za­
trudniać ludzi z wykształceniem naukowym. Badania naukowe zaczęła 
prowadzić armia. Podczas drugiej wojny światowej korzystanie do celów 
wojennych z wiedzy naukowej i specjalistów wzrosło niepomiernie. Wojna 
nie mogłaby być bez nich prowadzona. Biuro Badań Naukowych i  ich Za­
stosowań było najlepszym przykładem, czego wymaga w  dzisiejszych cza­
sach przemyślane i skutecznie zorganizowane ludobójstwo.

Nauka jest dziś podstawowym czynnikiem wszelkich poczynań rządo­
wych w  zakresie rolnictwa i  obrony kraju. Wystarczy przytoczyć choćby 
kilkanaście nazw z długiej lis ty  b iur i organów rządu Stanów Zjednoczo­
nych które zatrudniają licznych pracowników naukowych, prowadzą ba­
dania i stosują wiedzę naukową. Są to na przykład: B iuro Hydrograficzne, 
Obserwatorium Morskie, Służba Geologiczna, Biuro Kopalniane, Biuro 
Spraw Indian, B iuro Miernicze, Państwowe Biuro Wzorców, Biuro Paten­
towe, Biuro Meteorologiczne, Administracja Żywności i Leków, Publiczna 
Służba Zdrowia, Adm inistracja Dróg Państwowych, Komisja Energii A to­
mowej, Komisja Handlu Federalnego, Komisja Celna Stanów Zjednoczo­
nych, Zarząd Doliny Tennessee, Administracja Badań Rolniczych, Zarząd 
Lasów, Biuro Ochrony Gleby, Biuro Ekonomii Rolniczej.

Działalność tych urzędów musi się opierać na badaniach naukowych. 
Przemysł na ogół jest w  tym  szczęśliwym położeniu, że może się ograniczać 
do badań stosowanych, gdyż nauką czystą opiekuje się rząd. W ostatniej 
n iew ielkie j zresztą — tw ierdzy wolnej in ic ja tywy, przemyśle rolniczym, 
zarówno badania czyste jak stosowane muszą być prowadzone z ramienia 
rządu. Na rządzie Stanów Zjednoczonych spoczywa obowiązek prowadze­
nia statystyk i dostarczania wszelkich inform acji potrzebnych do prac ba­
dawczych.

Nauka zdobyła sobie błyskawicznie poczesne miejsce w  społeczeństwie. 
Mimo to w  roku 1947 rząd wydał ty lko  około 55 m ilionów dolarów na 
naukę czystą. Warto dla przykładu przytoczyć dokładniejsze cyfry, doty­
czące Departamentu Rolnictwa. W roku 1900 prace badawcze prowadziło 
w  nim  300 osób, a wydano na te prace około 490.000 dolarów, co daje rocz­
nie około 1.633 dolary na pracownika. W ostatnim roku pierwszej wojny 
światowej, 1918, liczba urzędników podniosła się do 3.150, a w ydatk i w y­
nosiły 5,100.000 dolarów, czyli około 1962 dolary na osobę. W roku 1932 
Rolnictwo zatrudniało przy pracach badawczych około 5 tysięcy ludzi, ło­
żąc na nie ogółem 16,069.000 dolarów, czyli 3.348 na pracownika. W roku 
Pearl Harbour (1941) liczba zatrudnionych wynosiła już 6.250, w ydatki 
ogólne około 21,412.000, a więc 3.426 na pracownika. I  wreszcie ostatnie 
statystyki za rok 1946 wykazują 6.150 pracowników naukowych, w ydatki
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4.026 dolarów na osobą, czyli ogółem 24,762.000 dolarów. Wkłady te p rzy­
noszą olbrzymie zyski, wynoszące często 500, nierzadko 10.000 procen . 1 -
sze szczegóły znaleźć można w ostatniej książce autora wo «
G rass  (University of Oklahoma, 1947). (Por. rowmez a rtyku ł T. Swann
Hardinga w ŻYCIU N AU KI, n r 19—20).

Jest rzeczą o podstawowym znaczeniu, aby naukowcy zapewnili sobie na­
leżne im  miejsce w rządzie. Dotychczas pracownicy naukowi z reguły za­
leżeli od pracowników administracyjnych. Lecz bez wzglądu na swój po­
ziom umysłowy, ludzie bez wykształcenia naukowego w ścisłym tego słowa 
znaczeniu nie są na ogół w  stanie zdać sobie sprawy z ro li nauki w  nowo­
czesnej cyw ilizacji i  rządzeniu państwem.

Już w roku 1929 B ry ty jsk i Związek Pracowników Naukowych utworzył 
zawiązek Parlamentarnego Kom itetu Nauki. Zadanie jego polegało na m 
formowaniu parlamentu o faktach, których znjomość potrzebna była do na­
leżytego ujmowania niektórych zagadnień. Zaznajamiał on parlament z tym, 

1 czego nauka dokonała, dokonywa i  może dokonać, oraz doradzał, w  jak i spo­
sób rząd mógłby najskuteczniej popierać badania i kierować czynnościami
personelu technicznego.

Dziś wiedza naukowa i techniczna powinna służyć sprawowaniu nadzoru 
nad wydatkami z funduszów publicznych. Bezużytecznemu trwonieniu gro­
sza publicznego można zapobiec najskuteczniej przez naukową analizą za­
gadnień. Niemal we wszystkich polach administracji państwowej nauka ma 
dziś coś do powiedzenia. Byłoby anachronizmem pozostawianie zbyt w ie l­
kiej władzy w  rękach tych, którym  brak bezpośredniej wiedzy naukowej. 
K iedy się po raz pierwszy pojaw ił wołek zbożowy, nie brakło specjalistów, 
znających skuteczne metody w a lk i z nim  i domagających się ich zastoso­
wania, lecz niestety decyzja nie zależała od naukowców i  wołek zbożowy 
stał sią prawdziwą plagą. To samo miało miejsce, gdy specjaliści domagali 
się kontro li wylewów i konserwacji gleby, lecz by li bezsilni wobec niespe- 
cjalistów, którzy m ie li w  swych rękach skarb państwa. Zdarzyło sią rów ­
nież raz że tysiąc ekonomistów podpisało manifest protestacyjny przeciw 
projektowi pewnej ustawy taryfowej, która sią mogła według nich okazać 
zgubną w  praktyce. Protest został jednak zlekceważony i  przewidywania 
ich spełniły sią całkowicie.

Zadania uczonych nie polegają dziś wyłącznie na pomnażaniu wiedzy 
ludzkiej. Nie mogą oni nadal pozwalać innym na korzystanie z ich odkryć 
wedle własnej woli. Działalność zrzeszeń uczonych atomowych wskazuje, 
że w  w ielu naukowcach poczucie tej odpowiedzialności już się zbudziło. 
Lecz mądra administracja i światłe rządy państwem wymagają na każdym 
polu czynnej współpracy nauki.

Pracownicy naukowi powinni więc żądać należnego im  miejsca w  usta­
lan iu wytycznych polityki. Prawie przypadkiem i  w  w yniku bezintereso­
wnej ciekawości w  ciągu ostatnich 75 la t nauka przyczyniła się do zmiany 
struktury naszego świata bardziej niż po litycy i  reformatorzy wszyst­
kich czasów. Gdy polityka państwowa musi się opierać na naukowo stw ier-
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dzsinych faktach, interpretowanych przez specjalistów, w alki partii po lity ­
cznych o władzę stają się śmiesznym przeżytkiem.

Specjaliści naukowi, reprezentujący zarówno nauki społeczne jak przy­
rodnicze, w inn i pracować zespołowo obok ludzi, którzy umieją tak kiero­
wać społeczeństwem, aby nie tylko zgadzało się na to, co jest dla narodu 
najlepsze, lecz przyjmowało to z radością — zdolność tę posiadają najlepsi 
politycy. Specjaliści nie mogą ograniczać się do woli doradców. Ich stano­
wisko wobec stanowiska pracowników administracyjnych musi ulec po­
prawie. Należy się jednak wystrzegać zamiany dobrych uczonych w złych 
administratorów. Ludzie, zarządzający naukowymi programami i projektami 
oraz sprawujący nadzór nad pracami personelu naukowego, powinni mieć 
wiedzę naukową z pierwszej ręki, aby móc rozumnie wywiązywać się ze 
swych obowiązków. Mogą oni być znacznie lepszymi administratorami niż. 
naukowcy, lecz muszą znać naukę dostatecznie, aby rozumieć zagadnienia, 
z którym i mają do czynienia. M inęły już czasy, kiedy administratorzy bez 
jakiegokolwiek przygotowania naukowego porywali się do rozwiązywania. 
zagadnień naukowych i  technicznych, które można zrozumieć i rozwiązać 
jedynie w  oparciu o wiedzę naukową.

Nauka nadaje śię szczególnie do współpracy z rządem demokratycznym. 
Demokracja bowiem jest metodą — eksperymentalną metodą naukową,, 
podczas gdy wszelka dyktatura jest sztywnym systemem rządzenia. Demo­
kracja w  swej najdoskonalszej postaci opiera się na faktach, beznamiętnie 
je rozpatruje, wysnuwa z nich wnioski, sprawdza je i dostosowuje do oko­
liczności. Na tym właśnie polega metoda naukowa. Demokracja korzysta 
z nauki dla potrzeb polityki, dyktatura zaś korzysta z nauki dla narzuca­
nia innym swej władzy i  ideologii. Nauka wzmacnia i rozszerza demokra­
cję, dyktaturę zaś czyni bardziej bezwzględną. Przyszłość świata wymaga, 
aby uczony zajął należne mu miejsce w rządzie każdego kraju  demokra­
tycznego.
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N A U K A  W  K R A J U
Z D ZIAŁALN O ŚC I RADY GŁÓW NEJ

WRAZ 55 fieraaimii tetniiimit zakończył sńą pierwszy okrieist dz-i-ałatooś-ai Rady Głów­
nej Spraw -Nauki ii Szkoil-nflcitwa Wyższego. Rada Główna odbyła już cztery 
planarne posiedzenia-,., a piąte, ostatnie pirzesŁ przerwą letnią, przewidziane było 
na początek łipoa. Dla rozwoju -nauki, w  Polsce ,jeist niewątpliwie z dloty-ch-cza- 
s-owych prac najistotniejsze .rosŁważende, przedyskutowanie i uchwalenie no­
wego, dostosowanego do przepisów Dekretp, rozporządzeń i-a o postępowaniu 
habilitacyjnym, które 'też osobno omawiamy. Drugim, należącym do prac bie­
żących, również wysioce ważnym o-csiągnięoicm jasit uchwalenie trzech, rozpo­
rządzeń dotyczących organizacji i pirogra-mu Studióiw wstępnych, w szkołach 
wyższych, trybu posltiępowainiia prizy przyjmowań-:«! kain-dyda-tć-w do państwo­
wych szkół wyższych i waanunków powtarza-nda pierwszego- roku studiów. Roz­
porządzenia te odnoszą się dto (rokiu szkolnego 1948/49, niewątpliwie jednak, 
r.-a ich podstawie ustalać się będą nowe, trwale zasady postępowania.

POSTĘPOWANIE H A B IL ITA C Y JN E

NA CZOŁO spraw załatwiony Oh na- «srtaitinódh poisiaedze-niieh Rady Głównej 
Spraw N a uk i i Niaiu-oziaimia wybija sóę przyjęci© projektu roapofiżądlZienŁa w -spra­
wie postępowania habilitacyjnego-, któire zastąpi rozporządzen ie  m in is tra  WR 
i OP z 1936 noku.

.PdJcaas gdy-w myśl przepisów przedwojennych przeprowadzanie habilitacji 
należało- do wyłącznych kompetencji rad wydziałowych, Dekret o organizacji 
nauki i szkolnictwa wyższego -wprowadził możliwość habilitowania, w  drodze 
wyjątku, przez Radę, Główną. Rozporządzenie precyzuje więc ogólną normę 
dekretu i ustala wypadki, w  których Rada Główna bezpośrednio przeprowadza 
habilitację. Zachodzi to wtedy, ®dy albo żadna, ze szkół akademickich nie po­
siada pra.wia habilitowania- z d-anej gałęzi nauki,, -albo r.a prośbę kandydata, 
gdy minister za zgodą Rady -Głównej uzna to za wskazane, albo- wreszcie 
w drodze przejęcia habilitacji rozpoczętej na którymś z wydziałów. Przejęcie 
habilitacji przez Radę Giównią m-oże nastąpić Wówczas-, gdy z powodu zażalenia 
kandydata minister Oświaty uzna, że postępowanie przed radą wydziału prze­
ciąga się bez dostatecznego tmsadnienk, albo też gidiy kandydat odwoła się 
od uchwały Rady p-ostan-awtającej -odrzuce-rnie podania o habilitację do imnilgtaa 
Oświaty, -a ten za zgodą Ra-dy Głównej oidiwolanie to uwzględni.

Tym samym .rozporządzenie zachowuje charakter wyjątkowy habilitacji cen­
tralnej, uzasiadniioiny -ailb.o .wyjątkowym stanem dyscypliny, mającej stanowić 
przedmiot habilitacji, albo stosunkiem -wydziału do ka-ndyd-ata.

Wyjątkowość sytuacji, w j-alkielj znajduje się dyscyplina naukowa stanowiąca 
przedmiot habilitacji może mieć -uzasadnienie albo w tym, że na żadnym wy­
dziale właśc-iiwa katedra nie j-es.t obsad-zioma przez profesora — (w wypadku 
tym należy -sądzić, że właściwą komisję habilitacyjną łatwiej bęidizne pow-ołać
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Radiziile Głównej spośród rwsiziyisitlkúdh fadhloiwców z całego kraju iniiiż xa/diziie w y- 
działu (w którym siłą irzeozy komisje są dobierane przede wszystkim spośród 
profesorów uczelni) albo też że Rada Główna nie uważcła za możliwe jakiemu­
kolwiek iz wydziałów udzielić prawa habilitowania mimo obsadzenia profeso­
rami właściwych katedr.

Gdy już przepisy przedwojenne dopuszczały możliwość zapraszania przez 
rady wydziałowe profesorów innych uczelni do wzięcia udziału w postępow.amiu 
habilitacyjnym, zatwierdzone rozporządzenie zwraca dużo więcej uwagi na to, 
aby udzielanie veniae legendi mile było wewnętrzną sprawę wydziału, lecz by 
już w  samej formie postępowania wyrażało swój istotny cel i sens: stwierdza­
nie, że kandydat posiada odpowiednie kwalifikacje osobiste, naukowe i  peda­
gogiczne do wykładania na każdym z uniwersytetów państwowych. Habilitacja 
nie jest spraiwą wewnętrzną życia uniwersyteckiego, jest sprawą ogólnonarodo­
wego życia nauki. Rada wydziałowa przeprowadzając postępowania habilita­
cyjne, działa nile w limiiemiiu własnym, ani też w imieniu Uniwersytetu, lecz 
w imieniu nauki polskej.

Dlatego też rozporządzenie nakłada ma radę wydziału obowiązek powołania do 
komisji habilitacyjnej co najmniej jednego członka spoza grona nauczyciel­
skiego uczelni. Dlatego ma dyskusję habilitacyjną mają być zaproszeni nie tylko 
członkowie rady wydziału, członkowie komisji habilitacyjnej powołani spoza 
Rady, lecz również wszyscy profesorzy i docehci danej specjalności z całego 
kraju, jak też wedle uznania rady iomi pracownicy naukowi i  'wybitni praktycy 
choćby nóe habilitowani. Dlatego wreszcie wylkład habilitacyjny jest publiczny.

Sprawa habilitacji jest sprawą rozwoju naulki. Ten moment przebijający się 
silnie w postanowieniach rozporządzania znajduje swój wyraz również i w dal­
szych przepisach. Kandydat składając podanie poza dokumentami (życiorysem, 
dowodem uzyskania stopnia doktora) winien przedstawić tC egzemplarzy pracy 
habilitacyjnej oraz wykaz wszystkich opublikowanych prac naukowych 0 ile 
możności wraz z egzemplarzami każdej z prac poprzednio publikowanych. Przy 
przewodzie habilitacyjnym należy zwracać uwagę nie tylko na rozprawę stano­
wiącą podstawę habilitacji, lecz również na c-aloiść 'dorobku kandydata. Rada 
wydziału, niezależnie od powołanej komisji może zwrócić się 0 opinię do in­
nych uczonych, zarówno krajowych, jak zagranicznych, zarówno w sprawie 
pracy habilitacyjnej, jak i innych prac naukowych kandydata.

•Sprawy nauki są jawne. Odpowiednikiem logicznym art. 1 Dekretu, iż bada­
nia naukowe są wolne, jest treść przepisów podkreślających jawność oceny 
pracy naukowej kandydat a. Recenzje członków komisji mają być sformułowane 
tak, by mogły być w  istotnych częściach opublikowane w fachowych czaso­
pismach naukowych. Niezależnie od swobody opublikowania recenzji przez 
ticih autorów minister Oświaty, o ile uzna 'to aa celowe, może zarządzić opu­
blikowanie recenzji. Cały maternal irecemizyjmy jest dostępny dla kandydata ma 
jego żądanie. Również wszelkie uchwały w sprawie habilitacji w inny być 
komunikowane kandydatowi. Wymaganie tajności ograniczone jest wyłącznie 
do głosowania nad kwalifikacjami osobistymi kandydata.

Dalszym istotnym momentem, kltóry należy jeszcze podkreślić, jest wpro­
wadzenie możliwości odwołania kandydata od decyzji powziętych przez wia~
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dize uniwersyteckie. Kandydat może odwołać się od decyzji odmownych 
w sprawie kw alifikac ji osobistych, w sprawie oceny pracy haibStacyjnej, 
w sprawie wyniku dyskusji habilitacyjnej, ja(k i  wreszcie w  sprawie oceny 
wykładu habilitacyjnego! Odwołania rozstrzyga minister Oświaty za zgodą 
Rady Głównej. Kandydat nie jesit również bezbronny wobec przeciągania się 
przewodu habilitacyjnego. Może -wnieść zażalenie n,a przewlekanie postępowa­
nia dio ministra Oświaty, a gdy fen za zgodą Rady Głównej uzna, że postępo­
wanie rzeczywiście przewleka się bez dostatecznego uzasadnienia, może prze­
mieść poatępoiwianiie z danej irady wydziału do Rady Głównej. Przepis ten, 
który niewątpliwie ‘będzie miał jedynie wyjątkowe zastosowanie, ma na celu 
uniemożliwienie utrącania habilitacji przez nieskładianie referatów czy też 
przewlekane postępowania .z powodu innych zajęć rady wydziału Lub cziłon- 
kow komisji. Sprawy habilitacyjne mają tak w ielkie znaczenie dla rozwoju 
nauki-, że niedopuszczalne jest pozostawienie ich do załatwienia w  wolnych 
chwilach; udział w  przewodzie habilitacyjnym stanowi jeden z istotnych o,bo-, 
wiązków profesorskich, których nie w o! no zaniedbywać.

Po ukończeniu postępowania na uniwersytecie dziekan winien przedstawić 
uchwałę -o- nadaniu prawa nauczania ministrowi Oświaty, który decyduje osta- 
tecznie izi& zicjoid ą Ruidy Głównej.

Rozpoirządzenie stanow i da lszy pow ażny k ro k  na drodze ukszta łtow an ia  or- 
ganizacj)1 il struk-tuiry iMis-zieigo ży/cia na u-kowego.

STUDIA WSTĘPNE

STUDIA wstępne przewidziane są dla tych, którzy nie posiadają przygotowania 
określonego w ant. 79 Dekretu jako warunku przyjęcia na stiudia wyższe, a któ­
rym, w  interesie społecznym, należy umożliwić wstęp na wyższe uczelnie. Do­
puszczenie do studiów wyższych 'bez posiadania należytego- poziomu wy­
kształcania, zachowuje charakter wyjątkowy. Jest ono ograniczone do- osób, 
które znajdują 6>ię w wieku pozwalającym przypuszczać, że po skończonych 
studiach będą ome zdolne jeszcze pracować pożytecznie dla społeczeństwa 
« wykorzystać nabyte wykształcenie (21—32 lat), któ-re dalej mają za sobą 
co najmniej jeden rok pracy zawodowej w damej specjalności i  które wre­
szcie albo poehoidizą ze środowiska o utrudnionym dostępie do nauki, -albo 
wykażą się pr-a-cą w  organizacjach młodzieżowych lub inną pra-cą społeczną, 
albo wreszcie służyły w  wojsku podczas wojny; przebywały w  niemieckich 
obozach koncentracyjnych jako więźniowie polityczni, lub brały czynny u d z ia ł  

w walkach o -wolność i demokrację. Absolwenci Studium Wstępnego, którzy 
złożyli egzamin z wynikiem pomyślnym, przechodzą automatycznie na pierwszy 
rok studiów tego wydziału, ina któ ry zostali zak-wal-ifilkoiWani przez Państwową 
Ko-misję Kwalifikacyjną.

Dla kandydatów -sp-oaa Studiów Wstępnych, a- więc posiadaj ącycih przewi­
dziany poziom wykształcenia, wstęp na wyższe uczelnie dozwolony jest na 
podstawie pomyślnego wyniku egzaminu wstępneg-o. W skład komisji d-obor-u 
kandydatów wchodzą: delegat M,tn. Oświaty, dolegał rady wydziałowej, przed- 
stawci-el OKZZ, przedstawiciel Woj. Żarz. Samopomocy Chłopskiej o-raz do­
bycie Nauki — 23
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datkowo, gdy jakieś ministerstwo zainteresowań© jest zakresem studiów da­
nego wydziału, przedstawiciel tegoż ministerstwa. Egzamin wstąpmy obejmuje 
zasadniczo egzamin pisemny na temat związany z zakresem studiów oraz. 
ustny -z nauki o 'Polsce współczesnej. Egzamin ten może być połączony, na 
wniosek rady wydziału, z egzaminem dodatkowym z przedmiotu istotnego dla 
studiów na danym wydziale. Gdy ilość miejsc mia wydziale jest mniejsza od 
ilości kandydatów;, którzy złożyli ¡egzamin z wynikiem pomyślnym, pierwszeń­
stwo przyjęcia mają dnieć i robotników, chłopów i  inteligencji pracującej, żoł­
nierze wiojny 1939—45, wykazujący się co ¿najmniej inoczmą pnącą społeczną, 
łub co; najmniej hoicrzną pracą zawodową w zakresie związanym z obranym 
kierunkiem studiów,

PIRACE PREZYDIUM RADY I SEKCJI

WEDŁUG ¡tazieciiego ¡z projektowanych rotzipoinządizeń piow-tairzanie pierwszego 
aoku będzie dopuszczalne- tyillko' w  tym wypadku, gdy przyczynia powtarzania 
jest usprawiedliwiona, o tym zaś rozstrzygać będą na wniosek kandydata ko­
misje dobom kandydatów na pierwszy rok studiów.

Z ¡innych prac bieżących należy wspomnieć ¡o obradach w sprawie Kongresu 
Nauki Polskiej, projekitow-amego na jesień 1949, o dyskusji m d  reorganizacją 
Akademii Nauk Politycznych w Warszawie, której projekt jest już w  końco­
wym stadium oprać owy wiania, o zatwierdzeniu projektu stworzenia jednorazo­
wej trzyletniej wieczorowej szkoły inżynieryjnej.

Główny ciężar bieżących spraw Raidy Główniej -spoczywa rua prezyidilum rady. 
Rada Główna upoważniła bowiilem prezydium do zatotwiieniiia spraw Eall-egłydh, 
■to jest znajdujących się w  ¡chwili ufconstytuow-amia się Rady Głównej w toku 
załatwiania w Ministerstwie Oświaty a dotyczących: zatwierdzenia habilitacji, 
czasowej i  stałej obsady katedr, mianowania profesorów tytularnych 1 docentów 
etatowych, przedstawiania kandydatów ma rektorów i prorektorów. Datej pre­
zydium zostało upoważnione do ¡bieżącego załatwiania w zastępstwie rady 
spraw, ,przenoszenia d ooifianiiia vmiae legendi, mianowania profesorów ¡tytular­
nych i docentów etatowych, powoływania zastępców profesorów i pro-w-adżą- 
cych wykłady zlecone oraz dlo załatwiania spraw, które minister Oświaty 
i prezydium rady uznają za nagłe. Należą tu  isprawy, których zwłoka spowo­
dowana skierowiamiem jjdh ma posiedzenie plenarne byłaby szkodliwa ze wzglę­
dów publicznych. Rada wreszcie złożyła ma prezydium główny ciężar zała­
twiania spraw pensionalnych, gdyż prezydium rozpatruje sprawy obsady katedr, 
mianowania profesorów nadzwyczajnych zwyczajnymi, mianowania profesorów 
h-Mnomowych d powoływania profesorów kontraktowych.1 Jeżeli prezydium 
uzna, że sprawa mi© budzi wątpliwści, po rozpatrzeniu stawia odinoiśny wmi-osiek 
do zatwierdzenia na plenum rady, a w  przeciwnym wypadku powołuje spe­
cjalny zespół do rozpatrzenia i  zaopiniowania sprawy i  stawia ostateczny 
wniosek po ir-oizpatrzeniu ¡opinii zespołu.

SpraWy wymagające badań merytorycznych przryigoitoiwane są dla rady przez 
szereg sekcji i  zespołów specjalnych. Zespoły są powoływane ad hoc dllia 
wydania opinii w konkretnych ¡zagadnieniach wymagających decyzji. I tak nia 
przykład powołane ¡zostały zespoły: dla zbadania łódzkiego środowiska na-uko-
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wego, dla zbadania spraw Akademii Handlowej, Wyższej Szkoły Nauk Sno- 
łecmych i Szkoły Nauk Politycznych w Krakowie, dla sprawy reorganizacji 
Afcaidemi'1 Nauk Politycznych w Warszawie, dla zbadania sprawy ¡wydziałów
w )G *l1w^^hYCh AkademH Góm'icZiei w  Krakowie i  Politechniki Śląskiej

Powołanie przez Radę Główną s e k c je  koncentrują swą działalność o rzede  
wszystkim na sprawach sieci szkół wyższych i wydziałów, organizacji wy- 
cziial-ow i kompleksów katedr, ustalaniu programu ¡studiów i snosotoów ich 
Tie.aililzjaicjui,

Sekcja humanistyczna zajęła się przede wszystkim sprawą ułożenia nowych 
programów magisterskich. Spośród ustalanych jako najpilniejsze do opracowa­
nia, sefccja  ̂wyraziła, swą opinię co do. magisteriów z pedagogiki, rusycystyki- 
psychologią h istorii i  socjologii oraz rozważała sprawy specjalizacji wydzia- 
ow humanistycznych, instytutów nauk owo-bada wrażych w zakresie humani­

styki, ¡u kwestie studium bibliotekarskiego.
Sekcja gospodarstwa wiejskiego, postawiła jako swe pierwsze zadanie ueta-

i T o i J T 1 Ół 1 W Wyin"ku SWy€h prac Przestaw iła projekt organizacji 
szkolnictwa wyższego w zakresie zagadnień gospodarstwa wiejskiego. Oma.
n o n u l L prZyj <i l a aa9adę riwustopniowości, pro- J . » Y P° traecih -latach sltiudidw absolwenci otrzymywali tytu ł inżyniera 
a po czterech latach ty tu ł magistra. Wypowiedziała ¿U> L  daleko S ą  
cjalrzacją studiów wyrażając pogląd, że powinna się ona zaczynać na drugim
a najdalej na trzecim ¡roku studiów.

Sekcja zdrowia współpracując z Ministerstwem Zdrowia opracowała ramowy 
program organizacji studiów lekarskich, W dalszym opracowaniu są konkretne 
programy poszczególnych gałęzi nauk lekarskich. Oczywiście w zakresie stu­
diów lekarskich wprowadzenie dwiustoipniiowoiści nie jest możliwe.

Sekcja matematyczno przyrodnicza stawiając sobie za główne zadanie kwestię 
zawodowego nastawienia studiów stopniowo rozpraromywuje związane z tym 
z-agadUilenfo.JNa czoło dotychczasowych praic wysuwa się zagadnienie m-eto- 
doiłogiii studiów matematyczno-przyrodniczych, w sprawie której sekcja wyra­
ziła już swą opinię oralz sprawa studiów logiki.

Sekcja prawnowekonomiezna rozpracowuje sprawy ¡związane z wprowadze­
niem w życie rozporządzenia o studiach prawniczych z 1946 r., oraz zbiera 
materiały do opracowania dalszej reformy. Bieżąco opracowała projekt zgru­
powania katedr na wydziałach prawa, przyjmując jako zasadę, ż© każdy w y­
dział poz-a katedrami potrzebnymi do ¡zrealizowania pełnego programu nauczania 
powinien posiadać katedry dodatkowe w zakresie określonej specjalności' 
i stanowić ośrodek badań naukowych dla danej dziedziny. Sekcja zaorouonn 
wała również kierunki koncentracji katedr dla poszczególnych wydziałów pro 
wa. W zakresie studiów ekonomiczno-handlowych ustaliła wytyczne dla ich 
reorganizacji, przyjmując zasadę dwustoipniowości studiów, wyodrębnienia 
nauk ekonomicznych w  osobne sakoly czy -wydziały ekonomiczno-handlowe 
a pozostawienia nauki -ekonomii na wydziałach prawa jedynie jako katedr 
pomocniczych przy studiach prawnych, -bez możliwości specjalizacji' w  eko' 
r.omii. Dalej sekcja wyraziła opinię co do celowości istnienia poszczególnych

23*
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s z k ó ł J w y d z ia łó w  w  zakres ie  d to tycaącya i p ra c  sekcji,, p rz y g o to w u ją c  w  teu  
sposęb m a te r ia ł do 'Ostatecznego u s ta le n ia  s ie c i s z k ó ł i  w y d z ia łó w  p ra w n ych , 
ekon om iczn ych , h a n d lo w y c h  i  ad im in is tracy jno -spo łec iznych .

Sekcja techniczna badając problem dwusitopniowośoi wyraziła opinię, że 
wprowadzenie dwustopniowych studiów na wydziałach politechnicznych jest 
możliwe i  nie natrafi w praktyce na poważniejsze przeszkody dydaktyczne. 
Stwierdzała, że w zakresie nauczania na kumie inżynierskim program powinien 
być dostosowany 'do pozaomiu przygotowania i  wykształcenia umysłowego 
przeciętnego słuchacza. Dyskutuje się tutaj mad sprawą ujednolicenia, w miarę 
możności, programu nauczania ma tych samych wydziałach wszystkich wyż­
szych szkół technicznych, oraz rozpracowuje kwestię pomocy szkolnych 
w szkołach technicznych ze specjalnym zwróceniem uwagi na podręczniki.

Sekcja organizacji szkolnictwa wyższego koordyniuuje pracę poszczególnych 
sekcji w skali ogólnokrajowej z punktu widzenia całości szkolnictwa wyższego. 
Sekcja dąży dó ustalenia ogólnokrajowej sieci szkół wyższych i szkól akade­
mickich, biorąc pod uwagę zarówno potrzeby państwa i  poszczególnych regio­
nów', jak też potrzeby i możliwości nauki.

Sekcja organizacji nauki zajmowała się dotąd zagadnieniami: finansowania 
nauki, wysuwając jiako postulat zasadniczy koordynację akcji subwencjono­
wania, która podejmowana jest przez poszczególne resorty rządowe z Prezy­
dium Rady Ministrów na czele, następnie organizacji bibliotek naukowych 
(zob. artykuł doc. T. Jaczewskiego n,a ten temat w ŻYCIU NAUKI, nir 27—28) 
i  wreszcie rekrutowania i kształcenia młodych s il naukowych (zob. artykuł pirof. 
J. Dembowskiego ma ten temat w bież. numerze ŻYCIA NAUKI),

ZET

WNIOSKI SEKCJI ORGANIZACJI NAUKI W SPRAWIE KSZTAŁCENIA 
MŁODYCH SIŁ NAUKOWYCH

PO WYSŁUCHANIU wnikliwego referatu prof. Dembowskiego i  dłuż­
szej dyskusij Sejccja Organizacji Nauki uchwaliła następujące tezy:

Biorąc pod uwagę zupełnie niedostateczną obsadę katedr na wyższych 
uczelniach polskich i Zbyt imałą liczbę sił, posiadających kwalifikacje aka­
demickie, Sekcja uważa za konieczne powzięcie szeregu uchwał, celem 
zabezpieczenia losów nauki w  naszym kraju. Stan nauki jest wysoce nie­
pokojący i wymaga energicznej akcji ze strony Rady Głównej. Postanowie­
nia te dotyczą k ilku  dziedzin.
Atmosfera naukowa. Ważną sprawcą jest dbałość państwa o pielęgnowanie 
w  k ra ju  atmosfery naukowej, która zachęciłaby młodzież do poświęcenia 
się karierze naukowej.

1) Profesorowie wyższych uczelni powinni rozpocząć szeroko zakrojoną 
akcję popularyzatorską, akcję informowania społeczeństwa o postępach 
■wiedzy, o pracy istniejących w  kra ju  warsztatów badawczych.

2) Należy zwrócić specjalną uwagę na rozbudowę naukowych kół stu­
denckich przez , czynny udział w  nich profesury, przez organizowanie wy­
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praw i wycieczek (badawczych, przez organizację prac zespołowych oraz 
przez isubwencjonowanie kół.

3) Specjalny zaś wysiłek w inien być włożony w  pracę naukową samych 
profesorów, która (jest najlepszą propagandą nauki.

Organizacja studiów. Ośrodki naukowe. 1) Wobec braku obsady w ielu waż­
nych katedr, konieczne jest tworzenie w  poszczególnych uczelniach ośrod­
ków naukowych, obsadzonych należycie i kompletnie, co daje się przeprowa 
dzić w  drodze pewnej trąnslokacji katedr i personelu nauczającego Orga 
mzację ośrodków naukowych należy we właściwym czasie podać do wiado­
mości studentów, aby mogli oni wybierać odpowiadające im uczelnie.

2) Konieczne jest wydawanie co roku przewodnika dla maturzystów oraz 
informowanie, maturzystów o możliwościach studiów za pośrednictwem 
poradni.

3) Ponieważ młodzież będzie osiedlała się w  różnych miastach w związku 
z obraną (specjalnością, należy dążyć do racjonalnej rozbudowy domów aka­
demickich i  stołówek.

4) Należy dążyć do likw idacji obsługiwania k ilku  uczelni przez jednego

Uruchomienie zakładów nieczynnych. Wiele zakładów akademickich po­
siada wprawdzie obsadę, dotację, personel pomocniczy, aparaturę i słucha­
czy, ale nie może funkcjonować z powodu braku lokalu. Mimo istnienia 
katedry, profesor nie prowadzi ćwiczeń, młodzież zaś nie może spełnić 
warunków, przepisanych przez magisteria.

1) Niezbędna jest szeroka akcja budowlana, celem zapewnienia uczelniom 
minimum przestrzeni życiowej.

2) Ważne jest ustalić hierarchię potrzeb państwa pod względem lokalo­
wym i oddać do dyspozycji uczelni lokale, które są zajęte przez osoby lub 
instytucje, stojące niżej w  tej hierarchii.

'Wyposażenie warsztatów pracy. Istniejące zakłady są częstokroć skazane 
na wegetację, gdyż zupełnie nie posiadają potrzebnych urządzeń i  przy­
rządów do pracy naukowej i do nauczania na wyższym poziomie. Dotych­
czasowe dotacje Ministerstwa Oświaty nie tylko nie pozwalają na naturalny 
rozwój zakładów, ale nie wystarczają na najbardziej elementarne potrzeby 
codzienne. Konieczne jest bardzo znaczne zwiększenie wysokości dotacii 
zakładowych.

Akcja doraźna. Dokonana podwyżka uposażeń pracowników i  proponowane 
reformy przyczynią .się do zwiększenia kontyngentu osób, pracujących r.-iu- 
kowo. Wobec obecnego stanu naszej nauki i ciągłego ubytku kw alifikow a­
nych isił naukowych, z uzupełnieniem kadr pracowników nie można cze­
kać. Sekcja proponuje zwrócenie się do czynników społecznych z wyjaśnie­
niem sytuacji i z propozycją desygnowania pewnego kontyngentu młodzieży 
z I I I  i IV  roku studiów na pracowników naukowych.
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Kształcenie młodzieży zagranicą. Sekcja nie uważa za celowe wysyłanie 
początkujących studentów na studia wyższe do kra jów  obcych, ¡gdyż efekt 
podobnej akcji jest wysoce niepewny i  nastąpi dopiero po w ielu latach. 
Natomiast konieczne są wyjazdy starszych pracowników do instytucji nau­
kowo-badawczych zagranicę.
Realizacja zamierzeń. Wobec olbrzymiej wagi, jaką posiada nauka w  no­
woczesnym państwie i  wobec tego, że wszelkie poczynania państwowe na 
polu obrany narodowej, przemysłu, handlu, rolnictwa, zdrowia publicznego, 
oświaty itd. wymagają planowania i organizacji na podstawach naukowych, 
powinno się położyć większy nacisk na rozbudowę nauki w  kra ju. Pociąga 
to za sobą konieczność przebudowy budżetu państwowego, w  którym  w y­
datk i na naukę i  oświatę powinny wzrosnąć proporcjonalnie do ich znacze­
nia w  życiu kraju.

TEZY SEKCJI ORGANIZACJI NAUKI DOTYCZĄCE SPRAW NAUKI I SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO W PLANIE SZEŚCIOLETNIM

POSTĘP gospodarczy dokonany w  okresie planu 6-letniego stworzy nauce 
polskiej w arunki dla twórczej pracy we wszystkich je j głównych gałęziach.

1) Państwo winno popierać obok badań naukowych o doraźnej użytecz­
ności społecznej i  gospodarczej także badania i  prace naukowe o charakte­
rze teoretycznym, nie mające tego znaczenia, zwłaszcza wtedy, ¡gdy istnieją 
objektywne warunki poważnych osiągnięć naukowych.

¡2) .Dla podniesienia wydajności pracy naukowej niezbędna jest koordynacja 
wysiłków, a w  w ielu wypadkach oparcie pracy na zasadzie zespołowości 
■badań. Wobec tego pożądane jest stworzenie organizacji, która zapewni 
współpracę wszystkich placówek .badawczych, tak samodzielnych, jak zwią­
zanych z wyższymi uczelniami, zarówno zajmujących się nauką ścisłą jak 
i  stosowaną. Wyniknie stąd potrzeba koordynacji poczynań badawczych 
w  ramach centralnego ośrodka planowania badań naukowych.

3) Szkoły wyższe zawodowe i  akademickie — prócz prowadzenia pracy 
naukowej mają spełniać dwa jeszcze zasadnicze zadania: po pierwsze po­
w inny zapewnić życiu gospodarczemu i  ¡społecznemu wystarczającą kadrę 
fachowców, a po wtóre pow inny. wykształcić kadrę nauczycieli, których 
praca zapewni uzupełnienie braku fachowców w  przyszłości. Wśród kadry 
fachowców najpoważniejszymi dla realizacji planu są: inżynierowie wszyst­
kich specjalności, lekarze, ekonomiści i  nauczyciele.

4) Ogólna liezbh absolwentów w  r. 1955 powinna wynosić około 16.000, 
w  porównaniu z 3.500 z .roku 1948. (Podział ich według specjalności uzależnić 
potrzeba od wymagań planu w  ¡poszczególnych dziedzinach.

Aby osiągnąć ten w yn ik  niezbędne ¡są gruntowne zmiany w  organizacji, 
metodach szkolenia i  sposdbaeh finansowania wyższych uczelni. Zmiany te 
w inny być dokonane zarówno w  czasie przygotowania do planu 6-letniego, 
ja k  i  ¡w pierwszych latach jego realizacji.
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Należy dokonać przebudowy organizacji studiów w  tym  kierunku, aby 
przepisowi' okres skrócić jak najbardziej i  zredukować do m inimum procent 
studentów, odpadających w czasie studiów.

Wymaga to poprawienia warunków życiowych studentów, warunków pracy 
personelu szkolnego, oraz należytych warunków lokalowych i wyposażenie 
uczelni.

CZŁOW IEK I  UOZONY
W SIEDEMDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ URODZIN TADEUSZA SINKI

CZŁOW IEK i uczony... Może raczej ¡należałoby na tyim miejscu mówić 
najpierw i przede wszystkim o uczonym, lecz wiele względów skłania do 
tego, żeby w  70 rocznicę urodzin, nie pracy naukowej, k tóre j pięćdzie­
sięciolecie będzie obchodzić świat filologiczny za dwa lata w  r. 1950, w y­
sunąć naprzód sylwetkę duchową te j ze wszech m iar ciekawej postaci pol­
skiego uczonego. A to tym  bardziej, że te j głęboko ludzkiej strony życia 
prof. Sinki nie da śię oddzielić od jego działalności naukowej, jeżeli się 
chce zrozumieć w  pełni je j niezwykłą wszechstronność i  oryginalny oha- 
lakter. Te bowiem właśnie dwie cechy: wszechstronność i oryginalność są 
najbardziej charakterystyczne dla całej postaci Tadeusza Sinki. Badacz ty ­
pologii uczonych nie mało musiałby się natrudzić, gdyby chciał szukać u nie­
go cech typowych, mających zaszeregować go do jakiejś z przeciętnych 
kategorii typów. Ale przyczyna tego nie należy jedynie w  wielkości uczo­
nego, niejeden bowiem w ybitny i w ie lk i mąż stanu, po lityk  czy ekono­
mista, żołnierz czy uczony, a nawet artysta daje się łatwo i  w  paru słowach 
scharakteryzować i  zaliczyć do takiego lub innego typu. W stosunku nato­
miast do Tadeusza S inki takie ujęcie byłoby zbytnim  uproszczeniem. Jeden 

• bowiem ogromny brak cechuje tego uczonego: brak wszelkiej szablono- 
woścj i  codzienności. Osobowości jego nie można określić jednym, choćby 
najbardziej wymownym epitetem. Jak nie wystarcza tu — jeśli chodzi 
o działalność naukową — proste określenie „w ie lk i uczony“ , tak mniej jesz­
cze można zadawalać — jeśli chodzi o człowieka z jego charakterem i  świa­
topoglądem — jeden z utartych zwrotów, jak im i posługujemy się zazwy­
czaj przy charakterystyce znanych nam osób, mówiąc np. „to jest materia­
lista, idealista, optymista, pesymista, sceptyk itp .“ . Żaden z nich bowiem 
nie odpowiadałby rzeczywistości. „Rozgryźć“ ¡psyche Tadeusza S inki nie jest 
łatwo. ¡Wymaga to z jednej strony ¡bystrej obserwacji, któ ra  pod zewnętrzną 
maską sceptycyzmu „niepoprawnego“  kpiarza dostrzeże najczystszy idea­
lizm oraz wiarę w  człowieka i postęp, a wśród oschłych nieraz słów wy­
czuje tętno żywego uczucia, z drugiej zaś strony wymaga dłuższego obco­
wania z nim. Jednorazowemu rozmówcy, zwłaszcza powierzchownemu ob­
serwatorowi, pozostanie zazwyczaj w  pamięci wyraźnie niepełny, źbyt 
jednostronny, a przeto jeśli nie w  szczegółach, to na pewno w  całości fa ł­
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szywy obraz. Jednemu bowiem wyda się Tadeusz Sinko nieżyciowym, w  b i­
bliotekach zakonserwowanym erudytą, drugiemu wprost przeciwnie — ak­
tualnością współczesnego życia oddychającym estetą i  w n ik liw ym  jego ob­
serwatorem, jednemu — dobrym towarzyszem i  przyjacielem ludzi, innemu 
znowu — niemal mizantropem i wyzbytym potrzeb codziennych ascetą, 
dla jednych będzie sceptykiem i  kpiarzem, dla drugich — myślicielem wie­
rzącym w  najwyższe wartości i  ideały ludzkości, dla niektórych — może 
nawet sofistą, dla innych znowu — i  to zdaje się najtra fn ie j — reinkarnacją 
Sokratesa z pewną jednak domieszką filozo fii uczniów tego niezwykłego 
nauczyciela ludzkości — cyników (bo też Sinko jest nie tylko filologiem, lecz 
również filozofem z pod znaku tego właśnie „wędrownego“  typu, jak im i by li 
Sokrates i  cynicy). Jednakże nie mechaniczne zsumowanie tych cech, lecz 
jakieś swoiste wzajemne ich przenikanie i  oryginalne sharmonizowanie sta­
nowi to, w  czym się przejawia osobowość Tadeusza Sinki. I  jeżeli już ko­
niecznie chcemy określić >ją jednym mianem, nie znajduje innej nazwy dla 
całej ¡sylwetki Profesora jak ty lko — humanista. Humanista X V I wieku, 
ale tego najpełniejszego typu, k tó ry  tkw iąc całą duszą w  antyku, czerpiąc 
zeń ¡moc i podniety do niezmordowanej pracy i oddychając całą jego ku l­
turą w  najwszechstronniejszych przejawach i tym, co przyniósł on najlep­
szego, cziuje jednak jednocześnie ry tm  i potrzeby życia współczesnego, ro­
zumie je, włącza się w  ten ry tm  i umie go zespolić z antykiem zgodnie ze 
swą własną, oryginalną historiozofią. Tadeusz Sinko to wyraziste połączenie 
najżywszej ku ltu ry  dalekiej przeszłości Grecji i  Rzymu ze świeżością i  ak­
tualnością współczesności. iStąd mimo podeszłego w ieku ty le  u niego nie 
osłabłych s ił w italnych i  młodzieńczej niemal świeżości duchowej. I  stąd 
również, gdy mowa o humaniście X V I wieku, niezbędna jest korektura: 
humanista XVI-wieczny, a jednak nie XVI-wieczny (heraklitowska anty­
teza jest właściwa całej umysłowości Sinki), gdyż życie X V I wieku było 
inne niż w  w ieku XX , a prof. Sinko żyje teraźniejszością. Jest to zatem 
nowy kształt dawnego humanisty: wytwór antycznej ku ltu ry  na podłożu 
X X  wieku. I  to jest może jedyna uchwytna nić Ariadny, prowadząca do 
antycznonowoczeisnych splotów psychiki tego niezwykłego człowieka. Zre­
sztą całość potrafiłaby odsłonić chyba ty lko  (zawsze bardzo pożądana) ¡auto- 
biografia uczonego, ale pod tym warunkiem, że je j autor zapewniłby uroczy­
ście, że wbrew swym obyczajom w tego rodzaju osobistych sprawach po­
traktu je  ją... poważnie (bo prof. Sinko nie lu b i ani mówić ani słuchać o so­
bie uroczystych i namaszczonych słów, co jest najlepszym dowodem mło­
dzieńczości Jego duszy).

Tadeusz Sinko urodził się 14 września 1877 r. w  rodzinie niedawno przy­
byłe j ze wsi do Krakowa. Już w  szkole początkowej, Zwanej naonczas po­
spolitą, musiał się jakoś wyróżnić wśród swoich rówieśników, skoro za 
zachętą nauczycieli, jak  sam powiada z właściwą sobie ironią i dowcipem, 
zamiąst do term inu u rzemieślnika posłany został przez niezamożną matkę 
do gimnazjum. Tu początkowo przez parę pierwszych la t musiał dorabiać
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na życie korepetycjami, dzięki jednak wybitnym  postępom w nauce przez 
dalsze lata aż do ukończenia gimnazjum przebył jako stypendysta. Lepiej 
już płatne korepetycje i większe stypendium stanowiły również podstawę 
jego egzystencji wtedy, gdy jako 19_letni młodzieniec rozpoczął na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim studia filologiczne i  polonistyczne, uwieńczone już 
w  roku 1900 egzaminem nauczycielskim oraz doktoratem filozofii. Egzamin 
nauczycielski m iał wyznaczyć przyszłemu profesorowi uniwersytetu dalszą 
pracę i  zawód i istotnie Tadeusz Sinko niejednokrotnie próbował poświę­
cić się pracy pedagogicznej w  szkole średniej, lecz doktorat, będący dowo­
dem zdolności i  skłonności naukowych, skierował go bardzo wcześnie na 
bardziej właściwą i  odpowiedniejszą dla jego umysłowości drogę twórczo­
ści. Prawdziwy ta lent naukowo-badawczy nie potrzebował długo czekać na 
bliższe zainteresowanie się n im  ze strony uniwersytetu. I  tak bezpośrednio 
Po ukończeniu uniwersytetu dostaje Tadeusz Sinko „cesarskie“ stypendium 
na dalsze studia za granicą i  jako 23-letni młodzieniec wyjeżdża do Berlina 
i  Bonn, gdzie pod kierunkiem tak znakomitych uczonych, jak Vahlen, Wila- 
mowitz-MolIendorf, Bücheler i Usener, pogłębia swe, nie małe już zresztą 
wiadomości i otrzymuje gruntowną zaprawę do dalszej, tak owocnej i obfi- 
ej w  przyszłości, działalności naukowej. Toteż nic dziwnego, że połączenie 

niezwykłych^ zdolności młodego uczonego z dobrą szkołą zwróciło uwagę 
sławnych już wówczas na Uniwersytecie Jagiellońskim filologów Kazimie­
rza Morawskiego i Leona Sternbacha, którzy po raz drugi wysyłają Tadeu­
sza Sinkę za granicę ,tym razem do odpowiedzialnej i większej samodziel­
ności wymagającej pracy przy wydawnictwie zespołu pięciu akademii nie­
mieckich, przy monachijskim Thesauirus Linguete Latidae. Praca ta, trwająca 
dwa lata, oraz dalsze studia pod kierunikem ibizantynisty K. Krummbache- 
ra, mediewisty L. Traubego i  leksykografa E. W olfflina rozsezrzyła jeszcze 
bardziej tak charakterystyczną w  całej twórczości naukowej Tadeusza Sinki 
wszechstronność zainteresowań oraz przyniosła dwie drukowane prace nau­
kowe, między nim i zaś rozprawę De Romanarum viro bono, na podstawie 
której uzyskał w  r. 1904 veimam legendi. Wykłady młodego docenta nie 
trw a ły  jednak długo, bo już w jesieni następnego roku zoistaje wysłany 
przez Polską Akademię Umiejętności do kollaejonowania rękopisów mów 
św. Grzegorza z Nazjanzu w Paryżu, Rzymie, Florencji, Wenecji i  Medio­
lanie. Pracę tę, trwającą również dwa łata, przerwała nominacja na pro­
fesora nadzwyczajnego ad perscmam na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie. Odtąd kariera uniwersytecka potoczyła się szybko; w  r. 1911 
Tadeusz Sinko zostaje profesorem zwyczajnym, a w  dwa lata później zo­
staje powołany na katedrę na Uniwersytecie Jagiellońskim. I  odtąd poza 
jedną krótką podróżą naukową do Grecji w  r. 1925 potoczyła się już na 
miejscu w  Krakowie bardziej systematyczna jego praca naukowa: zbieranie 
obfitych owoców zdobytych dotychczas doświadczeń i  studiów. Bogaty 
i  niespokojny umysł Tadeusza S inki ogarnia wszystkie dziedziny ku ltu ry  
i  lite ra tu ry  starożytnej,: zapuszcza się głęboko w  średniowiecze, przebiega
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epokę Odrodzenia i  poprzez romantyzm i Młodą (Polskę sięga niemal aż dc 
czasów obecnych. Rozgłos i popularność wybitnego profesora i  uczonego 
rośnie coraz bardziej z każdym rokiem. Książki jego docierają do szkół 
i  szerszej publiczności i  stają się niezbędnym źródłem studiów przygoto 
wawczyeh tak filologów jak  polonistów. Im ię Tadeusza S inki staje się w  Pol­
sce i za granicą tak znane jak Kazimierza Morawskiego i  Tadeusza Z ie liń ­
skiego i  zajmuje godne miejsce obok imion tych w ielkich filologów Za 
swe zasługi naukowe i naukowo-popularyzujące zostaje Tadeusz Sinko na 
krotko przed r. 1939 odznaczony krzyżem komandorskim orderu Polonia 
Restituta. Z chwilą wkroczenia arm ii niemieckiej do Krakowa 62-letni uczo­
ny nie tyle schodzi do podziemia, ile  raczej wznosi się do „podniebia“ , gdyż 
zgromadziwszy wszystkie swoje książki w  mansardzie swego, zajętego 
w  właściwej części przez SS i  Gestapo, domku przy ul. Poniatowskiego, 
zamyka się w  niej (w  charakterze oficja lnym  dozorcy domu) na cały czas 
okupacji i  zarabiając na życie tłumaczeniem Ojców Kościoła wykańcza m o­
numentalne dzieło swego pracowitego żywota — Literaturę Grecką.

Ażeby ocenić w pełni całą doniosłość i znaczenie wszechstronnej pracy 
naukowej Tadeusza Sinki, nie wystarcza ani kilkustronicowe syntetyczne 
je j omówienie ani nawet dokładne wyliczenie wszystkich Jego niezliczo­
nych prac piśmienniczych: naukowych, popularyzatorskich, dydaktycznych

ipuo icystycznych. Trzeba by do tego osobnego obszernego analitycznego 
studium 1 niewątpliw ie zrobi to kiedyś historyk filo log ii klasycznej w  Polsce. 
W kró tk im  natomiast artykule nie sposób uniknąć powtórzenia przynaj­
mniej zasadniczych myśli i ocen spotykanych we wcześniejszych artykułach
0 prof. Since, zamieszczonych w  innych czasopismach. Dlatego ogranicza­
jąc się do uzupełniających niejako uwag, odsyłam .czytelników do cennego 
artykułu prof. Kazimierza Kumanieckiego pt. Działalność naukowa Tu. 
deusza Sinki (MEANDER 9—JO/1947), dającego w n ik liw ą  i w  stosunku do 
swej objętości możliwie pełną ocenę i  przegląd najważniejszych prac 
uczonego.

Charakterystyczną cechą twórczości naukowej Tadeusza S inki jest rów­
noległe uwzględnianie analitycznej i  ¡syntetycznej strony poszczególnych 
zagadnień. W nik liw y obserwator najdrobniejszych i  najniepozorniejszych 
Szczegółów, umiejący dzięki ¡swej niezwykłej, nie ty lko  w  dziedzinie f ilo ­
log ii klasycznej, erudycji dotrzeć do najgłębszych i  najbardziej ukrytych 
źródeł problemów literackich, potrafi jednocześnie ogarnąć całość zagad­
nienia i  dać na nie pogląd pełny i  syntetyczny. W ‘świetle zaś tej analizy
1 oceny wszystkie szczegóły nabierają właściwego życia, barwy i  tonu i  har­
monizując z ogólną koncepcją tworzą obraz jednolity i  przemawiający do 
przekonania. Stąd obok niezliczonej ilości przyczynków do poszczególnych 
drobnych i zawiklanych zagadnień, artykułów i wstępów do arcydzieł Lite­
ra tu ry  polskiej i antycznej, słowem obok licznych prac wyjaśniających 
i oświecających różne strony poszczególnych zjawisk literackich, spotykamy 
u Tadeusza S inki tyle obszernych i  wyczerpujących monografii, dających
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pełny pogląd na autora (np. Antyk Wyspiańskiego, Hellenizm ¡Słowac­
kiego), epoką (np. Historia poezji łacińskiej humanistycznej w Polsce, 
Poezja aleksandryjska), gatunek literacki (np. Romans grecki, O tzw. 
diatrybie cyniczno-stoickiej) iitp. Największą jednak synitęzę> mogącą ucho­
dzić jednocześnie za syntezę całej twórczości Tadeusza ¡Simki, zawarł uczony 
w  dziele swego całego życia, w  swej Historii literatury greckiej. Pomi­
jając już to, że przede wszystkim, jeśli nie jedynie, -dzieła -syntetyczne jako 
kształtujące światopogląd i wprowadzające ład i  porządek w  umysł i  duszę 
odbiorcy stanowią trw a ły  dorobek ludzkości, „L ite ra tura  ©recka“  S inki za­
sługuje na tym dłuższy żywot jeszcze dlatego, że jest przesiąknięta duchem 
oryginalności. Nie kompilacja '.bowiem dawnych podręczników tego typu 
i  cudzych monografii, jak to bywa zazwyczaj w  tego rodzaju pracach, zło­
żyła ¡się na całość tego wielotomowego dzieła, lecz ukształtowały ją własne, 
samodzielne, z wszechstronności zainteresowań Autora wynikające, mono­
grafie, opracowane już dawniej bądź to jako w ykłady profesorskie, bądź 
to jako osobne publikacje. Jest to w  całym tego słowa znaczeniu dzieło 
całego życia, owoc długoletnich przemyślan i  studiów. W „Literaturze gre­
ck ie j“ zawarty jest w  całości i  bez reszty Tadeusz Sinko, człowiek i  uczony. 
' Tym i słowami, od których zacząłem, kończę ten ¡szkic, a ponieważ prof. 
Tadeusz Sinko, ma coś, ja k  już wspomniałem, -z Sokratesa, pozwolę sobie 
zamknąć te uwagi słowami (Platona o tym  ¡filozofie, które znajdują się 
u końcu dialogu Fedona o nieśmiertelności: Człowiek, o którym możemy 
powiedzieć, że ze wszystkich, których-eśmy znali, najlepszy i w  ogóle naj­
mądrzejszy i  najsprawiedliwszy.

S te fa n  O ś w ię c im s k i

KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW

25 TOM N AU KI POLSKIEJ

KAŻDY TOM „N A U K I POLSKIEJ“ przed wojną bywał wydarzeniem 
w  życiu nauki i  ku ltu ry  polskiej. Dwadzieścia cztery tomy tego wydawni­
ctwa, wydane w  latach 1918—1939 przez Kasę im. Mianowskiego, zawierają 
bogaty materiał z zakresu naukoznawstwa. Wydany ^obecnie, pierwszy po 
wojnie, tom N A U K I POLSKIEJ, oznaczony jako tom XXV, jest w  pewnym 
sensie wydawnictwem jubileuszowym. Wprawdzie obecny rocznik N AU KI 
POLSKIEJ zredagowany został już po- wojnie, gdy okazało się, iż nie da się 
odszukać materiałów tomu XXV, wydrukowanego niemal całkowicie tuż 
przed wybuchem wojny, lecz można go uważać — ze względu na charak­
ter materiału — za kontynuację i jakby zamknięcie dotychczasowego cyklu 
wydawniczego.
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Zrozumiałe jest zainteresowanie, jakie wywołać musiał nowy tom tego 
wydawnictwa, przygotowany w  trudnych warunkach (po zniszczeniu dru­
karni i  biura redakcyjnego) przez zasłużonego redaktora N AU KI POL­
SKIEJ — dra St. Michalskiego. Niestety miino różnorodności materiału 
i  znacznej objętości nowy tom N A U K I POLSKIEJ wywołuje raczej uczucie 
zawodu, a z punktu widzenia naukoznawstwa wręcz rozczarowanie, któ ­
rego źródłem jest wybitnie jednostronny dokumentarno-informacyjny cha­
rakter rocznika.

Na czele rocznika zamieściła Redakcja rozważania etyczno-filozoficzne 
znanego moralisty i historiozofa A rtura  Górskiego! Są one próbą idealisty­
cznej interpretacji genezy, rozwoju i celu nauki współczesnej. Ostrą k ry ­
tyczną ocenę naukowej wartości tego rodzaju spekulacji, snutych na tle 
analizy nowych zdobyczy fizyk i i biologii dał St. Żółkiewski w  artykule 
Na marginesie XXV tomu NAUKI POLSKIEJ (KUŹNICA, n r 28). Z  oceną tą 
zgadzamy się w  zupełności. Tutaj zaznaczamy tylko, iż rozważania te w y­
kraczają poza zakres nauki i są próbą filozoficznego uzsadnienia sensu w ie­
dzy ludzkiej. •Po rozprawie A. Górskiego umieszczono memoriał prof. Cz. 
Białobrzeskiego w  sprawie syntezy filozoficznej nauk przyrodniczych, prze­
słany UNESCO w  imieniu Międzynarodowej Rady Unij Naukowych! Prof. 
Białobrzeski zakończył swój memoriał konkluzją, iż „uniwersalizm nauki 
i je j metody poznawczej wymaga, ażeby w organizacji międzynarodowej 
współpracy naukowej znalazła wyraz jednolitość poznania i wiedzy jako 
odbicie jedności świata“ .

Obszerny artyku ł prof. St. Małkowskiego p. t. Postulaty z dziedziny orga­
nizacji nauki powstał w  r. 1943 na tle analizy postulatów, dotyczących or­
ganizacji nauki w  Polsce, wysuniętych w poprzednich rocznikach N AU KI 
POLSKIEJ. Jest to niewątpliw ie najcenniejszy artyku ł w  całym tomie 
■wydawnictwa. Autor wysuwa szereg ważnych postulatów. Niektóre z nich 
pokrywają się z poglądami, głoszonymi przez ŻYCIE NAU KI. W szczególno­
ści mówi, że „nauka winna przenikać wszystkie dziedziny życia i  stawać się 
regulatorem stosunków międzyludzkich nie w  ślepo i  bezdusznie stosowa­
nych schematach, szablonach i normach, lecz przez sam fakt rozświetlania 
rzeczywistości...“  Dalszy postulat dotyczy planowania w  nauce, koordyno­
wania prac i  działań naukowych oraz konieczności powierzenia jakiejś in ­
stytucji „ewidencji całokształtu życia naukowego kra ju  wraz z obowiąz­
kiem przygotowywania projektów planów jego rozwoju". Autor wykazuje, 
:ż sam tylko brak dokładnej ewidencji ogółu pracowników naukowych 
w  połączeniu z brakiem ogólnego planu nauki polskiej może pociągnąć 
za sobą marnotrawienie żywych sił wskutek: a) całkowitego pominięcia 
w  organizacji pracy niektórych spośród nich, b) nieodpowiedniego zatrud­
nienia, c) nieodpowiedniego, rozgrupowania, d) niedostatecznego uposaże­
nia osobistego lub braku środków na pracę, e) braku dostatecznej opieki 
w  chorobie, niedomaganiu, nieszczęściu. Brak zaś planowej ewidencji w y­
ników działalności naukowej uniemożliwia orientację w  zakresie związków
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nauki z życiem praktycznym oraz — w zakresie wkładów nauki do ogól­
nego dorobku ku ltu ry  duchowej narodu i ludzkości.

Wychodząc z założenia, iż ugruntowanie i  upowszechnienie ku ltu ry  nau­
kowej w  społeczeństwie jest warunkiem niezależności w  wyborze dróg po­
stępu i- w  organizowaniu własnego życia, wypowiada się prof. Małkowski 
za tworzeniem silnych ognisk naukowo-popularyzalorskich, rozprószonych 
po całym obszarze kraju, dających oparcie działalności naukowej, a zara­
zem przenikających’ swym wpływem otoczenie. Ogniskami tym i miałyby 
być muzea regionalne, pojęte jako placówki naukowo-społeczne, ognisku­
jące życie naukowe w  swym okręgu, dające oparcie moralne i  materialne 
siłom amatorskim i  pomocniczym, otaczające opieką posiadające wartość 
dokumentów naukowych zabytki przyrody i  ku ltu ry  w  swym okręgu. Ob­
szerny rozdział poświęcił autor sprawie rew iz ji ustroju uniwersytetów 
i systemowi powoływania s ił naukowych. Rozważania te po dokonanej re­
formie ustroju szkół wyższych są jednak mocno spóźnione. Dowiadujemy 
się przy tej sposobności, że materiał zebrany w postaci odpowiedzi na ankie­
tę, rozesłaną w  r. 1939 przez Kasę im. Mianowskiego w  sprawie pracowni­
ków naukowych, uległ niestety zniszczeniu.

Zgodnie z uznanym w wielkich ośrodkach myśli naukowej poglądem na 
współpracę nauki z państwem, autor jest zdania, iż uniwersytety jako ze­
społy ognisk naukowych, stanowić by w inny organ doradczy władzy pań­
stwowej w  przypadkach, kiedy w  związku ze sprawami państwowymi za­
chodzi potrzeba naukowego prześwietlenia pewnych zagadnień. W konkre­
tnej sprawie przygotowywania sił fachowych z wyższym wykształceniem, 
autor jest zwolennikiem oddzielenia kształcenia fachowców od przygoto­
wywania młodych sił naukowych, które powinno być powierzone najpo­
ważniejszym zakładom badawczym. Instytu ty badawcze powinny _ zda­
niem prof. Małkowskiego — uzyskać wspólne podstawy prawne i  gwaran­
cję nieskrępowanej pracy naukowej, przy ścisłym określeniu obowiązków 
związanych z życiem praktycznym. Te spośród instytutów badawczych, 
które wchodzą dziś w skład szkół wyższych i  posiadają dość sił, aby upra­
wiać na szeroką skalę prace naukowe, powinny tworzyć zespół, będący je ­
dyną najwyższą szkołą pracy naukowej. Według koncepcji prof. M ałkow­
skiego miała by to być „Szkoła Główna Nauki Polskiej“ .

Poważną część rocznika (ponad sto stron) zajmują a rtyku ły  o stanie ma­
tematyki, geologii, antropologii, prehistorii, h istorii i  ekonomii, które obra­
zują straty poniesione przez te nauki, a zarazem wskazują niektóre drogi 
przezwyciężenia kryzysu spowodowanego tym i stratami. Czterdzieści stron 
zajmuje artyku ł o pracach podziemnych w  czasie okupacji, które szły w  kie­
runku ratowania dawnego dorobku i przygotowywania planów organizacji 
nauki i  nauczania w  szkołach wyższych. Znaczną część rocznika obejmują 
artyku ły informacyjne o nauce polskiej na emigracji, jak gdyby sprawy te 
by ły  dla nas ważniejsze od w ielkich przemian, jakie się dziś dzieją w  nauce 
i  szkolnictwie wyższym w  kraju.
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W dziale zatytułowanym: „Koła naukoznawcze w  Polsce“ , znajdujemy 
referat informacyjny prof. Rutkowskiego O ¿zadaniach kół naukoznaw- 
czych, referaty: St.J. Ziemskiego O poznaniu w  naukach realnych i Br. 
Halickiego O koncepcji autosugestii w  ¡pnący naukowo-badawczej, oraz 
sprawozdania z działalności ośrodków naukoznawczych w  Krakowie, Po­
znaniu i  Warszawie. Rzecz znamienna, iż wzmianka o ŻYCIU N AU KI, je ­
dynym tego rodzaju czasopiśmie w  Polsce, znajduje się tylko w  sprawo­
zdaniu z działalności Konwersatorium Naukoznawczego w  Krakowie.

W kronice z życia naukowego w  Polsce pomieszczono relacje o organiza­
c ji życia naukowego współczesnej Łodzi <J. Augustyniak) i  o działalności 
warszawskich organizacji, instytucji i  towarzystw naukowych w  czasie 
wojny i  po wojnie. O życiu naukowym Krakowa ii innych ważnych 
ośrodków forak wiadomości.

W kronice zagranicznej (około 140 stron) znajdujemy informacje o dzia­
łalności organizacyjnej w  zakresie badań naukowych we Francji, Związku 
Radzieckim, Anglii, Stanach Zjednoczonych oraz o UNESCO. ’ Ponadto 
w  dziale: „Nowe tory nauki“ , zamieściła redakcja a rtyku ł L  Natansona 
O energii atomowej i  J. Rzewuskiego O nowoczesnych maszynach matema­
tycznych.

J. K.

Z ja zd y  i kon ferenc je

DRUGI WALNY ZJAZD ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

DRUGI pto, wojnie i(a ,XX w całej jago ¡historii) rwiaGtny zjazd dellegattów ZNP 
odbył się w  Auli Uniwersytetu Poznańskiego w dniach 24—26 maja br.

Trzeba podkreślić zaraz na wstępie, że Zjazd zorganizowany był doskonale; 
Zarząd Główny ZNP znalazł salę obrad mieszczącą 1200 osób, ulokował tyluż 
delegatów w hotelach i zapewnił im obiady na swój koszt (poza tym mieli oni 
do dyspozycji również bezpłatnie koncert i przedstawienie teatralne).

Dnia 24.5.1948. Na salę obrad przybywają prraeidstaiwiiictele Rządu. Prezes ZNP1 
kol. Maj otwiera Zjazd Walmy, wMając praedisitawltediefll Rządu, maisitępnSe wata 
przedstawicieli bratnich organizacyj nauczycielskich Albanii, Czechosłowacji,. 
Bułgarii, Jugosławii i Węgier oraz przedstawicieli polskich partyj politycz­
nych i organizacyj społecznych, nadto przedstawicieli OKZZ i przedstawicieli 
miejscowych władz samorządowych i uniwersyteckich. Wspomina o dorobku 
ZNP i o zadaniach Zjazdu. Następnie odczytuje odręczne pismo Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta z życzeniami dla Zjazdu.

Przemawia premier Cyrankiewicz, witając Zjazd i stwierdzając, że nowe 
nauczycielstwo, będąc wychowawcą młodego pokolenia, może liczyć na po­
moc, poparcie i  zrozumienie Rządu i społeczeństwa.
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- P« mam wstępuje na try.buinę Mimiisiter Oświaty dr Skrzeszewski, (który roz­
patruje^ założenia ideologiczne ZNP. Przeszłości ZNP nie należy ani bronzo- 
wać ani «aaiczennliiać̂  .woibec jego wielkich iosiiągirróęć i  pewnych ndiedlooiągfniięć. 
Mówca wysuwa ośm postulatów: a) postulowana jest prawdziwa powszech­
ność szkolnictwa podstawowego: b) możliwie szybkie rozbudowanie szkół po­
wszechnych na niższym stopniu organizacyjnym (dzisiaj mamy 450.000 .dzieci 
w 8.000 szkół jednonauczycielskidh stan ten musi się zmienić na korzyść 
wyzsze j  organ:zacjn); c) dzieci nie powinny przerywać nauki szkolnej i  w od­
powiednim czasie przechodzić do klasy wyższej; d) podniesienie poziomu 
nauczycielstwa; e) zwalczanie analfabetyzmu; f) zlikwidowanie prywatnych 
szkół podstawowych i rozbudowanie szkół zawodowych obok bardzo koszto­
wnych ogólnokształcących; g) odbudowa nauki polskiej i przeznaczenie na 
ten cel dostatecznych funduszów, dbanie o je j poziom i rozwinięcie odpo­
wiedniej k rytyk i wyników; h) pomnożenie w szkołach iiczby młodzieży ro­
botniczej i  chłopskiej, opieka nad nią przez bursy i  stypendia. — Rząd: stara 
się o odbudowę nauki i oświaty w  Polsce własnymi siłami. Wartość płac, 
które jeszcze nie są należycie zróżnicowane, pomimo -to wzrasta; uposażenia 
ulegną podwyżce, gdy tylko warunki gospodarcze na to pozwolą. Trzeba 
wyzyskać doświadczenia ZNP w dokształcaniu ogółu i masowym wyszuki­
waniu łudzą najzdolniejszych. Wzywając do skończenia z b iurokratą, mini­
ster Skrzeszewski kończy życzeniami owocnych obrad.

Po krótkiej przerwie przemawia pos. Sokorski, wiceminister kultury i  sztuki: 
postawa ideowa i poczucie odpowiedzialności nauczycielstwa zasługują na 
szacunek. Jednolite obecnie społeczeństwo tworzy kulturę narodu polskiego 
jako całości. Romantyczne przekonanie o wielkości narodu polskiego, prze­
pojone naukową analizą rzeczywistości i jej zrozumieniem, pozwoli stworzyć 
coś rzeczywiście dobrego. ZNP powinien odegrać właściwą rolę budowni­
czego kultury.

Następnie przewodniczący odczytuje pisma adresowane do Z azdu nade­
słane przez Marszałka Sejmu Kowalskiego i Marszałka Żymierskiego '

Przemawia prezydent miasta Poznania, witając Zjazd, po czym przewodni­
czący poleca odczytać depeszę związku nauczycielstwa ZSRR, którego przed­
stawiciele nie mogli przybyć do Poznania. Następnie przemawiają w swych 
ojczystych językach delegat Czechosłowacji i delegat Jugosławii, którzy w i­
tają zebranych i podkreślają wspólność dążeń i celów narodów słowiańskich.

Po .przerwie obiadowej przewodniczący odczytuje teksty depesz, które 
Zjazd wysyła do Prezydenta RP, do Marszałka Sejmu i do Marszałka Żymier­
skiego. Następnie przemawia delegat bułgarski, po nim (po francusku z tłu­
maczeniem polskim) delegat Węgier, wreszcie delegat albański (po albańsku 
z tłumaczeniem polskim).

Następnie przemawia przedstawiciel KCZZ Gebert, podkreślając, że każde 
zagadnienie pedagogiczne jest także zagadnieniem etycznym i politycznym 
ZNP zrzesza 97.000 pracowników oświatowych na ogólną liczbę 112.000, powi­
nien się starać wciągnąć w swoje szeregi wszystkich. Nowy statut'będzie 
dostosowany do ogólnych norm .przyjętych w KCZZ.
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Dalej przemawiają przedstawiciele partyj politycznych: minister Rusinek 
(PPS), wiceminister Bieńkowski (PPR), pos. Dębski (PSL), pos. Gancarczyk 
(SL), rektor Kulczyński (SD), pos. Idzior (SPr).

Następnie Zjazd przyjmuje przedstawione przez Zarząd lis ty członków Ko­
misji Weryfikacyjnej i  Komisji Statutowej. Przewodniczący zamyka obrady. 
Następuje koncert.

Sekcja Szkół Wyższych i instytutów Naukowych ZNP odbyła osobne po­
siedzenie pod przewodnictwem prof. Manteuffla. Po dłuższej dyskusji uchwa­
lono taktykę postępowania n,a plenum Zjazdu pozostawić do decyzji prof.

. Manteuffla. Uchwalono również specjalne poprawki do projektu statutu ZNP, 
dotyczące ro li nauki i  możliwości utrzymania dalszej autonomii Sekcji, po­
mimo proponowanego zniesienia odrębności wszystkich sekcyj. Opowiedziano 
się również za obniżeniem wkładki członkowskiej' i wybrano kandydatów, 
których z kolei miała wysunąć Komisja Matka układając listę Zarządu Głów­
nego.

Dnia 25.5.1948. Pliraewodinlilazący wznawia oihnady 10 godz. 10.30, odczytując 
depesze. Porządek obrad przyjęto .bez dyskusji, podioibniiie jak regulamin obrad. 
Następnie Zjazd -uchwala »sty członków Komisji Maitfci (33 os.), Komisji Wnio­
skowej (24 os.) i  Komisjli Budżetowej (18 -os.).

Obszerne sprawozdanie Zarządu Głównego z działalności w  okresie od 29 
listopada 1945 do 31 marca 1948 zostało rozdane w postaci drukowanej (83 
strony formatu A4). Kol. Pokora przedstawia je zatem w formie omówienia 
i uzasadnienia działalności Zarządu wstrzymując się od szczegółów. Trud­
ności finansowe spowodowały nieproporcjonalne ograniczenia w akcji wcza­
sów i kursów dokształcających. Zarząd musiał wbrew uchwale poprzednie­
go Zjazdu Walnego podnieść wkładkę w obliczu ruiny finansowej i  wprowa­
dzić pracowników administracji szkolnej do ZNP pod naciskiem ogólnych 
zwyczajów panujących w ruchu zawodowym.

Sprawozdanie Komisji Kontrolującej referował jej przewodniczący, kol. Sa­
wicki. Komisja odbyła w okresie sprawozdawczym 6 posiedzeń, przeprowa­
dziła 3 rewizje w Zarządzie Głównym, 2 w sanatorium zakopiańskim ZNP, 
oraz rewizję Wydziału wczasów, oddziału toruńskiego i oddziału m. War­
szawy. Komisja nie zajęła stanowiska wobec wymienionych już przekroczeń 
statutu przez Zarząd Główny i stawia wniosek o udzielenie, mu absolutorium 
za okres do 31.12.1947.

W dyskusji nad sprawozdaniem praemawiiają kol. koli. Malinowski, Pyrak, 
Rytel, Pujsiz, Bro-szewstki, Szeliiigaewiez, Podgórny, Stefaimowslkiii, Pusz, Blabowa, 
Lubowiecki, M-oidrzalk, Grzybowski. Mówcy poruszają różne bolączki i  po- 
'tiizeby iniauceycieilistwa, mało zajmując siię sprawozdaniem Zarządu Głównego.

Bo -przerwie -obiadowej przemawiają koi. kol. Sieradzki, Markowska-," Le-w- 
kowsiki. Zebrami uchwalają skrócić czas przemówień do 5 ¡mfm-ut. Przemawiają 
dali,ej koi. kol. Tarczyńska-, Gałczyńska, Osiecki, Koku-si-aw-iczo-wa, Kaimiia, Bor-ef.it- 
mayerowa, Kul-ozaJk, Dusizmad, Dopierała, Łagowski, Czomllakowsiki, Jaikuszko, 
Lomm. Wniosek o przerwanie -dyskusji prze-Ch-oidizi większo-śc-ią. (Raizeim mówiło 
29 osób). W liimii-ęniu -Zarządu odpowiada kol. -Pokara, krótko -omawiając mifó- 
Iftcznie -zarzuty.



II  WALNY ZJAZD ZŃP 369

Kol. Dusza odczytuje sprawozdanie Komisji Weryfikacyjnej Zjazdu. Upra­
wnionych do pr: ybycia było 1202 delegatów, przybyło ich 1095. Delegatom 
wydano karty uczestnictwa w Zjeździe.

Na końcu drugiego dnia obrad przewodniczący poddaje pod glosowanie 
wniosek Komisji Rewizy nej o udzielenie ustępującemu Zarządowi Główne­
mu absolutorium i przyjęcie jego sprawozdania; wniosek przechodzi przez 
aklamację.

D n ia  26.5.1948. W  trzecim i ostatnim dniUi .Zjazdu kol. Wojtyńskd refaruie 
imieniem Komisji Statutowej Zjazdu projekt nowego statutu ZNP z popraw­
kami (między innymi poprawki wniosła Sekcja Szkół Wyższych); ponieważ 
projekt statutu był uczestnikom rozdany wcześniej, referent omówił szczegó­
łowo tylko poprawki. Wpływa wniosek o przyjęcie statutu bez dyskusji; kol. 
Matula przemawia przeciw temu wnioskowi, wniosek jednak przechodzi. Gło­
sowanie nad statutem przynosi 747 głosów z.a przyjęciem, 66 głosów prze- 
c.wko statutowi, 50 wstrzymujących się, razem 863 głosujących. Przewodni­
czący ogłasza uchwalenie statutu ZNP.

Kol. Pytkowski odczytuje protokół (skrócony) z posiedzenia Komis i Matki, 
która składała się z 33 członków; przedstawia 55 kandydatów do Zarządu 
Głównego (wśród nich prof. Chałasiński (Łódź), prof. Mysłakowski (Kraków) 
i prof. Jabłoński W ito ld (Warszawa) z Sekcji Szkół Wyższych). Lista obej­
muje ponad to 15 rastępców członków Zarządu Głównego, 11 członków i 5 za­
stępców członków Komisji Kontrolującej oraz 9 członków i 5 zastępców człon­
ków Sądu Związkowego. Zebrani nie wysunęli żadnych innych kandydatur.

Głosowanie na listę członków Zarządu i ich zastępców; wszyscy obecni gło­
sowali na listę Komisji Matki przy 8 wstrzymujących się. Za listą członków 
Komisji Kontrolujące; głosowali wszyscy obecni próez 4 wstrzymujących się. 
Lista członków Sądu Związkowego przeszła jednogłośnie.

Przewodn:czący ogłasza wybór i dziękuje za pracę członkom dawnego Za­
rządu Głównego, którzy ustępują. Wniosek ze sali.o podziękowanie ustępu­
jącemu prezesowi kol. Majowi przechodzi przez aklamację.

Po przerwie kol. Ferenc odczytuje sprawozdanie Komisji Budżetowej Z'a- 
zdu, która zbadała wnioski nadesłane przez poszczególne ogniska oraz przed­
stawione przez Zarząd i członków Komisji. Postanowiono uznać przedsta­
wione rachunki agend i bilans za podstawę do opracowania budżetu, który za 
okres 42 miesięcy zamyka się po każdej stronie kwotą około 365,480.000 zł. 
Uznano, że prócz sanatorium w Zakopanem wszystkie agendy muszą być sa­
mowystarczalne a przychody rozkładają się jak następuje; wkładki członków 
16°/o, agendy gospodarcze 52%, subsydia (na dokształcanie) 32%. Uchwały 
Komisji zapadły jednomyślnie; przedstawia ona 7 wniosków; 1) utrzymać 
wkładkę członkowską w wysokości 2% poborów (lecz nie poniżej 100 zł mie­
sięcznie); 2) przyjąć do wiadomości uzasadnienie wysokości wkładki i po­
trzeby korzystania z zasiłków rządowych; 3) przyznać Zarządowi Głównemu 
prawo zrewidowania podziału wkładki między różne ogniwa ZNP na. korzyść) 
ogniw mniejszych; 4) ; łożyć z chwilą podwyżki poborów jednorazową 2% 
daninę na sanatorium ZNP; 5) rozsprzedać między społeczeństwem cegiełki
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na rozbudowę sanatorium ZNP; 6) upoważnić Zarząd Giówny do zbadania mo­
żliwości przekazywania wkładek centralnie (przez pracodawcę); 7) zrewido­
wać zasady polityki samopomocowej w kierunku bardziej celowego przydzie­
lania zapomóg. Ponadto Komisja przedstawia dezyderat, aby nadwyżkj bu­
dżetowe przekazywać na sanatorium ZNP w połowie, w drugiej połowie na 
cele samopomocowe ZNP.

Przeciwko podniesieniu wkładki do 2°/o na stałe wypowiada się kol. Pusz. 
W odpowiedzi referent kol. Ferenc uzasadnia wysokość wkładki potrzebami 
poszczególnych ogniw ZNP, które są znaczne ze względu na większe niż w in­
nych organizacjach potrzeby kulturalne (dokształcanie) i samopomocowe. Przy 
l°/o wkładce wypada na większe ognisko 700 zł miesięcznie, na oddział 3000 zł. 
Oszczędności w tym wypadku nie prowadzą do celu, lecz do strat.

Wnioski Komisji 1, 2, 3 i 4 przeszły w  głosowaniu większością, wniosek 5) 
upadł, wniosek 6) uchwalono większością i wniosek 7) większością, podobnie 
jak i postulat o rozdziale nadwyżek. Zgromadzeni przyjęli zarys budżetu przy 
14 wstrzymujących się od głosowania. Budżet będzie ustalony na okres ro­
czny przez Zarząd Główny z obowiązkiem składania corocznych sprawozdań.

Kol. Orłowski przedstawia sprawozdanie Komisji Wnioskowej Zjazdu. Otrzy­
mane wnioski podzielono na 14 grup; dotyczących uposażenia było 87, mie­
szkań 17, dzieci szkolnych 14, leczenia 13, emerytur 18, wczasów 20, pracy 
w szkole 58, kwalifikacyj nauczyciela 36, zniżek 7, funduszów samopomoco­
wych 6, pragmatyki służbowej 64, reformy ustroju szkolnictwa 22, różnych 
22 — razem 383. Ponad to wnioski budżetowe i statutowe przekazano do od­
powiednich komisyj. Ponieważ część wniosków była bardzo podobna lub iden­
tyczna, udało się 'je skumulować do 87 wniosków. Komisja proponuje, aby 
wszystkie wnioski en, Moc przekazać do iziafaiiwianiia Zsinządowń Głównemu, co 
też iziebrani uchwalili większością głosów.

W  'Oziasiiie przerwy obiadowej 'ulKomsitytuował Się Zarząd Główny (jak miiiżej!:
Prezes kol. Pokora (W-wa), wiceprezesi kol.kol. Kwiatkowski (W-wa), Maj, 

Dzienisiewicz (Ł.), sekretarz generalny kol. Kurociko (W-wa), sekretarze kol. 
kol. Pol i Bartecki (W-wa), skarbn'k kol. Pawłowski; członkowie prezydium 
kol.kol. Wojtyński, Czajkowski, Chałasiński, Ferenc, Zagórski, Dutkówna, Mi_ 
chnńewtiicz.

Przemawia nowoobrany prezes, poseł na sejm, kol. Pokora; jest ogromnie 
dużo zadań do spełnliiemiia, lecz stosunek Rządiu d środowisk kulturalnych jest 
do ZNP pozytywny. Zjazd był źródłem twórczej m yś li Nowy Zarząd Główmy 
będzie erię starać o to, aby nile zawieść pokładanych w mim nadzień.

Następnie przemawia kol. Koubek, prezes czeskosłowackiego stowarzyszenia 
nauczycieli. Zebrani śpiewają „Rotę" Konopnickiej i uchwalają odezwę do 
młodzieży, wskazującą na potnebę i piękno zbiorowej pracy przy odbudowie 
zniszczeń wojennych i tworzeniu Nowej Polski. Przewodniczący zamyka 
Zjazd, idlzliękując władzom poizmiańelklim aa pomoic przy ‘jego organizacji.

T o m a sz  K o m o rn ic k i
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW
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ZJAZD POLSKIEGO TOWARZYSTWA FILOLOGICZNEGO

W DNIACH 13 i  14 czerwca Ibir. odbył się w  Łndzii XLVII w ogóle, a trzeci po 
wojnie wiailny zsjai23d Dolskiego Towarzystwa Fifldlioiglieariisgo. UćteżIaS w nim 
wzięli ituJemia.1 wszyscy profesorowie, doceniai i  'asystenci filologii (ktesycmej 
oraz prziedisitaiwliiCiiieJie nauczycielst wa. Zebranie inauguracyjnie w auli Uniwer­
sytetu Łódzkiego ii! w  obecności przedstawic; ©1 ’ Władz Państwowych i  różnych 
inćilyducji puhl¡¡czmydh zagaili organizator Zjazdu i pi ezes miejscowego' Koła 
prof. dr R. Giositfcorwisikii. Po przemówieniu Rektora T. Kotairbdńetóego oraz od­
czycie prezesa T-iwa prof. dr Jania Sajdaka, odbyła się krótka uroczystość jub i­
leuszowa ku uczczeniu siedemdziesięciolecia urodzin obecnego na Zjeździ© se­
niora filologów pirof. Tadeusza Sinik! Ofiarowanie jubilatowi specjalnie tej 
roczinicy poświęconego ostatniego numeru organu T-wa EOS-u, przemówienia 
wiceprezesa urzęduj ącego' T-wa, prof. d r J. Manteuffla i1 ucznia jubilata prof. 
dir K. Kumanieickiego oraz niezwykle gorące oiwaoje zebranych podkreśliły 
ogromne zasługi naukowe znakomitego uczonego polskiego, wszechstronnego 
badacza anityku i  literatury polskiej.

Druga część zebrania miała durak ter organizacyjny, poświęcona boiwiem zo­
stała sprawozdaniom z działalinoścd Zarządu Głównego, poszczególnych 9 Kół 
T-wa oraz Komisji Rewizyjnej. Stawiając wniosek o udzielenie absolutorium 
Komisja Rewizyjna podkreśliła wyjątkową spraiwność i  wysiłki Zarządu Głów­
nego, w  szczególności wiceprezesa urzędującego prof. dr J. Manteuffla, k tóry 
wykazał dużą inicjatywę i  zmysł organizacyjny, zwłaszcza na polu sitarań
0 utrzymanie należytego' stanowiska jęz. łacińskiego i  ku ltury klasycznej 
w szkołach «średnłdh oraiz popularyzacji anityku wśród młodzieży szkolnej i spo­
łeczeństwa. Zebranie zakgńcaono wysłaniem depeszy do ministra Oświaty dr 
S. Skrzeszewskiego', (wyrażającej podziękowanie aa poparcie prac i  działalności 
wydawniczej T-wa.

Dalsze prace uczestników Zjazdu potoczyły się w  dwóch sekcjach: naukowej
1 dydaktycznej. Celem pierwszej, pod przewodnictwem prof. dr K. Kumanda- 
■dkiego!, było moiżliwie dokładne zobrazowanie stanu obecnego prac i  badań 
naukowych w dziedzinie filo logii klasycznej w  Polsce. Toteż zamiast paru dłuż­
szych referatów z dyskusją zastosowano tu ciekawy i  na bliższą uwagę zasłu­
gujący eksperyment wygłoszenia całego cyklu 20— 40-minutowych sprawozdań 
z ostatnio wykończonych lub ma ulkończeniiu będących prac, 18 prelegentów 
w mniej lub więcej zwięzłych referatach przedstawiło rezultaty siwych ostatnich 
badań. Brak dyskusji i  pewną monotonię nieraz bardzo specjalnych i  trudnych 
problemów (zdobyte doświadczeniie pozwoli niewątpliwie uniknąć ma następ­
nych zjazdach pewnych niedociągnięć w  tym ciekawym zresztą systemie krót­
kich referatów: nie zawsze szczęśliwy był sposób wygłoszenia i  ujęcia tematóiw) 
urozmaicało szybkie zmienianie się wykładowców i  różnorodność tematów, od 
filozofiiczmych poczynając, a na ^pływach sztuki 'antycznej na europejską koń­
cząc. Ten spory, ale bynajmniej nile ostateczny, bo 'Ograniczony icziaisem trwa­
nia Zjazdu, przegląd ostatnio wykonanych prac filologicznych oraz spory pro­
ce,nfhńłodych s ił naukowych wśród referentów są z jednej strony dowodem 
prężności i  aktualności filologii klasycznej iw  (Polsce, z drugiej jednak strony

24*
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eą wynikiem wzmożonej po wojnie opieki Minr.sterstwa Oświaty n.ad młodymi 
pracowni kami naukowymi. Pakt tem Towarzystwo Filologiczne zawsze doce­
niało i dało temu wyraz w  wyżej wspomnianej depeszy do ministra Oświaty.

Bardziej ożywione i  emocjonujące były zebrania sekcji dydaktycznej pod 
przewodnictwem dyr. St. Ostrowskiego w pierwszym oraz prof. dr St. Skiminy 
w drugim dniu obrad. Dłuższe i  wyczerpujące referaty oraz aktualne i niepo­
kojące obecnie filologów ¡zagadnienie stanowiska i  sytuacji języków i kultury 
klasycznej we współczesnej szkole polskiej wywołały długą i czasami, w gorące 
momenty obfitującą dyskusję, w której obok nauczycielstwa d Kuratora O.S.Ł. 
zabierali również glos profesorowie uniwersytetów i inni pracownicy naukowi.

Zjazd zakończyło Zebranie Plenarne, poświęcone głównie wyborowi nowych 
władz T-wa oiraz sprawozdaniom z jego działalności wydawniczej. Po odczycie 
prof. dr Tadeusza Sinki pt. „Antystemes — pierwszy teoretyk życia cynicznego'', 
w którym prelegent podkreślił stanowisko tego filozofa jako sui genens pre­
kursora dlalektyki materiaUstycznaj (zasada sprzeczności), dłuższą chwilę po­
święcono sprawom wydawniczym Towarzystwo wydaje obecnie ukazujące się 
co pół roku i w dwóch zasadniczo językach (polskim i łacińskim) czasopismo 
EOS, redagowane przez profesorów wrocławskich, dr W. Strzeleckiego i  dr 
V* Steffena. Pismo to ¡dzięki swemu obecnemu wysokiemu poziomowi, jakiego 
jeszcze dotychczas nie osiągało, jest prawdziwą chlubą i reklamą nauki pol­
skiej za granicą, gdzie jest dobrze marne i bardzo cenione. W najbliższych 
miesiącach ukaże się ¡również pófrocznik PAIDEIA, poświęcony sprawom dy- 
da.ktyczno-szkolnym. Niezależnie oid T-wa wychodzi w Polsce jeszcze trzeci 
¡rodzaj publikacji filologicznych: MEANDER, miesięcznik przeznaczony dla 
szerszych warstw społeczeństwa], pod redakcją profesorów warszawskich dr 
K Kumanieokiego i dr K. Michałowskiego. Wszystkie tu wymienione czaso­
pisma wspierane są wydatnie przez Prezydium Rady Ministrów, Ministerstwo 
Oświaty i Ministerstwo Kultury i Sztuki. Poza tym Zebranie Plenarne wypowie­
działo ¡się za stworzeniem pisemka, przeznaczonego specjalnie dla młodzieży 
szkolnej i odpowiadającego mniej więcej charakterem i poziomem przedwo­
jennemu FILOMACIE prof. dr Ganszyńca.

Przed wyborem nowych władz dokonano nominacji diwóch nowych członków 
homicirowycih T-wa: sędziwego już prof. Uniiw. Poznańskiego, dir Witolda Klin­
gera, zasłużonego badacza żywotności folkloru antycznego w folklorze nowo­
czesnym, zwłaszcza południowo-słowiańskim i znakomitego tłumacza liryków 
greckich na język polski, oraz prof. U.J. dr Seweryna Hammera, badacza 
związków liryk i noiwoigreckiej ¡ze starożytną, techniki opowieści Apulejusaa 
l  romansu greckiego oraz wybitnego znawcy i tłumacza dziel Tacyta i Wergi- 
lhisza. W ten ¡sposób obok dawniej już wybranych, b. rektora Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie prof. dr Stanisława Witkowskiego i prof. U.J. 
dr Tadeusza Sinki, znalazły szczególne uznanie polskiego świata filologicznego 
zasługi naukowe dwóch jeszcze badaczy-filologów.

Do nowego Zarządu weszli obecnie prof. Jarfl Sajdak jako’ prezes, prof, Jerzy 
Manteuffel jak© wiceprezes urzędujący, oraz jako wiceprezesi: prof. Stefan 
Srebrny i prof. Rajmund Gostkowski. Poza tym Zarząd liczy 13 członków ojaipócz 
Komitetu Redakcyjnego i Komisji Rewizyjnej.
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Zjazd aatooAcasono uchwaleniem krótkiej rezolucji, skierowanej do Minister­
stwa Oświaty w sprawie stanoiwiska przedmiotów' klasycznych w szkole 
średniej.

Na osobną, ale nie mniej szczególną uwagą zasługuje organizacja Zjazdu, mo­
gąca’ służyć za wzór dla tego rodzaiju imprez. Jest to z jednej strony niewąt­
pliwa zasługa niezwykłego i przed wojną już znanego talentu organizacyjnego 
prof. R, Gostkowskiego, z drugiej aaś strony — nadzwyczajnej przychylności 
Prezydium Łódzkiej Miejskiej Rady Narodowej.

N a u k o z n a w c z y  p rz e g lą d  p ra s y  k ra jo w e j

P rz e g lą d  o b e jm u je  c z a s o p is m a  co ­
d z ie n n e  z  m airca i  k w ie tn ia  a ra z  p e r io ­
d y c z n e  z m a rca , k w ie tn ia  i  m a ja . D o  
sp isu  s k r ó tó w  ty tu łó w ,  za m ie szczo n e g o  
w n rz e  25/26, d o d a je m y  je szcze  n a ­
s tę p u ją c e :

BISZ __ B iu le tyn  In fo rm a cy jn y  Szkolnictwa
Zawodowego

FCH — F izyka i Chemia 
GŁA —  Głos A n g lii 
GhW OL —  Głos W o lnych  
M EAN  — Meander 
M TYG — Magazyn Tygodniow y 
NP — Nauka Polska 
PGEO —  Przegląd Geograficzny 
POLON ——r- Polon istyka 
PPOL — Prasa Polska 
PPOW _  Przegląd Powszechny 
PROS — Praca Oświatowa 
PSP —  Poradnik Spo eczny 
PZIEL — Przegląd Z ie la rsk i 
RMUZ —  Ruch M uzyczny 
SPTPN _  Sprawozdania Poznańskiego Tow a­

rzystw a P rzy jac ió ł N auk 
UR — Urania
W R IS  —  W iadom ości H istoryczne 
WSGEO — W iadom ości S łużby Geograficznej 
WST — W iadom ości Statystyczne.

A K A D E M IC K A  MŁODZIEŻ

A K C JA  REKRUTACYJNA N A  WYŻSZE STU­
D IA . Coraz w ięcej m łodzieży s tud iu je  na w yż­
szych uczelniach. W icem in is te r O św iaty  
K iassowska o w yn ikach  akc ji re k ru ta cy jn e j: 
ROB 97. — 30 tys. studentów  na pierw szym  
roku s tud iów : ŻW  98. Zob. też NSZK 5/6 
i PSP 10/11.

M ATER IALN E PODSTAW Y. A ndrze j Gwiżdż, 
Z zagadnień p o lity k i stypendia lne j: PAK 4. — 
Stypendia M .n is te rstw a  O św ia ty ; NSZK 5/6. 
K ró tka  inform acja cyfrow a. — Pomoc dla 
m odzieży szkół w yższych: PSP 8/9. Dane cy ­
frow e na r. akad. 1947/48. —  W iesław  Swięc- 
k i,  Potrzeby m ateria lne i stan zd row otny 
g liw ic k ie j m łodzieży akadem ick ie j: PAK 3.

M IĘD ZYN AR O D O W A W Y M IA N A  STUDEN­
TÓ W . Pod tym  ty tu łem  kró tką  in form ację  
podaje TRR 63. Ponadto: Studia zagraniczne 
dla po lsk ie j m odz ieży : DZB 78, oraz: Janina 
W o jnarów na, Konferencja b iu ra  w ym iany  1 
podróży M. Z. S. (M iędzynar. Zw iąż. Stud.) 
w  Budapeszcie: PAK 3.

ORGANIZACJE IDEOW O - W Y C H O W A W ­
CZE. M im o dość luźnego zw iązku tego ro ­
dzaju  organ izacyj ze sprawam i nauki nie mo­
żna pominąć tak ważnego zdarzenia w życ iu  
akadem ickim , ja k im  jes t powstanie Federacji 
Polskich O rgan izacji Studenckich oraz p ie rw ­
szy zjazd je j p ierwszej Rady w  dniu  19 m ar­
ca br. w  K rakow ie . Spośród znacznej ilo śc i 
a rtyku łó w , wzm ianek i  in fo rm ac ji na ten te­
mat odnotow ujem y ty lk o  znaczniejsze: Irena 
G liw ków na, Na drodze do fede rac ji: PAK 3. 
Powstaje Federacja Polskich O rgan izacji Stu­
denckich: POL 1/2. —  Zadania i  prace Fede­
ra c ji Polskich O rgan izacji S tudenckich: 
TRR 90.

ORGANIZACJE M IĘDZYNARODOW E. W  
zw iązku z powstaniem w  Polsce Narodowego 
K om ite tu  In te rna tiona l Students Service k ró t­
k ie , zasadnicze in fo rm acje  o nim  zna jdu je ­
m y w PLOM 2/3 (Ewa Dobrzyńska, K om ite t 
N arodow y I. S. S. w  Polsce) i  RZPL 70. —• 
O M iędzynarodow ym  Zw iązku Studentów 
bliższe szczegóły podają: POL 1/2 (Jak pow-
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s ia ł M . Z. S.) i  PAK 3 (Z obrad Kom ite tu  
W ykonawczego M . Z. S.

ORGANIZACJE N AUKO W E. Pocieszającym 
z jaw isk iem , ja k ie  się daje od  dłuższego czasu 
zaobserwować w  prasie studenckie j, są coraz 
częstsze głosy w  spraw ie podniesienia po ­
ziom u naukowego studenckich k ó ł naukowych. 
I  tak  np. P rawnicy mają głos: POPR 4. — 
Tadeusz M azow iecki, K ilka  uwag o ro li  i  za­
daniach ko ła  p raw n ików : PAK 5 (przedruk 
z B iu le tynu -jednodn iów k i K oła P raw ników  S. 
U niw . Warsz.) Obok celów naukow ych autor 
k ładzie  nacisk również na wychowawcze ro le  
k ó ł naukow ych. W arto  porównać tamże; W y ­
tyczne i  w skazów ki dla zarządu ko ła  p raw ­
n ikó w . Bardziej szablonowe inform acje  podaje 
ZO W  3/4: Z życia  Koła P reh is to ryków . — 
C iekawe natom iast, choć nieprzem yślane na­
leżyc ie  uwagi w ypow iada  Ryszard M ije w sk i, 
Studenci i  Towarzystwa naukowe: PAK 4. 
Podając p rzy  o k a z ji k ilk a  in fo rm a c ji -o poszcze­
gólnych  kom is jach PAU, autor w ypow iada  się 
za dopuszczeniem studentów , p rzyna jm n ie j 
w  charakterze b ie rnych św iadków, na posie­
dzenia Tow arzystw  naukowych. Oczyw iście 
m ogłoby chodzić ty lk o  o przys łuch iw an ie  się  
odczytom  i  dyskus ji, czy jednak n ie  należa­
ło b y  przede w szystk im  podnieść problem  p ra ­
cy naukow ej studentów  w  ram ach samych 
w yższych uczelni?

ZJAZDY. Tadeusz Janica, I I  Z jazd O gó lno­
polskiego Zw iązku A kadem ick ich  S towarzy­
szeń M edycznych: PAK 4.

B IBLIO G R AFIA  N A U K O W A

DO KU M ENTACJA. Bohuslay K o u tn ik , Do­
kum entacja  w  Czechosłowacji: B IBL 1/2.

F ILO LO G IA  KLASYCZNA. L id ia  Winnaczuk, 
A n ty k  w  Polsce w  1947 r .: M E A N  9/10 (1947). 
B ib liog ra fia  naukow ych, popu larno-nauko­
w ych  i  lite ra ck ich  a rtyku łó w  i  prac z dzie­
dz iny antycznej, w ydanych w  r. 1947.

B IBLIO TEKI N AU K O W E

BIBLIOTEKARSTW O I  BIBLIOTEKARZE. 
Z o fia  Tw orkow ska, Z zagadnień kszta łcenia 
b ib lio te ka rzy : BIBL 1/2. In te resu je  tu zw łasz­
cza rozdział I V : Zw iązanie szkół b ib lio te ka r­
stw a z un iw ersyte tam i.

K A TO W IC E . W o jew ódzk i Dom K u ltu ry  
w  Katow icach —  Śląska B ib lio teka  Publiczna.* 
TRR 61. —  W śród tys ięcy tom ów Ś ląskie j 
B ib lio te k i P ublicznej: DZZ 96. Obszerne re ­
portaże, re ferujące dzieje i  zasoby b ib lio te k i. 
— S. O. S. Centr. B ib lio te k i M ie js k ie j w  K a­

tow icach: TRR 115. O kazuje siQ, że b ib lio teka  
ta posiada ogrom ny księgozbiór naukowy.

K R AKÓ W . J. Tarkowska, B ib lio teka  A kade­
m ii Sztuk P ięknych: BIBL 3. —  Czy je«st 
w  K rakow ie  B ib lio teka  Publiczna?: EKR 93.

LEKARSKIE B IBLIO TEKI. Ludw ik  Zembry.u- 
sk i, B ib lio te k i leka rsk ie  w  Polsce. Szkic h i­
s to ryczny: PTLEK 11, 13, 14 i  15. —  W ito ld  

Z iem bick i, B iblioteka leka rsk ie : PTLEK 52 
(1947). —  L. Zembrzuski, Uroczystość o tw a r­
cia b ib lio te k i leka rsk ie j w  Bydgoszczy: 
BIBL 1/2.

ŁÓDŹ. Jan A ugustyn iak , T rzydzieści la t 
is tn ien ia  B ib lio te k i Publicznej w  Łodzi: BIBL 
1/2. — Jan A ugustyn iak, O rganizacja życia  
naukowego współczesnej Łodzi, rozdz. 4: NP 
X X V . Obszerne in fo rm ac je  o BAbl. U niwers. 
Pubłir.zn., Pedag. i  in .

POMORZE. Manian Des Loges. O dw iedziny w  
b ib lio tekach W ybrzeża: OD 15. W ie le  m ie j­
sca poświęca autor b ib lio tekom  naukowym .

POZNAŃ. M aria  Postępska, O tw arc ie  B i­
b lio te k i Poznańskiego Tow arzystwa P rzyja ­
c ió ł N auk: BIBL 1/2. B ib lio teka  Towarzystwa: 
SPTPN 2 (1947). —  K siążki Don Suisse dla 
B ib lio te k i UP: KW P 116. Dar szwajcarsksiiej 
organizacja.

PRASOZNAW CZA BIBLIO TEKA. M icha ł 
Szulczerwski, Powstaje pierwsza b ib lio teka  
prasoznawcza.* PPOL 11.

SLĄSK. Ośrodek badań naukow ych nad 
Śląskiem p rzy  b ib lio tece  im. Bandtkiego 
w  C iep licach: DZZ 99.

W A R S ZA W A . Stefan W ierczyńskii, Skarby 
rękopiśm ienne B ib lio te k i N arodowej. W spom ­
n ien ia  i  fa k ty : POLON 2; Zofia  Karczewska- 
M ark iew icz , Bezdomna B ib lio teka  Narodowa. 
Centralna Ins ty tuc ja  B iblioteczna m usi m ieć 
w łasny gmach: RZPL 60. M im o ty tu łu  a r ty ­
k u ł jes t w  całości pośw ięcony przeglądow i 
bogatych zb io rów  b ib lio te k i. —  Zo fia  W ar- 
czygłowa, B ib lio teka  Publiczna m. st. W arsza­
w y  (K ronika  za czas od 1. X . do 31. X II. 
1947 roku): BIBL 1/2.

W ROCŁAW . Kazim iera Iłow ska , Ossolineum 
1947: BIBL 1/2. —■ Dzień powszedni O ssoli­
neum: RZPL 105.

ZA G R A N IC A . K rys tyna  Potocka, B ib lio teka  
Polska w  Paryżu; W Ż  4. —  Janina Gołiiano- 
wa,( O dczyt o B ib lio tece N arodow ej w  Pa­
ryżu: BIBL 1/2. Sprawozdanie z odczytu Jana 
Prineta, kustosza b ib lio te k i.

H IS TO R IA  N A U K I

BERZELIUS JAKUB. Szereg a rtyku łó w  o 
szwedzkim chem iku pod w spólnym  ty tu łem .
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Stulecie śm ierci Jakuba Berzeliiiusa (1779— 1848) 
W. Sołodkowska, Życ io rys ; M . Łaźni ewski, 
Berzelius na file epoki: W C H  16.

F IZY K A . M . K ow a lsk i, Rola uczonych ro ­
sy jsk ich  w  rozw o ju  nauki o atom ie: G&OB 
1C8. Obok współczesnych fizykó w  ros. a r ty ­
k u ł za jm uje  się przede w szystkim  osiągn ię­
ciam i Łomonosowa i Mendelejewa.

GEOGRAFIA. W . M ioduszewska, Geografia 
•w Stanach Zjednoczonych podczas w o jn y : 
PGEO 1/2 (1947) —  W . "  R ichliing-Kondracka, 
Geografia we F ra n c ji podczas w o jn y : tamże.

H ISTO RIO G R AFIA. M arian  Serejski, Roz­
w ój nowoczesnej m y ś li h is toryczne j (od 
Oświecenia do czasów najnowszych, część 
I I I :  W Ż 1/2, część I I I  A : tamże 4. Dalszy 
ciąg obszernego- a rtyku łu  o dzie jach h is to rio ­
g ra fii (cz. I :  W Ż  11 —  1947, cz. I I :  W Ż  12 — 
1947; zob. przegl. p rasy  w  ŻN  27/28). Re­
cenzję tego a rtyku łu  zamieszcza ŻSZK 5: Jak 
rozw ija ła  sig nowoczesna m yś l h istoryczna:

KOPERNTK. Feliks M uraw a, W arm ia  te re ­
nem 40-letnej dzia ła lności Kopern ika: ZIE­
M IA  2.

M EDYCYNA. Tadeusz M arc in iak , Odpo­
w iedź na a rtyku ł dra J. Kołaczkowskiego p't.
,.K rys ińsk i, Peszke i  s łow n ic tw o  anatom icz­
ne.'': PTLEK 8. W spom niany a rtyku ł ukazał 
się w  tymże czasopiśmie w  nrach 42 i 43/44 
(zob. ŻN 25/26: przegl. prasy). W ypow iedź 
T. M arc in iaka  w yw o ła ła  dalszą polem ikę: 
Józef K o łaczkow ski, W  odpow iedzi p ro f. M a r­
c in ia ko w i: PTLEK 9. W zajem ne te jednak od­
pow iedzi schodzą coraz bardzie j z to ró w  h i­
sto rycznych na aktua lną obecnie kw estię  po­
prawności takiego lub innego m ianownictw a 
anatomicznego. — 'Zdzisław W ik to r, Karta  
z dz ie jów  narkozy (w 100 rocznicę pierwszych, 
p rób): PTLEK 13 i 14. —  Jan M iodoński, 
Sze ś ódzi es i ęc io l ecie tracheoskop ii dolnej
Przemysława Pieniążka: PLEK 5.

PALEONTOLO GIA. ^Fr. Bieda, M ikropaileon- 
to log ia . W  50 rocznicę n ie  wyzyskanego p o l­
skiego o d kryc ia  naukowego: DZP 93. M o w a N 
o uwzględnian iu  przez Józefa Grzybowskiego, 
profesora :U. J. o tw orn ic  kopa lnych do po­
rów nyw an ia  pokładów  naftow ych.

PREHISTORIA. Zo-fia Podkow ińska, Powsta­
n ie  i rozwój p reh is to rii jalko n au k i; W H IS  2.

S ŁO W IA N O ZN A W S TW O . M icha ł Szulkin : 
S łow i ano znawstwo daw niej a dziś (O dbitka 

z m iesięcznika Nowa Szkoła n r 4/1948 : 
ŻSŁ 3/4. K ró tka  recenzja.

SYRENIUS, H en ryk  Bigoszt. Simon Syrenius 
Akadem iey K ró lew sk ie j D ok to r w  nauce le ­
k a rs k ie j: PZIEL 1/3.

TA JN E  N A U C ZA N IE . Edward Serwański, 
Z prac nad dz ie jam i tajnego nauczania 
w  W ielikopolsce: PZAGH 3. —  N auka i  szko l­
n ic tw o  wyższe: NP X X V , Obok nauczania a r­
ty k u ł przedstaw ia całość dzia ła lności tajnego 
szko ln ic tw a  wyższego.

TEO LO G IA. Ks. A le k s y  K law ek, Rozwój 
nauk b ib lijn y c h : TP 15. —  Ks. Tadeusz Glem- 
ma, W yd z ia ł Teolog iczny U. J. przed l00 la ­
ty ;  TP 15.

UCZELNIE WYŻSZE. U n iw ersy te t W arszaw ­
ski w  czasie o kup a c ji: PAK 5. Zapowiedź 
ukazania s ię  ks iążk i prof. M anteuffla  na teu 
tem at oraz k ró tk ie  je j streszczenie w zakresie 
s tra t poniesionych przez un iw ersy te t. — 
H en ryk  Barycz, D zie jow e zw iązk i Polski 
z U niw ersytetem  Karola  w Pradze: PZACH 
3 i  4.

IN STYTUTY I  LABORATORIA 
N AUKO W O -BAD AW C ZE

B A D A N  LITERACKICH. O ins ty tuc ie  tym  
in fo rm u je  POLON 2 (In s ty tu t Badań L ite rac ­
kich) . .

BAŁTYC KI. M ieczysław  M arkow sk i, Nauka 
w służbie narodu. In s ty tu t B a łty c k i: RZPL 81. 
Synte tyczny przegląd h is to r ii, celów i  za­
mierzeń Ins ty tu tu .

B O TANICZNY. P ro je k t założenia w  W arsza­
w ie In s ty tu tu  Botanicznego notu je  Ż W  83.

ŁÓDZKIE IN STYTUTY. Jan A ugustyn iak, 
O rganizacja  życia  naukowego współczesnej 
Łodzi, rozdz. 6: NP X X V . Państwowy In s ty ­
tu t Książki, Polski In s ty tu t Służby Społecz­
nej, N aukowo-Badawczy W łók ienn ic tw a  
i  inne.

MEDYCYNY MORSKIEJ. Jerzy M orzyck i, 
In s ty tu t M edycyny M o rsk ie j |  T rop ika lne j 
A kadem ii Lekarskie j w  Gdańsku: PTLEK 6. 
A r ty k u ł obe jm uje  całość zagadnienia, od po­
wstania In s ty tu tu  poczynając, a na zam ierze­
niach na przyszłość kończąc.

N A FTO W Y . Sprawozdanie z dzia ła lności In ­
s ty tu tu  Naftowego w  1947 r . :  N A F  3. — O r­
ganizacja Zak ad u Geologiczno-Badawczego w  
In s ty tuc ie  N a fto w ym ; tamże 3.

NOW E P LAC Ó W KI B A D A W C ZO -N A U K O ­
W E: RZPL 95. K ró tk ie  zarejestrow an ie  no ­
wych ins ty tu tów , ja k  C hem ii Przem ysłowej w 
W arszaw ie, M e ta lu rg ii j  O d lew nictw a w  Ka­
tow icach i  innych.

OBSERW ATORIUM ASTRONOM ICZNE 
W ARSZAW SKIE. Jan Gadomski, Odbudowa 
rbserw atorium  stołecznego': UR 1/3. __ W a ­
cław  W agner, „S ta ition  P rz e g o rz a ly  znana 
jes t astronomom całego św ia ta : ROB 85.
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O R G A N IZA C JI I  K IE R O W N IC TW A . In s ty ­
tu t N aukow y O rgan izacji i  K ie row n ic tw a  w 
sużbie postępu gospodarczego: RZPL 109. — 
Rada Naukowa I.N .O .K . PORG 5. Znacze­
n ie  In s ty tu tu  dla nowoczesnej o rgan izacji 
p racy  podkreśla GRÓB 72 (W ys iłkom  m ięśni 
robo tn ika  musi pomóc w y s iłe k  mózgu: Do- 
n.osle zadanie o rgan izac ji p racy  i  k ie ro w ­
n ic tw a).

PSYCHOTECHNICZNY. M aria  Podolska, Jak 
p racu je  In s ty tu t Psychotechniczny p rzy  hucie 
..B a to ry " : GRÓB 79.

RÓŻNE. WSGEO 1 w  przeglądzie b ib lio g ra ­
ficznym  zajm uje się h is to rią  i  dzia ła lnością  
In s ty tu tu  Zachodniego. Ba łtyckiego, M azur­
skiego, B iura Stud iów  Osadniczo-Przesiedień- 
czych oraz, w  zw iązku z ka rto teką  uczonych
1 in s ty tu c ji naukowych, Konwersatorium  Na- 
ukoznawczego.

SPÓŁDZIELCZY, T. Rapacki, Spółdzielczy 
In s ty tu t N aukow y; ROB 80.

SLĄSKT. A n ton i W rzosek, Geografia w pracy 
In s ty tu tu  Śląskiego: WSGEO 1 .

W ETERYNARYJNY. Sprawozdania z posie­
dzeń naukow ych Państwowego In s ty tu tu  W et. 
w  Puławach oraz w jego oddziałach w  B yd­
goszczy i  Gorzowie W lkp . podaje M W E T
2 i  3.

W AR SZAW SKIE  IN STYTUTY zob n iże j 
TO W A R ZY S TW A  NAUKO W E.

ZA C H O D N I. Z życia  In s ty tu tu  Zachodnie­
go: Przemówienie dyr. In s ty tu tu  prof. W o j­
ciechowskiego w  Sorbonie: PZACH 4, Prze- 
m ów:enie to, wygłoszone na dorocznym  uro­
czystym zebraniu In s titu t In te rna tiona l d ’A r-  
cbeoc iv ilisa tion  18 marca br., dotyczy  prac 
In s ty tu tu  w  dziedzinie h is to rii c y w iliz a c ji.

M ATER IALN E PODSTAW Y N A U K I

INSTYTUCJE. Jedną z najw ększych bo lą ­
czek powojenego życia  in s ty tu c ji naukow ych 
je s t b rak odpow iednich  pomieszczeń. Toteż 
n ie  rzadko spotyka  się w  prasie  a larm ujące 
w ypow iedzi na ten temat. I  ta k : B ib lio teka  
i  muzeum w  p iw n icy . Jak pracuje W yd z ia ł 
W e te ry n a rii: ' ŻW  105, lub : 3 poko je  i  kuch­
nia to za mało d la  A rch iw u m  M ie jsk iego  • 
RZPL 66.

UCZENI. O statn i dekret o uposażeniu pra­
cow ników  naukow ych znajazi również od ­
dźwięk w prasie: Podwyżka uposażeń dla 
państwowych p racow ników  nauk i: TRR 102. 
Por. GRÓB 98. — W ynagrodzenia p racow n i­
ków  nauki: PAK 3. Suche dane cyfrow e.

M IĘDZYNARODOW E K O N TA K T Y  N AUKO W E

WSPÓŁPRACA W  O .N..Z. i UNESCO. Prze­
gląd Szkoln ictw a św iatow ego: BISZ 1/2. 
W spraw ie p ro je k tu  O .N .Z. zebrania wszel­
k ic h  danych sta tystycznym i, dotyczących 
szko ln ic tw a całego świata. — Runge: J. Need- 
ham. In te rna tiona l Cooperation in  the M ed i­
ca l Sciences and UNESCO:, M W ET 2. Re­
cenzja. —  M y ś li przewodnie i  dzia ła lność 
UNESCO.- NP X X V .

ZJAZDY I KONGRESY. Echa paryskiego 
kongresu h is to rykó w : KUŻ 22. W yw iad  
z H. Kormanową. —  W acław  L ilpop, V I I  
Zjazd M iędzynarodow y Tow arzystwa U ro lo ­
gicznego w St. M o ritz : PTLEK 7. _ N a j­
w iększe zainteresowanie jednak budzi, a ra ­
czej budził Kongres S law istów  w M oskw ie. 
Na razie bow iem  w  powodzi a rtyku łó w  i in - 
forroacyj .na ten temat znajdu jem y ty ik o  takie , 
k tó re  dotyczą przygotow ań do Kongresu: K a­
z im ierz P iw arsk i, W  przededniu z Kongresu 
S law istów  w  M oskw ie : SIP 12 oraz (pod 
nieco zm ienionym  ty tu  em i  bez nazwiska 
autora) ŻSE 3/4,- Uchwala K om ite tu  O rganl- 
zacyjnego d.a zw ołan ia Ogólhosłow iariskiego 
Kongresu uczonych s:ow :anoznawców; 2SŁ 
3/41 Spis re ferentów  na posiedzeniu p lenar­
nym  Kongresu uczonych-«: a w is tów  i  ng sek­
cjach kongresowych: tamże; P, N. T re tiakow , 
K om unika t o pracach K om ite tu  O rgan izacyj­
nego Kongresu O gó lnosłow iańskiego uczo­
n ych -s la w is tó w : 2SŁ 3/4 i  NSZK 7/8. — M ię ­

dzynarodow y Z jazd F izyków  w  K rakow ie - 
FCH 1.

O R G AN IZAC JA N A U K I

ARCHEOLOG IA. Prehistoria  w  czasopismach 
popu larno-naukowych: 2SZK 2/6. Odg os a rty ­
k u łu  Kazim ierza M ajew skiego, O rganizacja  
archeo log ii w Polsce (2N 21/22).

P LA N O W A N IE  W  NAUCE. W łodzim ierz 
Reczek, Plan i organizacja  k u ltu ry : PSOĆ 3. 
Na ogólnym  tle  zagadnienia organ izacji k u l­
tu ry  specja ln ie  s iln ie  uw ydatn ia  się  ro la  p la ­
now ania nau k i: autor łączy tę sprawę z po­
stu latem  dem okra tyzacji nauki. —  Planowa­
n ie  w  nauce: PAK 3. K ró tka  ta nota tka  do­
tyczy ty lk o  rea lizac ji tego zagadnienia na 
U niw ersytecie  MCS w  Lub lin ie .

POSTULATY ORGANIZACYJNE. Stanisław 
M a łkow sk i, Postulaty z dziedziny organ izacji 
nauki: NP X X V . Obszerny a rty k u ł obe jm u je  
całość zagadnienia o rgan izac ji nauki po lskie j. 
W ychodząc od założeń ogó lnych ro li i  zna­
czenia nauki w  rozw o ju  k u ltu r  narodowych,
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autor przechodzi do sp raw y p lanowania i  u - 
pcwszechnienia k u ltu ry  naukow ej i  wysuw a 
szeregu szczegółowych postni aitów, zwłaszcza 
wobec un iw ersyte tów , k tó rym  poświęca n a j­
w iększą część rozważań. C iekaw y jes t p ro je k t 
końcow y — założenia Szkoły G ównej N auki 
Po lskie j, in s ty tu c ji n ie jako  nadrzędnej czy 
raczej ty lk o  zespołu organizacyjnego in s ty ­
tu tów  badawczych szkół wyższych.

R ADA G ŁÓ W N A  Spraw. N auk i i  Szkoln ic­
twa Wyższego. Eugenia Krassowska, Rada 
G łówna, je j zadania i  m ożliw ości w  nowym  
u s tro ju  szkoln ictw a wyższego: POL 1/2. —
0  zadaniach te j In s ty tu c ji pisze również Fr. 
Szczepański w NSZK 7/8. — O bieżących p ra ­
cach in fo rm u je  k ró tko  PAK 4 (Nad czym 
pracu je  Rada G łówna d la  Spraw N auki).

POLSKA N A U K A  ZA  G R AN IC Ą

B E LG IA / FR AN CJA, SZW A JC A R IA . Jo lan ­
ta Porayska,, Polskie stud ia  akadem ickie w  
B e lg ii w  latach 1945— 1946: NP X X V . — Tar 
deusz Św iątek, Twórczość naukowa polska  w  
czasie w o jn y  we F ranc ji, B e lg ii i  Szw ajcarii: 
tamże.

IR A N . Prace Tow arzystw a S tudiów  Ira ń ­
sk ich  w Teheranie: NP X X V . Do tego docho­
dzą (str. 263 nn.) k ró tk ie  inform acje  o  innych  
po lsk ich  ośrodkach naukow ych na B lisk im
1 Środkowym  Wschodzie, w  Rodezji, Rzymie 
i  S zw ecji( zw iązanych zasadniczo z Polskim  
Insty tu tem  N aukow ym  w  Am eryce, o  k tó rym  
m. in. in fo rm u je  n iżej tu  w ym ien iony (aż za­
nadto obszerny) a rty k u ł Haimana.

STANY ZJEDNOCZONE. M ieczysław  -Hai- 
man, Nauka Polska w  Stanach Zjednoczo­
nych w  latach 1939— 1947: NP X X V .

ZW IĄ ZK E K  RADZIECKI. H en ryk  Wo-lpe, 
Studia nad ku ltu rą  polską w ZSRR: NDR 8. 
Mowa przede w szystkim  o lite ra tu rze  i  m u­
z yko lo g ii po lsk ie j na un iw ersytec ie  i  w  pra>- 
cach poszczególnych uczonych radzieckich.

POPULARYZACJA N A U K I

D Y D A K TY K A  POPULARYZACYJNA. PROS 
1/2 w przeglądzie czasopism zamieszcza re­
cenzję a rtyku łu  Z o fii Z a lew sk ie j, Z zagad­
nień d y d a k tyk i popu laryzac ji w iedzy, og ło ­
szonego w W Ż 9 i  10 (zob. przegl. prasy 
ZN 23/24 i  25/26).

F ILM Y. S tanisław  P ileck i, F ilm  w  szkole: 
BISZ 5/6. M owa o  film ie  naukowym . — 
Film  o  fizyce  a tom owej: W C H  14 (z N A T U ­
RĘ 160/1947).

K S IĄ Ż K A . Adam  Bocheński, Znaczenie 
ks iążk i naukow ej, popularno-nauulkowej i za­
w odow ej w życiu  i pracy: PKS 6. —
Aleksander Hertz, Książka naukowa — po­
pularna i  n iepopularna: KUŻ 5. — W  obszeT- 
nym w yw odzie  na tem aty wydaw nicze autor 
a taku je  ks iążk i ściśle naukowe ja k o  n iestra ­
wne dla przeciętnego czyte ln ika , zarzucając 
naukowcom  polskim  kastowość i  porów nując 
rzekom o idea lny (w u ję c iu  autora) stan pod 
tym  względem w  Am eryce. Zasadniczym po­
stulatem  a rty k u ’u  jes t zmiana fu n k c ji spo­
łecznej uczonych, nauki i  (!) ks iążk i nauko­
w e j. k tó ra  musi stać się tak  ,.popularna ja k  
w  A m e ryce". N ie  uwzględnia jednakże autor 
w ie lu  ,,okoliczności łagodzących’ *: l-o , fun ­
k c j i  uczonego również jako  badacza, nauki 
również jak< skarbn icy  ścis łe j w iedzy facho­
w e j a ks iążk i fachowo-naukow ej jako  w y ­
razu tych badań i  w iedzy. 2-o, tego, że 
książka popularno-naukowa s p e n ia  w praw ­
dzie dużą ro lę  społeczną, lecz przesadny k u lt 
popu la ryza c ji grozi spłyceniem  nauki. 3-o, 
tego, że produkcja  p iśm ienn ictw a naukowo- 
popularyzacyjnego jes t na ty le  w ystarczająco 
boga«a, że pozwala czy te ln iko w i na w ybó r 
najodpow iedn ie jsze j d la jego umys’owoéci 
le k tu ry , pozostaw iając ks iążk i fachowe dla 
fachowców. I  4-o, tego, że i  w  A m eryce n ie  
w szystk ie  ks iążk i naukowe są straw ne d la  
przeciętnego czy te ln ika , ja k  i  nie w szystkie  
a rty k u ły  lite rack ie  w  po lsk ich  pismach tyg o ­
dniow ych  i  m iesięcznych są ,,czy te lne ".

PREHISTORIA. Popularyzacja p reh is to rii*  
ZO W  3/4.

W Y D A W N IC T W A . ,, W iedza Powszechna" 
organ izu je  konfe renc je  naukow ców : DZZ 64 
i  RZPL 64.

W Y K ŁA D Y  powszechne: PAK 4. M owa o 
akc ji tego typ u  po U n iw ersytec ie  MCS w  
Lub lin ie .

SOCJOLOGIA N A U K I

GOSPODARKA PAŃ STW A A  N A U K A . 
Nauka z p rak tyką  muszą iść ręka w  rękę: 
DZB 118. — Kr. Z b ijew ska ( Nauka w  służbie 
lasów : DZP 112. — T V A  — Eksperym ent ame­
ryka ń sk i: NP X X V . M owa o Tennessee V a l­
ley A u th o r ity .

H U M A N IZ M  N A U K O W Y . A r tu r  G órski, 
Nauka i  cz łow iek: NP X X V . A r ty k u ł nasiąk­
n ię ty  jes t m istycyzm em . Piękne i  słuszne są 
słowa o  etycznej odpow iedzia lności nauki i 
uczonych. Ca 0 'ść jednak jest raczej utworem  
lite ra ck im , niż najukowym.
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KR Y M IN O LO G IA . George Dil-not, W iedza 
w  w alce  z przestępstwem: GLA 10.

OBRONNOŚĆ PAŃ STW A A  N A U K A . „B e l­
lo n a ": PZBR 83. Ocena w artośc i i  potrzeby 
tego rodzaju pism, za jm ujących się teore­
tycznym i i  h is to rycznym i zagadnieniam i sztu­
k i  w o jenne j z punktu  w idzen ia  naukowego.

O DPOW IEDZIALNOŚĆ N A U K I. A m erykań ­
ska  naiuka w  służbie podżegaczy w o jennych ; 
PZBR 71. A non im ow y autor zarzuca rządow i 
S ianów  Zjednoczonych w yzysk iw a n ie  .uczo­
nych przede w szystk im  do ce lów  w ojennych.

PRZEMYSŁ A  N A U K A . Badania atomowe w  
służb ie  przem ysłu i  m edycyny: G ŁA 18. — 
Uczeni rządzą naftą. C iekawe prace po lsk ich  
naukow ców : DZZ 70.

SPOŁECZNA ROLA N A U K I. Stanisław M a ł­
ko w sk i, Postu laty z dziedziny o rgan izac ji na­
u k i: NP X X V . W ym ien ia jąc  w śród założeń 
podstaw owych ro lę  etyczną nauki, autor o- 
k reś la  ją  jako  regu la to r stosunków  m iędzy­
ludzk ich  i  obciąża odpow iedzia lnością  społe­
czną. —  S tanisław  Ku lczyński, O uspołecz­
n ien ie  nau k i: DZZ 87. —  Józef Chałasiński, 
Czy Łódź jes t już miastem uniw ersyteck im . 
O społeczny k ie runek rozw o ju  U .Ł.: DZŁ 80.

STAN O W ISKO  UCZONEGO. Prawa pTzy- 
rc d y  i  rządy Boga. Przemówienie Piusa X I I  
na Papieskiej A kadem ii N auk: TP 10. Jest 
ono wyrazem  ka to lick iego , żeby nie pow ie ­
dzieć papieskiego, u jęcia  ro li  uczonego ja k o  
poszukiwacza i  re jestra to ra  n ie jako  coraz no­
w ych  śladów  i  dowodów mądrości, a przez 
to  w  ogóle is tn ien ia  Boga.

ZDROW IE A  N A U K A . M arian  Kasprzak, Co 
m edycyna państwu dać m oże; MW SP 2/3.

STAN N A U K I POLSKIEJ

ANTROPOLOG IA. Jan Czekanowski, Kata­
s tro fa  w ojenna an tropo log ii po lsk ie j i  w id o k  
je j odbudow y: NP X X V .

E K O N O M IA . Edward T ay lo r, Stan i  pers­
p e k ty w y  polsk ich  nauk ekonom icznych po 
d iu g ie j w o jn ie  św ia tow e j: NP X X V .

F ILO ZO FIA . Bolesław J. Gawęcki, W  spra­
w ie  f i lo z o fii p o lsk ie j: NP X X V . A u to r bron i 
w artośc i i  znaczenia po lsk ie j f ilo z o fii z o k re ­
su rom antyzm u i  podaje b ib liog ra fię  do tych ­
czasowych prac w  te j dziedzinie.

GEOLOGIA. Jan Samsonowicz, Sytuacja 
obecna geolog ii w  Polsce i  w ytyczne na p rzy ­
szłość: NP X X V .

LUD O ZNAW STW O . Tadeusz M ile w s k i, Po­
s tępy ludoznawsŁwa w  Polsce: TP 16.

M A TE M A T Y K A . W acław  S ierp iński, M ate--

m atyka  polska w czasie w o jn y  i po w o j­
n ie : NP X X V .

PREHISTORIA. Józef Kostrzewski, Losy 
nauk preh is to rycznych  w  czasie w o jn y  i  po 
w o jn ie ; NP X X V .

SZKO LNICTW O WYŻSZE

BUDŻET SZKO LN IC TW A WYŻSZEGO. K ró t­
k ie  zestaw ien ie1 cyfrow e podaje PAK 3 (Bud­
żet M in is te rstw a  O św ia ty), —  Sprawozdanie 
z p iać M in is te rstw a  O św ia ty w  św ie tle  bu­
dżetu: NSZK 5/6.

GOSPODARCZE SZKO LNICTW O. Problem 
dalszych studów  absolwentów szkó ł gospodar­
czych: RZPL 86.

INŻYNIERSKA SZKOŁA im . W awelberga i  
Rotwanda. Jubileusz 50-lecia is tn ien ia  Szkoły, 
uczczony zjazdem absolwentów  w  grudn iu  ub. 
r ., wspomina jeszcze POL 1/2 oraz PAK 3.

K A TO LIC K I UNIW ERSYTET LUBELSKI. 
Rozwój K .U .L .-u : DJ 10. —  Jerzy C iechocki, 
K .U .L. p racu je : TP 10. —  Korespondencyjne 
s tud ia  K U L-u : DJ 16.

KURSY WSTĘPNE na wyższych uczeilniach 
zda ły  tru d n y  egzamin przydatności. A nk ie ta  
SAP na czterech wyższych uczelniach s to licy : 
ROB 86. Są to raczej w yw iady , n ic  ankieta, 
Juliana Podolskiego z rek to ram i i  profeso­
ram i poszczególnych uczelni warszawskich. 
To samo w streszczeniu podaje PAK 5.

ŁÓDZKIE UCZELNIE. Jan A ugustyn iak, O r­
ganizacja życia naukowego współczesnej Ło­
dzi (rozdz. 2); NP X X V . —  W ładys ław  O rło ­
w sk i, Coraz bardzie j łódzk i... J. M . Rektor 
prof. dr K o ta rb ińsk i o U niw ersytec ie  w  3-cią 
rocznicę jeg o  pow stania: DZŁ 80.

NOW E PLACÓ W KI N AU KO W E. N ow a A - 
kademia Lekarska w  B ytom iu: PAK 3. — N o ­
we uczelnie w  Bytom iu  i  Szczecinie: PSP 6 
i  NSZK 7/8. — Studium N aftowe na A kadem ii
Górniczej w K ra kow ie : BISZ 5/6. _ Nowe
ka te d ry  w  szkołach akadem ickich w roku  
1947/48: NSZK 5/6. — N owa katedra na Po­
litechn ice  W arszaw skie j: BISZ 1/2.

PO LITECH N IKA W AR S ZA W S K A  w  przede­
dniu swego jub ileuszu ; ROB 70. 504ecie is t­
n ien ia , M owa jednak w łaśc iw ie  ty lk o  o od ­
budowie gmachów uczelni. Podobnie w  RZPL 
83 (Aula P o litechn ik i stanie w  tym  roku).

PROMOCJE DOKTORSKIE. D ok to ra ty  nn 
U niw ersytec ie  Jag ie llońsk im : W C H  14. Z che­
m ii. — Nowe dok to ra ty  na K .U .L .: DJ 18.

PROGRAMY STUDIÓW . N a jw ięce j tą SpTa- . 
wą in teresu ją  się chem icy: Program stud iów  
chemicznych norm alny — 5 -le tn i: W C H  15; 
J. Suszko, W  spraw ie program u stud iów
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chemicznych . na W ydzia łach Matematyezno- 
P izyrodn iczych: tamże; Zestaw ienie progra ­
m ów stud iów  chemicznych na W ydziałach 
M atem atyczno-P rzyrodniczych U ni wersy te tów  
Pclsk ich  w roku  akadem ickim  1947/48: tamże; 
M ieczysław  Cemtnerszwer, Chemia na P o li­
technice a na U n iw ersytec ie ; W CH 14. 
Zofia  Lib iszowska, Zagadnienie nauczania h i­
s te r ii na ro ku  wstępnym : W H IS  2. —  Spis 
w yk ładów  w  roku  akadem. 1947/48 na W y ­
dziale W eter. UMCS:- M W ET 1.

R EORGANIZACJA SZKO LN IC TW A. O stat­
n ia  reform a szko ln ic tw a  znajdu je  jeszcze o d ­
zew' w  prasie. Na szerszym tle  zagadnień 
o gó lno -ku ltu ra lnych  pisze o n ie j i o Radzie 
G łównej J. Korpała, Spraw y i  prob lem y k u l­
tu ry : OK 1/2; W y n ik i re fo rm y s tud iów  kró tko  

„lesum uje GRÓB 109. _  Szczegółowe kwestie  
z dz iedziny reorgan izacji szko ln ictw a porusza 
MECH 1/3 (Dwustopniowość czy dwutorowość 
w  szkolen iu  inżyn ierów ) oraz KW P 74 i  DZZ 
69 (Pro jektowana reform a s tud iów  medycz­
nych). — Poza tym  mamy poważniejsze stu- 
d i.i w  NP X X V : Stanisław M a łko w sk i, Po­
s tu la ty  z dziedziny o rgan izac ji nauki, pod­
daje  obszernej i  szczegółowej re w iz ji ca ły  
p rzedw ojenny us tró j un iw ersy te tów , w y s u ­

w a jąc  szereg postu la tów  i  p ro je k tó w  (zob. 
•wyżej O R G A N IZA C JA  N A U K I). Umieszczony 
zaś po-d wspólnym  tytuem  (Prace podziemne 
w  czasie okupacji) c y k l 3 a rtyku łó w : Nauka 
i  szko ln ictw o wyższe, M em oria ł w  spraw ie 
wyższych uczelni, A nk ie ta  w  sprawie badań 
i  o rgan izacji szkó ł akadem ickich, przedstawia 
w  sum ie oprócz ogó lnej i  wszechstronnej 
dzia ła lności o rgan izacyjne j naszego ta jnego 
szko ln ic tw a  wyższego (zob. w yżej H ISTO RIA 
NAUKT) także opracow any w  czasie w o jn y  
p ro je k t pow ojennej reorgan izacji szkół w yż­
szych.

RUCH PERSONALNY. M ianow ania  na U-J-.: 
DZP 116. — Ruch służbow y na w yższych u- 
czelniach: PTLEK 11 i 12. Katedry i  h a b il i­
tac je  z m edycyny.

STUDIUM  N A U K I O POLSCE WSPÓŁCZES­
NEJ. Józef S ieradzki, Polska Współczesna na 
Wszechnicach krakow sk ich : EKR 66. Kró tka  

in fo rm ac ja  o przebiegu dotychczasowych 
prac. —  Polem ika w  spraw ie  te j nauki, w y ­
w ołana przez TP 4 (zob. ŻN 27/28, przegl. 
p rasy  pod DEM OKRAT. SZKOLN.) w yw o ła ła  
dalszą wypow iedź ze strony  POPR. 5.

TECHNICZNE SZKO LNICTW O. H em yk  
G d a ń sk i, U w ag i o wyższym  szko ln ic tw ie  te­
chnicznym: PT ECH 6 (przedruk z 2 N  27/28).

TYTUŁY NAUKO W E. M icha ł Sm iałowski, 
Stoipnie naukowe w  różnych państwach i  6po- 

• soby ich  dawania: PTECH 11. — Ogłaszanie 
d iu k ie m  rozpraw na stopifeń doktora  m edy­
cyn y : PTLEK 13.

UNIW ERSYTET W AR SZAW SKI. Ju lian  P°- 
doski, U n iw ersy te t W arszawski dźwiga się z 
upadku: Rozmowa z rektorem  d r F. Czub n i­
sk im : 2łW 86. — Tenże, Rzeczpospolita u n i­
wersytecka w  W arszaw ie; DZP 73.

U S TA W A  O STOPNIU IN ŻY N IE R A  porusza 
jeszcze bardzo um ys ły  techn ików  i  akadem i­
ków . Pod m n ie j w ięcej tym  samym ja k  w yżej 
ty tu łem  in fo rm u ją  o  n ie j PAK 3, POL 1/2, 
PTECH 9, PSP 6 i  NSZK 7/8.

TECHNO LO GIA N A U K I

F ILM  na usługach w iedzy: ROB, dod. z 
29.11.48.

M IK R O FILM . Książek nie trzeba przedru­
kow yw ać. Fotografia  m ikroskop ijna  w ZSRR: 
EKR 70.

RECENZJE. Każim ierz W o jc iechow sk i, Jesz­
cze o książce pt.# ,,Praca um ys łow a". PROS 
1/2. Odpowiedź autora recenzentowi, po czym 
następuje re p lika  tegoż recenzenta. — Stefan 
Rudmiański: ,,Tech,no log ia  p racy  u m y s ło w e j'': 
O K 1/2.

TE C H N IK A  PRACY UMYSŁOW EJ. Stefan 
M oraw ski, Jak czytać ks iążk i; GROB 61. A r ­
ty k u ł do tyczy  m. in . książek naukow ych.

TEORIA, FILO ZO FIA  I  M ETO DO LO GIA 
N A U K I

D EFIN IC JA POSZCZEGÓLNYCH N A U K . 
Czym jes t p reh is to ria? : ŻSZK 2/3. — S tan i­
sław G uzicki, Istota  i d e fin ic ja  naukow ej o r ­
ganizacji. U w ag i na tle  w spom nień-dyskusyj 
z profesorem Karolem  A dam ieck im ; PORG 5.

F ILO ZO FIA  PRZYRODY. Czesław’ B ia ło - 
b rześki., Synteza filozo ficzna i m etodologia 
nauk przyrodn iczych: NP X X V . M yślą  prze­
wodnią rozważań autora jes t uzasadnienie 
potrzeby zorganizowania w spó łpracy m iędzy­
narodowej w dziedzinie metodologia, episte­
m o log ii, a przede w szystk im  filo z o fii nauk 
p rzyrodn iczych, k tó re j dz ięk i temu, że może 
dostarczyć ogólnego poglądu na ca łokszta łt 
rzeczy w,istości', p rzyp isu je  on w ie lką  ro lę  w 
poko jow ym  zjednoczeniu narodów.

KRYTERIA N AUKO W O ŚC I. O brony teo log ii 
przed zarzutem o  nienaukowość p od ją ł 6ię 
ks. Kisie'1 (Rozmowa z n iew ierzącym : PPOW 
4). stara jąc się udowodnić, że teo log ia  jes t 
nauką par excellence, gdyż i m etodologicznie



380 PRZEGLĄD PRASY KRAJOWEJ

i  em pirycznie. R ep lik i njie da ły  na siebie 
długo czekać: por. nieco z jad liw ie  k ry tyczn y  
głos w  KUŻ 22 w  Notach (B iblio log ía  i m eto­
dolog ia). — O w ie le  dłuższą i  obszerniejszą 
dyskusją  w y w o łu je  sprawa naukowości m a rk­
sizmu. A r ty k u ły  Stanisława Ossowskiego, 
(obszernie streszczone rów nież w  PAK 3) 

D ok tryna  m arksistowska na tle  dzisiejszej 
epoki (MWSP 19/1947) i  Teoretyczne zadania 
m arksizm u (tamże 1), w yw o .a ły  żyw ą re p likę  
Ju liana H ochfe lda, O znaczeniu marksizmu 
(tamże 4). S tarając się uzasadnić wartość me­
to d y  d ia lektycznej dla rozw o ju  nauki oraz 
ogólne znaczenie m arksizm u, autor id e n ty f i­

k u je  h ie jako  w  sposób maksyma lis  tyczny po­
stęp nauki z marksizmem i  dochodzi do 
stw ierdzenia, że. ,,marksizm —  to po prostu 
nauka ", czylii innym i s łow y, że poza m ark­
sizmem nie ma nauki. „Je go  (tj. marksizmu) 
— stw ierdza tx> wyraźnie —  najw iększym  
trium fem  będzie, gdy samo słowo ,,marksizm'* 
s trac i sw ó j sens; gdy słow a tego nie będzie 
tizeba przeciw staw iać stosunkom spo ecznym, 
pow odującym  świadome lub nieświadome na­
kładan ie  ham ulców na po*stęp społecznych 
badań naukow ych". ,,R e lig ijn o śc i"  natom iast 
m arksizm u w łaśc iw ie  nie neguje, pow trzym u- 
jąc  się od  dokładnego zanalizowania sprzecz­
ność fu n k c ji nauki i fu n k c ji re lig ii.  Dyskusja 
na tem at naukowości m arksizm u przeniosła 
się  również na teren studencki, zna jdu jąc na 
łamach PAK 3 nową parę adwersarzy. Prze­
my«, aw Z ie liń sk i, Czy m arksizm  jes t nauko­
w ym  poglądem na świat? odpow iada na to 
py tan ie  negatywnie, stw ierdzając, że jes t to 
nieuzasadnione uroszczenie m arks izm u, ja k ­
k o lw ie k  n ie  odm aw ia mu elementów w a rto ­
ściow ych z punktu  w idzenia naukowego. W  
odpow iedzi na to P iotr M a linow sk i, M a rk ­
sizm  — . Nauka — Dogmatyzm., pow o łu jąc  siQ 
na au to ry te t Kotarb ińskiego, k tó ry  tw ierdz i, 
że jak ieś wreszaie tw ierdzenia naczelne m u­
szą być uznane za posiadające k ry te riu m  p ra ­
w dziw ości, uważa, że „dogm a tyzm " m arksis­
to w sk i jes t w łaśnie tego typu i  n ie  sto i 
przeto w  sprzeczności z naukowością.

M ETO DO LO GIA OG ÓLNA. Seweryna Łusz- 
czewska-Romahnowa, Ideał m etodologiczny 

X V I I  w . ,(more geom é trico ": SPTPN 2 (1947). 
A u to rka  uważa m etody matematyczne za je ­
dyną poprawną metodę dochodzenia p raw dy 
w  rozważaniach teoretycznych.

M ETO DO LO GIA POSZCZEGÓLNYCH N A ­
UK. Stanisław N ow akow ski, M etodolog ia  geo­
g ra fii: MW SP 4. — Stanisław Peters, Pol­
sk ie  m etody naukowe stosuje astronomia A ­

m eryk/i: DZP 110. M owa oczyw iśc ie  o k ra k o ­
w ianach. — Zygm unt L ichn iak, Spór o  m eto­
dę: DJ 5. Chodzi o m etody badań lite rack ich . 
A r ty k u ł w yw o ał dalszą po lem ikę : Jerzy Bo­
rejsza, Ideolog ia  na śm ietniku (ODR 17) i  
H crodyński, N ierozważna polem ika (DJ 19). 
W  trw a jącym  od dłuższego czasu sporze, roz­
pętanym  przez Zjazd Polonistów, b iorą wciąż 
na razie udzia ł ty lk o  lite ra c i i  pub licyśc i, 
spychając zagadnienie naukowe na to ry  ide- 
owo-po lityczne.

POZNANIE N AUKO W E. Stefan J. Z iem ski,
0  poznaniu w naukach rea lnych: NP X X V .

PUBLICYSTYKA A  N A U K A . Lech Budrecki,
Poza nauką?: W IEŚ 22. Porównując p u b li­
cys tykę  z nauką, autor us i.u je  nadać p u b li­
cystyce znaczenie i  w artość naukową. Zabawa 
jes t n ieszkodliw a, gdyby nie to, że B udrecki, 
b iorąc za jedyną  podstawę oceny metod
1 w yniików  badań k ry te riu m  postępowości 
(wciąż ta niesprecyzowana postępowość!), 
p rzyp isu je  pub licystyce  w iększą rolę w  w y ­
n ikach naukow ych niż pracom naukowym . 
Prace pub licystyczne — stw ierdza („na  o k o "  
i  metodą „w id z i m i s ię ") — są pow ażn ie j­
szej k lasy  niż p rzyczynk i; p ub licys tyka  w y ­
przedza naukę. W niosek z tak ich  rozważań 
w yda je  się być jeden: p ub licys tyka  jes t bar­
dziej naukowa niż sama nauka, k tó ra  się 
ż yw i ty lk o  osiągnięciam i pub licys tów !

SU BIEKTYW IZM  W  NAUCE. Bronisław  Ha­
l ic k i,  Koncepcja i autosugestia w  pracy nau­
ko wo-badaiwczej: NP X X V .

TO W A R ZY S TW A  I INSTYTUCJE N AUKO W E

GEOGRAFICZNE. Statut Polskiego T ow a­
rzystw a Geograficznego: PGEO 1/2 (1947).

HISTORYCZNE. Regulamin Koim s j i  D ydak­
tycznej Polskiego Tow arzystwa H istoryczne­
go; W HIS 2.

KONKURSY I  NAGRODY N AU K O W E  TO­
W ARZYSTW . Konkurs A kadem ii U m ie jętnoś­
ci na prace o ,, W iośnie  L u d ó w ": DZZ 79. — 
Nagroda naukowa Polskiego T-w a N aukow e­
go w Słupsku: tamże.

LEKARSKIE. Sprawozdania z posiedzeń nau­
kow ych  K rakow skiego T -v a  zamieszcza PLEK 
3. 4 1 5 .  — Poznańskiego T-wa — NLEK 4, 
5, 6 i  7. — W rocław skiego T -w a  —
PLEK 8.

ŁÓDZKIE. Jan A ugustyn iak, O rganizacja 
życia naukowego wspó.czesnej Łodzii (rozdz. 
7): NP X X V .

N AU K O ZN A W C ZE . Jan R utkow ski, O za­
daniach K ó ł Naukoznawczych: NP X X V . — 
Sprawozdania z dzia ła lności poszczególnych
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K ó ł: tamże. Konwersatorium  Naukonawcze w  
w  K rakow ie , Ko 'o  Naukoznawcze w Pozna­
n iu , Sekcja Naukoznawcza w W arszawie.

POLSKA A K A D E M IA  UM IEJĘTNOŚCI. Pro­
to kó ł z posiedzenia organizacyjnego K om i­
s j i  M edycyny W et. W y d r. Lek. PAU oraz 
p ro je k t regulam inu te j K o m is ji zamieszcza 
M W  ET 2.

POZNAŃSKIE TO W AR ZYSTW O  PRZYJA­
C IÓ Ł N A U K . W szystk ie  poniższe a rty k u ły  
i  no ta tk i in form acyjne  zamieszczone 6ą w  
SPTPN 2 (1947): Akadem izacja  Towarzystwa. 
—  Jubileusz Towarzystwa. —  Statut Poznań­
skiego Tow arzystwa P rzy jac ió ł Nauk. — Skład 
Tow arzystwa według stanu z 31.X I I .1947. — 
Cz cnkow ie  K om isy j nowo w ybran i. —  po­
siedzenie Naukowe K om isy j P.T.P.N.

PREHISTORYCZNE. Sprawozdania Oddziałów 
K rakow skiego  i Poznańskiego Polskiego T-wa 
Prehistorycznego zamieszcza ZO W  3/4.

SLĄSKO-DĄBROW SKIE. Działalność T ow a­
rzystwa P rzy jac ió ł N auk: DZZ 79.

W ARSZAW SKIE O rganizacja, In s ty tuc je  i 
Tcw arzystw a Naukowe po w o jn ie : NP X X V . 
Oprócz licznych tow arzystw  naukow ych om ó­
w ione są obszernie w tym  a rtyku le  również 
n iek tó re  in s ty tu ty  i  muzea.

W ARSZAW SKIE TO W AR ZYSTW O  N A U ­
KOW E. Ju lian  Podoski, ,,Nauka jes t n ieśm ier­
te lna “ . Rozmowa z pro f. W acławem  S ierp iń­
sk im : DZP 102. Losy wojenne i  sytuacja  po­
wojenna T-wa. — Już na w iosnę W arsza­
w skie  Tow arzystw o  N aukow e w ró c i ¡do Pa­
łacu  Staszica: GŁL 68.

W Y K A Z  IN STYTUC JI i  tow arzystw  nauko­
w ych zw iązanych z M in . O św ia ty : NSZK 5/6.

UCZENI POLSCY

A D A M IE C K I KAROL. Stan isław  B ieńkow ski, 
K a ro l A dam iecki jako  tw órca : PORG 5; W  
15-lecie śm ierci uczonego. M a ria  Ponikowska, 
K aro l A dam iecki i  In s ty tu t N aukow y Orga­
n iz a c ji i  K ie row n ic tw a : tamże,- Zb ign iew  H ei- 
d rich , A dam iecki a m iędzynarodow y ruch 
naukow ej o rgan izac ji: tamże; Stanisław Ra- 
źn iew ski, W p ły w  dzia ła lności1 Adam ieckiego 
na stosowanie naukow ej o rgan izac ji <w g ó r­
n ic tw ie : tamże.

B IAŁOKUR FRANCISZEK. Jan Szmurło, D r 
Franciszek B ia łokur i  jeg o  pog lądy w dzie­
dz in ie  suchot p łucnych : PTLEK 13. Uczony 
ten zginął w r  1942 w  w ięz ien iu  warsza­
w skiego Gestapo.

C ZEKAN O W SKI JA N , W ładys ław  Jan Gra­
bski, Prof. D r Jan Czekanowski): DJ 20. Z  o ­

kaz ji przyznania nagrody naukowej redakc ji 
DJ.

DEMEL KAZIM IER Z. 25 la t  p racy  naukow ej 
na morzu: DZB 92.

DO KTO RATY H.C. Uczeni po lscy dokto ram i 
h .c. un iw ersyte tu  w  Pradze: PAK 5 i  DZP 97. 
Tadeusz Lehr-Spław iński, W acław  S ierp ińsk i 
i  Jan W as ilkow sk i.

D U N IC Z JA N  JÓZEF: RMUZ 8. , M łodo  
zm arły  ta len t w  dziedzinie m uzyko log ii.

G IESZCZYKIEW ICZ M A R IA N : PLEK 8. Za­
służony w  system atyce bakte rio log iczne j p ro ­
fesor U.J., rozstrze lany w  O św ięcim iu.

KO TARBIŃSKI TADEUSZ. 30-łecie pracy 
p rofesorsk ie j rektora  Tadeusza K o ta rb ińsk ie ­
go: ŻW  118. —  Zaszczytne w yróżn ien ie  Re­
k to ra  K otarb ińsk iego: PAK 3. D okto ra t h.c. 
U n iw ersyte tu  w  B rukseli. K ró tką  wzmiankę 
o tym  zamieszcza również DZP 74.

K O W A LS K I JERZY. B ronis ław  B iliń sk i, Je­
rz y  K ow alsk i człow iek p racy  i  nauk i: M EAN  
2. W spom nienie pośm iertne o  profesorze filoJ. 
k las. U niw ersytetu  Lwow skiego i  W ro c ław ­
skiego.

KRASSOW SKI J A N  M A R IA N : Prof. d r  Jan 
M arian  Krassowski, profesor astronom ii i  geo- 

wy2szeJ U n iw ersyte tu  W arszawskiego: WooEO 1.
LAND EC KI TADEUSZ. W łodzim ierz Dzwon- 

ko w sk l, D r Tadeusz Landecki: WIEŚ 20/21. 
W spom nienie pośm iertne po dobrze zapowia­
da jącym  się m łodym  h is to ryku .

LE W K O W IC Z KSAWERY. Franciszek Groer, 
K saw ery Lew kow icz w 50 rocznicę pracy ba­
dawczej a 40 rocznicę pro fesury w U n iw er­
sytecie Jagie llońsk im : PLEK 25/26 (1947).

L IM A N O W S K I M IEC ZYSŁAW . E. Passen­
dorfe r, M ieczysław  L im anow ski —  tw ó rca
now ych  rozdzia łów  nauk i: DZP 61. __ W
zw iązku z dzia ła lnością  zm arłego uczonego 
w dziedzinie  ochrony p rzyrody rów nież CHPÓ 
3/4 zamieszcza a rty k u ł Stanisława M a łk o ­
wskiego o  Lim anowskim .

ŁUN IEW SKI A D A M : PGEO 1 (1947). M łodo  
zm arły  geolog.

M A R K O W S K I ZYG M UNT. K om ite t O rgan i­
zacy jny  Jubileuszu 75-lecia Prof. dr Zygm un­
ta  M arkow skiego: M W ET 3.

N IKLIBORC W ŁAD YSŁAW . Zgon p ro f. N i-  
k lib o rca : PAK 4- M atem atyk.

N O W A K O W S K I S TA N IS ŁA W . F lo rian  Bar- 
c ińsk i, S tanisław  N ow akow ski. Uwagi o  ży­
ciu i  dzie łach:: MWSP 4. W  10 rocznicę 
śm ierci geografa. — Tegoż autora: O prof. 
S tanisław ie N ow akow skim : KUZ  11.

ORŁOW SKI ZENON. J. C hlebow ski, S.p. 
Prof. d r  med. Zenon O rło w s k i: PLEK 8.
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PIEKARSKI KAZIM IERZ. Józef Korpała, 
H is to ry k  d ruka rs tw a  i  s ta re j ks iążk i. N a  
sprowadzenie prochów  najw iększego znawcy 
dawnej ks iążk i: DZP 75.'

ROMER EUGENIUSZ. Prof. d r E. Romer 
honorow ym  pro f. U .J.: DZP 112.

R UD N IC KI JULIUSZ. Zgon w yb itn e g o  ma­
tem atyka: RZPL 59.

RUTKOW SKI JA N . Nauka — służbą dobru 
powszechnem u: KW P 97. Z  okaziji w ręczenia 
nagrody naukow ej Poznania.

SINKO TADEUSZ. Kazim ierz Kumainiecki, 
Działalność naukow a Tadeusza Simki: M E A N  
9/10 (1947). Z okazji' 70-lecia urodzin . —i Je­
rz y  Schnayder, ' K rakow ska  Szkoła Tadeusza 
S ink i: tamże. U czniow ie ii w p ły w  T. Sumki na 
k ie runek ich pracy naukow ej: Jerzy K ow a l­
sk i, Kazim ierz Kum aniecki, Jerzy K rokow ski, 
M ieczysław  Brożek, W ładys ław  M adyda, M a ­
rian  Plezia.

S ITOW SKI LUD W IK . K. Simm, Ludw ik . S i­
to w sk i, zwycz. p ro f. zoolog ii i) entom ologii 
na W ydzia le  Rolniczo-Leśnym  U niw . Poznań­
skiego: SPTPN 2 '(1947).; Por. CHPO 1/2. Dzia­
łalność naukowa i  w ykaz prac.

STANISZKIS W ITO LD  TEOFIL. A , W o jty -  
siak, S.p. W ito ld  T e o fil S taniszkis, Profesor 
zwycz. R oln ic tw a  SGGW w  W arszaw ie: 
PRZEGL. DOŚW IADCZ. ROLNICZ. 3 (1947). 
Życ io rys i dzia ła lność naukowa.

TROSKO LANSKI A .T . 25-lecie p racy  nauko­
w ej inż. A .T. Trosko!ańskiego: MECH 1/3.

ZAKRZEW SKI KO N STAN TY. B ronis ław  Sre- 
dniawa, Zgon Prof. Konstantego' Zakrzewskie­
go: W C H  14.

ZA W IR S K I ZYG M UNT. K ró tk ie  imfoomaoje 
o  zgonie poda je  DZP 91 i  EKR 94.

ZOLL FRYDERYK. O zgonie p ro f. Z o lla  in ­
fo rm u je  PAK 4, najdłuższe natom iast życ io ­
ry s y  zamieszcza TP 19: Zenon Brem, F ryde­
ry k  Z o ll i  pod takim że ty tu łem  wspom nienie 
Jana Gwiazdotmorskiego, DZP 91.

W Y D A W N IC T W A  N AU K O W E

PODRĘCZNIKI naukowe: PAK 5. W  spraw ie 
usta len ia  cen podręczn ików  akad.

KSIĘGA P A M IĄ T K O W A  U niw . Pozm.: PAK 
3. In fo rm acja .

Z A D A N IA  I  POTRZEBY N A U K I POLSKIEJ

H ISTO RIO G R AFIA. W ładysław  Konopczyń­
sk i, Zadania nauk i h is toryczne j w  Polsce dzi­
s ie jsze j: NP X X V .

M UZYKO LO G IA . W łodzim ierz Poźuiaik, U- 
wagi o m uzyko log ii: RMUZ 7. M owa o obe­
cnych warunkach pracy m uzykologa.

ZA G R A N IC A  — STAN N A U K I

B IO LO G IA , Tw órcza 'działalność b io logów  
radzieck ich : K onferencja  na temat darw inizm u 
na U niw ersytecie  M osk iew sk im ; W O L 48.

F IZY K A . O becny s<tan iteo rii fizycznych: 
W CH 14 (z NATURĘ 160/1947). — Badania 
nad energią a tom ową: DZZ 75. Stan badań w  
W . B ry ta n ii, Stanach Zjedn., F ra n c ji i innych 
k ra jach  europejskich i  pozaeuropejskich. — 
Ludw ik  Natańsom, Energia atomowa: NP X X V ,

M EDYCYNA. Jan Zaorski, C h iru rg ia  w  
Szwecji. W rażenia z pobytu  w Sztokholm ie: 
PTLEK 10, 11 i  12. —  M edycyna radziecka: 
W O L 66. Por. WOLi 54 (Ku szczytom nauki).

PSYCHOLOGIA. B.G. Ananjew , Trzydzieści 
la t rozw oju  p sycho log ii radz ieck ie j (1918 —  
1948): MW SP 4.

TEC H NIKA. Jan Rzewuski, Nowoczesne ma­
szyny matematyczne: NP X X V .

ZA G R A N IC A  — SZKOŁY WYŻSZE

CZECHOSŁOW ACJA. Jubileuszow i 600-lecia 
U niw ersytetu  w  Pradze pośw ięca prasa liczne 
m n ie j lub  w ięce j obszerne a rty k u ły : Zdenek 
Dwonacek., Jubileusz U niw ersytetu  Karola  w  
Pradze: DZZ 102. M a ria n  Szyjkow iski, 600 la t 
U niw ersytetu  K aro la : TP 17. Pod podobnym i 
ty tu ła m i rów n ież: GŁW OL 19/20 ¡¡. PZBR 93 
(przemówienie dziekana W ydz ia łu  F ilozo ficz­
nego prof. Kozaka). Poza tym : A ndrze j Józef 
K am iński, Współczesna Czechosłowacja w  ro ­
ku jub ileuszow ym  k u ltu ry  'czeskiej: PZACH 
3. (zob. a rty k u ł H en ryka  Barycza ZN  27/28).

H IS ZP A N IA . Reżim Franco i  Falangi uciska 
un iw e rsy te ty  h iszpańskie: PŁOM 2/3.

F IO LAND IA . Remigiusz Bierzanek, W zno­
w ien ie  dzia ła lności A kadem ii Prawa M ięd zy­
narodowego- w  Hadze: PAPR 2.

JU G O SŁAW IA . W . Szczerba, Roziwój szko l­
n ic tw a w  Jugos ław ii: ŻSZK 4. K ońcow y ustęp 
pośw ięcony je&t szko ln ic tw u  wyższemu.

N IEM CY. A leksander R ogalski w  s ta łe j r u ­
bryce PZACH, K ronice  N iem iec W spółcze­
snych, podaje boga ty  m ate ria ł, dotyczący ży ­
d a  un iw ersyteck iego N iem iec; i  tak  w nrze 3: 
B ilans p racy  un iw e rsy te tów  n iem ieckich , U n i­
w ersy te ty  a w ychow anie  po lityczne , U n iw er­
syte t londyński p rze ją ł pa trona t nad un iw ersy­
tetem  b erlińsk im ; w  nrze 4: Z życia nauki 
i un iw e rsy te tów  w  nrzie 5: Praca u n iw e rsy te ­
tów  niem ieckich, N ie  ma nadm iaru akademi­
k ó w  (zwłaszcza w  porów naniu ze Stanami 
Zjednoczonym i, Szwajcarią i  Szwecją).

REORGANIZACJA SZKO LNICTW A. A n ­
g lia : Planowa reorganizacja "wyższego szkol-
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nie tw a: BISZ 1/2. — A ndrze j (Pawłowski, Re­
forma s tud iów  na un iw ersytecie  Beogradzkim : 
PAK 4. Specjalnie dotyczy W ydz ia łu  Filoz.

W . B R Y TA N IA . Lord Lindsay, U n iw ersy te ty  
b ry ty js k ie : GŁA 22. Ogólne in form acje, jako  
tez sprawa dem okra tyzacji i  autonomicznego 
stanow iska un iw e rsy te tów  wobec państwa.

W ŁOCHY. K a to lic k i U n iw ersy te t w  M edio ­
lan ie : TP 17.

ZW IĄ ZE K  RADZIECKI. M ichae l B. Shinkin , 
N ow y program  sow iecki nauczania m edycyny- 
PTLEK 15. Jest to streszczenie zrobione przez 
A . Huszczę z AM ER IC AN  REVIEW  OF SO­
V IE T  MEDICINE 1947 T. IV  nr 3. -

ZA G R A N IC A  — TO W AR ZYSTW A I INNE 
OŚRODKI N AU KO W E.

AM ER YKA. Stefan J. Z iem ski, A m erykań­
sk ie  Towarzystwo- F ilozo ficzne: dyskusje  na 
tem at ¡h istorii m y ś li: NP X X V . _ Czy po­
wstanie w  Stanach Z jednoczonych Narodowa 
Fundacja N aukow a: tamże.

D A N IA . A n to n i T e k liń sk i, Sprawozdanie 
7. podróży służbow ej do D an ii i  Szwecji: 
M W ET 3. In s ty tu ty  i  labo ra to ria  serof.ogiczme 

FRANCJA. Stanisław G ieysztor, N arodow y 
Ośrodek Badań N aukow ych we F ra n c ji: NP 
X X V . — Fe liks Osowski, N arodow y In s ty tu t 
Geograficzny w  Paryżu: WSGEO 1.

JU G O SŁAW IA . Jugosłow iańskie  życie  nau­
kowe. Akadem ia  N a u k  — U n iw ersy te t Bel­
g radzk i: 2 W  78.

M IĘD ZYN AR O D O W A A K A D E M IA  H IS TO ­
R II N A U K I. Badania Zw iązków  społecznych 
ita/uki i ich  h istoria : NP X X V . O rganizacja i 
prace K o m is ji do Spraw H is to r ii Zw iązków  
Społeczny ch N  a u k i.

N IEM C Y. A leksander R ogalski w  Kronice 
N iem iec W spółczesnych PZACH 4: Nowe in ­
s ty tuc je  i  tow arzystwa naukowe.

SZWECJA. Kazim ierz O strow ski, N ow y in ­
s ty tu t badań nad kom órką w  Sztokholm ie: 
PTLEK 14.

W . BR Y TA N IA . B ry ty js k ie  Stowarzyszenie 
Popierania Naiuki w  czasie I I  w o jn y  św iato­
w e j: NP X X V . —  Prace B ritish  Con noil na 
po lu  naukow ym : tamże. —  Jubileusz o d k ry ­
c ia  e lektronu : W C H  14 (z NATURE 160/1947). 
In fo rm acja  o  uroczystości w rześniow ej ub. r. 
w  In s ty tuc ie  i  Tow arzystw ie  Fizycznym  w  
Londynie. — Obserwatorium  greenw ichskie  
opuszcza Londyn: UR 1/3. —  A .W . Haslett. 
Stacja dośw iadczalna w  DoLlisf H il l :  GŁA IG.

W ŁOCHY. 75-lecie W ojskow ego In s ty tu tu  
Geograficznego we F lo re n c ji: WSGEO 1. 

ZW IĄ ZE K  RADZIECKI. Akadem ia Nauk

ZSRR: NP X X V . H is to ria , o rgan izacja  i  dzia­
ła lność w  czasie w o jn y . — St. P ie tk iew icz, 
Stulecie Tow arzystwa Geograficznego! Z.S.R.R.: 
1/2 (1947). —  J. L istkow a, R osyjskie  Muzeum 
Państwowe (z o ka z ji 50-lecia): RZPL 96.

ZA G R A N IC A UCZENI

BERG LEW  S. Paweł Ordyńsikdi, Lew S. 
Berg: PGEO 1/2 (1947). Z o kaz ji 70-leci*» u ro ­
dzin geografa i b io loga radzieckiego.

BOW EN IR A  SPRAGUE. N o w y  d y re k to r 
obserw atorium  na  górze W ilsona : UR 1/ 3 . 
K ró tka  in form acja  o  badaczu f iz y k i jąd row e j 

DEM ANG EON ALBERT. O śm ierci z n a k W  
tego geografa francuskiego in fo rm u je  W. 
R ich ling-Kondracka: PGEO i/2  (1947).

DZIERŻĄ W IN  M IK O ŁA J: ZSŁ 3/4. Z o kaz ji 
70 roczn icy urodzin  i  50 —  p racy  naukow ej 
slowianozinawcy i  prof. U ni w. w  Leningradzie 

FRANKS OLIVER. Sir O liv e r Franks, uczo- 
n y  i  adm in is tra to r: GŁA 13/ 14.

FREY. Stefan M azurek, W ojenna i  pow o­
jenna droga p rof. F rey : W IEŚ 12. F rey  b y ły  
profesor h is to r ii sztuk i na U niw ersytecie  
W rocawskam  „odznaczy! s.i<r p rzy gra;bieży 
po lsk ich  dz ie ł sztuki.

A leksander Rogalski w  K ron ice  
N iem iec Współczesnych PZACH 5 - Prof Tas 
pers opuśc ił N iem cy.

JEANS JAMES. w'. R ich ling-Kondracka S ir 
Hopwood Jeans: PGEO 1/2 (1947). N ekro loq  
m atem atyka, fizyka  i astronoma

uoKAp J u R^  N A U K O W A  W stępna -dla każde-

W e f l  ZSRR°k  PraCy 1 elai>y Ł a r ie ry

LENARD PH. Zgon Ph. Lenanda. W CH 15: 
Laureat nagrody N ob la  z fiz y k i w  r. 1905 

NAGRODY I O D ZN AC ZEN IA  N AUKO W E. 
Z io le  medale i  nagrody d la  w yb itn ych  uczo­
nych ZSRR; W O L 55. L is ta  obe jm u je  d łu g i 
szereg uczonych. — A u to rz y  700 p rac  nauko­
w ych . ubiegają  się o  nagrodę im . S ta lina : 
PZBR 65. Podobne w zm ianki o  nagrodzie Stal 
lin a  zamieszczają W O L 59 i  6» oraz GŁL 66 
M edale N icho ls  a i  Perkina na ro k  1948; W CH 
14. Są to najwyższe odznaczania chemiczne, 
nadawane przez N ow o jo rsk ie  Am erykańskie  
T-wo Chemiczne i O ddzia ł A m erykańsk i T-wa 
Przemyślu Chemicznego. Odznaczeni zos ta li: 
p ro f. G lenn T. Seahorg i  dr C larence w ?  
Balke.

NEJEDLY ZDENIEK: ZSŁ 3/4. Z o k a z ji 70- 
lec ia  urodzin  h is to ryka  i  .po lityka,

N IEM IECCY UCZENI. A leksander Rogalski 
w  K ronice  N iem iec W spółczesnych PZACH 4; 
Praca uczonych w  Am eryce.
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PAINLÉVÉ JEAN. M ariusz M arga ł, Twórca 
'k inem atografii naukowej Jean Painlévé p rzy ­
bywa do Polski: F ILM  8. Za łożyc ie l In s ty tu ­
tu K inem atogra fii N aukow ej.

SCHM IDT W ILH ELM . Zygm unt Estreicher, 
Ksiądz — Etnolog: TP 20 Prof. U niwers. W ie ­
deńskiego i  d y rek to r Papieskiego Muzeum 
Etnograficznego.

W H ITEHEAD . C.E.M. Joad, Prawo W h ite - 
heada do s ław y : GŁA 11. W spom nien ie . po­
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
PLANOW ANIE I KRYTYKA W PRACY ZESPOŁOWEJ

(Z ŻYCIA NAUKI RADZIECKIEJ)

SPOŚRÓD wielu znamiennych cech, któ rym i odznacza się systematycznie 
rozbudowywany system organizacyjny nauki radzieckiej, szczególną uwagę 
zarówno samych uczonych Związku Radzieckiego i jego czynników kierow­
niczych, jak i obserwatorów z innych kra jów  skupiają na sobie takie zaga­
dnienia ogólne, jak pracy zespołowej, planowania, zbiorowej dyskusji i  k ry ­
tyki. W związku z nowym etapem, w  k tó ry  nauka radziecka weszła po za­
kończeniu ostatniej wojny, a na podstawie wieloletnich doświadczeń' sprzed 
loku 1939, jak i  z czasów wojny, kiedy to uczeni radzieccy tak w ielkie 
usługi oddawali zbiorowo swojej ojczyźnie, przeprowadzono na wszystkich 
odcinkach tej nauki ponowną krytykę generalną dotychczasowych osiąg­
nięć, sukcesów .i braków i wytyczono szereg nowych postulatów do zreali- 

najbliższej przyszłości- p °™żej zamieszczamy fragmenty dwóch
ST NI KU V Y ż lz E .f i S7CKO PVkUł°W’ ktÓr6 Ukazały si(? w  roku 1947 w VIE- SLINiKU VYZSZEJ SZKOŁY, organie Ministerstwa Wyższego Wykształcę
nia ZSRR. Oto co pisze A.D. Daniłow, prezes Komitetu S S e g o
Związku pracowników szkół wyższych i instytutów  naukowych o drogach
skutecznej organizacji pracy naukowej“ .

„Nauka radziecka jako istotnie przodująca odzwieeiedla interesy narodu 
służy narodowi, oddaje swoje zdobycze na rzecz ugruntowania i  rozwoju’ 
socjalistycznego ustroju radzieckiego. Pięcioletni plan rozwoju nauki ra 
dzieokiej, którego zasadnicze tezy przedstawił prezes Akademii Nauk 
ZSRR S.I. Wawiłow, związany jest ściśle z praktycznymi zadaniami bu­
downictwa socjalistycznego. Inaczej też być nie mogło, ponieważ jak za­
znaczył tow. Stalin na pierwszym wszechzwiązkowym zjeździe stachanow­
ców: „Nauka, która by zerwała związek z praktyką, z doświadczeniem, jakaż 
to nauka?“ Słusznie też S.I. Wawiłow podkreślił partyjność nauki radzie­
ckiej. Idee partii komunistycznej, opracowane przez koryfeuszów nauki 
Lenina i Stalina, stanowią podstawę wyjścia, osnowę działalności twórczei 
uczonych radzieckich“ .

„Społeczność radziecka aktywnie uczestniczyła w  ułożeniu planów prac 
naukowych“ w  poszczególnych dziedzinach wiedzy. „Szczególną uwagę 
zwracano na aktualność tematyki, na zmniejszanie ilości tematów, a zwię­
kszanie^ ilości problemów zbiorowych“ . Daniłow wymienia przykładowo 
szereg instytutów, w  których plany lub też poprawki do planów ogólnych 
opracowano szczególnie starannie, równocześnie jednak wspomina z wyrzu­
tem, że organizacje zawodowe naukowców w  szeregu okręgów, jak i  dość 
liczne instytuty nie przejaw iły w  tym  względzie należytej in icjatywy. N ie­
właściwe było także czysto formalne przyjmowanie planów w niektórych 
instytutach, bez przeprowadzenia w nik liw e j analizy.

Życie  N auk i —  25



386 P LA N O W A N IE  I  KR YTYKA W  PRACY ZESPOŁOWEJ

Sporządzenie planów stanowi jednak tylko początek właściwej pracy. 
..Organizacje zawodowe powinny w  dalszym ciągu walczyć o nastawienie 
socjalistyczne, o ideowość, celowość i  realizację każdego z tematów, o aktu­
alność ich i  wysoką jakość tematyki, a wreszcie o wprowadzenie wyników 
prac do dzieła budownictwa socjalistycznego. Po drugie, organizacje zawo­
dowe powinny przychodzić z pomocą w  ujęciu kwestii ewidencji i  kontroli 
wykonywania planu przez dany instytut, laboratorium, jak i  poszczególnych 
pracowników naukowych, powinny rozwinąć krytykę i  samokrytykę zaró­
wno w  zakresie opracowywanych problemów naukowych, jak i samej or­
ganizacji pracy. Po trzecie, konieczne jest, aby każdy badacz naukowy w y­
zyskany był w  całej pełni swych sił i  zdolności. Należy tworzyć takie wa­
runki, w  których twórcze talenty uczonych radzieckich znajdować będą 
pełne zastosowanie i zapewniać największe rezultaty“ .

Daniłow cytuje m. inn. wezwanie sekretarza P artii Żdanowa: „należy 
sobie życzyć także tego, aby poziom rozwoju nauk społecznych nie pozo­
stawał w  tyle poza poziomem rozwoju nauk przyrodniczych i  technicznych“ . 
Dodajmy na marginesie, że zdanie to jaskrawo odbija od tendencji, które 
z wielką siłą występują w  Stanach Zjednoczonych Am eryki Północnej. Oto 
gdy po wojnie wypłynął w  Stanach projekt utworzenia Narodowej Fun­
dacji Badań Naukowych, po dłuższych debatach przyjęto go w  senacie, ale 
z charakterystyczną poprawką, w  której skreślono sekcję nauk społecznych. 
Okazało się przytem całkiem wyraźnie, że skreślenie nauk społecznych ze 
statutu i  programu prac Fundacji było spowodowane przez przedstawicieli 
wielkiego przemysłu obawiającego się, że socjologia i  inne nauki społeczne 
mogą być niebezpieczne dla jego interesów. Wskazano m. inn. na niedwu­
znaczną rolę, jaką w  tej sprawie odegrał Dr Frank B. Jewett, prezydent 
Narodowej Akademii Nauk, ale poprzednio... dyrektor BeU Telephone La­
boratories. Big business zwyciężył (PfłZEGL. SOCJOLOGICZNY 1947, IX , 
str. 22 n.).

Powracając po tej pouczającej dygresji do właściwego tematu, cytujemy 
dalej a rtyku ł Daniłowa. „Uczeni radzieccy obowiązani są walczyć o usunię­
cie i  likw idację opaźniania, występującego jeszcze w szeregu ważniejszych 
dziedzin nauki“ . W dalszym ciągu autor omawia pewne niedociągnięcia, 
występujące na terenie nauk historycznych, ekonomicznych, prawniczych, 
technicznych, zwracając m. inn. uwagę na niedostateczną krytykę teorii 
naukowych, występujących w  nauce pozaradzieckiej, a równocześnie na 
nadmierne w  w ielu działach rozproszkowanie sił naukowych i  nadmierne 
rozbicie tematyki na zbyt wiele na raz zagadnień. Kom itety związku pra­
cowników szkół wyższych i  instytuc ji naukowych: centralny, okręgowe 
i miejscowe w inny wysłuchując specjalnych sprawozdań, biorąc udział 
przez swych delegatów w  konferencjach naukowo-organizacyjnych, urzą­
dzając publiczne zebrania sprawozdawcze w „Domach uczonych“ , podjąć: 
żywszą niż dotąd krytykę ideowości oraz związku nauki z życiem. Kom itety 
okręgowe w inny także otoczyć należytą opieką nowo organizowane studia 
marksizmu-leninizmu.
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„Jednym z poważnych zadań, które wysuwane są pod adresem świata 
nauki, jest organizacja kontro li pracy naukowej i  je j w yników “ . Daniłow 
zwraca uwagę na to, że mimo wielkiego rozmachu rozwojowego nauki ra­
dzieckiej, nie ma jeszcze dostatecznie „surowej k ry ty k i je j uprawiania 
i  wykonywania planów, zwłaszcza w  wyższych zakładach naukowych. 
W systemie organizacyjnym Akademii Nauk liczne instytuty systematycz­
nie, często co tydzień, zwołują zebrania dla omówienia toku prac nauko­
wo-badawczych, podejmowanych przez poszczególnych pracowników, a to 
dla kontroli każdego z- nich z osobna. W wyższych zakładach naukowych 
system kontro li nie jest jeszcze odpowiednio rozbudowany. Spośród w ielu 
zakładów jeszcze do wyjątków  należy taka np. akademia im. Timiriazewa, 
w  której na katedrze akademika D.N. Prianisznikowa w  tzw. czwartki 
jego imienia systematycznie przeprowadza się sprawdzanie pracy zespołu 
współpracowników i gdzie zorganizowana jest twórcza dyskusja“ . W rezul­
tacie nie wszystkie siły naukowe są pozytywnie wyzyskane, nie wszędzie 
t.eż jest wykonany ustalony plan dla danej dziedziny nauki.

Daniłow słusznie podkreśla, że „ewidencja i. kontrola pracy naukowo- 
badawczej nie może być zamknięta w  murach samego instytutu. Kontrola 
konieczna jest i dlatego, ażeby ustalać, w  jak i sposób i  w  jak im  rozmiarze 
w yn ik i tej lub innej pracy naukowo-badawczej otrzymują swoje zastosowa­
nie praktyczne poza obrębem instytutu“ . Na przeszkodzie stają niekiedv 
mankamenty ruchu wydawniczego. Ale „w  rozwiązaniu tego zadania, by 
wszystkie odkrycia, wynalazki i  udoskonalenia, dokonane przez uczonych, 
docierały natychmiast do życia praktycznego — ważną rolę powinny ode­
grać „Domy uczonych“ , które w inny organizować żywy kontakt pracowni­
ków naukowych instytutów z inżynieram i-praktykami oraz rozwinąć po­
ważną propagandę najbardziej cennych osiągnięć uczonych swego miasta“ .

Wciągnięcie szerszych mas naukowców, jak i  przedstawicieli czynnika 
społecznego pozanaukowego powinno się zaznaczyć także w  zbiorowej oce­
nie prac przedstawianych do nagrody stalinowskiej.

Ogólnie biorąc Daniłow powołuje się na opinię sekretarza partii Żdano- 
wa z zakresu analogicznych spraw literackich i dziennikarskich, że „jeśli 
chcemy zachować kadry, uczyć i  wychowywać je, to nie powinniśmy się 
obawiać zasadniczej, światłej, szeroko otwartej, i  obiektywnej kry tyk i. Bez 
k ry tyk i każda organizacja społeczna może uleć zniszczeniu. Bez k ry tyk i 
każdą chorobę zapędzie można wgłąb i  trudno będzie już potem ją poko­
nać. Tylko światła i  szczera krytyka pomaga doskonalić się ludziom, pobu­
dza ich do marszu naprzód, pozwala przezwyciężać niedomagania ich pra­
cy. Tam, gdzie nie ma kry tyk i, zakorzenia się stęchlizna i  zastój, tam nie 
ma miejsca na ruch naprzód“ .

W dalszym ciągu artyku łu  omówiono pewne konkretne zagadnienia orga_ 
nizacyjno-personalne, jak niewłaściwego niekiedy łączenia szeregu placó­
wek w  jednym ręku, jak szkodliwej instytuc ji „półetatowców“ , zatrudnia­
nych ty lko  w  50°/o (tak jak niektórzy z naszych asystentów!), jak rozmie­
szczenia pracowników naukowych w  całej w ie lk ie j sieci ośrodków Zwią­

25*
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zku Radzieckiego. Jeszcze inną część artykułu poświęcono odbudowie zni­
szczeń wojennych i  — rozbudowie materialnej instytucji naukowych, w y­
posażeniu ich w sprzęt itd. „Wiele uczynić mogą w pokonaniu tych trud­
ności organizacje zawodowe. Pomoc dyrektorowi w uzyskaniu odpowied­
nich pomieszczeń, kontrola wykonania wskazówek^ inspekcji technicznej, 
walka o czystość pomieszczeń, wzmocnienie dyscypliny pracy — wszystkie 
te zadania powinny skupiać na sobie uwagę komitetów, a także zebrań 
pracowniczych“ .

W ostatnich latach organizacje zawodowe z powodzeniem praktykują 
przeglądy społeczne pracy wyższych uczelni. W roku 1946 przeglądy tego 
rodzaju z udziałem czołowych pracowników naukowych (członków akade­
m ii profesorów, docentów) przeprowadzone były w  w ielu okręgach. Sze­
roki udział społeczności naukowej w  przeprowadzeniu tych przeglądów 
i ustalaniu wyników, przyznanie przodującym wyższym uczelniom i  zakła­
dom naukowym przechodnich Czerwonych Sztandarów oraz dyplomów 
honorowych, ' pozwala oceniać tę formę pracy masowo-twórczej jako 
współzawodnictwo socjalistyczne zespołów poszczególnych instytutów“ .

W zakończeniu czytamy: „Uwaga komitetów okręgowych związku zawo­
dowego pracowników naukowych przy organizacji współzawodnictwa in­
stytutów w  dziedzinie pracy naukowo-badawczej powinna się skupiać na 
następujących zagadnieniach: 1) [podwyższania jakości, teoretycznego i pra­
ktycznego znaczenia prac naukowo-badawczych, 2) możliwie szybkiego 
i  podstawowego materialno-technicznego wyposażenia laboratoriów i gabi­
netów, warsztatów pomocniczych oraz stacji doświadczalnych, 3) organiza­
c ji zespołowo podejmowanych badań naukowych, zwłaszcza w  zakresie za­
sadniczych problemów nowej pięciolatki, 4) szerokiego i  zaktualizowanego 
do potrzeb życia propagowania wyników prac naukowych oraz szybkiej ich 
publikacji.

Przedmiotem współzawodnictwa wewnątrz instytutów powinny się stać 
term iny wykonania planu, zorganizowanie i  przeprowadzenie danego do­
świadczenia i  badania, zabezpieczenie urządzeń i materiałów, organizacja 
miejsca pracy, rozmieszczenie i  wyzyskanie sił naukowych, wprowadzanie 
wyników  prac w  zastosowanie praktyczne, publikacja tych prac, pogłębia­
nie kw a lifikac ji pracowników oraz inne jeszcze różne zadania, związane 
z wysoką jakością pracy -naukowej“ . W sprawdzaniu przy tym wyników 
tego współzawodnictwa należy unikać jakichś norm standardowych i sza­
blonowych, ocenę zaś przeprowadzać indywidualnie z uwzględnieniem ca­
łego należnego zróżniczkowania i w  oparciu o opinie pracowników praw­
dziwie wysoko kwalifikowanych.

Jeśli wystąpienie prezesa związku naukowców radzieckich A.D. Daniłowa 
dotyczyło całości życia naukowego w ZSRR, o tyle również znamienna 
krytyka  prof. I. S. Gałkina, rektora Uniwersytetu Moskiewskiego, skiero­
wana by ły  szczególnie do pracowników (taj uczelni {VTBSTNIIK VYŻSZEJ 
SZKOŁY 1947, n r 2). Tytu ł artykułu: Zadania zespołu naukowego Uniwer­
sytetu Moskiewskiego. Tylko ogólnie powołamy s ię , tuta j na ustępy, które
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odpowiadają cytowanym powyżej wywodom Daniłowa, jakkolw iek i  one 
zasługują na baczną uwagą; doświadczenia i  praktyka radziecka są niewąt­
pliw ie pouczające. Gałkin, podobnie jak Daniłow, nawiązuje w  części ogól­
nej swego artykułu do odczytu A.A. Żdanowa, poświęconego periodykom 
radzieckim GW IAZDA i LENINGRAD. Jeśli polityk ten „wydał zdecydo­
wanie ujemny sąd o tych literatach, którzy uważają, że polityka •— to nie 
ich sprawa, ale partii i rządu“ , to zdaniem Gałkina sąd ten w  całości mo­
żna odnieść także do ludzi nauki. „Ucieczka od po lityk i oznacza ucieczkę 
od tych zadań, które rozwiązuje naród pod kierownictwem partii, a ucie­
kać od istotnych zadań ludu — oznacza stracić grunt pod nogami. Wszy­
stko, co powiedział tow. Żdanow o literatach, wprost i bezpośrednio odnosi 
się do uczonych radzieckich, stojących na ważnym posterunku przygotowa­
nia młodych kadr pracowniczych dla k ra ju “ .

Podkreślając w ielkie zasługi wielotysięcznego zespołu pracowników nau­
kowych Uniwersytetu Moskiewskiego z okresu przed r. 1939, jak 1 z cza- 
sów w ielkiej wojny ojczyźnianej, autor artykułu wysuwa jednak równo­
cześnie szereg ważkich postulatów pod adresem całości i  poszczególnych 
zakładów Uniwersytetu w  Moskwie w  imię „nieustannej pracy nad proble­
mami rozwoju społecznego“ . Ogólnie biorąc, obowiązkiem uczonych radzie­
ckich jest „odważnie piętnować pseudonaukowe teorie filozofów burżuazyj- 
nych, socjologów, ekonomistów, historyków, prawników, znawców lite ra ­
tu ry  i  sztuki. Jest ich wielu, piszą dużo na różne tematy i trzeba przyznać 
— na tematy aktualne. To swoiste burżuazyjne „bombardowanie ideologi­
czne“ , obliczone na oszukiwanie mas, wymaga nie biernego wyczekiwania, 
nie pozycji obronnej, lecz nacierającego, odważnego piętnowania wszelkich 
burżuazyjnych „teo rii“  reakcyjnych uczonych zachodnio-europejskich 
i amerykańskich... Nie trudno rozpoznać twórców gnijącej ku ltu ry  burżua- 
zyjnej i ideologii, w  jakie jkolw iek by one zewnętrznie pięknej form ie w y­
stępowały, ale rozpoznanie to może następować tylko pod warunkiem, że 
my sami ani przez jedną chwilę nie będziemy zapominać podstawowych 
zasad leninizmu o ogromnym, kształtującym całość życia społecznego, zna­
czeniu ideologii. Liczne błędy — pisze dalej G ałk in .— i niedomagania na­
szej pracy naukowej i pedagogicznej, zwłaszcza w  dziedzinie ideologicznej, 
najczęściej rodzą się ze słabości k ry tyk i naukowej“ .

Rozpatrując w świetle tych założeń działalność poszczególnych wydzia­
łów, instytutów i zakładów Uniwersytetu w  Moskwie, rektor Gałkin 
omawia pokrótce ich rozwój, stan organizacyjny, prace i  to, co określa 
jako błędy i niedomagania. I  tak np. nauki historyczne „nie nadążają za 
kipiącym życiem kraju. Świadectwem może służyć chociażby tematyka 
prac naukowo-badawczych wydziału, która w przytłaczającej mierze da­
leka jest od współczesności i zagadnień aktualnych“ . W r. 1946 zaledwie 
jedną rozprawę poświęcono zagadnieniom ostatniego okresu dziejów 
(akad. J .J .' M inc pisał O tradycjach Arm ii Czerwonej). Te same spo­
strzeżenia dotyczą tu ta j tematyki prac aspiranckich i studenckich dyplo­
mowych. „W  pracy naszych historyków prawie zupełnie nie ma k ry tyk i
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historiografii przedrewolucyjnej i  współczesnej. Brak wypowiedzi na ak­
tualne zagadnienia h istorii ku ltury, powieści historycznych. „Niedopu­
szczalną jest dalsza zwłoka w przygotowaniu lufo ponownym opracowa­
n iu  podręczników h istorii dla szkół wyższych (zob. też artyku ł min. S.W. 
Kaftanowa, Zadania szkoły wyższej, V IESTNIK VYŻSZEJ SZKOŁY, 
1946, n r 11—12). „Istotną wadą — czytamy dalej — w  zestawieniu ku r­
sów uniwersyteckich, ćwiczeń i  seminariów jest to, że panuje tu  osamot­
nienie poszczególnych pracowników, nie czuje się tu kierującej ręk i dzie­
kana i  kierowników katedr“ , co1 odhija się m. inn. także na braku nale­
żytej celowości w  ogólnej organizacji pracy oraz w  poszczególnych przed­
sięwzięciach tego zespołu.

„Wszystkie te niedociągnięcia można usunąć ty lko przez poważną prze­
budowę całej pracy naukowej i  pedagogicznej wydziału pod kątem w i­
dzenia podwyższenia pjracy ideowo-teoretycznej. Zagadnienia ideologii 
powinny znajdować się w  centrum uwagi wszystkich uczonych. Tym zaś 
przemianom towarzyszyć będzie przejście wydziału na pięcioletni okres 
nauczania oraz wprowadzenie do planu naukowego wydziału takich 
przedmiotów, jak historia lite ra tury rosyjskiej, historia lite ra tury ogólnej, 
teoria i historia prawa, historia filozofii i  geografia gospodarcza“ .

Spośród innych wskazań zwróćmy z kolei uwagę na wskazania doty­
czące wydziału filologicznego. „Zadania naukowo-pedagogicznego zespołu 
Wydziału filologicznego“ , zdaniem rektora Gałkina, „można sformułować 
pokrótce w  sposób następujący: 1. należy kontynuować dalszy dobór kwa­
lifikowanych pracowników naukowych (obsadzić zwłaszcza katedry h i­
s to rii rosyjskiej i lite ra tury radzieckiej, lite ra tury zachodnio-europejskiej, 
teorii i  h istorii sztuki), 2. przedyskutować ponownie plany naukowe 
z włączeniem do nich kursów h istorii ZSRR, h istorii powszechnej oraz h i­
storii filozofii, 3. starannie przeanalizować programy kursów ogólnych 
i  specjalnych, 4. rozpatrzeć tematykę kursów i  seminariów specjalnych 
pod kątem widzenia rozpracowania głównych problemów lite ra tury współ­
czesnej, języka oraz sztuki radzieckiej, a także tematykę prac dyplomo­
wych i dysertacji kandydackich, 5. podjąć praktykę omawiania na posie­
dzeniach katedr i rady wydziału referatów teoretycznych z uwzględnie­
niem k ry tyk i rozmaitych teorii burżuazyjnych o literaturze, języku 
i  sztuce, 6. w  toku opracowywania problemów teoretycznyen należy głó­
w ny nacisk położyć na wyzyskanie dzieł klasyków marksizmu-leninizmu, 
7. należy przygotować do szybkiego wydania podręczniki i  pomoce nauko­
we z zakresu ważniejszych kursów ogólnych i teoretycznych“ .

Mniej więcej podobne uwagi dotyczą studiów, badań naukowych i  opra­
cowań z dziedziny nauk prawnych, a także ekonomicznych. W dziedzinie 
nauk społecznych szczególny nacisk położono na kluczową rolę, jaką od­
grywa już dzisiaj — ale oczekuje się od niej dalszej ekspanzji twórczej 
i  wychowawczej — katedra marksizmu-leninizmu, skupiająca zespół 46 
badaczy.
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Bardzo interesujące są uwagi, które Gałkin poświęcił stanowi rzeczy 
w  dziedzinie nauk matematyczno-przyrodniczych. „Uczeni radzieccy po­
w inn i mocno stać na pozycjach materializmu dialektycznego i  działać 
bojowo w  zagadnieniach z zakresu filozo fii przyrodoznawstwa“ , Przystę­
pując do zagadnienia mechaniki kwantowej, pisze uczony radziecki: „nie 
biorąc pod uwagę postępowego charakteru mechaniki kwantowej, przed­
stawiającej nowy stopień w  rozwoju światopoglądu materialistycznego, 
uczeni odkrywają dzięki niej także inne drogi, prowadzące do nieprawi­
dłowego, idealistycznego komentowania nowych ustaleń. Jest sporo fizy­
ków, którzy usiłują wyzyskać mechanikę kwantową w  tym  celu, by rew i­
dować podstawowe tezy materializmu: obiektywne istnienie materii, za­
sadę przyczynowości itp. Zagadnienia stojące tu  przed filozofią są nad­
zwyczaj trudne. Jeśli chodzi o fizyków, którzy dobrze opanowali swój 
przedmiot, to zachodzi pewna obawa, iż utracą oni pewne pozycje dialek- 
ty k i matarialistycznej, z drugiej zaś strony jeśli chodzi o filozofów-mate- 
rialistów, to znów można się obawiać tego, iż nie będą oni należycie doce­
niać nowej potężnej broni poznania przyrody, jaką zapewnia mechanika 
kwantowa, że nie poznają całej subtelności związanych z nią idei fizycz­
nych i matematycznych. Stąd jest rzeczą jasną, jak bardzo doniosłe jest 
znaczenie podjęcia szerokiej dyskusji na tematy najnowszych osiągnięć

„Klasyczna rozprawa W.l. Lenina Al cii e ri u li.zm i  siTipiriokry tycyzni 
zapewniła niewzruszone podstawy dla filozo fii fizyki. A le włączenie ca­
łego bogactwa faktów i idei, które zrodziły się od czasu wydania książki 
Lenina, do dyskusji na temat podstaw filozoficznych fizyk i oznacza tu 
opracowanie spadku po Leninie, które staje się obowiązkiem uczonych 
i  filozofów naszego kra ju “ . Przy tej okazji pada charakterystyczne zda­
nie: „Dla prawidłowego i bezbłędnego postawienia problemów filozoficz 
nych w  toku dyskusji podejmowanych przez fizyków potrzebna jest im  po­
moc filozofów materialistów. Jednakże ci ostatni nie powinni się porywać 
na role superarbitrów;' powinni oni zrozumieć, że oni także mogą się cze­
goś nauczyć od fizyków“ .

Inne spostrzeżenia i  wskazania, które w  ujęciu omawianego tu a rty­
ku łu dotyczą bezpośrednio nauk fizycznych i  zbliżonych do nich, są na 
ogół identyczne z tymi, które zostały poświęcone innyrh poprzednio już 
wspomnianym naukom i ich przedstawicielom. Jeden jeszcze ty lko cie­
kawy ustęp; oto niesłusznie „stwarza się u  studiujących wyobrażenie, 
że nauki matematyczne i  techniczne rozw ijają się same przez się, można 
powiedzieć w  „przestrzeni bezpowietrznej“ , w  czysto logicznym rozbudo­
wywaniu pojęć właściwych tym  naukom, bez dopływu nowych idei z in  
nych dziedzin wiedzy“ .

Zwracając się do wydziału biologicznego, po stwierdzeniu, że jego 
„aktyw  podejmuje niemałą ilość pożytecznych prac badawczych i  ekspe­
rymentalnych“ , wysunięto jednak pod jego adresem zarzut, iż zbyt mało 
uwagi poświęca się tu ta j zagadnieniom ogólno-teoretycznym. Najcięższy
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zarzut dotyczy katedry darwinizmu, która nie rozwijała właściwej i żyw­
szej działalności i  która nie broniła go przed zarzutem, iż „nie jest już 
więcej teorią biologii, że przeżył się i  że w inien być odrzucony“ .

Pomijając ze względu na konieczność streszczania się szereg ustępów, 
poświęconych innym dziedzinom nauki, jak np. chemii, geografii, nie mo­
żemy nie przytoczyć ustępu o ro li i  znaczeniu h istorii nauki. W dziedzi­
nie chemii „należy zanotować znaczną plamę w  pracy naukowo-pedago­
gicznej chemików uniwersyteckich. Dotychczas na wydziale chemicznym 
nie ma ustalonego kursu historii chemii. Należy w  ogóle podkreślić w y­
stępowanie dużych braków w  wykładzie h istorii nauk na Uniwersytecie. 
Programy h istorii fizyki, astronomii, mechaniki, matematyki ułożone są 
tak, że historię nauki przedstawia się nie na tle ogólnie przyjętej m ark­
sistowsko-leninowskiej periodyzacji historii, ale jako zwykłą sumę od­
kryć w  ich następstwie chronologicznym“ .

Na tym spostrzeżeniu kończymy streszczenie artykułów  Daniłowa i Gał- 
kina. Oczywiście, można się zgadzać lub nie zgadzać z przedstawionymi 
tuta j tezami ze względu na te lub inne założenia ogólne, jak się to nieraz 
mówi, „światopoglądowe“ . Ale nie można nie zgodzić się na stwierdzenie, 
że cytowane tu uwagi stanowią wyraz życia i  rozwoju nauki radzieckiej, 
Oto kierownicy je j bynajmniej nie chcą utrzymywania się na raz osiągnię­
tych pozycjach, ale przeciwnie nawołują poprzez pracę zespołową i plano­
wą, przez wszechstronną dyskusję i  surową krytykę do usilnych i zbioro­
wych starań o nowe metody i nowe tematy, o nowe kadry pracowników 
i o nowe osiągnięcia. Bo przecież wiedza ludzka nigdy nie jest „zakoń­
czona“ , bezwzględna i ostateczna, lecz będąc odbiciem zmiennej rzeczywi­
stości — sama jest zmienna (zob. recenzję prof. N. Łubnickiego z książki 
P. Sandora w  dziale sprawozdań ibież. numeru ŻYGIA (NAUKI). *

KSZTAŁCENIE PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH
(GŁOSY W  DYSKUSJI)

W ZW IĄZKU z rosnącym znaczeniem nauki w  świecie współczesnym 
a równocześnie też w związku z palącą potrzebą zwiększenia odsetka lu ­
dzi, którzy byliby systematycznie kształceni na naukowców, Rada B ry ty j­
skiego Towarzystwa Postępu Nauki poświęciła tej sprawie dużo czasu na 
dorocznym zjeździe w Dundee we wrześniu 1947.1 

W toku dyskusji, w  której zabierali głos w yb itn i przedstawiciele świata

* Tłumaczenia cytow anych a rty k u łó w  dokonał Jan Peirdenia.

1 Sprawozdanie z 'dyskusji ukazało się w THE A D VANC EM EN T OF SCIENCE, V o l, IX , 
No Ki, Puibl. .by the (British A ssociation, fox the Advancem ent o f Science; s tr. 309—319. 
Zob. też sprawozdanie z innych 'podobnych głosów w ŻYCIU N A U K I, IV , n i  23— 24, str. 295.
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naukowego oraz reprezentanci szkolnictwa, wysunięto szereg problemów 
o pierwszorzędnej doniosłości. Stwierdzono konieczność wykształcenia licz­
nego narybku ludzi nauki nie tylko na dobrych w  swej dziedzinie fachow­
ców, lecz również świadomych swych zadań, społecznie wyrobionych, war- 
tościowych członków społeczeństwa.

Pierwszy zabrał głos przewodniczący Towarzystwa Sir Henry Dale, k tóry 
w swoim przemówieniu podkreślił konieczność przeprowadzenia skrupulat­
nej selekcji wśród kandydatów na naukowców, w  celu zapewnienia jak 
najlepszego składu osobowego świata nauki. Dyskusja w  związku z tym  
problemem winna obracać się wokół właściwego sposobu nauczania m ło­
dego adepta, wiedzy w  najszerszym tego słowa znaczeniu, nie zaś w sen­
sie ściśle określonego zasobu wiedzy fachowej. Jednakowoż zbytnia ogólni­
kowość studiów jest również szkodliwą jak i przesadna je j specjalizacja. 
Nauka winna odegrać znaczną rolę w  praktycznym przygotowaniu czło­
wieka do życia, budząc w nim  zamiłowanie do określonych „ideałów i do 
wytrwałej pracy. Jak jednak wynaleźć taki sposób nauczania, ażeby 
kształcić naukowców na uczonych w  najszerszym tego słowa znaczeniu, 
a nie zaś na ciasnych specjalistów i  pedantów? Zastanawiając się nad tym 
mówca doszedł do wniosku, że zbyt wczesna specjalizacja jest bardzo szko­
dliwą, stwarza bowiem ty lko pozory wiedzy u je j adeptów. Przedmiotem 
zarzutów stawianym naukowcom jest następnie ich specjalny język nauko­
wy, często niezrozumiały, którym  posługują się w  swoich pracach. Zdaniem 
mówcy nie można wykluczyć z produkcji naukowej tego specyficznego ję ­
zyka fachowego, lecz można go w  pewnej mierze ograniczyć. Wykład w i­
nien być prosty’ i jasny, najbardziej zawikłane problemy w inny być przed­
stawiane w sposób zrozumiały. T. H. Huxley mawiał, że najlepszą receptą 
na dobry styl jest umiejętność przedstawienia czegoś oryginalnego w spo­
sób jasny. Konkludując Henry Dale zaznaczył także, że naukowcom me 
wolno być ignorantami w  dziedzinie sztuki i  literatury, tak samo jak a rty­
sta nie może być dumny ze swojej nieznajomości podstawowych zasad 
nauki.

Następny prelegent Dr E. James omówił główny temat dyskusji z punktu 
widzenia nauczyciela szkół średnich. Według niego kształcąc ludzi nauki 
należy pamiętać o trzech wskazówkach: 1) naukowcy w inn i uświadomić 
sobie społeczne znaczenie odkryć i  twierdzeń naukowych, 2) naukowców 
należy szkolić na doskonałych fachowców, 3) należy dołożyć wszelkich sta­
rań, aby oprócz wiedzy fachowej posiadali oni wykształcenie ogólne w  na j­
szerszym tego słowa znaczeniu. Obecnie zaznacza się tendencja do obniże­
nia poziomu szkół średnich, co oczywiście ujemnie wpływa na stopień w y­
kształcenia młodych ludzi, zapisujących się na uniwersytet. Nowowstępu- 
jący studenci wykazują znaczne braki w  wiadomościach podstawowych. 
Większy spór wywołuje kwestia dalsza. Chodzi mianowicie o odpowiedź 
na pytanie, jak wychowywać człowieka nauki nie tylko na dobrego facho­
wca w pewnej dziedzinie, lecz także świadomego swej ro li członka społe­
czeństwa. Dominuje błędne zapatrywanie, że wiedzy ogólnej można nau­
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czyć w dostateczny sposób, umieszczając tylko w  podziale godzin pewną 
liczbę przedmiotów nie związanych ze specjalizacją fachową. Otóż to nie 
wystarcza, należy się postarać przede wszystkim o celowy dobór tych 
przedmiotów ogólnych oraz zapewnić sobie współpracę wykładowców na­
prawdę tym i przedmiotami zainteresowanych. W ostatnim roku lub 
w .ostatnich dwóch latach nauki należy wykładać głównie takie przedmio­
ty, które pobudziłyby zainteresowanie uczniów zjawiskami życia społe­
cznego. Jeżeli mowa o nauce na uniwersytetach, to studenci wydziałów 
ściśle fachowych w inn i otrzymywać uzupełniające wykształcenie ogólne, 
tak samo studenci innych wydziałów w inn i uzyskać ogólne wyobrażenie 
o społecznych skutkach odkryć i osiągnięć naukowych, jak i  o rozwoju 
myśli naukowej.

Kształcenie przyszłych naukowców w  pewnym sensie już w  szkołach 
średnich jest ty lko  wtedy możliwe, gdy uczący w  nich ludzie z tytu łam i 
uniwersyteckimi są odpowiednio dobrani. W związku z tym  wysuwają się 
dalsze problemy. Pierwszy z nich to pytanie, czy lepszym nauczycielem 
jest tćn, kto kształcił się na uniwersytecie w  k ilku  przedmiotach, od tego, 
k tó ry  specjalizował się w  jednym przedmiocie? Prelegent opowiada się ra­
czej za drugą ewentualnością, o ile jednak zdobędzie się w  toku studiów 
pewną ilość wiadomości także z ogólnej „nauki o nauce“ , czyli nauko- 
znawstwa.

¡Resumując mówca stwierdza, że wierzy w  rozwiązanie tych ważnych 
problemów tylko na drodze ścisłej współpracy pomiędzy szkołami średnimi 
z jednej a uniwersytetami z drugiej strony. Taka współpraca istnieje już 
dzisiaj, lecz winna być z każdym rokiem bardziej intensywna. Profesoro­
wie uniwersytetu powinni odwiedzać szkoły, śledząc tok ich pracy. Bez 
wysokiego poziomu szkół średnich uniwersytety nie mogą owocnie rozw i­
jać swej działalności; ale też tylko dobry system nauczania na uniwersy­
tetach może powiększyć w  szkołach średnich liczbę nauczycieli z prawdzi­
wego zdarzenia.

Prof. Lawrence Bragg omawiając obecny system pracy na uniwersyte­
tach angielskich stwierdził, że jest on na poszczególnych uniwersytetach 
różny, różne są też wymagania stawiane studentom i początkującym nau­
kowcom. 3—4 la t trw ają studia zasadnicze, po uzyskaniu dyplomu każdy, 
kto chce pracować naukowo, szkoli się w  danej dziedzinie badań przez 
dalsze 3 lata, uzyskując po tym  okresie stopień doktora. Profesorowie kon­
taktując się ze swymi słuchaczami w  czasie studiów, mogą według swojego 
uznania tak kierować tokiem nauki, aby zapewnić im  maksimum korzyści 
w  przyszłej karierze. W tym  więc zakresie studia uniwersyteckie są elasty­
czne. Bezpośrednia współpraca nauczającego z uczącym się daje lepsze 
rezultaty, niż teoretyczne układanie odpowiednich programów nauczania. 
Korzyści, jakie płyną ze współpracy w  laboratorium jako jednostce zbio­
rowej, nie są zdaniem tego uczonego, zawsze i w  pełni doceniane.

Przedmiotem studium uniwersyteckiego winno być ćwiczenie studenta 
w  pewnych podstawowych gałęziach wiedzy, teoretyczne rozważania w inny
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być uzupełniane praktycznymi ćwiczeniami. Student po ukończeniu uni­
wersytetu wielokrotnie nie będzie umiał odpowiedzieć na pytania doty­
czące zagadnień, które doskonale znał. Przystępując jednak do rozwiązania 
problemu przypomina sobie wiadomości nabyte w  ciągu studiów i  metody, 
które prowadzą do celu.

Obecnie praca na uniwersytecie polega na tym, że garstka koryfeuszów 
myśli naukowej styka się osobiście z rzeszą studentów. Jest to n iewątpli­
wie korzystne. Jednak wszystko zależy od liczby studentów, któ rym i pro­
fesor się zajmuje. Im  ta liczba jest mniejsza, tym  ma on większą możność 
indywidualnego zapoznania się z każdym ze studentów. Gdy liczba studen­
tów wzrasta, sytuacja ulega pogorszeniu. Wykładowcy zaabsorbowani pracą 
administracyjną, nie mogą dać ze siebie tego, coby w  istocie ze siebie dać 
mogli.

W dalszym ciągu przemówienie prof. Bragg podjął rozważania nad wa­
dami obecnego systemu nauczania w  Anglii. Częstym zarzutem jest tw ie r­
dzenie, że uczeni posiadają zbyt szczupłe i  specjalne wykształcenie. Zarzut 
ten dotyczy nie ty lko systemu nauki uniwersyteckiej, lecz także programu 
w  szkołach średnich i podstawowych. Zasadnicze znaczenie posiada zarzut, 
że obecne wykształcenie naukowe pozbawia studenta zrozumienia w ielkie j 
masy zjawisk wartości ogólnych. Toteż dyskusja obraca się tu  słusznie 
w  okół zagadnienia, w  jak i sposób zrównoważyć specjalizację z wykształce­
niem ogólnym.

Mówca poddał krytyce dotychczasowy system angielski kwalifikowania 
do studiów na uniwersytecie. Profesor na uniwersytecie nie znając nowo- 
wstępującego studenta, nie wie, czy nadaje się on do studiów czy też nie. 
Zdaniem prelegenta już przy ukończeniu szkoły podstawowej uczniowie 
w inn i być poddawani selekcji pod tym  kątem widzenia, czy istotnie nadają 
się do studiów w  szkołach średnich, czy też nie. To samo winno nastąpić 
w  szkole średniej wobec zagadnienia studiów uniwersyteckich'; Tylko nau­
czyciel, znający ucznia, może . o nim wydać sąd właściwy.

Ponieważ problem powyżej poruszony jest bardzo rozległy, mówca ogra­
niczył się do omówienia tych spraw, które dotyczą uniwersytetów. Opiera­
jąc się na wnioskach, do jakich doszła uprzednio konferencja w  Cambridge, 
uważa on, że byłoby wskazanym utworzenie na uniwersytetach kursu ogól­
nego dla wszystkich: filozofii, h istorii oraz nauki o nauce. Między naukami 
humanistycznymi a ścisłymi powinna istnieć ścisła współpraca. Równo­
cześnie obie te dyscypliny w inny wytykać sobie wzajemnie błędy i n ie­
dociągnięcia.

A oto dalszy głos w  dyskusji Sir Jamesa C. Irv ine ‘a:
Szkolenie naukowców winno być właściwie różne, w  zależności od działu, 

w  jakim  dany kandydat ma zamiar pracować. Systemu tego jednak nie 
można zupełnie ściśle zrealizować, ponieważ wiele dyscyplin naukowych 
zazębia się ze sobą. W związku z tym studia uniwersyteckie przybierają 
nową formę. Nie można studiować tylko jednej wąskiej gałęzi nauki, jed-
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nak w jednej trzeba się specjalizować. Specjalizacja winna i może kroczyć 
razem z równoczesnym nauczaniem innych przedmiotów.

Trzy lata studiów badawczych w szkołach wyższych po ukończeniu 3—4 
lat studiów zasadniczych, są często poświęcane na zgłębienie tylko jed­
nego problemu, którego opracowanie jest warunkiem otrzymania wyższego 
stopnia naukowego. Irv ine uważa jednak, że i w  okresie prac badawczych 
trzeba młodego pracownika nauki dalej kształcić. Trzeba go nauczyć odnaj­
dywania i definiowania zagadnień naukowych, używania właściwych spo­
sobów ich rozwiązywania oraz krytycznego sądu w ujmowaniu wyników 
swojej i cudzej pracy. W tym okresie musi on nabyć wprawy w  pisaniu prac 
i sprawozdań naukowych. Owocne wyzyskanie tego trzyletniego okresu 
uzależnia mówca od osobistych i naukowych kw a lifikac ji kierownika d? 
nego instytutu badawczego, w  którym  młody naukowiec pracuje. W cza­
sie swych studiów każdy ze studentów winien też zapoznać się z zasadami 
lcgik i formalnej.

Godnym naśladownictwa jest postępowanie uniwersytetu w  St. Andrews. 
Dwukrotnie w  ciągu roku odbywają się tam konferencje pomiędzy przed 
stawicielami uniwersytetu a delegatami szkół średnich. W ciągu tych dys­
kusji zostaje rozwiązanych wiele interesujących obie strony problemów.

Arthui F leming w  dłuższym przemówieniu omówił kwestię kształcenia 
człowieka wiedzy z punktu widzenia potrzeb przemysłu i techniki. Nau­
kowcom pracującym w  przemyśle potrzeba oprócz wykształcenia facho­
wego^ dwóch cech, a mianowicie umiejętności krytycznej oceny swej dzia­
łalności i zdolności kierowniczych. Z reguły cech tych nie można rozwinąć 
w czasie studiów, można uczynić to dopiero w  czasie pracy zawodowej. Do 
naukowców zatrudnionych w przemyśle odnoszono się początkowo nie­
chętnie, wyżej ceniąc fachowych inżynierów. Teraz ocena ta uległa zmia­
nie. Jednak, jeśli mowa o pracy naukowców w  przemyśle, to stwierdzić 
należy, że naukowiec bezpośrednio po ukończeniu studiów jest w  fabryce 
jeszcze materiałem zupełnie surowym, wymagającym praktycznego prze­
szkolenia w  różnych działach produkcji.

Dwoma naczelnymi zasadami naukowców pracujących w przemyśle po­
w inny być następujące wskazówki: 1) przede wszystkim wyrobić w  Sobie 
samokrytycyzm. Pracujący naukowo w  przemyśle w inien nie przeceniać 
swojej ro li i odnosić się z wyrozumieniem do tych, którzy nie mają wyż­
szego wykształcenia. 2) Drugą wskazówką jest, że naukowiec winien sobie 
zdobyć szacunek i zaufanie pracowników oraz umieć wywierać na nich 
odpowiedni wpływ. Te nie-techniczne cechy naukowca pracującego w prze­
myśle posiadają pierwszorzędne znaczenie, w inny być jak najszerzej roz­
wijane i zastosowane w  praktyce.

Najbardziej jednak interesującą była wypowiedź Johna Lenard-Jonesa, 
k tóry przystąpił do resumcji tego wszystkiego, co było omawiane w toku 

yskusji. Problem kształcenia człowieka nauki jest niewątpliw ie tematem 
>arc zo aktualnym. Stanowisko naukowców w społeczeństwie powojennym
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nabrało szczególnego znaczenia. Naukowcy uważani są słusznie za współ­
twórców ekonomicznej siły państwa, a rola ich w  rozwiązywaniu proble­
mów społecznych jest bardzo znaczna. Przed nauką i je j w ykw alifikow any­
m i pracownikami otwarły się dzisiaj nowe horyzonty. Wszystkie te wymie­
nione powyżej zjawiska znajdują swój refleks w  obecnej literaturze nau­
kowej. Ogólna uwaga skierowana na naukowców umożliwi ocenienie za­
sobów sił, jakim i oni dysponują oraz możliwości ich działania.

Z teoretycznego punktu widzenia ważne jest sformułowanie pojęcia czło­
wieka nauki. D efin ic ji jest dużo. Jedni uważają za ludzi nauki szczupłą 
lecz wybitną grupę badaczy działających na polu odkryć naukowych. 
Inn i .znowu określają mianem naukowców tych, którzy ukończywszy studia 
uniwersyteckie pracują w  przemyśle, w  służbie publicznej, poświęcili się 
pracy nauczycielskiej lub zajęli inne stanowiska w  życiu w  oparciu o dy­
plom szkół wyższych i wysokie umiejętności.

Musimy jednak starannie odróżnić specjalistów od przeciętnych pracow­
ników nauki. Jak wyraził się prof. Lawrence Bragg, metody stosowane 
obecnie w  naszych szkołach i uniwersytetach wzbogaciły naukę o zastęp 
ludzi wybitnych i dlatego nie można zbyt łatwo zerwać z tym systemem 
Jednak przyznać trzeba, że uniwersytety są nastawione raczej na specja­
lizację niż na kształcenie przeciętnych pracowników nauki.

Jest rzeczą ciekawą, dlaczego w yb itn i specjaliści naukowcy są ludźmi w y­
sokiej ku ltury. Wytłumaczyć sobie to można w  sposób następujący. Do 
osiągnięcia ogólnej wiedzy i ku ltu ry  są potrzebne trzy czynniki, a miano­
wicie zdolności, szerokie zainteresowania i wolny czas, a tym i trzema czyn­
nikami dysponują w yb itn i naukowcy. Przyznać jednak trzeba, że spośród 
tych trzech wymienionych czynników najważniejszym jest czynne zain­
teresowanie postępem nauki. Dyskusja obecna toczy się jednak dokoła pro­
blemu kształcenia przeciętnych naukowców, więc kontynuowanie rozważań 
nad cechami wybitnych naukowców jest raczej bezcelowe.

Najbardziej właściwa wydaje się następująca definicja człowieka nauki: 
jest to człowiek zawodowo zajęty ¡nauką, niezależnie od zajmowanego w życiu 
stanowiska. (Słowo zawodowo wymagałoby jednak dalszej dyskusji). T ru­
dniejszą jest definicja wykształcenia. Łatw iej jest zdefiniować wykształ­
cenie od strony negatywnej. Nie jest to ani przyswajanie sobie w ia ­
domości ani zapełnianie umysłu szczegółami. Jak powiedział Lawrence 
Bragg, wykształcenie jest to pozostałość po tym, czego się po nauczeniu 
zapomniało. Wykształcenie nie ty lko  powinno zapewnić nabycie pewnej 
sumy wiadomości specjalnych (w zależności od tego, jakie j pracy ¡kształ­
cący ma zamiar poświęcić się), lecz także musi go przystosować do jego 
ró li jako dobrego obywatela i rozumnego członka społeczeństwa.

W dyskusji podkreślono również konieczność jasnego a zarazem treści­
wego wykładu. Trzeba się na to zgodzić, że umiejętność wypowiadania 
swych myśli winna być uważana za niezbędną kwalifikację człowieka 
wiedzy.
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INSTYTUCJE N A U K O W O -BAD AW C ZE

BRITISH Iro n  and Steel Research Associa­
tion. N ature, n r 4055. O tw arc ie  lab o ra to rió w  
m eta lurg icznych S ke tty  H a ll w  Swansea 
(W alia).

BRITISH SCIENTIFIC  Instrum ent Research 
Association. N ature, n r 4058. B ry ty js k ie  to ­
w arzystw o badań ins trum entów  naukow ych 

1 o tw o rzy ło  nowe lab o ra to ria ; opisano w y p o ­
sażenie i  tem atykę badań now ych oddzia łów  
(schematycznie).

THE CHEM ICAL RESEARCH Labora tory, 
Teddimgton. N ature , n r 4056. O rganizacja  
i  k ie ru n k i p rac w ykonyw anych  w  b r y ty j­
sk im  labora to rium  chemicznym w  Teddington.

LTSTITUTO FEDERALE svizzero per la  pro- 
va dei m ate ria l!. Ricerca S cien tifica , n r  7—8 
Szwajcarski zw iązkow y in s ty tu t badania m a­
te ria łów .

L1DDIARD E.A.G. Fulm er Research In s ti­
tute. N ature, n r 4057. N ow oo tw arty  in s ty tu t 
ma przeprowadzać badania nad szerszymi za­
gadnieniam i d la  dow olnych organ izacy j prze­
m ysłow ych; na Tazie pracu je  nad m eta lurg ią.
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N A T IO N A L  INSTITUTE o f economic

-5,rÄX1 » « •■ s
ä C ä ? ' - - 1
G atT i NSTITUTE o f fundamental 
N ature, nr 4036. Cele i  osiągmęcm mdyjeR 
go in s ty tu tu  im. Tata (o tw arty  w  r  
na razie pracu je  nad prom ien iam i ko rn i

' v ERCELLI Francesco. Centro d i atiudi ta las 
«ooraficí R icerca sc icn tifica , nr 7 - 8 .  
w y d a n ie  z dzia ła lności ośrodka badan mo za 
w W eneo ji (za ro k  1946).

O R G A N IZA C JA  N A U K I

r u iT T ł iR IE E  D The B o ta n ic a l 9uirvey of 
Ind ia . N ature , n r  4064. H is to ria  W r J M l  
s łużby botanicznej, obecnie nieczynnej (
sek o  reaktyw ac ją ). „ M Tß. stu-

dSTITUZIONE D I N U O V I CENTRI d i 
dio e d i ricerca . Ricerca S clentlfica, n r ^  
S ta tu ty  now yćh ośrodków  naukowych 
W łoszech: o środk i badań zastosowań mmna, 

szybk ich  jonów , ośrodki badań petrogra ficz­
nych i  geologicznych, pola rogra ficznych Y 
nam ik i p łyn ó w , astro fizycznych, genetycz­
n y c h  f iz y k i słońca, elelktrofizycznych, osro- 
d lk  badań m orza, ośrodek badań i  p la n o ­
w ania techniczno-ekonomicznego, ośrodek 
dań o le jk ó w  eterycznych. K rien ti.

STRATTON F.J.M . In te rna tiona l ś c ie n i 
fio  co-operation. A dv. of Science, nr 12. -
w ojenne możUwości m iędzynarodowej wspot 
p racy naukow ej (in extenso zamieszczony w 
Życiu  N auk i, 1946, f  1, s tr. 492).

PSYCHOLOGIA N A U K I

SZEKELY La jos. Zur Psychologie des unte­
ren  V erhaltens beim Lernen, Denken und t  ' 
fahren. Theoria , n r  2 -3 .  Zachowan.e orfow  - 
ka  p rzy zdobyw aniu  w iedzy i  dośw iadczeń , 
w yzyskan ie  doświadczenia zdobytego, 
k ła d y  doświadczalne na zadaniach lóznego

typu. „
SOCJOLOGIA N A U K I

GREGORY S ir R ichard, Civ-iUzation and the 
punsuit o f know ledge. A d v . of Science, n r • 
C yw iliza c ja  a dążenie do  w iedzy (ze skró tam i 
a rtyku ł ten znajdu je  się w  Życiu  N auki, 
1947, t. 3, stT, 92),

400
a) Nauka a państwo; nauka i jm lity k a

BRODIE Bernard, N avy Departm ent *>»■  
k ing  on  the  atom ic bomb. B u ll, of A to n ic  
Sclent., nr 7. Rozważania strategiczne - 
tyczne nad bombą atomową z punktu  
n ia  m aryna rk i w o jenne j.

BRODIE Bernard. A  c ritiqu e  o f  A rm y  an
N avy  th ink in g  on the atom ic bomb B ull of 
A tom ic Sclent., nr. 8. K ry ty k a  “ t
rykańskich  m in is te rs tw  a—  i '
ogłaszanych w  poprzednich numerach. A u to r 
w yszuku je  przestarzałe poglądy, a bhwali u  • 
woczesne, choć z zastrzeżeniami.

THE FATE o f German Science. D iscovery, 
nr 8. A r ty k u ł jes t napisany przez « * * « * “ «- 
go w yw iadow cę naukowego. Nauka ^
ka przeszła od poważnego stanowiska 
^ i e d e d o  degradacji w  okresie  h itle ryzm u 
nie ty lk o  przez u tra tą  ludzk ich  uczuc u w ie lu  
n iem ieckich uczonych, ale przez pow ro t do 
irrac jona lizm u i  b rak p lanowania nawet w  ba­
daniach w ojennych , Is tn ie je  

N iem cy u n ika ją  p rostych  sposobów . Dzią i 
zbyt szybkiem u i  spóźnionemu rozw o jow i 
przemysłowemu mieszczaństwo niem ieckie  sza 
cowalo wszystko, naw et nauką, ty lk o  w kka l. 
je j użyteczności. N aukow cy niem ieccy praco 
w a li i nadal zdają się pracować w  proziu , 
bez zw iązku ze społeczeństwem, w id e  z 
„ i *  szuka za jęcia  za granicą Prawdziwa 
denazyfikacja  nauki może nas ąpic ty lk o  po 
in teg ra c ji nauki ze społeczeństwem. sk ł0 " “  
n ie  je j do  tego pow inno być  dziełem 
caTStw  okupu jących  i  uczonych całego

G o v e r n m e n t  RESEARCH and develop­
m ent to  G reat B rita in . N ature , n r 4064. K ry  
tyka  sprawozdania rządowego: naukow y 
dżet rządu W . B ry ta n ii, c ia ła  doradcze, o rga ­
n izacja  badań o celach prak tycznych  a ba­
dania podstawowe, kw estie  m ożliw ości p e r­
sonalnych (konieczność pozostaw ienia uczonym 
pewnej w olności), b rak i organ izacyjne  P°- 
żądane przesunięcia.

GROMYKO Amdrej A. Soviet proposal's r 
atomie energy contro l. B u ll, of A to  c 
Sclent , n r 8. Przemówienie A .A . Gromy i 
z czerwca 1947, zaw ierające radziedki p lan  
k o n tro li nad energią atomową; m ówca żąda 
m iędzy innym i postaw ienia poza Pra , 
użycia energ ii atom owej do ce lów  w ojennych.

THE HOUSE OF LORDS debates the con- 
tro l o f atom ic -energy. B u ll, of A tom ic  Sclent 
nr 7 Obszerne sprawozdanie z d ysku s ji na 
energią atomową w  ang ie lsk ie j Izb ie  L o r­

dów.
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M ED IC AL BOARD o f re v ie w  reports to 
the U S .A .E C . B u ll, of A tom ic  iScient., n r 9. 
Raport ra d y ' le ka rsk ie j (dotyczący badań naa 
p romi emiiotw órcraoś c i ą i  je j zastosowaniami 
w  b io lo g ii)  do k o m is ji energ ii atomowej S ta­
nów  Z jedn. ,

M ILLER M erle . The atom ic scientists m 
politico  B u ll, o f A tom ic  Scient., n r 9. Rola 
uczonych atom owych jako  w ychow awców  
społeczeństwa.

MORRISON P h ilip  and W ILS O N  R obert R. 
H a lf a w o rld ... and none: p a r t ia l w o r ld  go­
vernm ent critic ized. B u ll o l A tom ic  Sclent., 
nT 7 . , .Rozdział św iata na dw ie  p o ło w y  by łby 
najpewniejszą i  najprostszą drogą .do w y ś c i­
gu zbrojeń to ta lnych , do. ostatecznego bez- 
rozumnego zniszczenia, i  jeszcze jednej w o jn y  
św ia tow ej. Id e j n ie  da się  zw alczyć siłą- 

Uczony m usi dążyć do jedności św ia ta ” .
O PERATIONAL and) developm ental fun ­

ctions o f the in te rn a tio na l agency. B u ll, of 
A tom ic  Scienj., .nr 9. Prace .podkom isji kon- 
/ t ro li energ ii atom owej O N Z; (w1 ¡dalszym 
ciągu num eru .dalsze prace dotyczące p raw  
i  obow iązków  c ia ła  m iędzynarodowego; 
Agency's research and developm ent a c tiv i­
ties; A gency 's  func tion  in  re la tio n  to  loca ­
tio n  and m in ing  o f ores; i  inne.

OPPENHEIMER J. Robert, Functions o f the 
in te rn a tio na l agency in  research and deve­
lopm ent. B u ll, o i A tom ic  Sclent., n r  7. Zna- 
czernie i  k ie ru n k i badań nad energią a onio 
•wą; k o n tro la  badań i  bezpieczeństwo św iata; 
p ro je k t o rgan izac ji m iędzynarodowej w ym a­
ga okreś len ia  je j zadań i  m ożliw ości au ° r 
w idz i ją  jako  ins ty tu c ję  badawczą, z Pra_ 
wem  m onopolu badawczego w  pewnych w y ­
padkach, a le kon ieczn ie  m i ędzyr in d o w ą  
i  ibez żadnych prac ta jnych .

RIDENOUR Louis N . M ili ta ry  support o f 
A m erican science, a danger? B u ll, o i A tom ic 

Sclent., n r  8. (Przedruk z Am erican Scholar). 
A u to r zwraca uwagę na niebezpieczeństwa 
finansowego w p ły w u  s i ł  zb ro jnych  USA na 
rozwój nauk i. Są jednak i  dobre s tro n y  te8° 
z jaw iska, jalk dostarczanie dużych lośc i Pie " 
n iędzy na badania „cz y s te ”  i  zrozum ienie 
potrzeby ta k ich  badań przez wyższych 
urzędn ików . N ik t  do p racy  dla w o jska  nie 
jes t zmuszony. G dy n ie -w o js k c w y  urząd bę­
dzie rozdzia ła ł pieniądze, mogą powstać ta" 
k ie  same spaczenia postaiwy naukow ej. N ie  
należy d latego rozdzielać funduszów na pod­
staw ie przew idyw anych  w yn ikó w , lecz ty iko  
z  uw ag i na osobistą zdolność i  w ydajność 
uczonych. A r ty k u ł ten  w y w o ła ł w ie lką  ilość

kom entarzy, k tó re  zamieszczono dale j: E IN ­
STEIN A lb e r t (mentalność w o jskow a  staw ia 
za cel „a bs trakc ję  s i ły ” , pom ija ją c  lud zk i 
p unk t w idzen ia ); MORRISON P h ilip  (Ride­
nour pisze praw dę, lecz o m ija  najważniejsze 
zagadnienia; n ie  można pow ierzać w o jsku  
badań i  m ieć nadzie ję , że będą użyte d la  
poko ju ); H UXLEY A idons (ludzkość może s\ą 
obe jść bez energ ii a tom owej, n ie  może obejść 
się bez chleba); M ERTON Robert K . (a rtyku ł 
R idenoura je s t ca łkow ic ie  u to p ijn y ) ; HARRIS 
Seymour E. (ekonom iczny p un k t w idzen ia ; 
duże w y d a tk i na naukę mogą p rzyna jm n ie j 
dać ra tunek w ie lu  ludziom  i w artośc iom  g ° _ 
spodarczym dopóki w o jn ą  n ie  będzie poza 
praw em ; za to  prawdopodobnie w ie le  ta len ­
tów  naukow ych będzie odciągnię tych  od na_ 
l ik i  „c z y s te j” ); ELLIOTT W illia m  Y . (odpo­
w iedzia lność za losy  św iata i  narodu jes t 
zb y t w ie lka , aby można n ie  zajm ować się 
m ożliw ością  o b ro n y  —  trzeba oprzeć Się na 

stanie faktycznym , a n ie  na postu low anym ); 
(BUSH Vannevar (można un iknąć niebezpie­
czeństw dla nauki, je ś li są znane); W IENER 
N orb e rt (zawodowa e tyka  uczonego jes t P ° ' 
jęciem  zb y t w ąskim , uczony jes t również 
obyw ate lem  i  odpow iedzia lnym  człow iekiem ; 
w o js k o w i są z n a tu ry  rzeczy n iew łaśc iw ym i 
rozdawcam i funduszów na cele nauki) ; 
YOUNG Donald (badania w  naukach społecz­
nych mogą być jeszcze bardzie j niebezpiecz­
n ie  spaczone przez w o jskow ość ¡niż w  nau­
kach przyrodn iczych); A D A M S  Douglas P* 
(potrzeba badań psycho log icznych); W ATER ­
M A N  A la n  T. and CONRAD R obert D. (ma­
ryn arka  n ie  może w ydaw ać p ien iędzy  zupe ł­
n ie „ f i la n tro p ijn ie " ;  pozwala na ogó ł p u b li­
kować w y n ik i p rac z opuszczeniem jed yn ie  
w o jskow ych  zastosowań; p rzy  rozdzia le  fun ­
duszów k ie ru je  s ię  op in ią  fachowców).

SCIENTISTS re-define  educational aims. 
B u ll, o f A tom ic  Sclent., n r  8. Rezolucje p o ­
w zięte na z jeździe uczonych a tom ow ych (La­
ke  Geneva, W isconsin , czerw iec 1947); o b ro ­
na przed w o jn ą  atomową jes t p raw ie  n ie ­
m ożliw a  i  doprow adzi do zniszczenia c y w il i ­
zac ji. Jedynym  w y jśc ie m  jes t w spółpraca 
m iędzynarodowa, naw et kosztem  -dużych o fia r, 
ponieważ -rozwój n au k i i  te ch n ik i ty lk o  wzm a­
ga niebezpieczeństwo nacjonalizm ów .

SHILS Edward A . A m erican p o lic y  and the 
S ovie t ru lin g  group. B u ll, o f A tom ic  Scient., 
n r 9 Rokowania Tadziecko-am erykańskie  na. 
cechowane są niezrozum ieniem  prawdziwego 
znaczenia bom by atom owej.

SOVIET STATEMENTS on atomie energy

Życie  N auk i — 26
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and U.S. a n d e rn . B u ll, o i A tom ic  S c len t.
n r 7. W y ją tk i « przem ów ień i  w y w i e w  
*  radzieck im i i  am erykańskim i mszami a«m r 
_  tematem jes t energia atomowa i  o r9 OT‘ -

2^UNITED STATES Atom ie  Energy Com m is­
s ion reports to  Congress. B u ll, o f A tom  c 
Scient., n r 9. R aport ko m is ji energ ii atomo 
w e j Stanów Z jedn., przedstaw iony kongre-

E<UNITED  N A TIO N S  A tom ic  energy news. 
(Peter Kihss). B u ll, o f A tom ie  Scient., n r  »• 
Zagadnienia energ ii atom owej, poruszane na 
posiedzeniach ONZ (now y dz ia ł, jes t w  kaz- 
dym num erze).

b) Nauka a przem ysł; gospodarka personalna

SCIENTIFIC  RESEARCH and ind u s tria l de ­
ve lopm ent in  Scotland. N ature, n r 4062. W Y- 
n ik i obrad zjazdu, poświeconego z a g a d n ą  
niom  w spó łpracy nauk i i  przem ysłu

S c ie n t i f i c  RESEARCH and in d u s tr ia l p la n ­
ning. A dv . o f Science, nr 12. Referaty i  d ysku ­
s ja  na ko n fe ren c ji (London, grudzień 1945), 
pośw ięconej spraw ie badań naukow ych  w  
stosunku do p lanowania przem ysłu. Badania 

czvste" a społeczeństwo (badania te Pr7-Y 
nos tą  n ieraz ogromne z ysk i); ograniczenia 
energ ii a tom owej. Nauka w yróżn ia  <dÇ 
w ś ró d - in n y c h  sposobów metodą zdobywania 
w iedzy. Planowanie nauki w  czasie w o jn y , 
m ożliw ości p lanow ania  badań iw czasie P°- 
Iko ju  rap. w  budow nictw ie . Gospodarcze 
znaczenie badań naukow ych; reikrutowan.e, 
i  kszta łcenie uczonych.

TR A IN IN G  fo r management. N ature, 
n r 4055. W  zw iązku  z rozpatryw an iem  za­
gadnienia utw orzen ia  In s ty tu tu  K ie ro w n ic tw a  
a r ty k u ł zwraoa uwagę na  ro lę  nauki i uczo 
nych n ie  ty lk o  jako  nauczycie li przysz łych  

. k ie ro w n ikó w , lecz także jako  k h  w ychow aw ­
ców i  tych , k tó rz y  mogą znaleźć metody 
w łaściwego ich  w yszukiw an ia .

c) Nauka i  nauczanie

CO G N IO T Georges. La dém ocratisation de 
l'éco le  allemande en zone sovié tique. La 
Pensée rar 11. O m aw ia jąc n iem ieck ie  m ate­
r ia ły , 'autor porusza ro lę  n a u k i w  w ycho ­
w an iu  zagadnienie pogardy w iedzy a i r r a ­
c jonalizm u; da le j przedstaw ia o rgan izację  
szko ln ic tw a  i kszta łcenie nauczyc ie li (w tym  
osta tn im  punkcie  ty lk o  o g ó ln ik i) .

COOPER K .V . H igher School C ertifica te  
Zoo logy School Science Review, n r 106.

W brew  w yn ikom  pub likow anym  swego czas« 
w tymże czasopiśmie (nr 103) autor ® w ‘ e 
dza że p raw dziw e zainteresowanie b io lo g ią  
is tn ie je  i  w śród uczniów  śzikół średnich; p rzy  
tacza p rzyk ła d ; sam w ykon yw a ł badania ge- 
rietyczne w  sw o je j rodzin ie .

M A R C H A N T D .H .J. Some comments on 
General Science. School Science Review, 
n r 107. N aliczanie naoik przyrodn iczych 
szkołach średnich w  A n g li i;  jego  teo ria  a 
p rak tyka . Przedm iot przechodzi się  zb y t p o ­
w ierzchow nie i  b rak  czasu na prze jście  go w  
term inie . Trzeba przekładać doświadczenia 
w ykonane przez uczniów  nad demonstr 
z tym  b y  uczeń rozw iązyw ał w ażny problem  
a n ie ' obciążał się faktam i, używ ając ty lk o  
dostępnych mu przedtem w iadom ości i  um ie­
jętności. A u to r proponuje  pop raw k i p ro g i 
mowę. C y fry  sta tystyczne w  następnym  a r ty ­
k u lik u  tegoż autora.

d) Praca naukow a; wolność nauki

NICOLLE Jacques. Lets vacances des ga­
vants en U.R.S.S. La Pensée, n r ,11. Dom w y ­
poczynkow y U zkoje  ko lo  M oskw y i  Do™ 
uczonych w  M oskw ie .

SC IENTIFIC  FREEDOM versus secrecy. 
N ature, n r  4062. W olność s łow a i  p rasy  jes t 
wolnością  podstawową. N auka c ie rp i obecnie 
często na  sku tek  ograniczeń nałożonych 
przez urzędową ta jność. Prawa A n g lii, Sta 
nów  Zjednoczonych i  ZSRR; w spółpraca m ię ­
dzynarodowa jes t koniecznością, -jeżeli n ie  
po-wiedzie s ię, upadek nauk i jes t perwny.

e) Społeczna ro la  nauki

THE BRITISH AS S O C IA T IO N  at Dundee, 
D iscovery, n r 10. Bardzo obszerne spraw o­
zdanie nu zjazdu B ry ty jsk ieg o  Towarzystwa 
Popierania N auki, k tó ry  o d b y ł się w  Dundee 
pod hasłem „m iecze i  lem iesze" (ze stresz­
czeniami w ażnie jszych re feratów). — Swords 
in to  Ploughshares. N ature , n r 4061. M yś li 
przewodnie przem ów ienia otw iera jącego ten 
zjazd. Rola nauk i w  czasie w o jn y ; przejście  
do w arunków  poko jow ych , poko jow e zasto­
sowania w y n ik ó w . W ytyczne  ogólnego P a ­
now ania n-auki. Obszernie jszy zarys tegoż 
przem ów ienia w  tymże nrze. Science i-n war 
and peace. A d v . o i Science, n r 15. R efera ty 
in  extenso z tegoż walnego zebrania (Dundee, 
s ie ip ień  1947) ; tematem przewodnim  by a 
nauka w  czasie w o jn y  i  poko ju . Poszczególne 
re fe ra ty : ogó lny , geo- i  astro fizyka  i  « d m , 
chemia 1 ko lon ie , geologia węgla, zoo.ogia, 
geografia, ekonomia, rozw ój in ż y n ie rii, an tro -
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pologia a nauki społeczne, f i lo lo g ia ,  O T *  
S o ,log ia  'przystosowania się, rozw oj fo rm  ro ­
ś linnych, rozwA) średniego w ykszta łcen ia  (w 
A n g lii) , gleba a zdrow ie,

CHEM ICAL DEVELOPMENTS and o ur da rły  
life  N ature, n r  4054. Znaczenie chem ii dla 
żvc ia  codziennego i  zastosowania je j odkryć .

THE D IS S E M IN A TIO N  o f sc ien tific  « f o r ­
m ation to the pub lic . A dv. of Science, m  13. 
R eferaty i  sprawozdanie ko m is ji z posiedze­
n ia  poświęconego ro li i  sposobom podawa­
nia społeczeństwu w yn ikó w  naukow ych (waż­
niejsze m yś li u ję te  w  Ż yc iu  nauki, 1946, 
t 2 s tr. 424).

HORDER (Lord). P residentia l address to  
the Science M asters' Associa tion , January 1. 
1947 schoo l Science Review, n r 106. Rozwój 
nauk przyrodn iczych i  rozw ó j pedagog ik i, 
autor jes t p rzeciw ny 'poglądow i, ze o dk ryc i 
naukowo odpow iadają  potrzebom  pewnego 
okresu. N ajw ażnie jszą ro lą  n au k i w  je j nau­
czaniu je s t nacisk na ścisłość w yrażan ia  
i  p re c y z ji , w  użyc iu  narzędzi oraz (kształcenie 
zdoilności obserw acji.

LA N G E V IN  Paul. La science et la  parn­
ia  Pensée, n r 12. Zastosowania nauki, p rzy ­
spieszone przez po trzeby w o jn y  (od fa b ryka ­
ch  sody aż do energ ii a tom owej), służą row- 
n eż do celów  poko jow ych . C złow iek ] « t  
Stosunkowo m łody i niewreie p o s u m ^ w  
w  rozw o ju , porów nania z jego h is to rii pozwą 
ra ją  u ąd ilć , że może k iedyś  dojść do . tw o -  
rżenia społeczeństwa światowego.

.MILLER H.J. Changimg genes: 
fects on  CTolution. B u li. o f A tom  c c 
n r 9. Badania genetyczne pozw alają  P 
dzieć śm ierć pewnej liczb y  ludzi jako  ® 
te k  różnych le ta ln ych  m u tac ji, będących o 
pośrednim  sku tk iem  nieostrożnego uży 
energ ii atom owej D z ięk i niezbadanemu j<*®- 
cze rozchodzeniu się c ia ł rad ioak tyw nych  1» 
wybuchu ich dz ia łan ie  genetyczne m m e  
Objąć znaczne przestrzenie, a  zanim m11" 
fac je  leta lne  , .dojdą do g 'osu " u p łyn ie  d ług i 
okres la t. Socjo logia  i  'genetyka muszą za­
jąć  się  zagadnieniem  przysz łośc i ludzkości.

PHYSIOLOGY anid the  oom m unity. N aturę, 
n r «063. F iz jo lo g ia  je s t n ie  ty lk o  podstawową 
naukę dla łełkarzy, lecz znajom ość je j  Pra '  
w id e ł konieczna jes t d la  każdego, d la zdro­
w ia  społecznego. Jest rów n ież punktem , w 
kitórym  spotyka ją  s ię  różne inne n au k i, ar­
ty k u ł kończą uwag i, pośw ięcone nauczaniu 
filo z o fii na różnych szczeblach.

SIMPSON John A . The scientists as publi-c 
educators: a tw o  year summary. B u li. o f A fo -

their f:t

m ic Scient., ra  9. Uczeni ,,atomowa”  zaczęli 
zwracać uwagę na  znaczenie energ ii atomo­
w e j jeszcze przed w ybuchem  bom by, ro la  
ic h  polega od dwu la t  na in fo rm ow aniu  spo­
łeczeństwa i p o lity k ó w , na p rostow an iu  fa ł­
szyw ych pojęć. Powstała Federacja 
A m erykańskich , k tó re j celem je s t danie nauce 
najlepszych m ożliw ości do p racy  nad popra­
w ą b y tu  narodu. W  ła tach 1945 i  1946 
Chicago praca w ychow awcza kosztowała 
___1 AM ooidżin m iesięcznie ponad n o r.
malne zajęcia.

STAMP D ud ley L. The place o f science  
in  ł o w i  and coun try  p lann ing . A d v . o f 
Science, n r 12. Zakres p lanow ania  m iast i  w s i,
badania „a n a lity c z n e ", i  podejście „s y n te ty c z ­
ne”  (badania n ie  p o w in fiy  ograniczać się do 
przypadków  n iep raw id łow ości). Sieć badań w  
A n g lii o b ję ła  czynn ik i geograficzne, h is to ­
ryczne, gospodarcze i  społeczne. Do syntezy 
dorzucają swe uw ag i geologia, geom orfo lo­
g ia  hydro log ia , (gleboznawstwo, m ełeoro .o- 
g ia ' i  k lim a to log ia  oraz b io log ia . Planować 
z powodzeniem  można ty lk o  na podstawach 
naukowych.

THE SOCIAL SCIENCES as o fac to r in  in ­
te rna tiona l co llabora tion. N ature , n r  4056. 
Fundacja R ockefe llera w p łac iła  w  ro ku  1946 
2,6 m iliona  dolarów  na poparcie nauk spo­
łecznych, w  szczególności zaś podn iesiono ich 
znaczenie d la  w spó łpracy m iędzynarodowej. 
Trzeba zastosować naukę do badań <w zakre­
s ie  zagadnień społecznych i  przekładać o b iek­
tyw ną  postawę naukow ą nad uczuciowość, 
a u to ry te t w ładzy lub przesąd w  zagadnie­
niach narodow ych  i  m iędzynarodowych.

STATEMENTS o n  the second ann iversary 
o f H irosh im a. B u ll, o f A tom ic  Scient., n r 9.
O św iadczenia znanych uczonych w  i drugą 
rocznicę w ybuchu bom by atom owej w  H iro - 
sh im ie: O L IP H A N T  M .L. (nowy k ie ru n e k  
w ychow ania  społeczeństwa b ry ty js k ie g o ); 
JOLIO T-CURIE F. (piace a p lany  francuskie  
z dziedziny energ ii a tom owej); PEIERLS R.E. 
(trzeba um oż liw ić  szerokim  masom zrozum ie­
n ie  zagadnienia atomowego i konieczność roz- 
w iązania); EINSTEIN A . (łącznie z Federacją 
Uczonych A tom ow ych ); GROVES L. (bomba 
atomowa może stać isię powodem do zakoń­
czenia w o jen  w  ogóle —  O N Z jednak jesz­
cze ndie pow z ię ło  decyz ji —  rozw iązan ie  musi 
być szybkie , spraw ied liw e i  poko jow e).

T H IM A N N  Kenneth V . The ro le  o f b io lo ­
gists in w arfare . B u ll, o f A to m ic  Sclent., 
n r 8. B io logow ie  (w  najszerszym  rozum ien iu  
tego słowa) mogą w  czasie w o jn y  p tacować

26*
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nad ochroną lliuidzi, zw ierzą t i ro ś lin  w  trud - 
nych warunkach lub też nad w ojną  b io lo ­
giczną (-choroby ludzi, zw ierząt i roś lin  i  ic®1 
szerzenie na w ie lką  skalą).

SZKOŁY WY2SZE

■BAILEY Kenneth C. The U n ive rs ity  o f 
D ub lin , T r in ity  College, D ub lin . U n iv . Review, 
n r 3. W ażniejsze postaci z przeszłości i 
współczesności un iw e rsy te tu  dublińskiego 
oraz zarys jego h is to rii.

BOW RA C .M . The Scarborough report and 
the- U n ive rtities . U n iv . Q u a rle rly , nr 4. Om ó­
w ien ie  raportu  ko m is ji, k tó ra  zajm owała się 
zagadnieniem ¡nowej o rgan izac ji stud iów  
o rien ta lnych , sło wianozmawczych, wschodnio
europe jsk ich  i  afrykoznawczych.

DOBINSON C.H. UNESCO and un ive rs ities. 
U n iv . Review, n r 3. UNESCO jako  ¡między­
narodow y ośrodek p lanowania w ychow aw - 
czego.

ELLIS T I .  The U n ive rs ity  College o f W a­
les, A be rys tw y th , 1872— 1947. U n iv . Review, 
n r 1. H is to ria  75 lait 'tej szikoly.

LA Y TO N  Elisabeth. French unive rs ities  i ri 
1947. U niv . Q ua rte rly , n r  4. O rganizacja Iran 
cuskiego szko ln ic tw a  wyższego i jego po­
rów nanie z angie lskim ; ko rzyśc i d złe » trony 
o rgan izac ji scentralizowanej (dość podobnej 
do po lsk ie j).

M URRAY John. A  Royal Commission. 
U n iv . Q ua rte rly , nr " 4. D yskusja parłam  e li­
tarna zw róc iła  uwagę na ważne zagadnienie 
dokładnego przestudiowania potrzeby re o r­
gan izacji b ry ty js k ic h  un iw ersyte tów .

PETREN Gustaf. Swedish u n ive rs ity  l i f 0 
and socia l measured a ffec ting  Swedish s*111' 
dents. U n iv . Review, n r 3. Szwedzkie 6'tosun-, 
k i  un iw ersyteck ie , przebieg s tud iów  i  żya®  
studenckie  (por. S. L ew ick i, Nauka i  naucza­
nie akadem ickie w  Szwecji, Życie  N auki, 
n r 27— 28, s tr. 167).

PHILOSOPHY A T  THE UNIVERSITIES. 
U n iv . Q ua rte rly , n r  4. A r ty k u ły  o ro li kursu  
filo z o fii na uniw ersyte tach i  ich rodzaju 
(V iscount Samuel, W .B. G a liie , T.D. W eldon, 
C .A. Campbell) z uwagam i d yskusy jnym i in ­
nych autorów  (Bertrand Russell, Lord Cłve>r- 
w e ll, C .D.H. Cole, G.C. F ie ld , D. Emmet, H .H . 
Price). N ależy stud iow ać filo zo fię  w  w y raź ­
nej łączności ze swym  przedmiotem g łó w ­
nym ; w artość kursu  m e ta fizyk i dla {specjalis­
tów  innych  dziedzin jes t kw estionowana..

PRESIDENTIAL ADDRESS. U n iv . Review, 
n r 1. Przemówienie nowoobranego prezesa

A ssocia tion  of U n ive rs ity  Teachers: zagadnie 
nia wychowawcze i  o rganizacyjne b ry ty js k ic h  
szkół wyższych.

STAUFFER Donald A . The firts.t tw o  hun­
dred years o f Princeton U n ive rs ity , P rince­
ton, N ew  Jersey. U n iv . Review, n r 1. U n i­
w ersytet w Princeton (Stany Zjedm.) is tn ie je  
już 200 łat. S y lw e tk i s ław nych profesorów , 
organizacja  stud iów  i je j ideolog ia  (w ycho­
wawcza) .

TR A IN IN G  o f socia l w orkers. N ature, 
n r 4057. S tud ia w  zakresie nauk społecznych 
grzeszą przeważnie zb y t m ałym  powiązaniem  
z p rak tyką . Trzeba poprzeć i  badania nau­
kowe i  szkolenie now ych p racow n ików  w  te j 
dziedzinie. A r ty k u ł rozpa tru je  m ożliw ości i 
korzyści szkolenia na kursach typu un iw e r­
syteckiego p racow ników  naukow ych i  
łecznydh; w ysuw a p ro je k t stworzenia specjał 
nej szko ły w tym  celu.

UNESCO and univers ities. A dv. o f Science, 
n r 13. R efera ty i  dyskus ja  z konfe renc ji p o ­
święconej wzajemnemu stosunkow i UNESCO 
i un iw ersyte tów  (London, lip ie c  1946). O rga­
nizacja UNESCO, isto ta  un iw ersyte tu , p ro ­
pozycje program owe, m ające na celu posze­
rzenie św iatopoglądu słuchaczy; u n iw e rsy te ty  
muszą być zainteresowane stosunkami ró ż ­
nych dz ia łów  nauki do sieb ie . Rióla UNESCO 
w zebraniu in fo rm acy j od w szystkich  u n iw e r­
syte tów  św iata. Zagadnienie p racy  eksternów 
(w ie le  un iw ersy te tów  b ry ty js k ic h  ma in te r ­
n a ty ); kszta łcenie nauczyciełli; armia i  ośw ia ­
ta doros łych . M iędzynarodowe zagadnienia 
un iw ersyteckie , odbudowa, ¡społeczna to.a 
w ykszta łcen ia  ^uniwersyteckiego, w ym iana 
studentów. Doprowadzenie do stykan ia  s-ię 
um ysłów  badaczy i ich  poprzedników  lub 
profesorów  i  s łuchaczy’ jes t w łaśc iw ą  ro lą  
un iw ersyte tu . M ożliw ości um iędzynarodow.e- 
n ia  un iw ersyte tów .

THE UNIVERSITIES im the B ritish  zone 
o f Germany. U n iv , Review, n r 3. Szczegółowy 
ra po rt de legacji A ssocia tion  of U n ive rs ity  
Teachers do N iem iec. T y tu ły  rozdzia łów : 
wstęp, usta len ie  zagadnienia, potrzeby m ate­
ria lne, personel naukow y a denazyfikac ja , 
s ta tu t un iw ersyte tów , zagadnienia persoitßfio- 
we, studenci, m ożliw ości rozw iązania ¡między­
narodowego, ko n ta k ty  un iw ersy te tów  b ry ty j­
skich i n iem ieckich .

TA IG  Thomas. O ne-year p lan. U n iv . Re­
v iew , n r 1. W obec coraz częstszych i  zgod­
nych z prawdą zarzutów pod adresem Uni­
w ersytetów, że praw dziw e  w ykszta łcen ie  zo­
s ta je  zabite przez (konieczną skądinąd) spe-
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c ja lizac ję , autor proponuje, by słuchacze 
pierwszego roku m ie li iprócz dowolnego przed­
m iotu  specjalnego obow iązkow e zajęcia z 
dwóch dzia łów : h is to ria  rozw o ju  w iedzy i  
k u ltu ry  oraz sposoby w yrażania m yś li Judz­
k ie j (każdy przedm iot ma jedną godzinę ty ­
godniowo przez trz y  trym e s try  i  sem inarium ).
Po tym  p ie rw szym  Toku studenci s taw a liby  
się dopiero słuchaczami, praca un iw ersytecka 
zaś n ie  pow inna b yć  przedłużeniem nauki 
szko lne j.

THE TR A IN IN G  o f teachers in Germany. 
U n lv . Review, nr 3. Zagadnienie kształcenia 
nauczycie li w  Niemczech.

W YE COLLEGE, iivedrundre ld lh  a im lve r- ^  
sary. N ature , n r 4054. Pięćsetlecie ko leg ium  
w  W ye  (W . B ry t.) , obecnie wyższej szkoły 
ro ln icze j, (która prow adzi k ilk a  s tacy j do­
św iadczalnych.

TECHNO LO GIA N A U K I

B A LD W IN  Ernest. The use o l isotopes in  
b iochem istry. School Science Review, n r 107. 
Izo topy p ie rw ias tków , ta k  zw yczajne, ja k  
i  p rom ieniotw órcze, mogą z  powodzeniem być 
użyte  w  badaniach chemicznych i  b ioche­
m icznych, autor ostrzega jednak przed zb y t­
n ią  w ia rą  w  nową, mato jeszcze znaną 
metodę.

BURCH A M  W.H. The one m illion -vo lt acce­
le ra ting  equipment o f the Cavendish •'> H' 
ra to ry , Cambridge. N ature, n r 4062. Urządze­
n ia  do w ysok ich  napięć w labora torium  
Cavendiisha. .

ELECTRONIC EQUIPMENT a t the RoYal 
A irc ra ft Establishment. N ature, n r 4065. ° P ikS 
instrum entów , używanych do badań e le k tro ­
nowych.

LANG  E V IN  A ndré . Les Radars. La Pensée,
n r 11. Szczegóły techniczne k i lk u  systemów 
radaru; jego zastosowania wojenne i  Poko­
jow e (początek a rty k u łu  w  nrze 9).

ROOKSBY H.P. Technique o f X -xay powder 
photography. N ature , nr 4053. M eta lu rg ia  i  
k rys ta log ra fia  posługują  isiię roenjŁgemo gra­
mami c ia ł sproszkowanych.

TELLER Edward. The h igh-energy m achi­
nes: th e ir design and app lication . B u ll. of. 
A tom ie  Scient., n r 7. Z w ięz ły  opis zasad dzia­
łan ia  cyk lo tronu , beta tronu i  synchro tronu 
oraz tzw . lin e a r accelerator; budowa tych 
urządzeń w  Stanach Zjednoczonych.

X -R AY CRYSTALLOGRAPHY. N ature, 
n r  4053. Streszczenia re fe ra tów  ze zjazdu 
poświęconego metodom roenitg eno gra ficzmym,
idh zastosowaniom i  nauczaniu.

ZBIOROW A. T rave lling -w ave  linea r akce­
le ra to r fo r électrons. N ature, n r 4063. Opis 
techniczny nowego instrum entu i  pierwsze 
w y n ik i jego ¡działania.

ZBIO RO W A. Use o f rad ioactive  isotopes in 
im m unolog ¿cal investiga tions . N ature, n r 4062. 
Zastosowanie radio izo topu P3‘" w  badaniach 
im m unologicznych.

TEORIA, FILO ZO FIA I  M ETO DO LO GIA 
N A U K I

CORNFORTH M aurice. A  m a te ria lis t éva­
lua tion  o f Logical Positiv ism . M od. Quar- 
te rly , n r 2. K ry tyka  logicznego pozytyw izm u 
i różnych odcien i idea lizm u (por. sp raw o­
zdanie z ks iążk i tegoż autora, Życie  N auki, 
t. 5, n r 27—28, s tr. 252).

DINGUE H erbert. The m issing factor in  
Science. N ature , n r 4056, Uczony, k tó ry  nie 
rozumie nauki, może osiągnąć poważne w y ­
n ik i, ■ lecz może być niebezpieczny. Uczeni, 
któTzy po tra fią  stw orzyć z nauki rozumną 
całość i zw rócić  uwagę na je j ważne w artoś­
c i ku ltu ra lne  i  ekonomiczne, k tó rz y  po tra fią  
przeprowadzić je j (właściwą k ry ty k ę , zdarzają 
się bardzo rzadko. O ile  dotychczas prace 
syntetyczne b y ły  uznane za pożyteczne, lec* 
n ie  honorowane nagrodami itp ., należy pod­
nieść z uznaniem o tw arc ie  s tud ium  h is to rii 
i  f i lo z o fii nauki na un iw ersytec ie  londyńskim , 
k tó re  dobrze prosperu je ; te w łaśnie przed­
m io ty  w ype łn ia ją  lukę . N auka m usi sama 
sieb ie  rozumieć, aby praw dziw a nauka m o­
gła rozkw itać  a fałsz — rozpadać się.

EMMET D oro thy. Reflections o n  log ica l 
positiv ism  Humanitas, n r 1. Pozytyw izm  lo ­
g iczny a em piryczny; fizyfkalizm  Carnapa i  
Neuratha, jego założenie językow e; m e ta fi­
zyka.

KR USE Vm drng. The method o f socia l 
sciences. Theoria , n r 2—3. Obszerny a rtyku ł 
(55 stron) o m yś li przew odnie j nauk spo­
łecznych, k tó re  ja k  inne  nauk i muszą o p is y ­
wać fa k ty  i dochodzić eksperym entaln ie do 
stw ierdzenia, k tó re  dzia łanie jes t celowe (u 
nie ,,co pow inno b y ć ") .

LA N G E V IN  Paul. M atéria lism e mécaniste 
et m atéria lism e d ia lectique. La Pensée, n r 12. 
Nauka p ozw o liła  s tw ierdz ić , że homo faber 
i homo sapiens są jedną osobą. M echanizm 
w  fizyce ,upaida przed kryzysem  fiz y k i kw a n ­
tow ej, niezakończonym  jeszcze; now y deter- 
m inizm  pow iada, że ,.nasze m ożliw ości prze­
w idyw an ia  zależą przede w szystk im  od na­
szych w iadom ości, a te mogą powiększać 6ię 
ty lk o  przez dz ia łan ie ." Jest to hum anizacja
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nauki, przeciwna kontem plac ji. Coraz lepsze 
p rzyb liżen ia  naszych u jąć p rzy rod y  P°e e i> -  
ją  poprzez w a lką  sprzeczności skokam i k  
ko le jn ym  wzbogaceniom naszej w iedzy.

M A C  LEOD Andries H .D . W h a t is  a ru 
assertion? Theorie , n r 2 -3 .  Badanie p raw dz i­
wości lub n ieprawdziwości tw ierdzen ia  «« 
prowadza do potrzeby założenia odpow iednich 
ograniczeń w  doborze w arunków  otoczenia. 
Jednakowoż dążąc do ustalenia pewnego P® 
Jeda p raw dy, m usim y cząsto zakładać „ m i l ­
cząco", że już  pewną d e fin ic ją  p raw dy P°-

^ M A C K E O N  Richard. A r is to tle ’s conception 
o f the developm ent and the nature o f scien­
t i f ic  method, Journ. o i H is t, o f Ideas, n r 
Bardzo obszernie u ją ty  arystotetasowsk, sys­
tem  te o r ii i  m etodo log ii nauki.

S O C IO LO G IC AL s ign ificance  o f l a ^ a g  
and cu lture . N ature, n r 4059. Na studiach 
s law istycznych i o rien ta lnych  przekonano sią 
w  A n g lii, że badania lingw is tyczne  muszą 
ściśle łączyć sią z soc jo log icznym i i  _ an ro- 
poT.ogicznymi, a w ięc obejm ować całość u  
tu ry . Inaczej s ta ją  s ią  ca łkow ic ie  oderwane 
od  ż y d a  (por. a r ty k u ł W . Kotańskiego, Z y ­
cie nauki, 1947, t. 3, s fr. 315),

VHRULAM  Frank. The m odern economists 
and the labou r theory o f va lue. M od. Quar­
te r ly  n r 2. M oż liw ośc i i  potrzeba w spó łpracy 
ekonom ii „w spó łczesne j" i m arksistow skie).

W EIZSÄCKER C.F. von. The s p ir it  o f nat 
ra i science. Hum anitas, n r  1. Nauka zas^ '  
pu je  w ie lu  ludziom  re lig ią , k tó rą  nauka 1 
nak n ie  jest. Oddzielenie sią m yś li nauko^ 
w e j od m e ta fizyk i przedstaw ia autor na 
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Z F R O N T U  N A U K I
WYTWORZENIE MEZONÓW W LABORATORIUM

O D  KILKUNASTU LAT przypuszczamy, że jądra pierwiastków chemicznych 
są zbudowane z protonów i  neutronów. Protony i neutrony posiadają masy 
niewiele różne (proton 1,0076 i  neutron 1,0089 jednostek atomowych w skali 
fizycznej), lecz proton posiada elementarny ładunek 'dodatni, neutron nie 
wykazuje ładunku elektrycznego. Jest w dużej mierze prawdopodobne, że 
protony i neutrony są tylko różnymi stanami zasadniczej1 cząstki, którą na­
zywamy nukleonem. Mliiędzy protonem a neutronem istnieje- równowaga 
określona równaniami:

proton +  elektron ujemny =  neutron
neutron +  elektron 'dodatni =  proton.

Tego rodzaju reakcje wskazują na możliwość powstawania przyciągania 
między neutronem a protonem w wyniku energii rezonancji (względnie wy­
miany). Energia rezonancji (wielkość wprowadzona przez mechanikę falową) 
miałaby być powioidiean stałości jąder, jednakże iteioriia opairta na powyższych 
założeniach wiodła do niektórych rezultatów niezgodnych z doświadczeniem. 
Celem przezwyciężenia tych trudności uczony japoński Yukawa (1935) zało­
żył istnienie cząstek nowego typu o ładunku dodatnim lub ujemnym, a ma­
sie rzędu kilkuset razy większej od masy elektronu. Cząstki te miały być 
wysoce miietinwiałe li w&nttiy się mozpiaidlać w  czasie rzędu 10-6 ¡sekundy. Nie­
długo potem Neddermeyer i  Anderson (1937) w ykry li istotnie tego rodzaju 
cząstki w promieniowaniu kosmicznym. Masy wykrytych cząstek były po­
średnie między masami elektronów a protonów, stąd nazwano je ostatecznie 
(początkowo nazywano je jukonami, elektronami -ciężkimi itp.) mezonami (od 
słowa greckiego: pośredni). Dalsze badaniu pozwoliły ustalić, że w promie­
niach -kosmicznych występują mezony lekkie (tak zwane m i)  o masie rzędu 
około 200 mas elektronowych i mezony ciężkie (tak zwane p i)  o masie około 
320 mas elektronowych. Mezony jedne i drugie występują jak-o mez-ony do­
datnie, ujemne i lohoję-tne. Bliższe szczegóły były podane w ŻYCIU NAUKI 
(t. 4, 1947, -str. 358).

Problem mezonów i ich własności wiąże -się ściśle z zagadką s ił jądrowych, 
dlatego też uzyskanie mezonów w dowolnej ilości w laboratorium dokonane 
z początki-em bieżącego r-oku jest osiągnięciem o ogromnym znaczeniu dla dal­
szego rozwoju nauki'. Dzięki uzyskaniu mezonów w dokładnie kontrolowanych 
warunkach laboratoryjnych uzyskaliśmy narzędzie do .studiowania procesów 
jądrowych najbardziej właściwe, gdyż właśnie- mezony są najprawdopodobniej 
najważniejszym czynnikiem w tych procesach.

Mezion.y iziostały po raz -pieirwisizy uizyisk-ain-e w  Raidiatliloin, La-bo-raitory Uniwer­
sytetu w  Berkeley przez uczonych E. Gardne-r-a i. C.M.G. Lattesa (cytowane 
szczegóły są podane w CHEM. AND ENG. NEWS, t. 26, 858, 1948). Studiowali 
oni poprzednio technikę śledzenia roz-pa-du atomów -przy pomocy emulsji foto­
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graficznych. Lattes w tym celu pracował przez dwa lata na Uniwersytecie 
w Bristol. Właśnie grupa badaczy angielskich z Bristol pracując w Andach 
i  Pirenejach wykryła mezon ciężki o masie około 320 razy większej od masy 
elektronu (1947). Odkryte mezony posiadały stosunkowo małą energię rzędu 
kilku  MeV (1 MeV =  1 000 000 elektronowoltów) i  były bliskie lub też właśnie 
w  chwili rozpadu. Mezony tego rodzaju o ładunku dodatnim nie by ły  w sta­
nie przezwyciężyć bariery potencjału elekrycznego dodatniego jądra i poru­
szały się w  emulsji fotograficznej, aż do rozpadu związanego z powstaniem 
mezonu lekkiego (o masie rzędu 200 mas elektronowych). Mezony ciężkie 
ujemnie naładowane wchodziły do jąder i  wywoływały ich rozpad, który cha­
rakteryzował się w  emulsji fotograficznej „gwiazdką". Ramiona gwiazdki są 
śladem toru, po którym biegły fragmenty rozbitego jądra. Schematyczny ry­
sunek toru (nie fotografia) mezonu ciężkiego i gwiazdki jest podany na rys. 1.

l _ ____________________

Rys. 1. Slcid to ru  mezonu ciężkiego w  e m uls ji .fotogra ficznej( schemat).

Na zdjęciach oryginalnych (i załączonym rysunku) zwraca uwagę falisty ślad 
drogi mezonu przed pochłonięciem go przez jądro. Jest on spowodowany tym, 
że mezon o małej masie w stosunku do masy jąder oraz o niewielkiej energii 
jest „potrącamy" prtaeiz atomy emulsjb które napotyka po drodze.

Cząstki otrzymane w gigantycznym 4 000 tonowym cyklotronie w Berkeley 
(opis 220 tonowego cyklotronu, również cyklotronu z Berkeley, jest podany 
w książeczce S. Szczęniowski B u d o w a  ją d r a  a to m o w e g o , Wydaw. Państw. Za­
kładów Wydawnictw Szkolnych, Warszawa 1947) zostały zidentyfikowane 
jako mezony ciężkie na podstawie podobieństwa ich śladów w emulsji foto­
graficznej, do obrazów opisanych powyżej. W ynik ten ogłosili Gardner i Lattes
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już w numerze lutowym (w bieżącym roku) w SCIENCE. Późniejsze badania 
pozwoliły im ustalić masę uzyskanych cząstek na 313 ±  16 mas elektrono­
wych, oo potrwuettidiaiło przypuszczeni©, że są itio mecaomy ciężkie, atniałogiiczne. 
do odkrytych w promieniach kosmicznych w Andach.

Mezony były otrzymywane przez Gardnera i Lattesa przez przepuszczenie 
strumienia cząstek a l ia  o energii 380 MeV (380 milionów elektronowoltów) 
przez cienkie tarcze z węgla, berylu, miedzi albo uranu. Ciężkie u'emne me­
zony uzyskane w ten' sposób zostały skupione w przybliżeniu przez pole ma­
gnetyczne cyklotronu ną brzeg stosu klisz fotograficznych (klisze Ilford nuclear 
research -plates type C. 2.). Dla ochrony klisz przed działaniem neutronów 
i rozproszonych cząstek zostały klisze obłożone z trzech stron płytami z miedzi.

Energia 380 MeV jest w przybliżeniu progowym poziomem energii potrzeb­
nym do wyzwalania ciężkich mezonów. Mechanizm ich tworzenia jest nastę­
pujący. Każdy z dwóch protonów i dwóch neutronów z których składa się 
cząstka a l ia  posiada przeciętnie */< energii 380 MeV. Jednakże w określonym 
momencie może któryś z neutronów czy protonów posiadać energię większą, 
a nawet przekraczającą 225 MeV. Jeżeli teraz proton o takiej dużej energii 
zderzy się z protonem w bombardowanej tarczy, to powstaje w sumie energia 
rzędu 390 MeV czyli warunki potrzebne do wyzwolenia mezonu. W wyniku 
takiej ko liz ji powstaje neutron i mezon o energii niezwykle małej dla mezo­
nu, gdyż wynoszącej około 4 MeV.

Gardner i Lattes umieścili również klisze w cyklotronie celem stwierdzenia 
istnienia ciężkich mezonów dodatnich i ich rozpadu na leikkie mezony. Mezony 
dodatnie winny były powstawać przez zderzenia dwóch neutronów 0 maksy­
malnej energii cyklotronu. Tego jednak nie udało się stwierdzić, przede 
wszystkim dlatego, że silne promieniowanie w cyklotronie zaciemniało ślady 
mezonów na kliszach fotograficznych,

Serber z tegoż samego laboratorium w Berkeley obliczył na drodze teore­
tycznej, że mezony powstają od pierwszej chwili puszczenia w ruch użytego 
gigantycznego cyklotronu, lecz liczba ich jest tak mała, że wykrycie jest bar­
dzo trudne. Tarcza węglowa bombardowana cząstkami a l ia  o energii 300 MeV 
wyzwala już pewną uchwytną liczbę mezonów, lecz ilość ta jest 100 razy 
mniejsza niż ilość mezonów wyzwolona cząstkami o energii 380 MeV, O po­
tędze cyklotronu świadczy między innymi fakt, że pierwsze p ły ty  wystawione 
na działanie promieniowania cyklotronu wykazały 100 razy więcej mezonów 
niż klisze wystawione w Andach na działanie promieni kosmicznych przez 45 
dni. Uzyskanie wymiilki ziaidhęaają do dataydh wysiłków, toteż opracowane są 
już plany jeszcze większego cyklotronu przez Atomie Energy Commission, la­
boratoria do badań promieniowania i Brookhaven National Laboratory.

J u lia n  K a m e c k i

ZA K ŁA D  C H E M II FIZYCZNEJ A K A D E M II GÓRNICZEJ, KR A K Ó W
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Jak wiemy, dźwięki są drganiami powietrza, rejestrowanymi przez nasze 
rgany słuchowe. Jeżeli za pomocą przyrządu mechanicznego lub elektrycz­

nego utrwalim y graficznie te drgania, otrzymamy mniej lub bardziej regu­
larną limę falową; wykazać można, że każda taka lin ia  jest rezultatem 
nałożenia na siebie pewnej liczby najprostszych lin ii falowych, to jest 
sinusoid. Sinusoida jest wykresem drgania harmonicznego; każdy udęc 
dźwięk możemy uważać za sumę pewnych ilości drgań ftonów) h a ^ o -  

itznych, o rożnych częstościach i natężeniach. O jakości i  charakterze 
dźwięku decydują, właśnie częstości i  natężenia jego poszczególnych drgań 
składowych. Na rys. 1. mamy przykład rozkładu dźwięku na krzywe odpo­
wiadające jego poszczególnym składowym tonom harmonicznym ’

Jeżeli chodzi o mowę ludzką, to posługuje się ona przede wszystkim 
c rgamami o częstościach od ok. 20 na sek. do 3.500 na sek. Ten też zakres 
rejestracji. ^  p r a k t y c z n e g 0  Przeprowadzenia jej analizy i  automatycznej

J S S ™  -iakj dźwiękowe, również i drgania elektryczne można
f  skład?we drgania harmoniczne; przy tym  techniczne przepro-

trycznyćh ” anallzy“ ' jest łatwiejsze w wypadku drgań elek-
D^ , J y tego zapomocą tzw. filtrów . Jak wiadomo z ele- 

k rotechmki, każdemu obwodowi elektrycznemu odpowiada pewna chara-
i S i ™ .  CZf  0ŚĆ. t gań’ tZW- W/™>" obwodu Pobudzony
■ rgamami tej częstości obwod odpowiada najsilniej (rezonans). Im  bardziej 
częstość drgań pobudzających różni się od częstości własnej obwodu tym 
silmej są one przezeń tłumione. W zależności od swej budowy, obwód 
może byc bardziej, lub mniej selektywny tzn. może przepuszczać bez wyraź-
czestoścrwL1113’ m" lejSzy’ lub w i^ s z y  zakres częstości w  ¿toczeniu' jego 
częstości własnej. Daje nam to możność konstrukcji filtró w  elektrycznych
- a w a r ty c h T tS ^  P e ł z a j ą c y c h  drgania elektryczne o częstościach 
zawartych w pewnych określonych granicach, a tłumiących silnie drgania 
o częstościach lezących poza tym i granicami. argama

Zasadniczy schemat spektrografu dźwiękowego jest bardzo prosty. Apa­
ratura składa się z trzech części: odbiorczej, analizującej i rejestrującej. 
Odbiorcza ma za zadanie przekształcić drgania dźwiękowe na drgania ele­
ktryczne, czego dokonuje mikrofon. Otrzymane drgania elektryczne zostają 
doprowadzone jednocześnie do w ielu filtrów , które swymi zakresami prze­
puszczalności pokrywają cały obszar częstości drgań, występujący w  mowie 
udzkiej. w  badaniach Graham Bell Company używano zasadniczo dwóch 

rodzai filtrów : silnie selektywnych, wydzielających wąskie zakresy czę­
stości, ok. 45/sek. oraz słabiej selektywnych, o zakresach po 300/sek. Ponie­
waż pokrywany obszar częstości wynosi od ok. 0  do 3.500/sek. wiec nrzv 
silnej selekcji należało użyć ok. 70-u, przy słabej 12-u filtró w  Z drgań 
elektrycznych, na które zamienione zostały dźwięki, każdy f i l t r  wydziela 
■ przepuszcza ty lko  te składowe harmoniczne, których częstości leżą w  jego 
zakresie przepuszczalności. W ten sposób, po dokonanej analizie“ w  ob 
wodach różnych filtró w  płyną prądy o różnych natężeniach, stosownie do
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S w ie k i  T ^ r  rePrf entOWane były różne składowe harmoniczne w  samym 
j T n t l L  nP' , ganm °  CZęSt0ŚCi 256/sek' <t°n o) występowały silnie 
^ 5 - 2 7 0^ anntvn g-T eJ obwodzie filtru , przepuszczającego częstości 
riolnn l  ,  f 1C ■będzie odpowiednio silny prąd. Tak za pomocą filtrów  

onana zostaje analiza dźwięku, polegająca na uwydatnieniu: 1) częstości

£K iS S S S S T - “4re w nlm 21

Po dokonaniu takiego rozkładu pozostaje zarejestrować w yn ik i Jeśli 
celem naszym jest otrzymanie trwałego zapisu mowy, to urządzenie reje­
strujące posiada taką budowę: na taśmie papierowej, przesuwanej z odpo­
wiednią szybkością przez walce, wykonywane jest notowanie przez szereg 
olowkow (ilość ołówków równa ilości filtrów ). Każdy ołówek połączony jest 
z jednym z filtró w  w  ten sposób, że im  silniejszy prąd płynie w  obwodzie 
f i lt ru  tym  silniej ołówek przyciskany jest do taśmy. Jeśli w  obwodzie 
danego f i lt ru  prąd w danym momencie nie płynie wcale, (tan. że w  dźwięku 
nie występują drgania o częstościach, zawartych w  zakresie przepuszczal­
ności f iltru ) ołówek będzie całkowicie odchylony od papieru 1 zapisu nie 
wykona. O łówki więc pozostawiają na taśmie silniejsze i  słabsze ślady 
w zależności od występowania i zanikania różnych częstości drgań 
w trakcie mówienia.

Ostatecznym rezultatem procesu jest więc otrzymanie taśmy, ¡na której 
przedstawiony mamy w ynik rozkładu dźwięków mowy na drgania o róż­
nych częstościach; każdej głosce odpowiada charakterystyczny obraz, 
podający nam, które zakresy częstości i z jakim  występują w  nie j natę­
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żeniem. Zanim przystąpimy do omówienia wyników nowej metody, zano­
tujemy k ilka  szczegółów technicznych, dotyczących spektrografu dźwięko­
wego. Przede wszystkim więc aparat ten może być przystosowany do bie­
żącego wyświetlania mowy; w  tym celu taśma papierowa zastąpiona jest 
paskiem fosforyzującym (pokrytym substancją używaną do ekranów tele­
wizyjnych), ołówki zaś — małymi lampkami; natężenie światła tychże jest 
zależne od natężenia prądu w filtrze. Taśma posuwająca się pod lampkami 
którego miejsca jasności odpowiadają miejscom zaciemnionym obrazu 
ołówkowego. Obraz- ten przesuwa się z odpowiednią szybkością przed 
oczyma czytającego. Aparaty -tego właśnie rodzaju — tzw. diiect tianslatois 
— byty szeroko używane przy eksperymentach. W dalszym ciągu nad­
mienimy, że użycie filtró w  o zakresie przepuszczalności 300/sek. daje obrazy 
najlepiej nadające się do odczytywania i do nauki „alfabetu“ , a więc naj­
silniej charakteryzujące specyficzny „wygląd“ głosek; natomiast stoso­
wanie filtró w  silnie selektywnych, o zakresach 45/sek. korzystne dla prze­
prowadzenia naukowych badań głosu, nie jest celowe, gdy chodzi o stwo­
rzenie możliwości szybkiego odczytywania zapisu. ¡Spektrografy dźwiękowe 
budowane są w  k ilk u  typach, w  rozmiarach od wielkości małej maszyny 
do pisania, do wielkości szafy. Udały się również próby skonstruowania 
aparatury odczytującej głośno spektrografy dźwiękowe. Opracowano ostat­
nio system notowania dźwięków zapomocą barw.

Przejdziemy obecnie do rozpatrzenia samych spektrogramów dźwięko­
wych. Na rys. I I I .  mamy przedstawione obrazy k ilku  głosek. Czasy wyma­
wiania są różne dla różnych głosek (różne długości obrazów). W głoskach 
wybuchowych mamy charakterystyczne występowanie krótkiego impulsu 
głosowego, obejmującego duży zakres częstości; głoska „d “ zaczyna się 
głębokim dźwiękiem (niskie częstości), a kończy takim właśnie impulsem. 
Bezdźwięczne „ t  jest pozbawione tonu niskiego. W samogłosce „a“ 
i głoskach dźwiękowych „z“ i „ r “ , występują różne zakresy częstości, 
reprezentowanych dużym natężeniem; są to drgania trwające przez cały 
czas wymawiania głoski.

nys. u*.

Ważną rolę w  spektrografii dźwiękowej jak i  w  fonetyce, odgrywa 
wzajemne oddziaływanie głosek. Powoduje ono poważne zmiany w  s truk­
turze^ częstościowej, wpływa na natężenie poszczególnych zakresów częstości 
drgań itd. Efekty te możemy zaobserwować na załączonych (rys. IV.)
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spektogramach słów angielskich hot i  had oraz miss i ('hem. Wido­
czne jest wyraźnie odgraniczenie głosek od siebie, a przy tym i różnice 
w  głoskach „h “ i „a “ (wym. ae), spowodowane różnym udźwięczeniem 
ostatniej głoski ( „ t“  i  dźwięczne angielskie „d “ ). Jeszcze w ybitn ie j zaryso­
wuje się ten efekt w  wyglądzie głoski „m “  w  słowach mites i them; 
3 charakterystyczne dla niej zakresy dużych natężeń, — 20—300. sek., 
1000—4400/sek., 2000—2500/sek. są w  drugim z tych słów nieco przesunięte, 
a co ważniejsze, jakby rozdwojone; tłumaczy się to wpływem dźwięcznego 
..th“ . głoski, która daie początek efektom rezonansowym.

Rys. IV .

Nie należy jednak sądzić, aby fakt, że efekty fonetyczne tak wyraźnie 
odzwierciedlają się w  spektrogramach stanowił poważne utrudnienie przy 
ewentualnym stosowaniu ich jako praktycznego zapisu mowy. M imo zmian 
zależnych od okoliczności wymawiania, każda głoska zachowuje swój indy­
widualny, charakterystyczny rysunek, k tó ry  czyni możliwą je j identyfi­
kację i  osiągnięcie biegłości w  odczytywaniu nietylko spektrogramów, ale 
i  bieżących obrazów mowy.

Ryis. V .

Rozpatrzmy jeszcze przykład różnic dialektycznych. Na rys. V  mamy 
spektogramy her w  wymowie dwóch dialektów amerykańskich (Generał 
American i  Eastern American).

Widzimy występowanie nowego zakresu częstości, natury rezonansowej, 
na drugim  z nich; badanie ściślejsze wskazuje na to, że rezonans ten jest 
w  dużej mierze charakterystyczny dla dialektu Eastern American). I  w tym
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jednak wypadku odczytanie słowa wymówionego dialektem, nie jest — 
przynajmniej przy znajomości zasad fonetycznych „alfabetu“ spektogra- 
ficznego — trudniejsze, niż zrozumienie człowieka mówiącego tym  dia­
lektem.

Przykładów takich można przytoczyć wiele. Wskazują one na ogromne 
możliwości, jakie  przedstawia spektrografia dźwiękowa dla fonetyki i  ling­
w istyki i  to zarówno pod względem czysto naukowym, jak i dydaktycz­
nym. W ramach prac Graham Bell Company przeprowadzono już zresztą 
szereg badań fonetycznych, jak też i  prób zastosowania spektrografii 
dźwiękowej do nauczania języków; w yn ik i uzyskane zasługują na naj­
większą uwagę.

Dalsze możliwości zastosowania nowej metody leżą w  dziedzinach: lecze-. 
ma schorzeń i  błędów' wymowy, nauczania głuchoniemych, badań nad 
muzyką wokalną oraz instrumentalną, dalej w  pracach nad głosami zwie­
rząt itd. Jeżeli chodzi o ewentualne użycie je j dla notowania mowy w  m iej­
sce np. dyktografów, lub nawet, jak powiedzieliśmy na początku artykułuj 
dla zastąpienia. alfabetu symbolicznego alfabetem fonetyczno-obrazowym, 
to spekulacje na ten temat są niewątpliw ie nieco przedwczesne i  „ABC 
przyszłości“ będzie musiało przejść długą drogę ewolucji, zanim dźwiękowe 
maszyny do pisania zyskają powszechne uznanie.

Materiały:
1) R.K. Potter, S.A, Krupp. H.C. G iesn V is ib le  Speech, New Y o rk  1947, D. van Nostm ad 

Company Inc., (nie zaw iera danych technicznych).
2) R. K. P otter, SCIENCE 102, N ov. 9, 1945. -165.
3) W . Koenig, H .K . Dunm, L.Y. Laicy, J. AGOU.S SOC. A.M. 18, 19 Ju ly  1946 (opis tech­

n iczny aparatury).
4) S.A. Kopp H.C. Green, J. ACOUS, SOC. A M . 18. 26 J u ly  1946 (zasady fonetyczne m etody).

ZA K ŁA D  F IZY K I TEORET. U.J. Juliusz Ułam

D O K U M E N T A C J A
O U ŁATW IEN IA  W ZBIERANIU INFORMACJI NAUKOWEJ

POD TYTUŁEM Publikowanie' prac naukowych i  ich klasyfikacja drukuje 
czasopismo THE SCIENTIFIC WORKER (1948, Ł  3, n r 1) sprawozdanie 
z posiedzenia Związku Pracowników Naukowych w  Cambridge w  czasie 
którego omawiano ważne zagadnienia zbierania inform acji o pracach nau­
kowych, które się ukazały, i otrzymywania egzemplarza potrzebnej pracy.

Ustalono, że istnieją dwa zagadnienia: jak należy zwrócić uwagę uczo­
nych na prace innych badaczów i jak może uczony dojść do posiadania 
tekstu potrzebnej publikacji. Sprawa nie jest wcale prosta, ponieważ ro-
Życie  N auk i — 27
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cznie pojawia się co najmniej sześćset-»tysięcy prac naukowych. Przyjęto, 
że dotychczasowy zwyczaj żądania odbitki od autora pracy ma duże zna­
czenie, ponieważ zapewnia osobisty kontakt uczonych; nowe projekty 
i plany ulepszeń nie powinny pomijać tej bardzo ważnej możliwości.

Szerzej omówiono projekt prof. J.D. Bernala. Jego zdaniem około 
35.000 czasopism naukowych na istniejących około 40.000 jest mało waż­
nych. Spomiędzy pozostałych 5.000 może ty lko 500 jest naprawdę warto­
ściowych, a i to stanowi zbyt wiele dla jednego czytelnika (prof. Berna! 
zaznacza, że dotychczas czytał a rtyku ły w 2 0 0  czasopismach naukowych), 
bo tempo czytania nie może wzróść pomimo wzrostu liczby publikacyj 
naukowych. Wykluczenie przedmiotów nie należących do własnej specjal­
ności nie jest właściwe, ponieważ nauka coraz bardziej zaczyna tworzyć 
jednolitą całość.

Pro jekt prof. Bemala opiera się na uznaniu za jednostkę każdej pracy 
naukowej a nie czasopisma, w  którym  ona się ukazała. Jednostki te po­
dzielone są na prace, wiadomości o pracy bieżącej, streszczenia „skiero­
wujące“  i  tabele z danymi doświadczalnymi. Długość tych różnych typów 
publikacyj jest rozmaita. Streszczenie informacyjne powinno zawierać 
dość szczegółów, aby dać pojęcie o zawartości pracy; wiadomości o pracy 
bieżącej są ważne, ponieważ zawierają zwykle moment oceniający, którego 
brak streszczeniom. Z punktu widzenia użytkowcy powstaje zagadnienie 
wysyłania mu potrzebnych materiałów. Uczony potrzebuje tylko ograni­
czonej liczby publikacyj i  musi albo opierać się na istniejących bibliogra­
fiach rozumowanych albo przeglądać wszystkie czasopisma, które mogą 
zawierać coś interesującego. Ten ostatni system wcale nie jest dobry, ale 
też niektóre działy nie są wcale opracowywane bibliograficznie, inne zaś 
opracowywane kilkakrotnie. Wobec tego najważniejszymi podstawami 
pro jekty muszą być zarówno system streszczania, jak 1 system rodzielania. 
i  rozsyłania streszczeń. Towarzystwa naukowe mogłyby zbiorowo prenu­
merować tak prace naukowe (wszystkie w  pewnym dziale bez względu na 
pochodzenie) i  streszczenia, jak i  otrzymywać dodatkowe potrzebne pub li­
kacje. Prócz towarzystw naukowych, którym  przedstawianoby nowe prace 
tak, jak  to się działo dotychczas, musiałaby istnieć jakaś państwowa 
centrala (Natianad Distrlbuting Agency), wymieniająca jednocześnie publi­
kacje z zagranicą. Prace łączące k ilka  zagadnień musiałyby być streszczone 
k ilka  razy z różnych punktów widzenia. Towarzystwa naukowe powinny 
dbać. o robienie streszczeń informacyjnych, powinny wydawać sprawozda­
nia i  zachęcać do pisania monografij. Wydawcy powinni w  dalszym ciągu 
wydawać książki i  tabele liczbowe, a bib lioteki mogłyby w  dalszym ciągu 
oprawiać komplety czasopism. v

Trzeba przyznać, że projekt prof. Bernala rozwiązuje niektóre ważne 
trudności, jak na przykład rozsianie prac naukowych po czasopismach; ta 
trudność była również rozwiązana i  to w  podobny sposób przez Fremonta 
Ridera i  jego współpracowników z Komitetu M ikrokart (zofo. artyku ł M i­
krokarty i  przyszłość bibHot&k naukowych świata, ŻYCIE NAUKI, t. str.
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58). Praca redakcyj czasopism nie byłaby utrudniona, oszczędność papieru 
za to byłaby mniejsza. Największą trudność techniczną widzę w  stre­
szczaniu prac, i  to czasem z k ilku  punktów widzenia; ustalenie z góry, jakie 
to m iałyby być punkty widzenia, wydaje m i się prawie niemożliwe dzięki 
pojawianiu się wciąż nowych zanteresowań. ’

P ro f.. R.S. Hutton przytoczył liczby; Science Library w  South Ken­
sington (London) uważa za wartościowe 15.000 czasopism naukowych 
przyrodniczych (na 33.000 zawartych w  WORLD LIST OF SCIENTIFIC 
PERIODICALS); liczbę prac w  tych 15.000 czasopism można oszacować na 
750.000 rocznie, przy czym pomimo streszczania 750.000 prac rocznie tylko 
jedna trzecia ich była opracowana, lecz za to parokrotnie.

Zajmowano się również okresem czasu pomiędzy wykończeniem pracy 
« je j ukazaniem się w  druku. D r R.C. Evans uważał, że w  A ng lii opóźnie­
nie to wynosi od dziesięciu miesięcy do dwóch lat, w  Stanach Zjednoczo­
nych natomiast prace (z zakresu fizyki) są publikowane średnio w  trzy 
do pięciu miesięcy po ukończeniu, a wyjątkowo ty lko  po dziewięciu mie­
siącach. Amerykańscy autorzy są jednak bardziej zdyscyplinowani, to 
znaczy szybciej doprowadzają pracę do form y skończonej, gotowej do dru­
ku, i mają tylko dziesięć dni czasu na korektę.

W związku z liczbami przytoczonymi przez prof. Huttona zupełnie nie 
od rzeczy będzie przypomnieć niezwykle ciekawe w ynik i, ogłoszone nrzez 
SC. Bradforda (PROCEEDINGS OF THE BRITISH SOCIETY FOR 
INTERNATIONAL BIBLIOGRAPHY, 1946, t. 8 , n r  3), z których nrof 
Hutton zdaje się korzystał.

Analiza matematyczna materiału czasopism naukowych, otrzymywa­
nych przez Science Library, wykazuje co następuje: 15.000 czasopism nau­
kowych (uznanych za ważne) zawiera około 750.000 prac rocznie- 300 cza­
sopism bibliograficznych umieszcza również 750.000 streszczeń lub ty tu ­
łów — okazuje się wszakże, że ty lko około 250.000 prac jest w  ten sposób 
cytowanych (każda przeciętnie po 2,9 razy). A więc więcej niż połowa 
prac naukowych pozostaje nieznana.

Wielką trudność stanowi rozsianie ważnych dla pewnego działu prac 
po wszelkiego rodzaju czasopismach, każdy bowiem temat jest mniej lub 
bardziej związany z każdym innym  tematem nauk przyrodniczych. Dalsza 
analiza wykazała, że można podzielić czasopisma (z punktu widzenia pe­
wnej specjalności) na grupy, z których sumaryczna produkcja roczna in ­
teresujących prac jest mniej więcej jednakowa; są to mało liczna grupa 
„obfitych" producentów, dość liczna grupa „średnich" i  bardzc liczna 
„ubogich" producentów. Problem poszukiwań jest utrudniony przez to, że 
co roku pojawia się pewna liczba nowych „producentów". Czasopisma, 
które a priori wydają się „mało prawdopodobne" jako źródła, mo^ą razem 
wzięte zawierać około 25 procent wszystkich interesujących pracza odna­
lezienie ich wymaga przejrzenia tysiąca i  więcej periodyków!

Skutkiem tego biblioteki specjalne zawierają zwykle około jedną trze­
cią pozycyj z własnego zakresu zainteresowań, a dwie trzeci» pozycyj do-

27-
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tyczy pogranicza ich specjalności z innym i działami nauki.
Jako przykład przytacza Bradford doświadczenie wykonane przy współ­

udziale b iura bibliograficznego „S“ (opracowującego pewien dział nauki 
„stosowanej“ ) i  biura „R “  (opracowującego bibliografię mało pokrewnego 
działu nauki „czystej“ ). B iuro „R ‘ wyszukiwało dodatkowo w  ciągu roku 
wszystkie prace ważne dla biura „S‘ i  znalazło 1.200 takich, których biuro 
,.S“ znaleźć nie mogło. Rrace te mieściły się w  451 czasopismach, co w prze­
liczeniu na 15.000 czasopism przyrodniczych daje około 40.000, podczas gdy 
biuro „S“  opracowało ty lko 20.000 prac, a więc jedną trzecią całkowitej 
produkcji świata.

Jedyne rozwiązanie tego zagadnienia w idzi autor w  porozumieniu się 
instytucyj bibliograficznych i  w  przekazywaniu znalezionych tytu łów  (obej­
mujących zainteresowania innych specjalności) odpowiednio wyspecjalizo­
wanym innym biurom. Trudność stanowi oczywiście ustalenie właściwego 
symbolu dziesiętnego układu katalogowego, i  niemożność przewidzenia 
wszystkich punktów widzenia na opracowywany artyku ł naukowy.

Proponowano również (J.E. Holmstrom). by streszczenia prac nauko­
wych były umieszczane nie ty lko  w  zakończeniach prac, ale wydrukowane 
na osobnych kartkach odpowiedniego formatu do wycięcia i  użytku insty­
tucyj tibliograficznych. Streszczenie\ autorskie wprawdzie ma często inną 
wartość (nieraz mniejszą) niż streszczenie dokonane przez innego specjali­
stę, ale mogłoby stanowić punkt wyjścia, wymagając tylko ewentualnego 
uzupełnienia. Nie mniej konieczne byłoby zaopatrzenie tych streszczeń 
w Symbole układu dziesiętnego, aby umożliwić rozsądne zebranie w  jedną 
całość streszczeń pochodzących z różnych źródeł.

tk

ZASTOSOWANIE APARATU „MINERALIGHT" DO ODCZYTYWANIA
DOKUMENTÓW

ODCZYTYWANIE wyblakłego pisma Jub też ipalliropsestów pnzy pomocy pro­
mieni 'ultrafioletowych znane jeist od dawna. Stosuje się przy tym zwykle 
lampę kwarcową z filtrem ultrafioletowym, a nastawienie je j pod odpowied­
nim kątem umożliwia dokonywanie zdjęć fotograftemych. Szczegółowo opi­
sują tę metodę Radley J.A. & Grant Julius, Fluorescence Analysis in Ultra- 
Vio le t'L ight (London 1943, Chapman and Hail), przy czym cenne są uwagi 
o odczytywaniu dokumentów nadpalonych. Autorzy radzą przed naświetleniem 
promieniami ułtaafiolatowymi pociągnąć odwrotną stronę karty mieszaniną 
wazeliny i  nafty po 50°/o, by wzmocnić ihioinesicemcję. Drugi sposób, który mniej 
wpływa aa stan samego dokumentu, polega ona pociągnięciu przy pomocy 
szczotki odwrotnej strony karty roztworem antracenu w alkoholu,- przy czym 
alkohol paruje. Pmzy naświetleniu ten drugi sposób cłaije lepsize efekty kon­
trastu. Przy pomocy promieni ultra,fioletowych można odczytywać dokumenty 
wyblakłe, odwilgotniałe, badać czy atrament niie został pociągnięty na ołówku.
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Nie dają dobrego wyniku naświetlam,a tekstu startego oraz tekstu pokryteg 
warstwą brudu, gdyż promienie mi© przenikają głęboko. _ .

Dzięki uprzejmości prof. dr W. Kołaczkowskiej zettosowalEJsmy w Toruniu 
do odczytywała wyblakłego ma skutek wilgoci tekstu aparat Mmeralight. 
Ł ? s i ę  on od lamipy kwarcowej swym: wymiarami i  łatwością przenoszenia. 
Nie potrzeba dołączać go do przewodu elektrycznego, gdyż wys arczą suc 1 
baterie. Można, go tedy używać do odczytywania dokumentów które me 
mogą być przetransportowane do, większych ośrodków, np. w  nrc iwac 
ścieimych. Siła promienia jest wystarczająca do odczytanie pisma zmytego i.czę­
ściowo startego, być może jodlmaik, iż jest zbyt »łaba do otogra rwania • 
trzeba by dłużej tekst naświetlać. Doświadczenia wykazały, ze próby odczyta,ma 
tekstów pokrytych nalotem soli (z kopalni w  Grasleben) me dają wyników. 
Również nie daje wyników naświetlanie pieczęci woskowych. Natomiast do­
niosłe znaczenie mają promienie ultrafioletowe dla odczytywana dokumen.- 
tów pisanych na maszynie, które w czasie wydarzeń wojennych uległy wy 
blaknięciu na skutek wilgoci. KoroJ Górski

UNIWERSYTET M . KOPERNIKA, TORUŃ

REPRODUKOWANIE I CZYTANIE PRAC NAUKOWYCH W POMNIEJSZENIU

INTERESUJĄCE są doświadczania,, których wyniki opublikował Garait van 
Iters on jr. profesor botanikii technicznej w Delift (Holandia)1.

W czasie poibytu swego w Kalifornii w roku 1933 prof, van Itersoh zazna­
jom ił się z m ikroirep r oidiukc jam i druków, które stosował L. Bendikson. Niedługo 
wprowadził szereg ulepszień, pozwalających na stasowanie bardzo wygoonej 
techniki reprodukowania i  czytania mikroreprodukcyj prac naukowych. System 
ten nie wymaga w wielu wypadkach urządzeń zbyt skomplikowanych u wuą- 
to e g o  n X d u  kosztów, tak że może mieć .zastosowanie nawet w osobistych
pracowniach uczonych'. ' . . ,

Zasadniczą cechą pomniejszeń, stosowanych przez prof, van Iter^ '  ^ :  
czytelność już przy .sześciokrotnym powiększeniu; dzięki ternu można mikro- 
neprodukcje przeglądać gołym okiem albo pod lupą i  dopiero wtedy wy mc od­
powiednie partie do czytania przy pomocy przyrządu. Na odbitce oitogiraficzne:] 
formatu 13X18 cm mieści się osiemnaście stron tekstu. Prace naukowe w dzie­
dzinie nauk przyrodniczych ziwykle nie zawierają więcej niż osiemnaście stron, 
tak że na jednej lub dwóch odbitkach można pomieścić cały tekst prawie

I G e rr it vain Itereon j r :  O ver he l vervaard igen en lezen van m icroreproducties van drukw erken.

° L d i Î r  Expéuènces a cq u U e s^n  l is a n t  e t en lisa n t des reproductions à échelle rédu ite  d 'im ­
primés.'Com m unication présentée «U Congrès m ondial de la  docum entation un iverse lle , Paris 1937.

OdbiiUca a. niLeznanej całości. , ..  ̂ _f
Xdem • A n  Im proved method fo r p reparing and reading reproductions on a reduced scale of

rd e n t lf ic  communications (sic!» O db itka  z F.I.D . C O M M U N IC A T IO N S , 1941, t. 8, fasc. 3.
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fcażdeij pmaicy. Traktowanie pracy jaikio osobnej jeduoaflki przedstawia duże 
korzyści (podobnie jak przy stosowaniu mikrokart Ridera, por. ZYCIE NAUKI, 
1947, t. 3, str. 58); odbitki przechowuje się w kartotece w kopertach z wypi­
sanym tytułem, można je szeregować w sposób zupełnie dowolny zamiast prze­
szukiwać rozmaite czasopisma. Odbitki te są -dość tanie, można ich robić d o -, 
wolną ilość, są łatwe do^przesyłki pocztą; można je wyświetlać przy użyciu 
epidiaskopu.

Technika wykonywania -r-eprodiufccyj jest dość prosta. Druk, k tóry ma być 
pomniejszony, ustawia się za szybą w pionowej skrzynce; skrzynkę tę prze­
wraca się na płask na zawiasach, układa w  niej otwarty druk na odpowiednich 
podkładkach (grubsze diruki wymagają głębszych ramek) i  po przyciśnięciu 
szybą stawia pionowo. Dwa reflektory oświetlają z toków  szybę, za którą 
jest druk. Aparat fotograficzny może być łatwo przystosowany dio mifcrorepro- 
dukcji (prof. van Iterson używa! zwykłej kamery 13.X18 cm z obiektywem 
Dcppel-Anastigmat Goertz o ogniskowej 4,5 cm); inia tylniej ścianie kamery 
przymocowana jest deska o wymiarach 30X30 cm, a, ma miej przesuwalnie 
założona ramka 9X12 cm zaopatrzona w otwór 36X51 mm, odpowiada:’ący 
powierzchni dwóch pomniejszonych' sitron druku. Za tym otworem umocowuje 
6 ię zwykłą kasetę z płytą 13X18 cm lub matówką; można ją przy pomocy 
opranego wyżej urządzenia zasłaniać mu dziewięć sposobów, każdą parę stron 
fotografuje się bowiem osobno. Należyte oświetlenie i ustawienie druku jako 
też ustawienie aparatu i oczywiście nastawienie na ostrość ma duże znaczenie 
dla użyteczności mikroireprodukcji (klisza i  papier tzw. „twardy").

W czasie swej „mikroreprodukioirskiej" kariery zbudował prof. van Iterson 
k ilka  aparatów do czytania. Najprostszym przyrządem, który można zastoso­
wać w pracowni jest mikroskop preparałorski albo lupa binokularoa, oczy­
wiście do użytku chwilowego:, oświetlenie i  ustawienie reprodukcji pozostawia 
bowiem dużo do życzenia.

Najprostszy aparat, do czytania sikładla się z małego- ukośnego pulpitu, który 
stawia się na biurku lub stole do czytania. Na pulpicie tym leży p-rzes-uwalna 
ramka, w niej czytana odbitka pod szybą. Do tylniej ściany pulpitu przymoco­
wane jest żelazne ramię, ma którym wisi urządzenie powiększające; tubus 
z blachy metalowej, w  dolnej części obiektyw (soczewka piasikot-wypukła 
o średnicy 6  cm), w  górnej części przesuwalny okular (soczewka obustronnie 
wypukła). Prócz tego w dolnej częś-ii tub-us-a jest umieszczona oprawka, 
w której kryje  się pięć żarówek czberowoltowych, zasilanych przez trćtffisfor- 
mator (w pulpicie) z ogólniej sieci elektrycznej. Jest to urządzenie oświetlar 
jące czytaną reprodukcję. Czytanie z konieczności odbywa się przy pomocy 
ty lko jednego oka, co na dłuższą metę nieco męczy wzrok.

Następny aparat -usunął tę niedogodność. Na skośnym pulpicie ułożona- jest 
przesuwalna ramka, w  której umocowuje się czytaną mikroreprodukcję między 
dwiema szybami; oświetlenie elektryczne od dołu (wykorzystuje przeświecanie 
papieru). Ńa żęl-aznym ramieniu umocowany jest mikroskop binokularaiy (prof. 
v-am Iterson użył binokulare Stativlupe X II Zeissa z obiektywem '/a i  okula­
rem 121/a); uzyskane powiększenie- sześciokrotne przy ogniskowej 14 cm po­
zwala otrzymać pole widz-emia o średnicy 3,6 -cm, a więc objąć prawie całą
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• S F r Z g f S .  • &  5 ŁS°"
k J ra jest zbyt wysoka dla jednej osoby. Natomiast po krótkim okresie p Y 
Ewycraajeimia czytani:© tym aparatem me męczy aby tao oczu. w

Ostatni i  najlepszy z aparatów jest najwygodniejszy ze S
¿kopiowania mikroreprodukcji me na papierze, je czn
służącym do fotografowania rysunków kreskowych (twardym^ fum ten o Y 
miarach 13X18 cm. umieszcza się jak poprzednio w  ramce między ^
bami Sam aparat przerobił prof, van Itersom z Kleimbnd-Pro.j • YP 
Leitza z WeUdar. Sam projektor pozwalał na wyświetlanie Obrazków na Pio- 
now£n e k L ie  przy zaciemnianiu pomieszczenia. *  £
czytanie odbywa się bez zaciemnienia na poziomym ekraniku, tak, P 
zenie jego nie odbiega od zwyczajnego położenia książki.

, . , . 7  Hvlrtv it*óre można wywiesić na. szu-

•S B S W iŁsaars js&rsrsys. * »
Ł  z a  o o g n is k o w e j 5 cm i £-1:2). Na drugiej odnodze lego ramienia ponad 
obiektywem umieszczone jest ruchome z w ie rc ia d ło . Zwierciadło to rzuca obraz 
_a oozicmy aluminiowany ekranik, przymocowany rcwmez do oprawy obiek­
tywu Po zapaleniu lampy idzie jednocześnie w ruch wentylator chłodzący. 
W  tło żarówki odbite na reflektorze przechodzi przez soczewki kondensatora 
f  f i l i  cieplny umieszczony pomiędzy nimi, oświetla film i przechodzi przez 
o b ie k ty w  na zwierciadło i  stąd wraca na ©kranik. Urządzenie to pozwala na 
je d n o c z o n e  objęcie około jednej #trzeciej strony. Jedyną zła stroną tegft 
urządzenia jest jego dość wysoka cena.

Onisanv system wytwarzania i czytania mikroreprodukcyj prac naukowych 
same wady zasadnicze co. wszystkie inne — niemożność korzystania 

thhek bez urządzeń do czytania Próbne odbitki, uprzejmie przysłane nam 
„ t o «  można czytać i gołym okiem, ale litery mają poniżej 0,7r> mm 

P «knśri żałety jednak (wymienione na początku) pozwalają na to, by 
W7aco ’polecić system prof, van Iterrsona uczonym, którzy chcą zgromadzić 
facTonalnie zbudowana bibliotekę własną lub zakładową. Wystarczy bowiem 
uotrzebny druk wypożyczyć na chwilę, aby mieć z niego trwały pożytek. 
Ponadto nigdy nie można dosyć nacisku położyć na dowolny przedmiotowy 
iik l-d  prac w kartotece (który można w każdej chw ili zmienić) bez względu 

a ich przypadkowy rozkład w przestrzeni i czasie w  różnych czasopismach, 
piwne niezwykłości systemu korzystania z reproduŁcyj sprawiają początkowo 
trudność, która jednak stosunkowo łatwo ustępuje przy pewnym przyzwy­
czajeniu do ich użycia.
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S P R A W O Z D A N I A
Z ZAGADNIEŃ BUDOWY TEORII NAUKOWYCH

X H. WOODGER. The Technique of Theory Construction. Chicaso 119391 The
U m s t l í y  of Chicago Pire®. Sir. V III, 81. I-ntermiartfcral E w v J o S a  of 
Unified Soiianoe. Tom II. ur 5. y peQ ,a 01

*  Ü  Profesor bdologii na Uniwersytecie Londyńskim, jest jedy-
h ^ ^ yba bl° logiem na swieae- totólY w zupełności opanował technikę sym­
boliczną współczesny logiki i stosuje ją do systematyzacji biologii. Znamy
woina °teCt 1T - ty®?> a je®° prac’ ]eaz “ '°®ofa:6 iciiie, gdyż odwiedzał ras pnzied
o o lik th  o fen 6  CMa P™ dYetotowamia 6;wYc,h wyników w  gronie logików 
po sk.ch. O ile jego przedwojenna książka The Axiomatic Method in  Biology 
byte czysto teoretyczną pracą naukową — aksjomatycznym systemem pew­
nych części genetyki, embriologu ¿ -taksonomii, 0  -tyle The Technique of The­
ory Construction ma cele wyłącznie niemal dydaktyczne i do biologii teore­
tycznej n-ie wnosi nic nowego, obejmując jedynie elementarną część poprzed 
mego systemu. Zadaniem je j jest pokazanie specjaliście naukowemu bez wy- 
ksztateema logicznego, a przede wszystkim biologowi, na czym polega siboi- 
wani© logiki i metaloigiki do budowy teorii naukowej, zwłaszcza w (tych dzie- 
w w  'n ' e1 f  matematyzowatae. a w których język naturalny nie
wystarcza ze względu na swą nieprecyzyjność. Zamiast, jak to się często 
czynu, ogramuceac się dlo teoretycznej dysikusiij, Woojłger posługuje się kon- 
retnym przykładem -elementarnej teorii biologicznej, skonstruowanej zgodnie 

\  współczesną wiedzą o budowiei teorii -naukowych.
Wyjaśnienia wstępne poświęcone są zaznajomieniu -czytelnika z podstawo­

wymi pojęciami logicznymi oraz mratateoretyczmymi, których wypracowanie 
nastąpiło w  ostatnich latadh przedwojennych. Autor omawia jasno i przystęp­
nie różnicę między teorią jakiejś dziedziny, a metateorią, której przedmiotem 
j-esu owa teoria, charakteryzuje syntaktykę -I semantykę teorii, prziedistewia 
podział znaków na stałe i zmienne, zaznajamia z budową zdania i operacjami 
na z darniach, wyj-asmia (zmaczanie definicji ©rag przedmiot te-orii -tożsamości lo­
gicznej, rachunku klas i rachuinlkiu stos-uiników.
, P-o Itycfa wyjaśnieni ach wstępnych następuj© omówienie składni przykłado­
wej teoria T. Składnia ta, opracowana -z udziałem Andrzeja Mostowskiego 
obejmuje listę znaków zmienmydh i  stałych, używanych w konstrukcji wy­
rażeń teorii T, ©raz reguły kónsŁrdkicji sensownych wyrażeń -teorii T i reguły 
przelkszitał©ania zdań w teorii T (a więc -reguły podstawiania, odrywania’ za­
stępowania r o-wn o ważno ściowe-go i- tożsamościowego, oraz posługiwania się 
kwant yf ik ait o-tamii). 5

Przykładowa teoria T obejmuje dwie części. Na część J składa się kilka­
dziesiąt wybranych tez i- defimi-cyj logicznych,' zn-aijdują-cych zastosowanie 
w części II, podanych w półsymboliczmej postaci. Twierdzenia części II dzielą 
się na dwtie girupy — 20 postulatów (do których w teorii T maneżą również 
eiwucje) i  iMfadiziesiąit tez, otrzymanych z tych pos-tplatów przy pomocy
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tez logicznych części I ii reguł praefaszfcatarńa. Dowody kilkunastu tez podane 
są bądź im extemisio, bądź w postaci (skrótowej, pozostałe zaś tiezy zaopatrzone 
eą tylko w wyszczególnienie tez służących dio dowodu.

Terminami raiezdef mio wamymi teoriii T są stosunki P (jest częścią czasoprze­
strzenna, i  T (poprzedza w  czasie) oraz klasa celi (komórki), ¡najważniejszymi 
fer,mimami zdefiniowanymi są stosunki C (współistnieje w czasie z) SI (jest 
przekrojem czasowym), B (jest pierwszym przekrojem czasowym), E (jest ostat­
nim przekrojem czasowym), D (jednym podziałem daje początek) i  E (jednym 
połączeniem daje początek). Najważniejszymi konsekwencjami przyjętych po­
stulatów, streszczającymi własności D i  F, są cztery tezy końcowe, stwierdza­
jące, że stosunki D ii F są jedimowielozeacane i nieodwracalne, że dziedzina 
D ii dziedzina F mte mają elementów wspólnych (to znaczy, iż żadna komórka 
nie dzieilli się li nie łączy się zarazem) oraz iż przeoiwdziedziina D i  przeoiw- 
dziedzfaa F md© mają elementów wspólnych (to znaczy, iż żadna komórka nie 
powstaje pnzeiz ¡podział ii połączenie zarazem). Jak z tego widać, teoria T jest 
dość uboga i banalna, ¡odpowiada ona małemu fragmentowi systemu (P,T,U, 
etc.) z Aksjornatycznej metody w biologii, a raczej pewnemu je j wariantowi, 
¡pochodzącymi od Alfreda Tarskiego), j ogranicza się do elementarnych wiar 
«¡ilości komórek .jako utworów czasoprzestrzennych pozostających do siebie 
w stosuekaidh łączenia ii dzielenia. Wszakże autor słusznie wyjaśnia, iż chodziło 
mu o przykład prosty ¡i łatwy, pozwalający na przystępne zilustrowanie me­
tody :i zasad budowy teorii. Wybór teorii, bardziej skomplikowanej nie gro­
ziłby zarzutem przesadnej pedanterii w  sprawach oczywistych, lecz (nastrę­
czałby ¡nieprzygotowanemu czytelnikowi mliterówniiie większe trudności.

W  końcowych częściach książki Wioodgar rozważa szereg ogólnych zagad­
nień metateiareitycznych, ¡z,wiązanych z przedstawioną teorią. Wykazuje więc, 
jak ją  można uogólnić przaz zastąpienie stałych opisowych (,cell', ,P‘, ,T‘ i dnr 
nych) zmiennymi, przechodząc w ten sposób od teorii przynodmiozei do czy­
sto abstrakcyjnego systemu logicznego iub matematycznego. Wyjaśnia zna­
czenie fOEmalfeacji, ałpsjomaityzajcji, ainializy logiczniej ii symbolizacja. Ponieważ 
zapewnie ni© wszyscy zdaiją sobie sprawę z różnicy między formalizacją a sym- 
bolizacją, wanto te wyjaśnienia przytoczyć. „Przez formalizację teorii naukowej 
rozumie się proces konstruowania jej meitaiteorii, którego maj ważniejszymi 
zadaniami są (1) wyłożeni© S wyjaśnienie niezdefiniowanych terminów, (2 ) 
ustalente reguł budowy zdań, (3) ustalenie reguł przekształcania zdań". Te re­
guły synitalktyczme sibamiowią w  teorii sformalizowanej obiektywne kryteria, 
które pozwalają rozstrzygać, kiedy dane zdanie jest konsekwencją innych, 
co w językach naturalnych jest przedmiotem subiektywnych rozważań, pco- 
Y/a.dząc w  ¡ten sposób do sporów i  nieporozumień. „Przez symbolizację rozu­
mie się używanie pojedynczych lite r lub innydh drukowanych znaków za­
miast zwykłych słów. Należy do niej również posługiwanie się zmiennymi, 
wie spotykane w językach naturalnych". Aksjomatyzacja teorii polega na 
wyborze terminów pierwotnych czy niezdefiniowanych (zamiast „term inów- 
Woiodger mówi „pojęć"), przy pomocy których wszystkie pozostałe terminy 
mogą być zdefiniowane, oraz zdań pierwotnych, czyli postulatów, z których 
wszystkie pozostałe ¡zdania mogą .być wywiedzione jako konsekwencje. Wy-
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bor temniinów pierwotnych i postulatów musi być popmzedizony logiczna analizą 
teoM. Te aaiary procesy są w pewnym Stopniu od siebie niezależne. Przed­
stawiona przez Woodgera 'teoria T jest oatłkowilcie sformalizowana á iziaksjo- 
matyzowamia, nie jest wszakże calłkowiiloie ^symbolizowana. System (P. T. U. 
etc,) jest przykładem teorii całkowici© (zaksjomiatyzowamej ¿ asymbolisaowatnajl 
lecz une sf armailiraowainej, gdyż skłaidnoa je j nie jest podania.

Ciekawe są agótae wnioski końcowe Wioiodgiema, do,tyczące struktury teorii 
naukowych i  techniki ich budowy. Każda teoria, (naukowa składa się z dwódh 
części, odpowiadających częściom I ¡i II teorii T, lecz pierwsza część iesit na 
ogol 'zakładana milcząco jako znania i  uznana (czyli że wszelkie rozumowania 
przebiegają zgodnie z jej regularni), chyba iż obejmuje jakieś bardzo specjalne 
partie matematyki. Część ta nie zawiera stałych opisowych i w  zasadzie obej­
muje całą logikę i  matematykę, które w 'ten sposób stanowią część wspólną 
wszystkich teorii naukowych. Nowoczesna logika jest tak rozbudowana że 
pozwala na matemałyzowante całych teorii naukowych, a nie tylko 6,dh ' ilo­
ściowych części, i  na ścisłe dokonywanie zawiłych przekształceń na zdaniach 
nie zawierających żadnych iznaków, które by należały dio tradycyjnej mate­
matyki. Dwie -taooiiie naukowe różnią się od siebie stałymi opisowymi lub po­
stulatami, w których te stałe występują. Stałymi opisowymi są bądź nazwy 
jednostkowe (,Paryż), bądź niazwy klas (,cell')f bądź naźmry sitó,siunfców (,P‘ lub 
,T ). Każdej sformalizowanej teorii towarzyszy explicit© sformułowań a meta- 
teoria, która zresztą może być ujęta taik .ogolniiie, aby się nadawać do wielu 
teoriti naukowych. Wiełkife uproszczenie i  ujednolicenie w  teorii naukowej 
osiągnąć można przez (1) stasowanie zmiennych ; wprowadzenie jednolitego 
znakowania, różnicująoego zmienne różnych typów logicznych, (2 ) wprowadze­
nie jednolitego znakowania dla stałych logicznych, (3) wprowadzenie jedno­
litego systemu Skrótów dla stałych opisowych. Przyjęcie tych zasad pozwoli 
nie tylko na jednolite formułowanie teorii naukowych, lecz również na formu­
łowanie ich w  takiej postad, że będą mogły być do nich stosowane rachunki 
logiczne i  matematyczne Im ściślej i  jednoznaczni ej sformułowana jest teo­
ria, tym łatwiej mogą być wykryte i poprawione je j wady i  błędy. Formali­
zacja, a przynajmniej aksjomaty zaeja teorii naukowej jest koniecznym wa­
runkiem 'dJla badań metodologicznych, gdyż tylko sformalizowane i  zaksjoma- 
tyzowaime teorie można należycie porównywać ze isioibą. Chociaż zazwyczaj 
myślimy i- wpadamy na nowe hipotezy infiuicyjiniie, posługiwanie' się techniką 
logiczną pozwala na ścisłą kontrolę, czy teza uzyskania swobodnym razumo- 
twianiem jest istotnie konsekwencją naszych założeń. Nauka wymaga zarówno 
daituicjl jak rachunku. Dzisiejsza technika, logiczna, umożliwia stworzenie do 
celów naukowych powszechnego języka symbolicznego, który będzie łączył 
wszystkie powyżej wymienione zalety. Dzięki jego prostocie, ogólności 
i  zwięzłości stosowanie i  rozpowszechnianie (takiego języka uczyniłoby w y­
n ik i poszczególnych dziedzin naukowych łatwiej zrozumiałymi dla specjalis­
tów z innych dziedzin, przecifwdziałaijąc w  ten sposób nietoezpieczeńisitwtom 
nadmiernej specjalizacji.

Pudowa ścisłych teorii (naukowych jest możliwa róiwmież w tych naukach, 
w których ograniczano się dotychczas, do rozumowania intuicyjnego W  miarę
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wzrostu liczby uogólnień gałęzi nauki nasuwa si-ę konieczność uporządkowa­
l i 3  ich W' system, ,a wteidy sltos-ow-amie techniki touidiorwy teorii jest nieodzow­
ne. Aksij-omaityzacja teoryij posunięta jest daleko tyiliko w logice i  matematyce 
nie dlatego, że jedynie w tych naukaah metody ścisłe są stosowalne — że 
tak nie jeslt, -o tym śiwiad-czy chociażby teoria T  — lecz dlatego, że tylko 
logicy i  matematycy opanowali technikę budowy teorii. Toteż jest rzeczą 
w najwyższym stopniu pożądaną rozpowszechnianie -znajomości tej techniki 
wśród uczonych wszelkich specjalności i  bliższa współpraca między logika­
mi, uzbrojonymi- w nowe narzędzia, a twórcami'’ teorii naukowych.

Zakres li 'wartość zastosowań logiki i  metod ścisłych we wszystkich mau-kaich 
nie da się idiziś przewidzieć, tak jak w zaraniu dziejów matematyki n ik t nie 
mógł przewidzieć j-ej przyszłej ro li w  naukach przyrodniczych. Nie można 
również liczyć na szybkie osiągnięcie ważnych wyników i na osiągnięcie ich 
bez współpracy Wielu badaczy. Lecz jak powiedział Ernest Schroeder: „Freilich 
darf man die Einte iniiohit schon während dar Aussaat fordern, und am wenig­
sten da, wo Bäume gepflanzt werden".

Książka Woodgeiru pomyślana jest doskonałe i  może 6 -lużyć za wzór przej­
rzystości układu 1 jasności stylu. Jednak miie odmawiając Technice budowy 
teorii w'ioiki-dh -zalet dydaktycznych należy je j -również postawić kilka zarzu­
tów, gdyż posiada oma niiiewątphiwie wady i  braki. Pierwszy 2  nich może do­
tyczyć -przedstawienia teorii pr-zykladio-we-j j-ako gotowego systemu ziaksjoma- 
tyaowiain-eigo. Autor ilustruje ogólne zasady przez pokazanie teorii opartej na 
pewnych termi-niach niezdefiniowanych i postulatach, lecz zupełnie pomija 
analizę logiczną, która do ich wyboru doprowadziła. Powiedzieć, że „wybieramy 
nasze zde-finiio-wamie znaki i; formułujemy nasze definicje kierując się ścisłym 
oznaczeniem -rzeczy, o których Chcemy mówić, i  wybieramy nase-e postulaty 
tak, aby ioh komsekwemipj-e zgadzały snę iz niaszymli -obserwacjami dotyczącymi 
danej dziedziny" (stor. 65), uöe wystarcza. Toteż czytelnik, -opanowawszy za­
warty w książce materiał, będzi-e wiedział, jakie warunki teoria ma spełniać, 
nie będzie jednak wiedział -ani oz-ym ma się w wyborze takich a nie innych 
terminów niezdefiniowanych i postulatów kierować, ani zresztą jak ma pe­
wien zbiór tez aksjomatyziawać.

Wybór terminów występujących w  teorii zależy mliie tylko od względów 
syntiaktyczmydh,, lecz przede wszystkim o-d semantycznych. Wprowadzone do 
teorii naukowej terminy nie zawsze odpowiadają terminom języka maitoirialin-ego 
i  bywają nazwami przedmiotów lu-b stosunków, dla których język naturalny 
nie ma nawet nazw. W języku naturalnym, którym posługuje się jeszcze naj­
częściej dzisiejsza biologia, mamy terminy takie jak .komórka", „dzieli sto ' 
czy „łączy się", lecz md© -spotykamy w mich takich j-ak ,ST (jest przekrojem 
czasowym), ,V‘ (jest częśoią czasoprzestrzenną) lub ,monT {jest rzeczą nieroz- 
ciągią w czasie), występujących w -teorii T. Szczegółowa dyskusja względów, 
które -autora sfcłon-Jly do -ich wp-rowadaen-ia. byłaby niewątpliwie i ciekawa i  po­
uczająca Termin ,T‘ ma w teiomii T miiiaco odmienne enacaemie niż w svst-e-mie 
(P, T, U, -etc.), co pozwala na pewnie uprosziciziemla farmalme. Przedyskutowainie 
własności obu -terminów też byłoiby pożytecznie.
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Jak e tego widać, zarzutów zebrało się dość dużo, i może wymagani/e od 
«utoną wyczerpania zagadnienia w książce bądź co bądź raczej popularnej nie 
jest sluisiane. Uwagiędnieole wszystkich poruszonych kwestii (wymagałoby 
zmacanego rozszerzenia pracy, a objętość jej (jalko części wydawnictwa seryj­
nego) była a góry określona. Lecą zupełne ich przemilczenie może się odbić 
ujemnie na skuteczności książki, której zadaniem jetsł żarów®» nauczenie 
elementów techniki budowy teorii jak wykaaiani© je j wartości w praktyce 
naukowej. Można 'było- wszystkie te zagadnienia przynajmniej naszkicować, 
wyjaśniając problematykę, precyzując podstawowe pojęcia i  wskazując Lite­
raturę przedmiotu nieco obszerniej niż to zostało uczynione. Mimo tych bra­
ków technika budowy teorii jest książką w-yeooe wartościową i jedyną w swo­
im rodzaju. Dużo się e  ¡miej można nauczyć, ma olbrzymie zalety dydaktycz­
ne ścisłości i jasności wykładu, niewątpliwie zasługuje na czytanie przez 
wszystkich uczonych różnych .specjalności, zainteresowanych w praktyce bu­
dowy teorii naukowych i  rozumiejących zalety doskonałego języka. Gdyż, 
jak pisze Woodgea: „potrzebujemy techniki ikowstroowania nowych rodza­
jów  matematyki oraz nowych języków do celów naukowych", jeśli bowiem . 
— jak stwierdził w swej poprzedniej książce — (rozporządzamy doskonałym 
językiem, nie'potrzebujemy dyskutować, lecz tylko, rachować i  eksperymeu-

Micczyslaw Choynowski
KONW ERSATO RIUM  N AUKO ZN AW C ZE

WSTĘP DO TEORII MARKSIZMU

ADAM SCHAFF, Wstęp do teorii marksizmu. Zarys materiaiieimu dialektycz­
nego i Ihisitoiryaznego.. Warszawa 1947. Książka. Stalom 308.

Książka prof. Schaffa, jedineigio z najwybitniejszych obecnie teoretyków mar­
ksizmu w Połece, ma udostępnić marksizm klasyczny w ujęciu syntetycznym 
i systematycznym czytelnikowi polskiemu. I na tym polega jej główne zna­
czenie. Składa się z trzech części poświęconych zagadnieniom niejednolitym 
z punktu widzenia klasyfikacji nauk.

Część I ma za przedmiot opracowania sam marksizm; jest krótkim zarysem 
jego historii do chwili obecnej z podkreśleniem warunków powstania, źródeł 
ideologicznych z przeszłości oraz współczesnego etapu rozwojowego. Część 
ta mogłaby wywołać specjalne zainteresowanie, .gdyż jako historia doktryny 
filozoficznej wchodzi wprost ido zakresu „nauki o. nauce". Potraktowanie tematu 
jest jednak .dość pobieżne. Omawiając społeazrao-polityczne podłoże na jakim 
wyrósł marksizm, prof. Schaff wziął pod uwagę prawie wyłącznie „nadbudowę'’ 
polityczną, mniej etoeumki produkcyjne, a już woale mrle sięgnął do siił wytwór­

czych. Nie ma więc tuitaj pełnego rozwinięcia zagadnienia według zasad opra­
cowanych w części, socjologicznej książki (wyłożonych szczególnie jasno 
i przejrzyście w części III, 5 — etr. 225 i im).

To samo odnosi się do ujęcia źródeł historycznych .marksizmu. Zgodnie 
z poglądom klasyków Autor wymienił ich trzy: filozofię niemiecką, angielską 
ekonomię polliityazną 5 francuski socjalizm utopijny. Rozważania obracają się



430 SPRAW O ZDANIA

. tu wyłącznie w płaszczyźnie ideologicznej bez przeprowadzenia choćby naj­
krótszej analizy czynników podstawowych Mimo zmajdującego sio? w nagłówikL 
« « b y t  szoz^hwego wyrażenia, że te źródła są równocześnie .‘.¿ fa ta S  skła­
dowym, ' marksizmu, podkreślono dobitnie, że chodzi tylko o genetyczne p o t

° -  ma^ S1Zm ? f eksBtaWlł w sposób oryginalny tworząc system nowy, zupełnie rożny od ©woitdh źródeł.
_W obecnym 'etapie rozwojowym marksizmu prof. Sdhaff podikreślil s z c z p -

wszelk-Je'd° 2 yT ° ^ ° i Ć' 'a ±e j 'est te0'rią u l®gaj^a przekształceniom, obcą 
„ f i  ™ dogmaiom. Znajdujemy tu dobitne wypowiedzi klasyków marksizmu 
“  ^  a ■- Pe>W ne1 wywołuje dodany przez prof. Schaffa od sie­
bie, dla wyjaśnienia kwest,*, schemat podziału twierdzeń każdego systemu nau­
kowego na dwie grupy: 1) rdzeń systemu, jego podstawy metodologiczne
O t ó T " f ą h Wf ’ u ,tm’'erdfflenAa Wtó® e «wiazame iz dawnym czasokresem. Utoz tylko co do tych dnu-giidh dopuszcza się możliwość zmian. Tu należy m in 
aktualna dziś teza o możliwości pokojowego przejścia do socjalizmu bez dy­
ktatury proletariatu — przez ustrój demokracji ludowej.

Prof. SChaff nie wypowiedział wprawdzie wyraźnie, że pierwsza z odróżnia- 
nych przez mego grup twierdzeń naukowych jest w maricsizmie niezmienna
b y ć ^  oźumi-Tn2 ^ * aw®ta,wle? a &  d™giej. Ujęcie takie może łatwo
S »  SI<? d° lte®°' C° zarzucają mar-
m y ^ r L m  Sy im f 06’lniały ' dl° gffla!^cm y. Przychodzi zaraz na
im ierMr!™  ™ rklSlzlm:,e »«emtóeone, jest jego światopogląd, ten.
materializm, i  metoda, fcm. dialektyka. Takie postawienie sprawy n ie może
byc uważane za zupełnie zgodne z tym, oo podkreśla się na każdym kroku 
w autentycznym markswzmjne obecnym i  oo było wypowiadane przez klasyków. 
Jest to niewątpliwie -tylko słowne nieporozumienie'. Prof. Schaffowi chodzi 
z pewnością je-dyme o to, że marksizm jest na każdym szczeblu swego rozwoju 
związany tek sosie z życiem, z praktyką, z warunkami społecznymi — że 
stanowi ich w.arne odbicie, zmieniając się tylko wraz z nimi, znajdując w nich 
s-ir6 _ ^ iektywne potwierdzenie' (silne podkreślenie tego w innym związku na 
sti. 78). Am materializm, ani dtelefctyka n ie mogą chyba w innym znaczeniu 
byc. -rozumiane jako cos w marksiiizmii-e stałego d mile mającego się zmieniać.

k®'ą tk iw° bei™ lj 6  wykład podstawowych założeń filozoficznych mar- 
ks-emu, dkrieslanydh jako „materializm -dialetotyccaniy” .(eto. 29). Niiie można oo 
waedzt-ec, by prof. Schaff -trzymał się ścisłej i jedno,lditej 'terminologii co do

S I f ° - U 6Wej * * * * *  -  w bowiem miejscu? we wstępie
C . 6,1 T 1®“ Slę' 2e Łresciił caleJ Pracy jest „wykład filozofii marksizm?”
!  ™ : ° ' ™ e  troeflię wcześniej -  że przedmiotem wykładu s-ą „ p o d S lw e  
zagadnienia teram marksizmu o charakter,z,e światopoglądowym” . Jeżeli teraz, 
ak to podkreślono na str. 29, składnikami -filozofii marksizmu są: światopogląd 
matermhzm) , metoda (dialdktyka), to w  związku z wypowiedziami znakują. 

2  £  ■jwtęp,«, n,e Wiadomo jak jest właściwie -  czy filozofia to tyle
- la-topogląd, czy tez sw.ato-pogląd jest częścią filozofii lub odwrotnie 
luh «f,!. z'amif  Z'ame wprowadza jeszcze określenie marksizmu jako „teorii”
c z a tk i i^ ^ i"1- ma fctóry, według schematu podanieg-o na po­
czątku -części I (str. 7) składają się: 1, fittozofk. -w najszerszym tego słowa
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znacaeiniu, 2) maiuk-a o społeczeństwie d prawach jago -¿ÓEWoju (a więc socjo­
logia), 3) ekonomia pokfycma, 4) „naiuka o strategii i taktyce walki; proleta­
riatu" (otook na sto. 6  odróżniona są znowu aż .trzy teorie: , podstawowe zagad­
nienia teorii marksizmu o charakterze światopoglądowym" oraz oparte na nich 
„teoria ekonomiczna" i  „„teoria, naukowego socjalizmu"). Teoria ■ marksizmu 
byłaby w każdym razie- czymś szerszym od jego filozofii. Żaden z tych podzia­
łów zagadnień marksistowskich nie pokrywa się ano-wu z zasadniczym podzia­
łem książki ma -tnzy części: I „Źródła i  historia marksizmu", II  „Materializm 
dialektyczny" i  111 „Matar-i-aliiżim historyczny' . ,

Niewątpliwie, że filozofia to właśnie część II, socjologia — to częsc III. Do 
zupełnego ujęcia trzeba by jeszcze -ekonomia poMtyczmej oraz -tego, co iprof. 
Schaff nazywa ,,na-uką -i strategii i taktyce w-alikii proil-etariaitu": -co roeumóe Autor 
przez „teorią naukowego socjalizmu” , triidno -określić może ma na myśli 
socjologią, inoż-e właśnie „naukę -o strategii i  takfyce walki proletariatu , 
a m-oż-e -obydwie te „¡teorie" razem. Należy uznać to za niekonsekwencję, 
zwłaszcza że nigdzie nile zostało wyjaśnione, by j-akąś część systemu nauko­
wego marksizmu miała -być zupełnie pominięta (we wstępie mowa jest ty lko  
o opuszczeniu szeregu poważnych maweit zagadnień ). C-bwiejn-ość term.mo- 
1-ogi-i co d-o -dkraśl-anti» marksiizimu j-ako teorii ii filozofii, -oraz podziałów tego 
sys-temu maukoweg-o — jest niekiedy dość rażącą. .

W -części II Au-toir stara aię -określać miejsc© marksizmu wśród kSe-rumków 
filozoficznych według podz-iału na m-o-nizm i -du-affiizm, -a w  obrębie m-o-rai-zmu 
na materializm oraz -idealizm. Jest -to -część filo-zofii marksistowskiej, która spo­
tyka się zawsze z najmocniejszą krytyką ze stromy systemów naukowych nie 
uznających racji bytu filozofii w ogóle lub -stojących na gruncie filozofią 
idealistycznej -cizy dualizmu. Przedstawi-eniiu pro-f. Schaffa nie można rokować 
co do 'tego szans przekonania przeciwników, zwłaszcza tych z okopow współ­
czesnej s-ema-ntyki. Czasem zdaje -się, jakby s-am sta-ł właśnie na staino-wisku 
dualizmu, pisząc -o stosunku materii do ducha (?), pc-d-cz-as gdy przy konse­
kwentnym moiniiizmie mateniailis,tycznym prae-oiwetawi-em-e to po-wmno  ̂odpaść 
w-obe-c tego, że wszystko jest materią lub je j wytworem. Wieloizniaezn-ość poję­
ciowa ,,-duohia" U „materia" j-est uwydatniona pm-eiz -pro-f. Schaffa niezwykłą 
różn-o-rio-dnośoią -term/inolo-gii („duch" występuje też jako „myślenie , „czynnik 
subiektywny", „idea" — „materia" jako „byt , , przyroda , „czynnik obiek­
tywny", „rzeczywistość"), -c-o zdaj-e się w ,sp-osób oczywisty s-prowadzać za-gad- 
nteni-e dio -odrzu-cam-ej -przez s-emainityków pu-stej gry słów.

W dalszym ciągu rozważań zostały omówione zagadn-ieni-a teorii poznania 
Występuje tu zno-wu przeici-wsta-wiemi-s „materiializm-ide-a.li-zm", jednak na ozna- 
czcsnife tegioi, oo w filozofii! niiema-rskis.towskiej przywykło się ujmować w -inną 
p-ar-ę prze-ci-wi-eńs-tw: „realizm-idealizm" osy „obie-ktywizm-su-biektywizm". Po­
mieszanie stanowiska -cmitałogiicznie-go d eipis-temologiczine-go nie jest tu dziełem 
Autora, ailfe -opiera s-ię na- termiinioil-o-gdi uetafonaj i  podltiEymywam-e-j w dalszym 
ciągu praeiz marksizm; teimi-noilogii-a ta łączy się niewątpliwie z upraszczaniem 
kwestii, jm t pewnym wygodnym skrótem ułatwiającym rozprawianie się 
z -przeciwnikami. Pnof. Schaff zwrócił od siebie uwagę na ióżni-cę wobec ter­
minologii „literatury specjalnej” (sto. 53) stawiając świadomie ¡smak ¡równości
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nv,ądzy ¡raafemam a materializmem w dziedzin«6 teorii poznania -  przez to 
jednak, wyjaśniając sprawę czytelnikowi polskiemu wychowanemu na trądy

sekwencja. W takim tujęcuu należałoby przecież filozofię religijną chrzęści! ań- 
l r Z V a m a M f t W ,  gdyż w sposób mezaprzecJLy d s ta n o w y  
fco T i t ^  S l T 6' “  62116 <>d p02na« C6S0 umysłu istnienie rzeczywistość!
d i r  Sc7y ^ '  ° W P'0™'W  jest tutaj prawdziwym „ductan '' czy„deszą , czymś co nie jest ani: materią, ami wytworem materii) *

ś y S T J c T B 6ą WYymdY 'Pm t * * * * * *  dotyczące poanawatoości
1 P ^  w tew ii  'Poanamaa'. Mimo podkreślenia relatywizmu 

w.,zelk,iego poznania znajduje się (tu przekonywujące, pełne wilairy w ludzkość 
twierdzenie o  wiecznym procesie zbliżania się dio prawdy absolutne] fstr 71)’ 
Atmosfera pesymizmu wywołana zrezygnowanymi n ie k ie d f ro z w a ż lilm i 
o „granicach nauki w dbirębae innych systemów 'Ogólno-naukowydh - - nie 
sprzyja z pewnością postępowi i rozwojowi badań. Wielostronny j  ścisły 
związek praktyki rz pośmianiem naukowym, ekarakteńyatyazny dla marksizmu 
jest jasno uwydatniany przez prof. Schaffa. W ten sposób unika sie miewał^ 
p^iwm kontrastu między częścią „metafizyczną" nauki, podminowywana corlz 
bardziej przez własne powodzenie, a „naukami stosowanymi' m o c ™  
w zwycięskim pochodzie dojść do lekceważenia swych podstaw Y

Najwięcej miejsca zajmuje w  części II wykład metody dialektycznej na tle
n i S t m  i C,qPCJi metod0% '® ny«h . Wobec dhLakterysJyczneigo d i, 
marksizmu ścisłego związku między metodą naukową a sama treścią poznania
, ! 1‘ ą, .A “ 1̂  °Ngte na .oku (odróżnia nawet „diafóklykę obiektywną, tzu’

dmlektykę .obiektywniej mzeczywnstości" od „diałektyki subiektywnej tan dla 
lektyki myśli łudżkjaj", sir. 144) rozbicie wykładu .zagadnień f i l o a f c n S  
-^ S t J L M a ^ ’ -P^tomalogia, iog ika^m atodoS ?
twierdzeń * * * * * * * *  1 konieczność powtarzania tych samych

•-> e i. Sposób przedstawienia tych. 'kwestii przez prof Schaffa może sie

s s t f f i s s s  t  pew nyrfi i  - v ^ t a ia zzsc.na marksizmowi „metafizyka' nie jest .znowu tak bardzo spekulatywna ale 
o, zy się nieroizerwalnoe z podstawami metodyczno-poznawczymi tej nauki.

Omawiając szczegółowo metodę dialektyczną ni© diał jednak Autor zarysu 
mwodalogia czy logiki marksistowskiej, lecz tylko ogólne wytyczne do rozbu­
dowy odpowiedniego systemu. Ma przy tym wątpliwości, jak ze stanowiska 

larksizmu okresiac stosunek logiki dialektycznej do tradycyjnej logiki for- 
m  aaP.Maał OZ'yteta,ika Pilskiego ze sposobami rozwiąza-
w ¿ J u t ' % r r ° RT e'a^  3a£feŹĆ Pr2y sizcz'e'2 'ói»wym potraktowaniu logiki 
w nauce Związku Radzieckiego, Od siebśie tylko, w formie propozycji (opartej

dług k t(kL o Ud ° !rer e PI,e0hT ° T ) Wy6Unął kompromisowe, we-dług którego dotychczasowa łogika formalna miałaby zastosowanie do badań
lo lW  r u i r  ^ r i ^ i S‘ f ^ nTm szczególny wypadek „logiki ogólniejszej,
tog.k, rudhu — dnalektyki (star. 153). Powołał się przy tym .by zbliżyć takie
na b io iJktoS  d° CŁytólll);lfca *** wychowanego na fitoziofii marksistowskiej 
tawem ^  i A116 6ysLamy lo8",ki wielowairtoścfiowej, które także są odstęp.

. radycyjnyóh. zasad i pewników łogicznyich (str. 129 i 148). Chciał-
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bym zwrócić tutaj uwagę tma mało znane ..zawodowym fil azotom." stanowisko 
Leoma Peitrażyckiego, (który w wydanej pośmiertnej pracy: Nowe podstawy 
logiki, i klasyfikacji umiejętności (Warszawa 1939) proponował rozbudowę 
IogiiOŁi oa szereg logik szczegółowych dostosowanych do jego klasyfikacji nauk 
zaznaczając wyraźnie, że niektóre zasady logiki teraźniejszej, <np. zasada 
Siprizeicmoiści, mają arna czernie* 'tylko dlia poznania obiektywnego (op. cii. atr. 38). 
a więc nae w każdej logice.

Mimo jasnego przedstawienia przez prof. Schaffa kwestie te mogą wywołać 
v/ieile zastrzeżeń. Nic dziwnego — chodzi o zagadnienia najbardziej, a w inny 
sposób miiż w marksizmie, rozbudowane w ogólnej literaturze filozoficznej cza­
sów niajniowsizych. Autorowi zależy na tym, aby w tym punkcie być naj­
bardziej jasnym dla czytelnika polskiego; dlatego* nawiązuje nie tylko do wy­
powiedzi klasyków marksizmu, ale — wyjątkowo w całej książce — i do pol­
ski dh autorów, zwłaszcza prof. Łiikasiiewicza. którego pogląd na zasadę sprzecz­
ności traktuje jako zgodny z marksizmem (atr. 128 i  to.),

W części III znajduje się opracowani:© podstaw socjologii marksistowskiej, 
a w  końoowydh partiach przedstawienie kwesta o charakterze jeszcze bardziej 
szczegółowym — 'Obecnego etapu rozwoju społecznego ludzkości polegającego 
n-i przechodzeniu od kapitalizmu do ustroju socjalistycznego. Jest to już teren 
nauki zajmującej się określonym wycinkiem rzeczywistości, a jednocześnie 
konkretne zastosowanie metody materializmu dialektycznego d,o n-aiuki o spo­
łeczeństwie, dla której metoda ita została przede wszystkim stworzona ;i za­
stosowana praeiz klasyków marksizmu.

Z punktu widzenia nauk o znawstwa ma tu specjalne znaczenie określeni© 
stanowiska ,/nadbudowy ideologicznej", zwłaszcza nauki, w całokształcie sto- 
stosunków życiowych (str. 200 i n.) Stanowisko to jest bardzo poważne. Chociaż 
podłoże ekonomiczne decyduje „w  ostatniej instancji", ale sama nauka jest 
n:ie tylko jednym z motorów postępu technicznego, lecz i  potężnym czynnikiem 
rozwoju stosunków społecznych, podstawą działalności politycznej — której 
przydatność, jeżeli chodzi o marksizm, ilustruje pięć przykładów z najnowszej 
fastorii Rosji i Polski (str. 210—211). Przypomina się tu programowe ujęcie tego 
samego zagadnienia w  1 numerze ŻYCIA NAUKI.

Na końcu części I I I  a jednocześnie na końcu całej książki — nie brak i w iz ji 
przyszłości, opisu ustroju komunistycznego, dotąd nigdzie jeszcze w pełni ni® 
zrealizowanego. W izja ta nie ma, oczywiśoiie,, charakteru proroctwa, lecz ujęta 
jest jako przewidywanie oparte na analizie marksistowskiej. Przy tej okazii 
Autor stwierdził z obecnego punktu widzenia, że jak dotąd schemat rozwoju 
nakreślony przez klasyków „je,st nie tylko ścisły teoretycznie, ale potwierdza 
slię empirycznie" (str. 308). Ta wiara w przyszłość, do której dąży się w sposób 
naukowy, planowo-, — charakterystyczne dila podstawy marksisty — prowadzi 
tu do konsekwencji, niewypowiedzianej wyraźnie przez prof. Schaffa, odróżnia­
jącej jaskrawo marksizm od wszystkich innych systemów naukowych — że 
marksizm według swoich ustaleń zajmie kiedyś stanowisko wyłączne w psy­
chice" społecznej ludzkości. Niewątpliwie każdy pogląd naukowy ma w pew­
nym stopniu ambicje manopolietycme, w  marksizmie jednak łączy się to z całą

Ż yc ic  N auk i — 28
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Zastosowanie metody dialektycznej do innych imadk szczegółowych oprócz 
socjologii zarysowuje się częściowo w toku całego wykładu — przy sposo­
bności podawania przykładów ilustracyjnych i  dowodowych na poszczególne 
tezy metodołogiezno-poznawcze. Natomiast zupełnie nie ma nawet wzmianki 
w całej książce o wartościowaniu etycznym j estetycznym.

Książka prof. Sdhaffa odzwierciedla treść poglądów piawie wyłącznie tylko 
klasyków marksizmu z tzw. lin ii generalnej: Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina, 
a także Plechanowa (z zaznaczeniem jego odapiemmego, nrie włączonego do mark­
sizmu poglądu ma poauiawałność świata, sir. 62). W rozważaniach o istocie 
demokracji ludowej Autor traci zresztą pod nogami grunt klasyczny i opiera 
się ma własnych spostrzeżeniach i ujęciach o charakterze raczej dyskusyjnym 
spotykanych w aktualnej publicystyce.

Wykład rotbi wrażenie komentarza, opitena się bowiem w dużej mierze ¡aa 
cytatach z dzieł klasyków ma tle streszczenia pozostałych partii tekstów auten­
tycznych. Sposób argumentacji i terminologia są też w zasadzie „klasyczne".

Nie można jednak nie zauważyć oryginalnego wkładu Autora, polegającego 
na tym, że — j>ak zaznaczył we wstępie, „stawianie problemów, argumentacja 
oraz ewentualne kontrargumenty zostały, rzecz jasna, dostosowane do czy­
telnika polskiego'1. Dlatego zapewne unika prof. Schaff akcentów zibyt bez­
względnych i bojowych, które w naszych warunkach mogłyby wywalać zia- 
drażmieniła. Dlatego może nie podkreśla tak silnie, jak to praktykuje się 
w Związku Radzieckim, klasowośoi czy partyjności marksizmu i nauki w ogóle, 
chociaż tego zagadnienia nie pomija (ser. 75 i  n.).

Biorąc w dużym stopniu pod uwagę obecny stan rozwoju spoiłeczeństwta pol­
skiego pod względem ideologiczno-kulturalnym — stara się o nawiązanie pew­
nego porozumienda z kierunkami filozoficznymi, jakie wystąpują u mas pod 
znakiem „neopozytywizniu", „logistyki", „sclentyzmu", „humanizmu nauko­
wego" czy bez żadnego specjalnego określenia. Przedstawiciele i  zwolennicy 
tych kierunków zachowują wobec marksizmu ciągle jeszcze dużą rezerwę, cho­
ciaż tu i ówdzie widać starania o nawiązanie punktów stycznych, których nie 
brak (np. w  publikacji prof. Zawirskiego O współczesnych kierunkach i i lo -  
z o t i i str. 31; ale można łatwo dopatrzeć się d odwrotnego zjawiska, np. nawią- 
zvwan;a do semantycznego meopozytywizmu ze strony marksistowskiej — np. 
w artykule Stefana Żółkiewskiego pt. Glos marksisty, ODRODZENIE, 1945, 
tvr 51). Piof. Schaff wypowiedział się naiwet zupełnie wyraźnie, przy sposobności 
określania swojego stanowiska wobec logiki formalnej. „Wzajemne poznanie 
się, przemyślenie stosunku wzajemnego i  roili każdego .ze zwalczających się 
systemów logicznych ¡oraz doprowadzenie do syntezy bez popadnięcia w ekle- 
klycyzm miałoby niewątpliwie zbawcze skutki dlla rozwoju logiki i  postępu 
nauki w ogóle. I dlatego warto by poświęcić temu zagadnieniu więcej uwagi 
i  wszcząć wokoło niego poważną dyskusję. Tylko tą drogą można bowiem 
dojść do pozytywnych rezultatów" (str. 154).

Wydaje się, że mimo ¡licznych wzajemnych uprzedzeń są duże szanse zbli­
żenia się na gruncie konkretnej pracy naukowej. Warunkiem takiego zbliżenia 
się jest nile wątpliwi© wzajemne poznanie, znalezienie wspólnego języka w zna­
czeniu przenośnym i  dosłownym. Prof. Schaff, autor rozprawy pt. P o ję c ie
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i słowo (Warszawa 1946), daje w omawianej książce niejednokrotnie dowód, 
że docenta znaczenie postulatu uściślana,a języka. W  marksizmie jako systemie 
ideologicznym zupełnie odmiennym od wszystkich dotychczasowych, można 
spostrzec pewną skłonność do posługiwania się utartymi wyrażeniami w  zna­
czeniu specjalnym, właściwym tylko dla marksizmu (np. „metafizyka" w  zna­
czeniu każdej nauki mnie posługującej się metodą dialektyczną wobec „meta­
fizyki" w znaczeniu tradycyjnym zarzucanej marksizmowi). Prof. Schaff 
tłumaczy często takie wyrażenia na język tradycyjny (np. &tr. 91), a sam sitara 
się, zwłaszcza w części III, unikać terminologii wielo,znacznej.

W  zacytowanym ustępie o możliwościach zbliżenia z przedstawicielami logiki 
formalnej niezbyt wyraźnie określił prof. Schaff stanowisko marksizmu pisząc 
o „doprowadzeniu do syntezy baz popadimięcia w aklektycyzm". Z,e stanowiska 
marksistowskiego można mówić ćhyba tylko o wohłomięcm elementów innych 
systemów po zupełnym ich przetworzeniu, po dokonaniu zmian, które dałyby 
siię zakwalifikować jako już nie „ilościowe", ale „jakościowe".

Na obecnym etapie rozwojowym marksizm nie jest skłonny do podkreślania 
analog iii w swej doktrynie z fragmentami innych systemów teoretycznych, o ile 
za całościami tych systemów kryją się przeciwieństwa o charakterze połityczino- 
klasowym (stąd zwalczanie „logicznego pozytywizmu" jako jednego z kierun­
ków „współczesnej filozofii idealistycznej"). Warunkiem Zbliżenia sdę jest wiec 
nie tylko poważna dyskusja, o której wspomina prof. Schaff, nie tylko poro­
zumienie na gruncie naukowo-filozoficznym, poparcie wspólnością wielu założeń 
— ale przede wszystkim porzucenie stanowiska neutralności w stosunku do 
przemian społeczno-politycznych, które dokonały się i dokonują. Możnaby 
powiedzieć, że to jest pewien brak w książce prof. Schaffa, że nie wypowiedział 
togo wyraźnie pod adresem swoich przeciwników na gruncie filozoficznym.

ynn, a to już jednak z samej integralności związania w m,arks,izmie systemu 
naukowego z ruchem społeczno-politycznym.
. Mając ma oku dostosowanie książki do czytelnika pofekiego nie nawiązał 
jednak Autoir ainn razu wyraźnie do wyników polskiej myśli marksistowskiej. 
Dałoby scę to zrobić właściwie tylko w  zakresie socjologii (materalizmu histo­
rycznego). Moz.!,iwo, ze odsitręczyła go od tego pewna drażJiwość siprawy i nie­
zupełne jej wyjaśnienie; z nazwisk wchodzących tu w grę można by powołać 
bez zastrzeżeń chyba tylko Ludwika Krzywickiego.

Jak już zaznaczono, główna wartość książki prof. Schaffa leży, zgodnie 7 
'założeniami, nie tyle w posunięciu naprzód takich czy tannych problemów me 
retorycznych, ile  w zapoznaniu społeczeństwa polskiego z marksistowską i d t  
«logią naukową i sposobem myślenia, w daniu materiału do dyskusji.

IN STYTU T HISTORYCZNO-PRAW NY U.J. Władysław Sobociński

c!rfz z ° om y,kow o dai,e bi“ i o 8 B , t o e  ^

and M odern L o g i c ^ U ^ .  ^ “ “ a jre n c e  ^  E m p iridsm "

28*
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ROBERT S. LYND, Knowledge For Whał?
The Place o f Social Scdiemoej in  A m erican C u l­
ture. P rinceton 1945. P rinceton U n ive rs ity  
Press. Sir. 268.

Jaika je s t fu n kc ja  i  ro la  nauk społecznych 
wśród, złożonych prze jaw ów  współczesnego- 
życia? Czy nauki 'te mogą dopomóc w  roz­
w iązaniu palących prob lem  ów, jak ie  ono- sta­
wia? W  ja k i  sposób mogą one itego dokonać 
i  ja k im  postulatom  muszą odpowiadać? To 
są g łówne zagadnienia, poruszone w  książce 
pod znamiennym iy tu le m : Knowledge for 
what? Choć książka ta, ja k  zaznaczono 
w  pod ty tu le , za jm uje  się stosunkami w  Am e­
ryce  Północnej, to  jednak znaczenie je j jest 
n ie w ą tp liw ie  ogólne, szczególnie w  zakresie 
m etodolog ii i  ogó lne j p rob lem atyk i nauk spo­
łecznych (do k tó rych  autor zalicza h is to rię , 
nauki prawne, ekonom ię po lityczną , socjo­
log ię , e tno log ię  i  psychologię).

A u to r s tw ierdza, że wciąż s to im y przed 
6zeregiem ni ©usuniętych ja k  dotąd bolączek 
w  Stanach Zjednoczonych Am . Półn., d o tk li­
w ie  da jących  się  odczuwać, i  że ogrom ny 
postęp te ch n ik i n ie  p rzyczyn ił się do ich  z l i­
kw idow an ia. Rozrost środków  p ro d u k c ji n ie  
za ła tw ił kw e s tii spraw iedliwego' rozdzia łu  do­
chodu społecznego ani um ie jętnego rozdziału 
w yprodukow anych dóbr. Rozwiązanie tych 
skom plikow anych prob lem ów  staje się zada­
n iem  nauk, społecznych, k tó re  jednak w  swym 
obecnym stanie nie mogą mu (jeszcze podo­
łać. Stojąc na stanow isku t. zw. w iedzy  ,,czy­
s te j“  i  ,.bezinteresownego" badania, nagro­
m adz iły  one w prawdzie wiefle faiktów, u le  nie 
doszły  do zbudowania te o ry j, k tó re  b y  po­
tw ie rdz iła  p rak tyka  żyd a . Zgromadzenie da ­
nych o  flu k tu a c ji otkresów gospodarczych n ie  
p ozw o liło  przew idzieć k ryzysu  ekonomicznego 
z r. 1929 na parę m ies ięcy przed jeg o  po­
czątkiem. (Dodajm y jednak na marginesie, że 
w ie lka  sława n iedawno zmarłego ekonom i­
s ty  J .M . Keynesa łączy się z  falktem, że nale­
żał do n iew ie lu  tych, k tó rz y  p rzew idyw a li 
nadejście k ryzysu  św iatowego. Wówczas 
w  p ie rw szych latach po  w o jn ie  n ie  brano 
jednak poważnie jego głosu pod rozwagę).

Żeby us ta lić  zw iązek ja k i zachodzi m iędzy 
naukam i społecznym i a życiem , trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, ja k ie  są zasadnicze, 
isto tne  cechy charakterystyczne zm ien ia ją ­
cych się ustaw iczn ie w ie lostronnych z jaw isk  
życia. Podmiotem ich  jes t zawsze i  przede 
w szystkim  pojedynczy człow iek. A u to r jes t 
zdecydowanym  w rog iem  abstrakc ji, rozróż, 
n ia jące j cz łow ieka ,,po litycznego " i  , .ekono­
m icznego". Dwa rozdzia ły ks iążk i poświęca 
w ykazan iu, że na jis to tn ie jszym  momentem

w oibaczającyrah nas z jaw iskach są pragn ien ia , 
poglądy i  sposób postępowania poszczegól­
nych lud z i; suma ich  w pew nej określonej 
h is to ryczn ie  i  geograficznie grup ie  ito jest 
je j 'ku ltura . Szczegółowe poznanie pow yż­
szych elementów k u ltu ry  p ozw a li naukom  spo­
łecznym  na w spó łudzia ł w  je j iw o  rzeniiu 
i c iąg łym  odnaw ianiu, stosownie do zm ienia­
jącego się postępowania g rup  ludzkich . Jest 
to  celem nauk społecznych, k tó re  w  te j 
ustaw icznej regeneracji k u ltu ry  spełn ia ją  ro lę  
ważnych narzędzi.

Pojęcie k u ltu ry  d urządzeń społecznych nie 
ja k o  nieosobowych ,.rzeczy“ , a le jako  sum y 
postępowania i  zachowania się jednostek ma 
ogrom nie doniosłe  znaczenie dla m etodolog ii 
i p rob lem atyk i nauk społecznych, pozrwala 
bowiem oprzeć je  na w spó lnej podstaw ie, 
k tó rą  można nazwać psychologiczną. Ta 
w spólna podstawa u m oż liw ia  rozwiązanie tak 
trudnego problem u, ju k  w zajem ny stosunek 
ana lizy i  syntezy w  poszczególnych dyscyp li­
nach. Z chw ilą  uzyskania .mocnej ram y dla 
wszystkich nauk społecznych specja lista  o/d 
bardzo w ąskie j dziedziny będzie m ógł sta­
w iać zagadnienia z m yślą o  całości, d o  k tó ­
re j nauka  zmierza. Tą całością jes t ku ltu ra . 
W  takim  zestaw ieniu daleko posunięta sipe- 
o ja lizac ja  będzie konieczna i  potrzebna. Po­
sunięta jednak ja k  na jda le j n ie przeszkodzi 
ona tak pożądanej i  pożytecznej w spó łpracy 
m iędzy poszczególnym i naukam i społeczny­
m i, m oż liw e j dzięki temu, że zain teresowa­
n ia  w szystkich  dyscyp lin  społecznych skupiać 
się będą w okó ł jednego problem u, ja k im  jest 
jednostka i  je j postępowanie.

Szczegółowo om aw ia Lynd  ro lę  i  charak ter 
poszczególnych nauk społecznych, na jw ięce j 
uw ag i pośw ięcając historii,. W yzna je  <m tu 
zm odernizowany i  pod pew nym  względem od­
w rócony pogląd, że h is toria  m agistra vitae. 
Zrozum ienie przeszłości konieczne jes t do 
w ynalezien ia  now ych, radyka lnych  'rozwiązań 
i  na  o dw ró t przeszłość m usi być w yjaśn iana  
przez z jaw iska  teraźniejszości. Sam opis fa k ­
tów, ja k k o lw ie k  nieodzowny, n ie  jest jednak 
ostatecznym celem badania h istorycznego; 
w opis ie  faktów  trzeba się k ie row ać k ry te ­
r ia m i p łynącym i z zestawienia zdarzeń prze­
szłości z sytuacjam i teraźnie jszym i. Kon ie ­
czny je s t w ybó r pew nych elem entów z teraź­
n ie jszości, niby je  przesunąć do czasów prze­
szłych i  po skonfrontow aniu  ich stw ierdzić, 
ja k ie  znaczenie m ają dla teraźniejszości 
ewentualne różnice. W yjaśn ien ie  z jaw isk  h i­
storycznych n ie  jes t w reszcie m ożliw e bez 
znajomości psycho logii, t. j .  is to tnych  m oty*
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w ów  postępowania ludzkiego; tak często 
stosowane przy jm ow an ie  hedonizmu czy iteż 
poczucia obow iązku jako  zasadniczego m otoru 
zachowania siię ludz i jes t n iedozwolonym  
uproś z czerni em.

Postulat oparcia badań na podstaw ie psy­
chologicznej je s t szczególnie o s try  w  stosunku 
do ekonom ii p o lityczne j, k tó re j dotychcza­
sowe k ie ru n k i tra k to w a ły  o z jaw iskach  ż y ­
cia gospodarczego w  oderw aniu od situ di ów 
nad m otyw am i postępowania łódzkiego. „E k o ­
nom ia p o lityczna  m usi przestać być systemem 
lo g ik i p ieniądza, mechanicznym stud ium  
o równowadze statycznej p rzy  n ie is tn ie jących  
warunkach i  przeobrazić się  w  wiedzę o po­
stępowaniu lu d zk im ". To now e u jęc ie  eko­
nom ii po lityczn e j spraw i m . inn ., że za in te­
resowania te j gałęzi w iedzy, skupione do­
tychczas na proiducencie, przesuną s ię  wresz­
cie na zagadnienia dotyczące także konsu­
menta.

W ysun ięc ie  postępowania (ludzkiego jako  
ośrodka i  podstaw y badań w  naukach spo­
łecznych w y jaśn ia  i  p recyzu je  cele i  cha­
ra k te r tak  trudne j 'do zdefin iow an ia  nauki 
jaką  jes t soc jo logia . Dotychczas s taw ia ła  ona 
sobie za cel badanie ca łokszta łtu  z jaw isk  
społecznych, n ie dysponując na leżycie  opra ­
cowanym m ateria łem  faktycznym . Takie  dą­
żenie do genera lizac ji b y ło  uspraw ied liw ione  
tym , że inne  nauki społeczne! m a ło  za jm ow ały 
się m omentam i „so c jo lo g iczn ym i" , pozosta­
w ia jąc  je  om aw ianej dyscyp lin ie . Z chwilią 
gdy w szystk ie  n au k i społeczne o trzym u ją  
„s o c jo lo g iczn y " p un k t w idzenia, socjo logia  
pow inna za trac ić  sw ój dotychczasow y ogó lny 
charakter i  p rzejść na ja k  na jda le j idącą 
specja lizację, przekształcając się  na szereg 
szczegółowych dyscyplin , badających poszcze­
gólne dziedziny życia, a w ięc  na naukę 
o przestępczości, o  rodzin ie , o  urfbaniźmie, 
o życ iu  na w si, o  rozryw kach , prasie, ko­
m u n ika c ji i  t. d. Drogą ścisłego i  d rob iazgo­
wego badania tych  poszczególnych dziedzin 
do jdz ie  się do sposobów ich  wydoskonalenia, 
oczyw iście  pod w arunkiem , że zbierać się 
będzie tylko- te  dane, k tó re  d la  danego za­
gadnienia są is to tne , n ie  grzęznąc w  zbęd­
nych szczegółach.

A u to r wzm acnia i  rozszerza k ry te riu m  ta­
kiego w łaściwego i  p raw id łow ego  staw ian ia  
zagadnień i  gromadzenia m ateria łów  przez 
poznawanie postępowania ludzkiego, stw ierdza­
jąc  is tn ien ie  dziew ięciu na jw ażnie jszych p ra ­
gnień i  dążeń ludzkich. W prawdzie przyznaje 
autor, iż  n ie w szystk ie  one są przez naukę

skonstatowane, jednak z jedne j s tro n y  po­
tw ie rdza  je  postępowanie ludz i, z d rug ie j 
istrony w y liczen ie  ic h  w  form ie h ipo tezy  ro ­
boczej jes t konieczne dla u trzym ania  jedno­
liteg o  k ie ru n ku  badań nauk społecznych. 
N ie  przyw iązując w iększego znaczenia do te j 
k la s y fik a c ją  w ym ieńm y te pragnien ia  choćby 
'dla p rzyk ładu : 1) osobowość ludzika pragnie żyć 
w  tym  tempie, jak ie  je s t dla n ie j odpow iednie, 
2) p ragnie ona m ieć poczucie swego wzrostu 
i  znaczenia, 3) pragnie czynić to, co ma bez­
pośrednie znaczenie i  zapewnia szybk i sku­
tek, 4) pragnie bezpieczeństwa, zarówno f i ­
zycznego ja k  i  psychologicznego, 5) z d ru ­
g ie j s tro n y  osobowość ludzika pragnie pew ­
nego ryzyka  w  poszukiw an iu  rzeczy nowych, 
6) oraz w yrażania sw ych zdolności przez 
w spó łzawodnictw o, 7) z d rug ie j s tro n y  ludzie  
pragną wzajem nej w ym iany  usług, 8) pożą­
dana jes t konsekwencja w  k ie ro w an iu  swym  
postępowaniem, 9) i  wreszcie is tn ie je  p ra­
gnien ie  poczucia pewnej sw obody i  rozma­
itośc i.

Ana lizow ane pod tym  kątem w idzenia tra ­
fn ie  po ję c ia  nauk społecznych, ja k  „ in s ty tu ­
c je " , „zm ian y  społeczne", ...k ie runk i", „ n ie ­
rów ności itd . sta ją  się w yk ła d n ika m i p ra ­
gnień i  ce lów  żyw ych  ludzi. Pragnienia lud z ­
k ie  w y tycza ją  k ie runek naukom  społecznym, 
po jm ow anym  jako  narzędzie cz łow ieka w  cią­
g łym  odnaw ian iu  k u ltu ry , w  s taw ian iu  każ­
dego problem u należy zapytyw ać: „ le c z  ja ­
k ie  są dążenia ludzi? W  jatki sposób chcą 
o n i żyć?"

Na zakończenie Lynd podaje (kilka p rzyk ła ­
dów  należytego, jego zdaniem, staw ian ia  p ro ­
b lem ów i  p rób y  odpow iedzi. Odnoszą się one 
do pew nych w łaściwości ż y d a  Stanów Z jed ­
noczonych Am . Płn. i  w ykazu ją , ja k  śmia­
ły m  i  n ie  cofa jącym  się przed ‘wyciąganiem  
n a jda le j idących w niosków  je s t um ysł auto­
ra . Zdaje on  sobie p rzy  tym  dobrze spraiwę 
z tego, że postawione przezeń p rob lem y zmu­
szają do re w iz ji szeregu w ygodnych u ta rtych  
w  St. Z jedn. poglądów ii że na pewno* ściągną 
niechęć ,,businessmanów . N iem n ie j jednak, 
ty lk o  proponowana przez autora praca badaw! 
cza i  ty lk o  p lanowanie mogą zapewnić Sta­
nom praw dziw ą wolność i  dem okrację.

Książka Lynda rzuca ciekawe św ia tło  na 
przeobrażenia ku ltu ra lne  w  A m eryce Północ­
ne j i  ich  dalsze m ożliw ości. Zasługuje na 
uwagę.

Tadeusz Zawadzki

K O N W . N AU K O ZN A W C ZE , KR A K Ó W
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PAUL SANDOR, H is to ire  de la  D ia lectique.
Paris 1947, Ed. Nagel, str. 249.

A u to r  u jm u je  h is to rię  d ia le k ty k i w  sześć 
rozdzia łów . W  pierw szym  przedstaw ia d ia le - 
k ty k ę  grecką, w  drug im  — d ia le k tykę  śre­
dniow iecza i  Odrodzenia, w trzecim  —  syste­
m y d ia lektyczne niem ieckie  w ieku  X IX , w 
czw artym  i  p ią tym  —  d ia lek tykę  m a te ria li- 
6'tyczną, w  szóstym  —  d ia lek tykę  ide a lis ty ­
czną.

Początki d ia le k ty k i europe jskie j w idz i San­
dor — zgodnie ? tradyc ją  — u H erak lita . Ten 
,,ciem ny fi lo z o f"  przeciw staw ia substancja li- 
slycznem u im m ob ilizm ow i szkoły e leackiej 
naukę o ustaw icznej zm ienności z jaw isk , o 
s taw aniu się poprzez przeciw ieństw a. Ten 
porządek rzeczy ,,nie został stw orzony przez 
żadnego boga, przez żadnego człow ieka, locz 
zawsze b y ł, je s t i  będzie“ .

A rys to te les  uważa jednak za ,,ojca d ia le ­
k ty k i"  Zenona z Elei. D ia lek tyka  Zenona .za­
znacza Sandor, ma charakter negatywny. O- 
p ie ra  się na zasadzie tożsamości i  u s iłu je  
zd yskw a lifiko w a ć  św iadectw o zm ysłów , od ­
w o łu ją c  się do zasady niesprzeczności. Para­
doksy Zenona, w ysuw ające zagadnienie w ie l­
kośc i nieskończenie m ałych, w p łyn ę ły  bardzo 
p łodn ie  na późniejszy rozwój m atem atyki, ale 
do rozw oju  d ia le k ty k i n ie  p rz y c z y n iły  się w  
sposób is to tny .

Pozornie d ia lektyczna je s t też w  zasadzie 
filo z o fia  sofistów , Sokratesa, Platona i  A ry ­
stotelesa.

D ia lek tyka  p la tońska polega na wznoszeniu 
się m yś li ku  ideom ogó lnym  drogą k o le jn e j 
ana lizy i  syntezy pojęć niższych. A rysto te les 
tra k tu je  d ia lek tykę  jako  teo rię  sądów 
prawdopodobnych i  podporządkow uje ją  To­
p ic e " .

Za na jw yb itn ie jszego  d ia lek tyka  średnio­
wiecza uważa autor A belarda, k tó ry  w tra k ta ­
cie  „S ic  et n o n " w ysnuwa w n iosk i przez roz­
ważenie sprzecznych ze sobą o p in ij O jców  
Kościoła.

N a progu Odrodzenia ukazuje nam autor 
jako  żyw io łow ego d ia le k tyka  M ik o ła ja  z Ku- 
zy, dowodzącego, że ,,u m y s ł"  u s iłu je  sprowa­
dzić przeciw ieństw a, w ytw orzone przez ,.ro­
zum “ , do wyższych jedności. Ostateczna 
co inc identla  oppositorum  zachodzi w  Bogu 
jako  nieskończoności, w  k tó re j zn ika ją  
W szystkie przeciw ieństw a rzeczy skończo­
nych.

Siady d ia le k ty k i w  okres ie  now ożytnym  od­
na jd u je  autor u Descartes'a i  Leibniza, a 
zwłaszcza u  Kanta.

Kant p ię tnu je  coprawda , .d ia le k tykę " ja k o  
,,lo g ikę  z łu d y " , sam jednakże, ja k  sądzi 
autor, ro zw ija  rozumowanie d ia lektyczne, bu­
dując antynom ie oraz akcentując w  filo z o fii 
d z ie jów  znaczenie w a lk i (nota bene z p rzy ro ­
dą, a nie z człow iekiem ).

Systemy filozo ficzne F ichtego j  Schellinga 
zaw iera ją  już za lążki tych ide i d ia lek tycz­
nych, k tó re  w całej pe łn i znajdu jem y u He­
g la . F ichte wprowadza pojęcie  tezy (.,Ja ‘ ‘), 
an ty tezy  (,,nie-Ja) i  syn tezy (wzajemne u- 
uwarunkow anie). Schelling buduje całą swą f i  

lozo fię  w  sposób d ia lektyczn ie  tró jdz ie ln y : 
filo zo fia  teoretyczna (teza) i  filo zo fia  p rak ty ­
czna (antyteza)) jednoczą się u  niego syn te ­
tycznie w  f i lo z o fii sztuki. Analog iczną budo­
wę ma jego  filo zo fia  p rzyrody.

D ia lek tykę  Hegla przedstaw ia autor ja k o  
najwyższe osiągnięcie  do p o łow y  X IX  w ieku. 
C ały system heg low ski na w szystkich  pię­
trach  i  we w szystkich  w iązaniach ma budo­
wę d ia lektyczną. F ilozo fia  jego rozpada się 
na log ikę  (filozo fię  ide i), je j negacją — f i lo ­
zofią  p rzyrody i  syntetyczną filozo fię  ducha. 
D uchow i podm iotowem u (teoretycznemu, p ra ­
ktycznem u i  wolnemu) przeciw staw ia  Heged 
ducha przedm iotowego, k tó rego form am i są 
praw o, państwo i  moralność. Syntezę ducha 
podm iotowego i  przedm iotowego stanowi 
duch absolutny, p rze jaw ia jący  się w  sztuce, 
re lig ii  i  ich syntetycznej wyższej jedności — 
filo z o fii. Ewolucja  ducha, tworzącego dzie je , 
je s t również d ia lektyczna. Za p rzyk ład  może 
s łużyć  naszkicowana przez H egla ewolucja  
w olności: w  państwach wschodnich w olna  by ­
ła  ty lk o  jednostka; w  św iecie grecko-rzym ­
skim  w o ln i b y li ty lko  n ie k tó rzy ; w  naszych 
czasach, tw ierdz i Hegel, w o ln i są wszyscy.

D ia lektyczny chairakter te o r ii poznania He­
gla u jaw n ia  się w  jego stosunku do kanto- 
w sk ie j , .rzeczy w  sobie“ . Hegel n ie uznaje 
bezwzględnego rozdzia łu  m iędzy rzeczami a 
z jaw iskam i. Są one ty lko  momentami anty te- 
tycznym i, jednoczącym i się  w  ustaw iczn ie roz­
w ija ją c e j się poprzez sprzeczności rzeczyw i­
stości.

Kończąc sw ó j w y k ła d  d ia le k ty k i Hegla, 
Sandor zwraca uwagę na charakterystyczną 
•sprzeczność, u jaw n ia jącą  się w  stosunku He­
g la  do> filo z o fii obcej i  w łasnej. Uważał on 
z jedne j strony, że wszystkie  system y filo ­
zoficzne są ,,p raw dz iw e" w  swoim  czasie: o 
ty le , oi i le  stanowią konieczne ogn iw o  ew olu­
c j i;  ale są błędne, o ile  pretendują do u ję ­
cia p raw d y  ca łko w ite j. Z drug ie j s tro n y  je­
dnakże uważał w łasną filozo fię  za absolutną, 
podającą prawdę ostateczną. Po n ie j n ie
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może już  is tn ieć  filo zo fia  nowa: doskonalsza 
i  prawdziwsza... — N a jtru d n ie j je s t zastoso­
wać k ry ty k ę  do  w łasnego systemu; tego do­
w odzi n ie jeden fa k t z dzie jów  filo z o fii (por. 
np. filo zo fię  Kanta i  Comte'a).

D ia lek tyce  idea lis tyczne j H egla przeciwsta­
wiła autor d ia lek tykę  m ate ria lis  tyczną M arxa 
i  Engelsa. M a te ria lizm  ic h  — w  odróżnien iu  
od „p ry m ity w n e g o " —  n ie je s t m echanisty- 
czny ani an ty  h is to ryczny, n ie  je s t też kon­
tem p lacy jny. Z jaw iska  bio logiczne i  psycho­
logiczne nie dadzą się sprowadzić bez reszty 
do z jaw isk  m echanicznych, ponieważ m ateria  
ro zw ija  się „s k o k a m i"  d ia lektycznym i. „S k o ­
kom “  v / dziedzinie p rzyrody odpow iadają  re ­
w o lu c je  w  dzie jach społeczeństw. H a  pe­
w nym  szczeblu rozw oju  podstawowe dla tego 
rozw o ju  czynn ik i p rod u kc ji wchodzą w  kon­
f l ik t  z is tn ie ją cym i stosunkam i gospodarczy­
m i i  rozsadzają je . D zie je  ludzk ie  stanowią 
w ieczny postęp poprzez negację i  negację 
negacji ku coraz wyższej syntezie. Zadaniem 
człow ieka jes t n ie  fa ta lis tyczne przyglądanie 
się tokow i zdarzeń lecz przekształcanie świa- 
ta. Św iat rzeczyw isty  n ic  jes t ani wyobraże­
niem naszego um ysłu, j-ak sądzi! Berkeley, 
ani „rzeczą w so b ie " niedostępną poznaniu, 
jak  m yśla ł Kant. Św iat jes t rzeczywistością 
niezależną od um ysłu, ale poznawalną i  po­
znawaną coraz lep ie j w  miairę postępu nau­
ki;. W iedza ludzka n igdy n ie  jes t „skończo­
n a " ,  bezwzględna, ostateczna, lecz będąc od­
b iciem  zm iennej rzeczyw istości, sarna jes t 
zmienna. N ależy, m ów i Engels w  Feuerba- 
chu, sta le  pam iętać o tym , że wszelka w ie ­
dza jest ograniczona, uzależniona od w arun­
ków , w ja k ic h  zostaje nabyta. D ia lek tyka  nie 
zoia ani rzeczy, ani praw d św iętych i  bez­
w zględnych. To, co uznane jes t dziś za pra­
wdziwe, może być ju tro  uznane za błędne — 
i  odw ro tn ie . Naileży ja k  na jba rdz ie j wystrzegać 
s ’ ę dogmatyzow ani a nauki o  rzeczyw istości.

Rew izjon izm  i austromarksizm  wnoszą do 
.nauki M arxa  i  Engelsa pewne zm iany. Od­
rzucają  one teorię  „sko kó w  d ia lek tycznych “  
i  — co za tym  idz ie  — re w o lu cy j społecz­
nych, głosząc „n iedostrzegalne przejście do 
soc ja lizm u". Bernstein, za łożycie l rewiz.joni- 
zmu, odrzuca nawet w  c a 'o ś c i' diaCektykę 
M arxa i  Engelsa, głosząc, że „ to , co stw o­
rz y li on i w ie lk iego, s tw o rzy li n ie za pomocą 
d ia le k ty k i Hegla, lecz w brew  n ie j" .  —  Ró­
w nież Kaufsky, choć m n ie j radyka ln ie  niż 
Bernstein, wysuw a w ątp liw ośc i co do w arto ­
ści d ia le k tyk i heg low skie j nawet w „ tra n s ­
fo rm ac ji ona terdalis tycznej ‘ D ia lek tyka  we­
d ług  n iego jes t ty lk o  h ipotezą roboczą, zasa­

dą heurystyczną, n ie k ie dy  pożyteczną p rzy 
w y jaśn ian iu  z jaw isk. M yś l n ie  odzw ie rc ied la  
rzeczyw istości; zadaniem m yś li je s t usuwa­
n ie  sprzeczności z by tu , a n ie ich uw yda tn ia ­
c ie . — M ax A d le r, te o re tyk  a/ustromairksizmu, 
rów n ież negując d ia lek tykę , za jm u je  stanowi­
sko spirytualistyczne.- społeczeństwo i  p roce­
sy społeczne 6ą n a tu ry  duchowej i  dają s ię  
u ją ć  w  p recyzyjne  prawa logiczne, zbudowa­
ne na zasadzie niesprzeczności. E w olucja  do­
konyw a się n ie  skokam i, lecz w  sposób cią­
g ły . M y ś li te fo rm u je  A d le r pod w yraźnym  
w pływ em  ICanta i  Spencera.

W ie le  uznania ma Sandor dla w k ładu  Lenina 
do rozw o ju  m yś li d ia lek tyczne j. Lenin ro zw i­
nął teorię  poznania m arksizm u, rozbudował 
teo rię  „o d b ic ia “  .rzeczywistości przez um ysł 
i  zw iązał sensu alizm  z postawą realistyczną 
i aktyw istyczną  (praktycystyczną) człow ieka. 
Poza tym  unowocześnił marksizm, rozpatru­
jąc  w  jego św ie tle  najnowsze zdobycze nauk 
p rzyrodn iczych  i społecznych.

O statn i rozdzia ł, pośw ięcony nowoczesnej 
d ia le k tyce  idea lis tyczne j, w ypad ł u Sandora 
na js łab ie j. Om awia on tu (nie wiadomo dla­
czego w łaśnie tu) pog lądy Feurbacha, nastę­
pnie —  ca łk iem  pobieżnie —  „d ia le k ty k ę "  
K ierkegaarda, Bahnsena, Crocego, Jaspersa, 
Gentilego i  innych.

N ies te ty , w yraz „d ia le k ty k a "  m ien i się u  
autora najróżnorodnie jszym i znaczeniami i  
przez to  un iem ożliw ia  mu prześledzenie c iąg łe j 
l in i i  rozw o jow e j rozważanej przezeń teo rii. 
Od d ia le k ty k i jako  te o r ii rozw o ju  przez prze­
ciw ieństw a (H eraklit) przerzuca się on do 
d ia le k ty k i ja k o  do wstępowania m yś li po dra­
b in ie  po jęć ku ideom (Platon), od  tak rozu­
m iane j d ia le k ty k i — do te o rii prawdopodo­
bieństwa (A rysto te les), a od te j os ta tn ie j — 
do „ lo g ik i z łu d y "  (Kant), Cel (jak  się zdaje) 
w łaśc iw y autora — zbadanie rozw o ju  d ia lek­
ty k i w  rozum ieniu heg low sko-m arks^tow sk im  
—  został przez to  zaciem niony. Ta dywergen­
c ja  badań Sandora Jest tym  dziwniejsza, że 
sam u ja w n ia  się w  książce ja k o  d ia lektytk 
typu  dopiero wspomnianego. Jednakże „a to - 
m is tyczne" trak tow an ie  przezeń badanych 
m yślic ie li!, n ieuw zględn ianie  zw iązków  m ię­
dzy  n im i i  w p ływ ów  św iadczy o  tym , że h i­
s to ryk  d ia le k ty k i, sam będący d ia lek tyk iem , 
n ie  um ia ł u jąć  swej h is to r ii d ia lektyczn ie . W  
szczególności n ie jasna jes t in tenc ja  autora, 
kończącego książkę rozdziałem  „D ia le k ty k a  
idea lis tyczna“ . C zyżby sądził, że jes t to dal­
szy i  w yższy etap ro zw o ju  d ia le k tyk i?

N arcyz Łubnfck ł
SEM IN AR IU M  F ILO ZO FII U .M .C.S. LUBLIN
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B ritish  sources of reference aud in form ation .
A  guide ta  societies, Works o f reference 
and übraTies. Zestaw ił wedle wskazówek 
ko m ite tu  THEODORE BESTERMAN, London 
1947. W yda ło  Aslilb d la  B ritish  Gouncil. 
Str. V I I  +  56.

Książeczka ta w yszła  w  m iłe j i  bezpreten_ 
e jona lne j n ieb iesk ie j okładce p łócienne j. 
N ie  jes t to* byna jm n ie j książka do czytan ia ; 
jednakże w  podobnie bezpretensjonalnej fo r­
m ie przedstaw ia w y n ik i p racy autora i  Jego 
w spó łp racow ników : spis b ib lio te k  b ry ty j­
skich. N ieco szerzej om ówiono w e w stępie  
N a tiona l Central L lb ra ry  i  je j organizację  
ja k o  centrum, w  nazie potrzeby w ypożycza­
jącego pojedyncze dzieła innym  b ib lio tekom  
w  całym  k ra ju . N ieco w iększydh opisów  do­
czekały się  również cztery tow arzystw a b i­
b lio teka rsk ie  (L ib ra ry  Association, A s lib , 
N ationa l Book League, Briitish Society ror 
In te rna tiona l BibMography) oraz p ięć  b ib lio ­
tek zw anych C opyrigh t L ibraries, a w ięc te, 
k tó re  o trzym u ją  egzemplarz obow iązkow y 
(B ritish  Muséum, Bodieian L ib ra ry , Cambridge 
U n lv e rs ily  L ibrary^ N a tiona l L ib ra ry  of 
Scotland, N ationa l L ib ra ry  o f W ales). Dalej 
w ym ien iono z podaniem  liczb y  tom ów i w a­
żn ie jszych zb iorów  specja lnych trzydzieśc i 
trzy  b ib lio te k i un iw ersy te tów  i ko leg iów , 
osiem dziesią t jeden b ib lio te k  pub licznych 
(w tym  28 w  samym Londynie), wreszcie b i­
b lio te k i specjalne w  wyborze. Te ostatn ie  
obe jm u ją  b ib lio te k i tow arzystw  i  zakładów  
naukow ych (także przem ysłowych) z  poda­
n iem  ob ję tośc i zb io rów , specja lności i  sym ­
bolu, oznaczająco techniczne udogodnienia 
(dostarczanie in fo rm ac ji b ib liog ra ficznych ,

m ik ro film ó w  itp .) —  w y liczono  ich  sto 
osiem dziesiąt jeden. Spis kończy tak ież w y li ­
czenie dziew ięciu w ybranych  b ib lio te k  in -  
s ty tu c y j rządowych, z k tó ry c h  można ko rzy ­
stać za osobnym  pozwoleniem  (lub w ypo ­
życzać z n ich ks iążk i przez inne b ib lio te k i). 
N a  zakończenie ks iążk i zestawienie dzie l 
b ib liog ra ficznych  i  in fo rm acy jnych  różnego 
rodza ju , jako  też b ib lio g ra fia  ka ta logów  b i­
b lio tecznych w ydanych  drukiem  (British 
Museum), sp isów  czasopism, w ażnie jszych 
'ksiąg adresowych i  almanachów szlachty, 
duchowieństwa i  różnych zawodów. A u to r 
n ic  zapomniał 1 o  indeksie.

Próżno tu  rozp ływ ać się  w  zachwytach; 
sama książka jes t rów n ie  sucha ja k  i  po ­
wyższa recenzja. Sądzę jednak, że w łaśn ie  
w  ten sposób należało ją  p rzedstaw ić czy­
te ln ik o w i polskiem u; jes t to przecież książ­
ka  inform ująca o bogactwach b ib lio te k  b ry ­
ty jsk ich , przez po in form ow anie  zaś o je j  
treśc i n a jła tw ie j zachęcić do korzystan ia  
z n ie j. N ies te ty  Besterman n ie  m ógł ze 
względów  technicznych um ieścić w  n ie j (tak 
ja k  p ie rw o tn ie  zamierzał) także sp isów  w a­
żn ie jszych dzie ł, zna jdu jących  się w  po­
szczególnych b ib lio tekach . A le  naw et tak 
ja k  jest, w  sw ej skróconej form ie, ks ią ­
żeczka ta  będzie nieocenionym  źródłem  za­
równo d la  b ib lio teka rzy  i  h is to ry k ó w  k u l­
tu ry , ja k  i  d la  naukow ców  szukających 
ko n ta k tó w  zagranicznych (podaje się tu  
adresy w szystkich b ib lio tek ). O  lepsze po­
lecenie chyba dla n ie j trudno.

A  czy is tn ie je  tak ie  w ydaw n ic tw o  w  języ ­
ku  .polskim o b ib lio tekach  polskich?

tk


